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Od Autora 
Ponad 25 lat  pracuję w Krasiczynie jako proboszcz Parafii pw św. Marcina. W tym czasie widziałem pracę kilkunastu Komitetów  Społecznych. Widziałem jak się zawiązywały,  uporały z podjętymi obowiązkami,  bardzo często z niezrozumieniem ogółu, obojętnością, najczęściej wręcz z oskarżeniami o różne nadużycia. Po pokonaniu trudności i zrealizowaniu konkretnego zadania niektóre z nich rozwiązywały się, bądź, częściej,  zaprzestawały działalności (  bo nie ma u nas, niestety,  zwyczaju formalnego rozwiązania się Komitetu po wypełnieniu podjętego zadania ) i wszelki  ślad o nich ginał.

Kto dziś pamięta budowniczych drogi do Tarnawiec w r. 1970, albo elektryfikacji Dybawki czy Wesołówki? Kto pamięta komu zawdzięczamy istnienie kościołów w każdej wiosce i mostów w Krasicach i Krasiczynie? A przecież ludzie ci zasługują - przynajmniej - na naszą wdzięczną pamięć .
W działaniach niektórych Komitetów, jako proboszcz parafii, uczestniczyłem osobiście, poniekąd z obowiązku. Np. w budowie kościoła w Tarnawcach. Jako proboszcz musiałem też współpracować z Komitetami przy remoncie wszystkich kościołów w Krasiczynie, Korytnikach, Mielnowie i Chołowicach, przy remoncie plebani w Krasiczynie, organizowaniu kilku kiermaszy i kilku dożynek parafialnych. I tym Komitetom niejako z obowiązku poświęcam więcej miejsca. Tymbardziej, że działały one - przynajmniej do roku 1989 - bez żadnej pomocy, a niekiedy przy znacznych utrudnieniach ze strony władz państwowych, podczas gdy inne miały zaplecze kadrowe w Urzędzie Gminy, pełniącym zwykle funkcje inwestora zastępczego.

Jednak w większości wypadków obserwowałem jedynie pracę wielu Komitetów jako obywatel Krasiczyna, np. budowę 2 mostów, oczyszczalni, budowę sieci gazowej, telefonicznej, wodociągowej budowę dróg, czy rozbudowę krasiczyńskiej szkoły. Często podziwiałem ludzi z naszej i  obu sąsiednich parafii w Prałkowcach i Olszanach. Podziwiałem ich pomysłowość, upór w dążeniu do celu wbrew trudnościom zewnętrznym, wbrew, jakże często, niezrozumieniu i podejrzliwości, byłem pełen uznania i podziwu dla członków tych Komitetów, od których wychodziły te ciekawe inicjatywy, a potem żmudna ich realizacja. 
W czasie ogólnego biadolenia, chciałbym udokumentować i w miarę możności upamiętnić te wszystkie wysiłki, chcę zbudować, dosłownie i w przenośni skromny pomnik ludzkiej pracowitości.
Postanowiłem więc przy pomocy ludzi, którzy bezpośrednio uczestniczyli w tych pracach, odtworzyć brakujące dokumenty, spisy członków Komitetów, czas i terminy prac. W wielu wypadkach udało się dotrzeć do dokumentacji oryginalnej przechowywanej w archiwum Urzędu Gminy, w archiwum parafii, z pominięciem archiwum wojewódzkiego. 
W wielu wypadkach trzeba było sięgać do zasobów ludzkiej pamięci. W pełni zdaję sobie sprawę, że zamierzenie znacznie przerosło moje możliwości. Materiał rozrastał się w miarę zbierania, bo zachowało się wiele dokumentów, i z żalem musiałem z niektórych rezygnować, czy o dramatycznych wydarzeniach zamieścić ledwie małą wzmiankę. W wielu wypadkach  trudno było ustalić podstawowe fakty, a wręcz niepodobieństwem okazało się, przy braku dzienników budowy, odtworzenie  "kroniki budowy"  niektórych inwestycji. W końcu zdecydowałem się raczej na przedstawienie "obrazków" niż historii tych pracowitych lat. 
Z założenia pominąłem różne inicjatywy lokalne podejmowane jakby z urzędu przez Gminę czy inne instytucje ( Zamek, Nadleśnictwo PGR-y, dawniej Prezydium, dziś Urząd Gminy ) ograniczając się do samoistnej i spontanicznej działalności społecznej. Nie w pełni było to możliwe, bo w większości wypadków - poza Komitetami Kościelnymi - Urząd Gminy z obowiązku był i pozostaje inwestorem i nadzorcą wszelkich prac społecznych.
Czytelnik winien też  pamiętać, że Krasiczyn nie wyróżniał się owym czasie pracowitością spośród innych gmin czy parafii. Przecież ani pracownicy gminy, ani miejscowi proboszczowi nie spotkali się z jakimiś wyróżnieniami, czy honorami ze strony władz nadrzędnych.  Podobne wspomnienia możnaby napisać o niemal każdej  gminie czy parafii. Wiele z nich zresztą znalazło swoich kronikarzy o wiele bardziej rzetelnych i dokładnych. Ponieważ los, a raczej Opatrzność Boża postawiła mnie w Krasiczynie, tej wsi i gminie poświęcam te kilkadziesiąt stron.
 Starałem się  w miarę możności ustalić:

1. Składy poszczególnych Komitetów Kościelnych i Społecznych ale nawet to nie zawsze okazało się możliwe. Mam nadzieję, że  po przeczytaniu wspomnieć zechcą Czytelnicy wskazać najważniejsze opuszczenia.


2. Chciałem też  upamiętnić ich  działalność, fundusze, dokonania

3. Przedstawić choć część dokumentacji i wypowiedzi komitet wych, jeśli zechcieli takowych udzielić

Całość dla większej przejrzystości podzieliłem na trzy części:
I Komitety kościelne,  II  Komitety Gminne i III  Komitety lokalne.
Komitety Kościelne


Jako proboszcz winienem szczególną uwagę poświęcić zaangażowaniu ludzi w "Komitetach Kościelnych" Na terenie gminy Krasiczyn działają trzy parafie w Krasiczynie, Olszanach i Prałkowcach. Obsługują one aż 12 kościołów. Parafia krasiczyńska 5 kościołów, prócz miejscowego: w Koryt-nikach. Tarnawcach, Mielnowie i Chołowicach. Parafia Olszany, 4 kościoły, prócz parafialnego ma jeszcze dojazdowe w Rokszycach, Brylińcach i Zalesiu, zaś parafia w Prałkowcach, prowadzona przez księży Michalitów prócz Prałkowiec, obsługuje Kruhel Wielki, i leżący już na terenie gminy miejskiej Przemyśl Kruhel Mały. Nadto księża prowadzą "Rodzinny Dom Dziecka" dla 3o chłopców w budynku własnym wybudowanym w latach.

 Przy każdym z tych kościołów istnieją "Komitety Kościelne". Dzięki zaangażowaniu ludzi w nich działających, w okresie powojennym stało się możliwe odzyskanie, odremontowanie, wybudowanie czy wyposażenie tych sakralnych obiektów.

Żaden z tych kościołów - z wyjątkiem Prałkowiec - nie ma opracowanej własnej historii, nie mówiąc już o udokumentowaniu działalności Komitetów. Jeśli opracowanie historii należy odłożyć na czas późniejszy - byłoby to wdzięczne pole pracy dla młodzieży duchownej, kleryków szukających tematów do swoich prac magisterskich - to na spisanie wspomnień uczestników tych prac jest już czas najwyższy. To pokolenie już odchodzi.
 Zastrzegam, brak czasu i przygotowania fachowego zmusza mnie do zarysowania jedynie kilku "obrazków" nie zaś wyczepania ciekawego tematu.
W tej części staram się uchronić od zapomnienia historię 
Budowy dwóch nowych kościołów:  w Tarnawcach  i Zalesiu, oraz krótko o budowie dwóch nowych budynków parafialnych w Olszanach i Prałkowcach.
Odzyskanie dla kultu religijnego b. cerkwii w  Korytnikach  i Chołowicach. Przejęcie i odrestaurowanie chroniło je od nieuchronnej zagłady, na jaką były skazane.

Gruntowne remonty w : Krasiczynie, Olszanach, Prałkowcach, Brylińcach, Mielnowie  i Wielkim Kruhelu. 
Następnie wskazuję źródła finansowanie wielu tych inicjatyw. Ponieważ budowa i remonty przekraczały możliwości finansowe parafii organizowano różne formy zbiórek pieniędzy: Dożynki, kiermasze, chodzenie po kolędzie, akcje kopertowe w parafii krasiczyńskiej,( bo tylko w tym wypadku dysponują odpowiednimi dokumentami.) oraz wyjazdy z kazaniami do niektórych zaprzyjaźnionych parafii.
W innych parafiach nie miałem możności, ani nie starałem, dotrzeć do wszystkich dokumentów i do wszystkich zaangażowanych w to ludzi. Dlatego niektórym kościołom poświęcam nieproporcjonalnie dużo miejsca, (Krasiczyn, Tarnawce, Chołowice) z uszczerbkiem dla innych (Olszany, Zalesie, Prałkowce).

W "Księdze Pamiątkowej" założonej w r. 1974 i przechowywanej w archiwum parafialnym jest imienny wykaz wszystkich ofiarodawców do roku 1991.Ponieważ spis obejmuje kilka tysięcy nazwisk, zamieszczam jedynie wykaz poszczególnych "akcji kopertowych", oraz ilość kopert w poszczególnych latach, Z góry przepraszam za pominięcie wielu list i nazwisk  ofiarodawców,  Gdyby zamieścić wszystkie, książeczka rozrosłaby się niepomiernie.
Dożynki  parafialne

W latach osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych odżyła w Polsce dawna tradycja kościelnych dożynek.  W latach 1987 - 1990 Parafianie krasiczyńscy zorganizowali szereg dożynek, z których dochód przeznaczano na różne cele parafialne i społeczne. Zaangażowanie kilku- dziesięciu osób i to przez szereg lat kolejnych zasługuje na upamiętnienie.
Kiermasze

Innym źródłem finansowania wielu akcji były kiermasze z darów otrzymywanych z zagranicy. Były się one możliwe dzięki osobom poświęcającym swój czas i zdolności organizacyjne. Bez tego zaangażowanie skończyłoby się na rozdawnictwie darów, co robiło w owym czasie wiele "złej krwi" w społeczeństwie   
Wreszcie opisuję działalność
Domu rekolekcyjnego w Krasiczynie

Plebania pełniła tę funkcję, głownie w latach 1971 - 1990  i nadal pełni, chociaż  nigdy za dziecezjalny dom rekolekcyjny nie została oficjalnie uznana. Nigdy też nie powstał formalny "Komitet", jednak koszt remontu, trwający nieprzerwanie od 1970 roku ponosiła w dużej mierze parafia, także większość robót wykonywali miejscowi rzemieślnicy, często biorąc niższą zapłatę, a materiały zakupywane były ze składek parafialnych. Godzi się więc o tym wspomnieć, tymbardziej, że adaptacja plebanii na Dom Rekolekcyjny była możliwa dzięki wielu ludziom dobrej woli, także spoza naszej parafii.
Komitety Gminne

W latach powojennych powstało na naszym terenie kilka Komitetów, których działalność obejmowała obszar całej Gminy Podjęły one trzy zadania. Robudowę Szkoły w Krasiczynie, następnie  adaptacja pomieszczeń po Zakładach Meblowych salę gimnastyczną dla miejscowej szkoły, gazyfikację gminy oraz budowę kanalizacji i wodociągów. Pomysł powołania ich do życia i "napęd" do działania należały do  kilku zapaleńców-społeczników Wprawdzie z czasem większość zadań przejmowała Gmina, niemniej, zwłaszcza w początkowym okresie,  zaangażowanie tych osób było ogromne
Komitety Lokalne

Ich inicjatywy zawężały się często do jednego, ściśle określonego zadania. Elektryfikacja kilku przysiółków, budowa kilku odcinków dróg, telefonizacja, budowa remizy OSP. Mimo, że zakres pracy był znacznie skromniejszy, niż Komitetów Gminnych, ale też znacznie mniej ludzi angażowało się w te lokalne inicjatywy i dysponowali znacznie skromniejszymi funduszami i możliwościami. Dlatego poszczególni członkowie musieli brać na siebie często dużo obowiązków. Najtrudniej było odtworzyć właśnie ich działalność. I tu zapewne najwięcej jest luk i niedopowiedzeń. I tu liczę na najliczniejsze uzupełnienia.
Jestem wdzięczny ludziom, którzy zechcieli poświęcić swój czas i przychodzić, nierzadko kilka kilometrów, na spotkania robocze. Ta książeczka jest owocem pracy całego zespołu ludzi. Szczególnie wiele wiadomości przekazali:

ks. proboszcz Stanisław Bartmiński

Komitety Kościelne
W Krasiczynie, Prałkowcach i Olszanach
Członkowie,    Działalność,   Osiągnięcia
Jako proboszcz powinienem szczególną uwagę poświęcić zaangażowaniu ludzi w "Komitetach Kościelnych" Na terenie gminy Krasiczyn działają trzy parafie w Krasiczynie, Olszanach i Pralkowcach. Obsługują one aż 12 kościołów.Parafia krasiczyńska 5 kościołów, prócz miejscowego: w Korytnikach. Tarnawcach, Mielnowie i Chołowicach. Parafia Olszany, prócz parafialnego w Rokszycach, Brylińcach i Zalesiu, zaś para fia w Prałkowcach, prócz Prałkowiec, Kruhel Wielki, i leżący już na terenie gminy miejskiej Przemyśl Kruhel Mały.


Przy każdym z tych kościołów istnieją "Komitety Kościelne". Dzięki zaangażowaniu ludzi w nich działających, w okresie powojennym stało się możliwe odzyskanie, odremontowanie, wybudowanie czy wyposażenie tych sakralnych, w większości pocerkiewnych obiektów w paramenty i szaty liturgiczne, których  nie posiadały.  

Żaden z tych kościołów - z wyjątkiem Prałkowiec - nie ma opracowanej własnej historii, nie mówiąc już o udokumentowaniu działalności Komitetów. Jeśli opracowanie historii należy odłożyć na czas późniejszy - byłoby to wdzięczne pole pracy dla młodzieży duchownej, klery- ków szukających tematów do swoich prac magisterskich, - działalności Komitetów pragnę poświęcić nieco miejsca. Zastrzegam, brak czasu i przygotowania fachowego zmusza mnie do zarysowania jedynie kilku "obrazków" nie zaś wyczerpania ciekawego tematu.


Działałność tych Komitetów  obejmowała głównie trzy dziedziny:

Budownictwo nowych Kościołów w Tarnawcach i Zalesiu oraz plebanii w Olszanach i Prałkowcach,

Remonty dotychczasowych cerkwii z przystosowaniem do potrzeb liturgii łacińskiej

Oraz pomoc w remoncie i funkcjonowaniu Domu Rekolek cyjnego w Krasiczynie

Budownictwo kościelne

"Kronika Diecezji Przemyskiej" w numerze poświęconym 25-letniej posłudze Biskupa Ignacego Tokarczuka w diecezji przemyskiej wymienia kościoły i kaplice wybudowane, odzyskane, rozbudowane i odremontowane od roku 1964, Wśród wymienionych znajduje się  kilka z nasze- go terenu.  

Ten znany w Polsce "fenomen przemyski" realizowany był o ogromnej mierze przez ludzi świeckich. Zawiązywały się Komitety budo- wy, wierni sami zajmowali się gromadzeniem funduszy i materiałów, nie- rzadko sami angażowali architektów i budowlanych, często ponosili konsekwencje administracyjne, nawet sądowe, za budowanie bez odpowiednich zezwoleń, albo wbrew wyraźnym zakazom władz państwowych.

Budowa nowego kościoła łączyła się zwykle  w założeniem nowej parafii, a to pociągało za sobą konieczność budowy plebanii. Taka sytuacja miała miejsce na naszym terenie w Prałkowcach i w Olszanach, Obydwie parafie powstały w  roku  1969.

Jak to wyglądało w szczegółach na naszym terenie? 

W latach powojennych w parafiach leżących na terenie Gminy Krasiczyn wybudowano od podstaw: dwa kościoły w Tarnawcach par. Krasiczyn, oraz w Zalesiu par Olszany, oraz dwa domy parafialne: w Prałkowcach okazałą plebanię, która służy jako Rodzinny Dom Dziecka 30 chłopcom, i w Olszanach.  Dla kultu religijnego odzyskano dwie byłe cerkwie, którym groziła zagłada w Korytnikach  i Chołowicach w par. Krasiczyn, zaś pozostałe kościoły w  Krasiczynie, Olszanach, Prałkowcach, Brylińcach Mielnowie  i Wielkim Kruhelu poddano gruntownym remontom. 

Ponieważ budowa i remonty przekraczały możliwości finansowe parafii organizowano różne formy zbiórek pieniędzy. O wielu z nich jest mowa w innym miejscu ( dożynki, kiermasze), tu wyliczę: niektóre akcje kopertowe w parafii krasiczyńskiej,( bo tylko w tym wypadku dysponują odpowiednimi dokumentami.) oraz wyjazdy z kazaniami do niektórych zaprzyjaźnionych parafii. 

W innych parafiach nie miałem możności, ani nie starałem się, dotrzeć do wszystkich dokumentów i do wszystkich zaangażowanych w to ludzi. Dlatego niektórym kościołom poświęcam nieproporcjonalnie dużo miejsca, (Krasiczyn, Tarnawce, Chołowice) z uszczerbkiem dla innych ( Olszany, Zalesie, Prałkowce). Byłbym wdzięczny za uzupełnienie tych braków przez zainteresowanych 

W miarę możności staram się dołączyć skromną dokumentację fotograficzną. Jakość tych zdjęć, wykonanych przez autora nie jest najlepsza, ale stanowią już nieodtwarzalny materiał historyczny, a chodzi mi nie o walory artystyczne, ale dokumentacyjne. Na niektórych dzieci i wnuki rozpoznają swoich rodziców i dziadków. Ich zaangażowanie może być dla nich wzorem.

Jako dokumentację zamieszczam też niektóre listy ofiarodawców. Z góry przepraszam za pominięcie wielu list i nazwisk wśród ofiarodawców, za wybór nielicznych tylko fotografii spośród kilku tysięcy negatywów przechowywanych w archiwum parafii. Ta skromna książeczka rozrosłaby się niepomiernie. To, co z konieczności pomijam, zapisane jest w Bożych księgach. 

Budowa kościoła w Tarnawcach 

Budowa kościoła w Tarnawcach 

Jeszcze w okresie przed I Wojną mieszkańcy Tarnawiec zamierzali wybudować kościół w swojej wiosce. Wykonanie projektu zlecono Józefowi Nikodemowiczowi  z Przemyśla. Kosztorys opiewał na kwotę 25.250 koron. Przystąpiono do gromadzenia materiałów, nawet do wypału cegieł we własnej cegielni Cegielnia pracowała jednocześnie na rzecz budowy kościoła i cerkwii, wykonane cegły znakowano krzyżami łacińskimi i greckimi. 

Prace przerwała I wojna, zgromadzony materiał wojska austriackie przejęły na budowę umocnień twierdzy Przemyśl. Zamysł powrócił w czasie renowacji misji parafialnych w r.1971, gdy na placu pocerkiewnym odbywały się nabożeństwa misyjne, a następnie coniedzielne Msze św. pod gołym niebem.

Pod koniec września 1971 odbyło się pierwsze zebranie w domu pp. Rodzeniów, w czasie którego burzliwie dyskutowano potrzebę budowy kaplicy. Nie spodziewając się zgody władz państwowych postanowiono budować bez zezwolenia. W tej sytuacji nie planowano zakładania Komitetu, by nie narażać ludzi na szykany.

Wkrótce, 27.10. 1971 proboszcz parafii otrzymał wezwanie do Prezy dium PRN w Przemyślu, gdzie pouczono go o karach grożących za naruszenie przepisów budowlanych. Ponieważ wieś trwała przy swoim zamiarze, na zebraniu

23.01.1972 zdecydowano budować, bez zezwolenia władz admini stracyjnych, na placu p. Stawarza. Ludzie wykopali nawet ok. 7 tys. cegieł wypalonych jeszcze w r, 1912.( zostały następnie zużyte na ściankę działową między kościołem a zakrystią). Nietety zaczęły się represje, wezwania ludzi  na milicję do Krasiczyna i na kolegium do Przemyśla


W tej sytuacji mieszkańcy decyzją zebrania wiejskiego 

12. 03. 1972. w którym uczestniczył radny PRN Adam Chudzikiewicz, pisemnie wnieśli do Prezydium PRN w Przemyślu postulat  budowy kościoła w Tarnawcach, na który

30.03. 1972,  otrzymali  odmowną odpowiedź   
Parafia wniosła stosowne pismo do Kurii 12. 04. 1972 i już 12. 04 otrzymała odpowiedź że " budowa . będzie mogła być zgłoszona do planu budownictwa sakralnego diecezji na 1973r." 

12. 05. 1972 nadeszło odmowne pismo, tym razem z województwa, z Rzeszowa na ręce p. Michała Bieleckiego.   W nawiązaniu do niego mieszkańcy piszą do Rzeszowa odwołanie tej treści: 


Prezydium WRN w Rzeszowie

W odpowiedzi na pismo z dnia 12.05.1972 L Wz 610/60/72 my mieszkańcy wioski Tarnawce... informujemy, że podanie o zezwolenie na budowę kościółka zostało złożone zgodnie z prawem przez Kurię Biskupią w Przemyślu do waszego Wydziału. Prosimy o przychylne rozpatrzenie naszej prośby ... Na zebraniu w marcu 1972 r. ob. przewodniczący PRN w Przemyślu mgr Chudzikiewicz zrobił nam nadzieję, że " zezwolenie na budowę otrzymamy" zmobilizowało to ludzi do pracy. Przy wybitnej zachęcie ks. Proboszcza zabraliśmy się do budowy drogi, chcemy wybudować Dom Nauczyciela, nowy sklep, świetlicę. Jeśli nie otrzymamy zezwolenia na budowę kościoła, ta inicjatywa pójdzie na marne".
Następstwem długiej korespondencji, było "dodatkowe wyrażenie zgody na budowę kaplicy w Tarnawcach"  z dnia 17. 08. 1973, mimo wcześniejszej odmowy.

W nowej sytuacji powołano    Komitet Budowy w składzie ;

Henryk Błażkowski – przewodn,

Edward Stawarz - skarbnik.

Leon Stawarz, 

Adam Stawarz,

 Michał Malona,  

Stanisław Rodzeń  

i inni jako członkowie 

Początek działalności Komitetu

Komitet przeprowadził remanent zgromadzonego materiału i pieniędzy. Od początku starań zebrano 41,500 zł w gotówce i zgromadzono materiałów na ok. 60 tys. zł. Rozpoczęły się starania o formalne zezwolenie na budowę. Dokumentacja zawiera dziesiątki pism, ponagleń i odwołań.

Najpierw starania o lokalizację, bo działki przewidziane pod budownictwo usługowe nie nadają się pod kościół. 

13.09. 1973 wniesiono pismo do Prezydium PRN w Przemyślu o wydanie "informacji o terenie" pod budowę kaplicy. Prezydium zaproponowano budowę na usuwisku poniżej spichlerzy b. folwarku, albo na miejscu b. cerkwii. Obie sugestie były nie do przyjęcia. Po trzykrotnej wizji lokalnej z Przemyśla, 2 wyjazdach proboszcza do Rzeszowa i kilkunastu do Wydziału Gospodarki Przestrzennej w Przemyślu udało się sprowadzić Komisję z Powiatowego Zarządu Dróg Lokalnych, która stwierdziła, że teren pod budowę się nie nadaje. Rzeszów ustąpił, wyrażając - złośliwie - zdziwienie, dlaczego proboszcz tak długo upierał się przy budowaniu na miejscu b. cerkwii i w dodatku na działce nie parafialnej, ale Państwowego Funduszu Ziemi.

Poszukiwania nowej działki, dzięki życzliwości p. Heleny Rybak oraz Michała i Marii Kulińczaków zakończyły się sukcesem. Po wielu zabiegach, wyjazdach do Warszawy, Rzeszowa i Przemyśla ( o czym trochę niżej )udało się ją zdobyć.  

Komitet wszczyna zabiegi o środki materialne, zaś proboszcz przygotowuje plany kościoła. Z kilkunastu projektów Komitet wybrał projekt p. B. Marchwicy z Krakowa.

29.09. 1973 w czasie wizytacji parafii w Tarnawcach ks. bp. I Tokarczuk odprawił mszę św. na planowanym placu budowy i zachęcił ludzi do pracowitości i ofiarności. Stwierdził, że " jeden etap macie za sobą, to zezwolenie, a jeszcze trzy przed sobą : to lokalizacja, zatwierdzenie projektów wraz z  pozwoleniem na rozpoczęcie budowy i wreszcie - sama budowa"
Działkę budowlaną nr. 330/1 i 330/2 o pow. 19 arów ofiarowała p. Helena Rybak, zaś działkę nr. 328/2 o pow. 8 arów pp. Kulińczakowie.  Tak to prosto napisane, ale w owym czasie nie było to takie proste;

Zaczęły się kłopoty, które w owym czasie były czymś normalnym. Władze państwowe na wszelkie, legalne i nielegalne sposoby, utrudniały budowę kościołów. Z tego powodu na terenie diec. przemyskiej z ok. 400 kościołów wybudowanych w latach 1970 - 1989, tylko nieliczne powstały legalnie, za zezwoleniem władz. Większość powstawała " na dziko" jak się wtedy mówiło. Tarnawce postanowiły iść drogą legalną

15.12 1973 złożyłem w Sądzie w Przemyślu wszystkie wymagane dokumenty. 

Następnie  należało  uzyskać zaświadczenie z Urzędu d/s Wyznań z Warszawy, że Parafia jest właścicielem działki, którą chce wymienić z p. Ry bak. Kłopot. Parafia przed wojną posiadała ogromny majątek ok. 300 ha pola i lasów. Kazali mi to wszystko uporządkować prawnie,  co kosztowałoby ok 8 miesięcy pracy i wiele, wiele tysięcy zł na same mapki. Pojechała delegacja do Rzeszowa i po długiej awanturze panu Janowi  Majchrowiczowi udało się  to załatwić.  Władza ustąpiła. 

Rok  1974

23.05. 1974 otrzymałem stosowne zaświadczenie z Warszawy o posiadanym majątku, a 27.05. z Rzszowa, że parafia może działać w tej sprawie jako osoba prawna. "Od początku lipca kilkanaście godzin przesiedziałem w Urzędzie Gminnym, starając się o "decyzję na zamianę działki"  Ja chodzę po urzędach a ludzie gromadzą pieniądze i materiał: Zakupili już 45 ton cementu ( na przydział ) i 20 ton wapna  oraz 15 m3 drewna.  Tymczasem  Wydział Architektury w Przemyślu zażądał powiększenia działki, bo jest zbyt szczupła pod zaplanowany kościół. Szczęśliwie sąsiedzi pp. Kuliczakowie zgodzili się na wymianę.

14. 08.74 Parafia otrzymała z Urzędu Gminy decezję  w sprawie zamiany gruntów, a 

15. 08 1974 miałem spisać umowę notarialną, niestety notariusz p. Salwicki  poszedł na urlop, drugi Radwański nie znał tej sprawy, miał zajęte terminy, trzeba czekać ..

24. 09. 1974  spisaliśmy  umowę ( nr. repertorium 8558/1974) Jeszcze kilka zaświadczeń i 5.10 dostałem zaświadczenie o uprawomocnieniu się umowy. Tego samego dnia 

5. 10 1974 dokumenty złożyłem do Architektury w Przemyślu... Nies tety, pokazało się, że wszystkie nasze dotychczas składane dokumenty zaginęły.

Z 8 osobami jedziemy do Rzeszowa, do Urzędu ds Wyznań, do Architektury Wojewódzkiej. Po kilku godzinach awantur nasze dokumenty się znalazły się  Jednak brakowało jeszcze uzgodnień ze Strażą Pożarną i Zakładem Energetycznym. Oficjalnie przeproszono ludzi, a mnie bez świadków powie dział dyr. p. Duda, że ponieważ nadspodziewanie szybko poszły dotychczasowe załatwienia, sprawa musi poczekać.

Rok 1975

5. 02. 1975 po 16 miesiącach otrzymaliśmy "informację o możliwościach i warunkach realizacji inwestycji" 

10. 02. 1975 złożyłem plany do zatwierdzenia w Architekturze w Przemyślu Przekazano je do Wydziału ds Wyznań w Rzeszowie, który 15.03 wykazał szereg braków: Zaświadczenie z Sanepidu było na nieodpowiednim blankiecie, brak uzgodnień z Rejonem Energetycznym, Państwowym Zarządem Dróg Lokalnych, brak  odpisu o uprawnieniach projektanta z Krakowa, brak zgody pracodawcy projektanta na robotę zleconą. 

6. 05. 1975 zostałem zaproszony na spotkanie z wojewodą w Rzeszo wie z okazji 30-lecia PRL. Pojechałem, ale wpierw odwiedziłem p.   dyrektora Wydziału ds Wyznań Dudę. Gdy poinformował mnie, że nasza sprawa nie jest jeszcze załatwiona, zrobiłem mu awanturę, w wyniku której 

19. 05. 1975  jedzie do Rzeszowa 23 -osobowa delegacja mieszkańców Tarnawiec. Jednak dyrektor Duda stwierdza, że " z hołotą nie będzie wiecował" Wpuszczono - po pisaniu personaliów - 4 osoby: Rodzeń Józefę, Piotra Kochanowicza, Michała Kurylaka i Jana Majchrowicza, którzy dowiedzieli się, że "proboszcz to - uczciwy uszy - gówniarz, nie umie sprawy załatwić, powinni prosić biskupa o zmianę proboszcza, że projektanci to też idioci i durnie skończone.  Tak wtedy władza rozmawiała z ludźmi....

Od 1 czerwca 1975 utworzono województwo w Przemyślu, co spowodowało, że urząd przez dłuższy czas praktycznie nie funkcjonował. "Rozpoczyna się chodzenie w kółko do wojewody, do architektury, do Urzędu ds wyznań  A czas płynął.  Zniecierpliwieni ludzie postanowili przystąpić do budowy" - czytamy w Kronice.. 

17. 07. 1975, we czwartek ks. dziekan Franciszek Gunia  uroczyście poświęcił plac budowy i narzędzia pracy, Komitetowi wykopali "pierwszy sztych", a ludzie z wielkim zapałem do godz. 23.00 wykonali wykop pod wieżę długości 2o m, szerokości 2 m. i głębokości 1,5 m. 

Nazajutrz pojechałem do Urzędu ds Wyznań po obiecane pozwolenie na budowę. Nie dostałem, ale p. dyrektor Podsiadło słowem honoru zaręczył, że będzie, jeśli powstrzymam ludzi od budowy przynajmniej na 10 dni. Obiecałem, ale codziennie nagabywałem urząd. Wreszcie po wizji lokalnej ze strony Urzędu ds Wyznań na placu budowy, w budynku Gminy w Krasiczynie wręczono mi 

 


5.08, 1975 pismo informujące, że sprawa została przekazana Gminie z poleceniem wydania pozwolenia na budowę. 

18.08. 1975 po kilkukrotnych wizytach w gminie Parafia otrzymała oficjalne pozwolenie na budowę.

Decyzja 

Na podstawie itd... Zatwierdzam plan realizacyjny objęty załącznikiem  nr. 1 i udzielam Parafii Krasiczyn pozwolenia na budowę kaplicy w Tarnawcach kubatura budynku 1983.5 m3 pow zabudowy  198.5 m2 " 






Podpisał inż Zdzisław Siewarga Naczelnik Gminy.

Budowa kościoła

Po uzyskaniu pozwolenia prace z miejsca nabierają przyśpieszenia, Ludzie przychodzili licznie i chętnie bez wyznaczania, pracując niejednokrotnie od rana do 22.00.  Jedni przerzucali w nieodpowiednim miejscu złożony żwir, kopali fundamenty, inni betonowali ławy fundamentowe, cieśle nie mogli nadążyć z robieniem szalunków. Na świeżo wylany beton kładziono izolację, ustawiano okna, murowano ściany. A w tym pośpiechu należało przestrzegać wielkiego reżymu: 15 ścian ustawionych koliście musiało zamknąć się z dokładnością do kilku centymetrów. Ustawiane w powietrzu, ok. 80 cm. od ziemi okna, musiały po  zabetonowaniu posadzki, położeniu ocieplenia i w przyszłości marmuru zgrać się z dokładnoś cią do 1 cm!. Dziś można zobaczyć ( boję się powiedzieć podziwiać ) końcowy efekt. Kierownikiem budowy był p. Andrzej Karol Zając z Przemyśla, nadzór sprawował p. inż Jan Szczurek z Przemyśla.  

20. 08. 1975 od rana trwają wykopy pod ściany od strony wschodniej (tj. od pp. Rodzeniów ) i betonowanie. W ciągu tygodnia do 26.08. wykonano kilka odcinków do stanu "zerowego".

27. 08. 1975. zaczęliśmy betonowanie w wykonanym już przed 6 tygodniami  wykopie fundamentów wieży. Kopanie pod dalsze fundamenty od północy i zachodu jest bardzo utrudnione, bo trzeba przerzucać zgromadzony żwir, ale ludzie przychodzą chętnie, zwłaszcza młodzież, a praca trwa od rana do godz. 22.00 Rano robotę zwykle nadzoruje p. Karol Zając, a od południa proboszcz. Betonowanie wszystkich fundamentów do stanu zerowego zakończono 8.09. 1975

9.09. 1975 pierwsze warstwy cegieł na wykonanych fundamentach położył p. Franciszek Kozioł z Tarnawiec. 

10.09.1975 młodzież pod kierunkiem E. Stawarza przystąpiła, w oparach dymu, do izolowania gorącą smołą pionowych murów fundamentów.


W pierwszym etapie najwięcej pracowali - murarze: 

Szczepan Rybak z Tarnawiec,           

Tomaszewski Henryk z Dybawki,

Franciszek  Kozioł  z Tarnawiec,      

Jan Brzezowski   z Krasiczyna,

 Hnatkiewicz Jan z Dybawki,
         

 Krukiewicz Józef z Dybawki, 


Cieśle bracia Adam i Józef Fedaszowie  z Dybawki i Przemyśla, 


Bolesław Stawarz z Tarnawiec,         

Kazimierz Kozioł z Tarnawiec,   

Piotr Kochanowicz z Tarnawiec.  

14.09.1975 ks. Biskup I. Tokarczuk poświęcił kamień węgielny
Wpierw odbyły się w całej Parafii Rekolekcje św. które prowadził znany misjonarz ks. Michał Kochman z Hyżnego. W Tarnawcach z powodu deszczu księża spowiadali w pobliskiej stodole. W sam dzień Podwyższenia Krzyża wypadła piękna pogoda. Ludzie zasłali deskami rozmiękły  po ostatnich deszczach plac kościelny. Przyjechała orkiestra z Medyki i liczni goście z całej okolicy.O godz. 11.00 Ks. Biskup poświęcił "kamień węgielny", znacznie już wyciągnięte mury kościoła i ustawione 6 okien. Wmurowano akt fundacyjny, w którym czytamy m. in. 


Wmurowano akt fundacyjny, w którym czytamy m. in. 

Świątynia zawdzięcza swoje powstanie przede wszystkim pobożnym ofiarodawcom:

 Ks. Biskupowi Ignacemu . Tokarczukowi

Ks. Radcy Wł. Porębskiemu, 

P. Helenie Rybak ofiarodawczyni placu pod budowę 

oraz fundatorom okien:
Józefa, Stanisław Rodzeń w Tarnawiec


Janina  Pańczyszyn z Przemyśla


Danuta, Marian Bocul z Tarnawiec



Henryk Błażkowski z Tarnawiec


Kazimiera, Piotr Bojczuk z Przemyśla


Ks. Michał Kędra z Grochowiec


ks. Kazimierz Stawarz z Nowej Dęby


Janusz Ryglowski z Tarnawiec


Emil Czuryk z Tarnawiec




Kazimierz  Czuryk z Tarnawiec


Maria Amarowicz z Tarnawiec 



Marian Fok z Tarnawiec
Hálina, 

Adam Fedasz z Przemyśla



Paul., Jan Galiăzyński z Tarnawiec


Bronisław Galiczyński z Tarnawiec



Tadeusz Galiczyński z Tarnawiec


Michał Horbowy z Tarnawiec



Jan Jedynak z Tarnawiec


Stanisław Kazienko z Tarnawiec


Maria, Józef Kochanowicz z Tarnawiec


A. Kochanowicz z Tarnawiec


Eugenia, Wanda Kozioł z Tarnawiec


Eliasz Kozioł z Tarnawiec



Marian Lenczyk z Tarnawiec


Helena Pasternak z Tarnawiec


Józef Pańczyszyn z Krasiczyna


Adam Pilipiec z Tarnawiec



Jan Ryczan, Maria Prociów z Żurawicy


Stafan Rybak z Tarnawiec



Eufrezyna i Mieczysław Pieszko z Tarnawiec

Stanisław Sitnik z Tarnawiec


Michalina Szczepanik z Tarnawiec


J. Stawarz, E. Kozioł z Tarnawiec


Wł.Szymański, M.Wójtowicz z Chołowic
 

Roman Uchman z Dybawki


róża Marty Sus z Krasiczyna


róża M. Majchrowicz z Krasiczyna


róża Wierzbickiej z Tarnawiec


róża dziewcząt z Tarnawiec


róża z Hermanowic


róża Eliasza Kozioł z Tarnawiec 


róża Zofii Galiczyńskiej z Tarnawiec


róża Franciszki Kozak ze Śliwnicy


róża Michała  Kurylaka z Tarnawiec


róża Michaliny Orłoś z Dybawki


róża Heleny Podolak ze Śliwnicy


róża Franciszki Dańko z Mielnowa


róża Rozalii Lisowiec z Krasiczyna.

Wymienieni złożyli w dniu poświęcenia po 1.5oo zł, co pozwoliło zapłacić za wykonane ok 40 okien metalowych.

Po uroczystym poświęceniu kamienia węgielnego trwały intensywne prace budowlane: murarskie, przy wznoszeniu 15 ścian między okiennych, betonowanie 3 ścian wieży z klatką schodową, wznoszenie murów zakrystii do wysokości  2.99 cm. Cegłę zakupiliśmy u p. Czekaja w Buszkowicach i zwoziliśmy jeszcze gorącą, prosto z pieca - często wprost na rusztowania.

Następnie rozpoczęło się szalowanie, zbrojenie i wreszcie 8.11. betonowanie antresoli. 37 osób pracowało przez całą noc na 2 betoniarki. Wieczorny mróz zelżał, nad ranem było już + 6o. Wyrobiono ponad 5 ton cementu "350" stosując beton RW 170.

Zaraz po odpuście ku czci św. Marcina 11.11. do szalowania, zbrojenia i betonowania balustrady chóru zabrali się starsi mężczyźni. Ponieważ wyłączyli w tym dniu prąd musieli - w 18 osób - pracować ręcznie .

20. 11. 1975 pracowity sezon budowlany zakończył się uroczystą Mszą św. odprawioną przez ks. Floriana Zająca. W surowych murach przez całą zimę była odprawiana Msza św.

Rok  1976

26. 04. 1976  rozpoczęliśmy wiosenne prace. Szkody zimowe były niewielkie. Pięciu "zgodzonych" murarzy i siedmiu pomocników, oraz wyznaczani co dnia mieszkańcy postawili  rusztowania i zaczęli wznosić mury. Murarze z parafii zadeklarowali po 2 dniówki darmowe przy kościele. Po postawieniu pierwszych ścian można by przejść do montowania konstrukcji dachowej, ale brak dokumentacji wstrzymuje prace. Dlatego rozpoczęto betonowanie wieży. Z zewnątrz szalunki, ciężkie zbrojenie a wewnątrz  ocieplanie ceglane. do 10.06 zabetonowano 6,50 m. Pozostało jeszcze ok. 21 metrów.

26. 06. 1976 zakończono prace przy wznoszeniu murów. Po zamontowaniu stalowych konstrukcji dachu, wykonanych w Przemyślu.

10. 07 W ulewnym deszczu zabetonowano pierwsze połacie dachowe, ok. 1/4 powierzchni.

"Prace na budowie przebiegają nadzwyczaj sprawnie, najwięcej jest kłopotów z zakupem materiałów budowlanych. Trzeba jeździć po całej okolicy za papą, żelazem, lepikiem, eternitem, przewodami elektrycznymi. Niby wszystko na przydział, niby niczego nie ma, ale jakoś wszystko udaje się kupić" - czytamy w Kronice Parafialnej..

2. 08. 1996 Bolek Pankiewicz z Krasiczyna rozpoczął tynkowanie ścian wewnętrznych, inni murarze z całej parafii betonowanie nadproży, koszowanie i tynkowanie sufitu, ocieplanie i pokrycie papą dachu.

7.08. zakończono betonowanie całego stropu, trwa żmudne wznoszenie wieży. Londyny, na których zabetonowaliśmy płytę betonową 5 x 2.5 m. na wysokości 24 m. były łączone z 5 odcinków. 

19.09. 1976 zamówiliśmy u p. Jana Felczyńskiego 2 dzwony łącznej wagi 400 kg. Ponieważ dobiega  końca wznoszenie wieży, a po otynkowaniu i rozebraniu rusztowań powieszenie dzwonów będzie niemożliwe, należy to zrobić już teraz. Do zimy zakończono wznoszenie murów wieży i całość zabezpieczona papą.

18.03.1977 z Krzeszowic k. Krakowa przywiozłem 15 ton białej terrabony na tynkowanie i zaraz po Wiekiej Nocy rozpoczęliśmy prace na budowie. Mury przezimowały nieźle. Rozpoczęło się tynkowanie wieży, połączone z rozbieraniem rusztowań i ocieplanie stropu. Na paro- izolację z folii kładliśmy 5 cm styropianu na to szlichtę betonową 3 cm, eternit falisty - fale wypełnialiśmy znów okrawkami styropianu i jeszcze raz szlichta cementowa i podwójna warstwa papy. 

W miarę jak z rusztowań wyłania się biała wieża ludzie przynoszą na Msze św. dziękczynne. Blacharze przemyscy po długich targach za 19.500 zł wykonali obróbki blacharskie wieży i wszystkich naproży na murach.

Wielkim udogodnieniem w czasie budowy był brak konieczności prowadzenia dokładnej, biurokratycznej księgowości. Np, pierwszy rachunek na budowę kaplicy pochodzi z roku1978 i opiewa na sumę dość symboliczną  na zakup marmuru na posadzkę w MPGK Przemyśl. Pozostałe rachunki były wydawane na różne nazwiska.  

15. 05. 1977 uroczyste poświęcenie dzwonów

Z 3 dzwonów dawnej tarnawskiej cerkwii zachował się jeden. Z zaginionych, jeden już  po wojnie, wykopali i zabrali jacyś ludzie. Najmniejszy, właściwie sygnaturka, był w Krasi-czynie i sprzedał go ks. proboszcz Kordeczka na zakup pająków do kościoła w Krasiczynie.

W Tarnawcach pozostał jeden o wadze 120 kg. ( ton e) ze skromnym napisem " r.1925" i wizerunkiem MB Częstochowskiej. Do niego p. Felczyński dorobił dwa inne. Jeden o wadze 290 kg. ( ton c) z napisem "Imię moje Maryja, powołały mnie do życia szlachetne i ofiarne serca mieszkańców Tarnawiec - 1977". Drugi mały o wadze 104 kg. ( ton g ) z fundacji Mariana Foka, który złożył ofiarę 12.500 zł przy cenie dzwonu: 104 kg x 250 zł = 26.000 + 10% za uzbrojenie tzn. serce i zawieszenie. Jest na nim napis "Imię moje Jan Chrzciciel, Dar rodziny Foków z Tarnawiec 1977". Zaszło nieporozumienie, bo miał nosić imię Jana z Dukli, patrona naszej diecezji. Ale trudno.

15. 05. 1977 o godz. 11.00 poświęcenia dokonał ks. Florian Zając z Krasiczyna. Cała parafia była zaproszona imiennie, przyszło trochę ludzi. Dzwony prezentują się ładnie, brzmią donośnie z wysokiej wieży w tonacji c-dur. Kosztowały 111.000 zł. Ludzie złożyli 95.000 zł.

Przez cały czerwiec, lipiec i połowę sierpnia trwało tynkowanie kościoła. Wyszło ponad 20 ton terrabony. Prace wykonywali miejscowi murarze: p. Szczepan Rybak, p. Jan Pich pod kierunkiem p. Zająca. Polegało to na otynkowaniu murów, narzuceniu warstwy terrabony i w następny dzień drapaniu stalowymi piłkami. Murarze nauczyli się wykorzystać wszystek zdrapany materiał, co dało duże oszczędności, a dziś po 20 latach stwiedzam, że mury trzymają się wyśmienicie.

We wrześniu Mieczysław Stawarz ze Szczepanem Rybakiem, Janem Pichem i Adamen Błażkowskim oszklili 150 m2 kościoła szkłem katedralnym przywiezionym z huty w Jaroszowcu, po 23. zł m2, Edward Stawarz wykonał darmowo większość instalacji elektrycznej.

26.09 1977 ks. proboszcz Edward Banaś z Olszan rozpoczął pierwsze rekolekcje przed pierwszym odpustem ku czci Św. Aniołów. 

Planowaliśmy na ten dzień poświęcenie kościoła, ale roboty się przeciągły, zapał już ostygł, a pieniędzy brakuje... Uroczystą Mszę św. odprawił ks. bp. T. Błaszkiewicz i udzielił I Komunii św. szóstce tarnawskich dzieci. 

Przed zimą założono jeszcze drzwi wejściowe, wykonane przez p. Łobazę z Przemyśla za nieprzyzwoicie wysoką cenę 64.000 zł. i zaczęliśmy zwozić szkło kolorowe z Jasła. Jest bardzo drogie ok. 400 zł m2, ale udało się załatwić przydział, bo to niełatwo, a odbierać trzeba było w kolejce rano o godz. 7,00.Bogu dzięki przed zimą udało się kościół "zamknąć" Jest oszklony, otynkowany, zelektryfikowany.

Mijają lata ...

W następnych latach wykonano w Tarnawcach szereg dro- bniejszych prac: drenaż opaskowy, ogrodzenie placu kościelnego, przygotowania do malowania kościoła gromadzenie marmuru - i pieniędzy - na posadzkę .

18. 10.1978 zlecono wykonanie posadzki marmurowej krakowskiej firmie p. Periera. trwało zwożenie kamieni z Chołowic, brukowanie placu kościelnego, wykonywanie murów oporowych,

11. 11. 1982 kamieniarz rozpoczął układanie posadzki mar murowej w prezbiterium. Pracę zakończył 17.12. Ponieważ koszt układania posadzki był trzykrotnie wyższy niż koszt marmuru, szybko zrezygnowaliś- my z jego pracy, a z wiosną posadzkę w kościele zaczęli układać miejscowi murarze: Szczepan Rybak z bratem i synem oraz Bronisław Zybiński z Krasiczyna. Robią to znacznie taniej i ... lepiej. 

26. 05 1983 w uroczystość Trójcy Św. ks. archiprezbiter St. Zygarowicz poświęcił posadzkę. W "Kronice" czytamy "Ofiarność parafian jest nadzwyczajna. Odpukać".

Oto jedna z licznych List ofiarodawców 
Pilipiec Adam

Tarn
2.000

Stawarz EW

Tarn
2.000

Kochanowicz HK

Tarn
2.000

Lenczyk Zb.

Tarn
2.000

Figlarowicz Br.

Tarn
2.000

Rowiński KA 

Tarn
2.000

Kozioł Adam

Tarn
1.000

Kochanowicz SD

Tarn 
2.000

Kozioł Bol.

Tarn
1.000

Kozioł Stefania

Tarn
2.000

Fesnak Alina

Tarn
1.000

Lenczyk Marcela

Tarn
1.000

Majka Józefa

Tarn
1.000

Rodzeń Wł.

Tarn 
2.000

Rodzeń Kr. i  H.

Tarn
1.000

Stawarz Eugeniusz 
Tarn
2.000

Dusza Krystyna

Tarn
2.000

Sitnik H i St

Tarn
2.000

Stawarz Barbara

Tarn
2.000

Ryglowska Apolonia 
Tarn
1.000

Po założeniu i poświęceniu posadzki nastąpił kilkuletni zastój w pracach. 

Staraniem Komitetu, bez angażowania się proboszcza, wykonywano wprawdzie drobne prace: P. Kazimierz Kozioł wykonał 6 drzwi do kościoła i zakrystii, p. Andrzej Pawlik założył nagłośnienie, poprawiano odwodnienie, odprowadzenie wody itp. poprawki dachu, ogrodzenia, uporządkowano plac kościelny, po rozebraniu starego domu Heleny Rybak ale to były sprawy bieżące, Ich duszą był Stanisław Rodzeń, opiekujący się kościołem.

WYBORY NOWEGO KOMITETU

28. 01. 1989 odbyły się w kościele wybory nowego Komitetu. Komisja wyborcza w składzie: Stanisław Rodzeń, Edward Stawarz , Bronisław Buksa i Jan Pich rozdała 100 kartek, na których ludzie wpisywali nazwiska swoich kandydatów. Wróciło 54 kartki. Ludzie zaproponowali następujące osoby: 

Stanisław Rodzeń  

42 głosy,         Edward Stawarz  

40 głosów, 

Edward Kochanowicz  

37 głosów,      Kazimierz Kozioł  

32 głosy, 

Stanisław Kazienko  

32 głosy,         Piotr Kochanowicz 

30 głosów. 

Do nich ks proboszcz dołączył jeszcze Bronisława Figlarowicza.
 

Na corocznym spotkaniu z Komitetem zakładano dość bogate plany, z realizacją było gorzej. Wreszcie sami Komitetowi zmobilizowali się i postawili proboszczowi większe wymagania. Przy okazji gazyfikacji wsi Komitet doprowadził bezpłatnie, tzn, kosztem wsi, gaz do kościoła, za zebrane po domach pieniądze odmalowano kościół wewnątrz. 

Przegłosowano również, aby pieniądze z likwidacji Kółka Rolniczego przeznaczyć na potrzeby kościoła. Miejscowy stolarz, a zarazem Komitetowy p. Piotr Kochanowicz wykonał nowe sprzęty: rzeźbione tabernakulum, ołtarz główny z ambonką, klęczniki dla nowożeńców. 

Wreszcie potrafili zmobilizować wspólnotę wiejską do przekazania zerwania z lasu i przetarcia ponad 30 m kubicznych drewna jasionowego i dębowego z przeznaczeniem na potrzeby kościoła. Drewno to pochodziło z lasu wiejskiego, bądź prywatnych ogrodów. Przetarte, poskładane ma wartość ok. 15,000 zł.  

Przez kilkanaście tygodni mieszkał w Tarnawcach i pracował na rzecz kościoła znany rzeźbiarz z Oksfordu p. Robinson, trochę mistyk, trochę anglikański misjonarz. Jego prace bardzo wysoko oceniane przez fachowców, nie znalazły jednak akceptacji i pełnią jedynie funkcje dokoracyjne. 

Każdego roku Komitet organizuje i przeprowadza na swoje potrzeby, zbiórki pieniędzy z okazji kolędy, z których rzetelnie rozlicza się przed mieszkańcami w gazetce parafialnej. Dzięki temu w kościele stale przybywa sprzętów i paramentów, o które z wielkim zaangażowaniem dba p. Stanisława Rodzeń.

Wreszcie pod koniec roku 1996 zlecono wykonanie projektu całościowego wystroju kościoła artystce z UMCS w Lublinie  p. Grażynie Czapskiej. Decyzją Komitetu będziemy ten projekt realizowa przez kolejne lata. 

DROGA KRZYŻOWA DO TARNAWIEC
Nowoczesny kościół w Tarnawcach wymaga odpowiedniego wystroju wnętrza. Sprawa jest bardzo skomplikowana. Różni plastycy wykonali ok. 1o projektów, żaden jednak nie został zaakceptowany. Żaden nie utrafił w to, co chcielibyśmy widzieć w tym kościele.

13 02. 1995 odbyło się zebranie Komitetu Kościelnego. Z zaproszonych 7 członków udział wzięło 6. Na początku uzupełniono skład Komitetu: W miejsce zmarłego Przewodniczą-cego Bronisława Figlarowicza dotychczasowi członkowie jednogłośnie powołali p. Stanisława Kozioła. Następnie spośród 2 kandydatów ( Kochanowicz Piotr i Rodzeń Stanisław ) 5 głosami przeciw 2 wybrano na przewodniczącego p. Piotra Kochanowicza. W 3 punkcie postanowiono dokładniej niż dotychczas protokołować zebrania Komitetu. Funkcję pro-tokolanta zlecono p. Stanisławowi Koziołowi. Zaproponowano też ks. Proboszczowi, by zrobił odpisy z Kroniki Parafialnej wydarzeń odnoszących się do Tarnawiec i prowadził Kronikę kościoła w Tarnawcach .

W końcu przystąpiono do głównego tematu zebrania: wykonania DROGI KRZYŻOWEJ  przez wpierw  poznanego przemyskiego rzeźbiarza Wiktora Dżochowskiego..

Napisano do Kurii Biskupiej o zgodę, rzeźbiarzowi zaś zaproponowano wykonanie jednej stacji, tak aby każdy mieszkaniec mógł ją zobaczyć, zanim zapadnie decyzja wykonania całej Drogi.

19. 02. po Mszę św. ks. proboszcz przedstawił te sprawy ogółowi mieszkańców, którzy zaaprobowali wykonanie Drogi Krzyżowej.

17. 02. Parafia otrzymała pismo z Kurii Metropolitalnej nr. 195/95 z dnia 16.o2. wyrażające zgodę na wykonanie Drogi Krzyżowej wg. projektu artysty plastyka p. Wiktora Dżochowskiego, zatwierdzonego przez Komisję Artystyczno-Budowlaną Kurii.       

Po zatwierdzeniu przez Kurię rzeźbiarz przystąpił do pracy. Zamieszkał w Tarnawcach, pracował "różnie", ale wspólnie z kolegą z Dybawki wy wiązał się z podjętego zadania i w dniu odpustu 

29. 09 1995 droga krzyżowa została poświęcona przez ks. Wacława Partykę z Kurii Metropolitalnej w Przemyślu. Koszt materiałów i robocizny wyniósł 112 mil zł. i został w całości pokryty przez mieszkańców Tarnawiec  przy niewielkiej pomocy innych wiosek . 

Droga Krzyżowa w przyszłości powinna  zakończyć się nie złożeniem do grobu, ale Zmartwychwstaniem, Wniebowstąpieniem i Wniebowzięciem NMP. Te 3 lub 4 dodatkowe stacje wyszłyby już z fryzu na ściany międzyokiennej ( po lewej ręce ołta-rza). Nawiązując do tytułu kościoła ( Świętych Aniołów) artysta przedstawiłby Aniołów przy grobie Zmartwychwstałego, przy Wniebostąpieniu i na koniec unoszących Matkę Bożą Wniebowziętą do nieba. Na ostatniej ścianie możnaby zamieścić scenę z Ogrojca z Aniołem Pocieszającym.

Wreszcie w 1996 roku zlecono opracowanie całościowego wystroju kościoła dwom artystkom z Lublina, które zobowiązały się do świat Wielkanocnych 1997 przedstawić projekty. 

Rok  1997

Najważniejszym wydarzeniem była wizytacja kanoniczna parafii przez ks. Arcybiskupa Józefa Michalika. Złudna okazała się nadzieja, że uda się połączyć wizytację parafii z poświęceniem kościoła. Arcypasterz zadecydował, że zarówno Tarnawce jak i kościół parafialny w Krasiczynie będzie wizytował w tym samym dniu. Nadto w Krasiczynie  będzie bierzmował dzieci z całej parafii. W tej sytuacji konsekracja nie miała sensu. W Tarnawcach, imieniem młodzieży witał Arcypasterza lektor Remigiusz Stawarz, zaś w imieniu Komitetu Kościelnego Stanisław Rodzeń, w towarzystwie Edwarda Stawarza brata ks. Kazimierza, i Witolda Stawarza brata siostry  zakonnej pochodzących z Tarnawiec.  W imieniu Parafii ks. Katecheta Wiesław Pytko, który opiekuje się na co dzień tym kościołem. Arcypasterz docenił rzetelność prac nad wyposażeniem kościoła.

Rok 1998
W dniach 10 i 17 maja 1998 roku odbyły się wybory nowej Rady Parafialnej. Oto ich wyniki i liczba uzyskanych głosów: 

Rodzeń Stanisław ( 26), 


Kochanowicz Piotr ( 21),


Kochanowicz Jan s. Piotra ( 16), 
Stawarz Witold ( 14), 

Kruk Piotr z Dybawki (13),                     Stawarz Edward ( 12), 



Kozioł Kazimierz (11)  

Z końcem czerwca nowo ukonstytuowana Rada, po długich dyskusjach, ustosunkowała się do wcześniejszych decyzji odnośnie wyposażenia wnętrza kościoła: Od samego początku istnienia kościoła w Tarnawcach były podejmowane różne próby wykonania całościowego projektu urządzenia wnętrza. Rozważano ok 10. projektów. Żaden nie został przyjęty. Dopiero projekt p. Grażyny Czapskiej z Lublina spotkał się z uznaniem. 

Z przewidzianych ok. 25 elementów wyposażenia jako pierwsze zrealizowano oświetlenie sufitowe. Jest ono jednym z ważniejszych i kosztowniejszych elementów. Rada zrezygnowała z zaplanowanego wcześniej malowania kościoła przez p. Grażynę Czapską, poprzestając jedynie na wykonaniu wg jej projektu oświetlenia, a wymalowanie obrazu Matki Bożej Częstochowskiej i wykonanie ołtarzyka, według jej koncepcji zleciła p. Blance Olszewskiej. Zrezygnowano też z malowania kościoła przez wykonawcę  z Kraśnika oraz z planowanego wykonania witraży.


26. 07. 1998 po otrzymaniu od p. Grażyny Czapskiej z Lublina dokumentacji oświetlenia kościoła, dwaj Komitetowi p. St. Rodzeń i p. P. Kochanowicz z ks. proboszczem pojechali do wykonawcy p. St. Stopyry w Chodaczowie k. Grodziska Dolnego w celu zamówienia 20 nowych mosiężno-miedzianych opraw na żarówki energooszczędne zawieszone na mosiężnych ozdobnych rurach zwisających nad balustradą antresoli. Omówiono szczegóły i ustalono przybliżoną koszt ok. 500 zł za jedną lampę. jako cenę możliwą do przyjęcia. Po wykonaniu i obniżeniu ceny o ok. 20 % 19.09. 1998 wykonawca zamontował nowe oświetlenie w kościele. Zostało ono wykonane kosztem mieszkańców.


Latem ks. proboszcz zdecydował, aby w kaplicy położyć nowoczesne tynki bawełniano wapienne. Ich przewidywany koszt to ok. 2,500 zł. Według ulotki reklamowej są to tynki „wielokrotnego użycia”. Można zdjąć je na mokro i położyć w innym miejscu. Wykonawca z Kraśnika robotę wykonał, jednak tynki położone w listopadzie, gdy było zimno nie wyschły, nie spodobały się i Komitet nie przyjął tej roboty. Zaczęto szukać innego wykonawcy. 


W ostatnią niedzielę września 1998 roku odbył się kolejny, 21. od wybudo-wania kościoła, odpust w Tarnawcach. Mszę św. celebrował i kazanie wygłosił ks. Lucjan Pocałuń wikariusz z Hoczwi, zaproszony przez ks. katechetę. Prócz mieszkań-ców przybyło trochę gości spoza Tarnawiec. Odpust zbiegł się z uruchomieniem nowego oświetlenia kościoła. 


Po Mszy św., podczas posiłku u pp. Rodzeniów, członkowie Komitetu podliczyli dochody i wydatki. W całym roku na remont kościoła wydano blisko 15 tys. zł., zebranych głównie przez mieszkańców Tarnawiec. Ponieważ kasa Komitetu jest niemal pusta i nie starczy pieniędzy na planowane jeszcze „malowanie wnętrza” tzn. położenie na ścianach i suficie tynku „baranek”, zdecydowano, aby przełożyć tę robotę na przyszły rok. Malowanie byłoby możliwe, jeszcze w tym roku, gdyby znalazł się nadzwyczaj hojny sponsor. Chodzi o sumę ok. 5. tys. zł na rozpoczęcie pracy. 

Rok 1999

Prace w Tarnawcach z trudem ruszyły dopiero pod koniec sierpnia, niedługo przed odpustem, gdy w pozostałych kościołach parafii były już prawie na ukończeniu. Dlatego wszelkie pieniądze parafialne były już rozdysponowane pomiędzy pozostałe kościoły i cały  ciężar finansowania prac spadł na samych mieszkańców Tarnawiec.

Tuż przed odpustem stolarz Piotr Kochanowicz z synem Januszem – obaj komitetowi - wykonali ołtarzyk Matki Bożej do kaplicy. Został w nim umieszczony obraz Matki Bożej Częstochowskiej dawno już namalowany przez p. Blankę Gul-Olszewską z Lublina w otoce 15 obrazków przedstawiających tajemnice różańcowe. W większości zostały one ufundowane przez poszczególne róże, co jest wypisane na odwrocie każdego obrazka. Zamówieni przez p. Kochanowicza malarze z firmy Jerzego Tomasa „HIT-DOM” pomalowali kaplicę, raczej położyli nakrapiane hiszpań skie tynki gipsowe. Ponieważ malowanie to bardzo spodobało się ludziom, postano wiono w podobny sposób pomalować cały kościół. Przed odpustem, zaplanowanym w ostatnią niedzielę września, przez cały tydzień trwały gorączkowe prace wewnątrz kościoła.

Odpust odbył się bardzo uroczyście, przy pięknej i upalnej pogodzie obsługiwali go księża Michalici. Po odpuście odbyło się spotkanie Komitetu, ale z udziałem jedynie 3 osób. Jednak jakiś nowy duch wstąpił w Komitetowych i mieszkańców Tarnawiec. Kładzenie gipsowych tynków pociągnęło szereg innych koniecznych robót przygotowawczych, jak przeszklenie okien., bo kitowane przed ok. 25 laty, kitem „miniopodobnym”, - tylko taki był wówczas do kupienia - przeciekały, powodując zamakanie ścian. Łącznie przeszklono 8 okien, przy okazji założono kolorowe szyby. Ludzie do pracy przychodzili chętnie, wielu pracowało społecznie. 

Ofiary zgromadzone w kasie komitetu pokryły ok. 50% planowanych na ten rok wydatków. Na resztę wykonawca zgodził się poczekać do „kolędy”. Ofiary zebrane podczas odpustu i do końca października to 2240 zł – przy dopłacie parafii tylko 1.000 zł. Przy przeszkleniu okien w kościele w Tarnawcach pracowali społecznie:

Krzysztof Kruk z Dybawki 6 dni,      Krzysztof Kochanowicz 8 dni, 

Władysław Amarowicz 7 dni,           Piotr Kazienko 2 dni, 

Jan Stadnik s. Jana  1 dzień,              Kazimierz Kozioł 1 dzień . 


Rozliczenie  Kasy przy kościele w Tarnawcach za rok 1999.

Przychód
                
11.348 zł                Rozchód
                  
12.367 zł

Stan kasy na 31.12.99 
  0 zł                                    zadłużenie
                  
1.019 zł

Wydatki:

Malowanie Kościoła         9.950 zł

montaż narożników, szpachlowanie ścian, zakup materiałów itp; 
1.140

montaż szyb, silokonowanie i malo wanie okien, zakup materiałów 1.036

Inne wydatki 
                241 zł

Sporządził E. Stawarz Skarbnik
Ofiary na malowanie kościoła 

1. Br. Stawarz

50
2. St.St. Kozioł
200
3. A.St. Fenik
       50
4. Wł. Zb. Lenczyk

50

5, Z.M. Lenczyk    nr. 61
70
6.Wł.St. Pawlik
  50
7..Z. Stawarz
       50
8 NN z Tarnawiec                100

9. Michalina Czuryk  50
10 
K.M.Fedasz    Dyb.  50 
11 ks. proboszcz `
     230
Razem:                       1000
Kolęda z Tarnawiec r. 2000                           Dybawka

13. Kazimiera Fedasz

50

14. Zofia Kwiek

10

15. Zbigniew Osiadły 

30

16. Józef Majka

30

17. Bogusław Pawełek

10

18. Jan Fic
 
10

19. Wacław Amarowicz

20

20. I. Wojciechowska

10

21. Krzysztof Kozioł

50

22. B. Czuryk, S.Stawarz

50

23. Franciszek Sobala

20

24. Mieczysław Rodzeń

50

25. Piotr Kruk

30

26. Władysław Osięga

50

27. Br. J. Fedasz

20


28. BB Buksa
 
50

29. JJ Buksa

50

30. Dorota Pankiewicz                   100

31. Weronika Jedynak

30

32. Roman Czuryk

20

33. Adam Rowiński

30

34. Wiesław Czuryk

20

35. Bronisław Stawarz

50

36. Lesław Stawarz

50

37. Wanda Dobrowolska

20

38. Marian Fok

30

39. Krystyna Dusza 

5

40. Tadeusz Antochów

30

41. Marian Lenczyk

50

42. Marek Jedynak

20

43. Józefa Paska

20

44. Stanisław Paska

30

45. Józefa Rybak

50

46. Władysław Rowiński

20

47. Lidia Ilnicka

10

48. Maria Ryglowska

50

49. Janusz Ryglowski

30

50. Dariusz Stawarz

30

51. Miecz. Kochanowicz

20

52. St. Bednarczyk

30

53. Bronisław Galiczyński

20

54. Tomasz Lenczyk                         100

55. Edward Kochanowicz

50

56. Adam Pilipiec

10

57. Eugeniusz Potuczko

20

58. Wiktor Kochanowicz

50

59. Piotr Kochanowicz

50

60. St. Kochanowicz

30

61. Krzysztof Katan

50

62. Teofila Rybak

20

63. Józefa St. Rodzeń 

50

64. Miecz. Figlarowicz

20

65. Józef Kozioł

10

66. Danuta Narożnowska

10

67. Józef Kochanowicz

20

68. Edward Stawarz 

20

69. M. Stawarz c. Edwarda

30

70. Eugenia Kozioł

10

71. Kazimierz Czuryk
  
10

72. Adam Błażkowski

10

73. Zofia Lenczyk

20

74. Adam Siwiecki

20

75. Zbigniew Fenik

20

76. Mieczysław Pieszko

40

77. Karol Kochanowicz

10

78. Jolanta Bajda

10

79. Anna Fenik

20

80. Jan Stadnik

10

81. Maria Amarowicz

20

82. Jan Pich

30

83. Marek Kozioł

20

84. Kazimierz Kozioł

50

85. Władysław Rodzeń

20

86. Krystyna Grzegorzak

20

87. Jacek Wiśniowski

50

88. Stanisław Kazienko

50

89. Renata A. Kozioł

50

90. Ludwika Horbowy

30

91. Andrzej Wawrzyniak

10

92. Józef Strzemiński

50

93. Stanisław Galiczyński

10

94. Maria, St. Pawlik

20

95. Anna Pawlik

20

96. Stanisław Pawlik s.Wł.

20

97. Waldemar Kośmider

20

98. Wanda Stawarz

20

99. Weronika Kołodziej

10

100. Władysław Paska

10

101. Urszula Buszta

20

102. Andrzej Rygłowski

20

103. Zofia, Michał Lenczyk

50

104. Zdzisław Potuczko

20

105. Józef Stawarz

30

106. Zbigniew Joszko

30

107. Bolesław Kozioł

20

108. Krzysztof Zacharecki

20

109. Zbigniew Lenczyk

20

110. Maria Kozioł

50

111. Andrzej Baran

20

112. Stanisław Strzelec

20

113. Józefa Oleszycka

50

114. Michał. Szczepanik

20

115. Danuta Wac

30

116. Alicja Łuka

50

117. St. Galiczyńska

50

118. Stanisława Kozioł

50

119. Witold Stawarz

50

120. Bogusław Czuryk 

10

121. Zygmunt Stawarz

20

122. Michał Czuryk

20

123. Michalina Czuryk

20

124. Adela Osięga

20

125. Wł. A Świrk                  

50

Łącznie                             3360

Kolędował zespół kolędników w składzie:

P. Kochanowicz, 

Wł. Rowiński, 

St. Bednarczyk, 

Z. Stawarz,

 Witold  Stawarz 

J Kochanowicz, 

Wojciech Stawarz, 

M. Figlarowicz, 

T .Grzegorzak,

Marek Kozioł,  

Jerzy  Galiczyński, 

Andrzej Stawarz, 

Edward Stawarz
 

 zebrał na cele kościelne w Tarnawcach 3360   

Rok 2000


Wiosną – na fali jesiennego entuzjazmu - ks. proboszcz poprosił Metropolitę prze myskiego ks. Arcybiskupa Józefa Michalika o poświęcenie polichromii w Chołowicach i konsekrację kościoła w Tarnawcach. Arcypasterz zaproszenie przyjął, chociaż nie wyznaczył dokładnej daty. Obiecał przyjechać w jesieni. 

Oto fragment listu dotyczący Tarnawiec: 


          Najdostojniejszy  Księże Arcybiskupie !

Ośmielam się prosić o konsekrację kościoła pod wezwaniem Świętych Aniołów w Tarnawcach,  w dogodnym dla Księdza Arcybiskupa terminie. Odpust obchodzimy w ostatnią niedzielę września. Kościół został wybudowany w roku 1975, ale bez ustanku trwają prace wykończeniowe. 

Ekscelencjo! 

Jestem wyrazicielem nie tylko pragnienia swoich parafian z Chołowic, Tarnawiec  i całej zresztą Parafii, ale osobiście byłbym ogromnie wdzięczny Księdzu Arcybiskupowi, gdyby znalazł czas i jakąś lukę wśród swoich napiętych terminów i odwiedził Tarnawce, szczycące się nowoczesną świątynią.  

Krasiczyn, dnia 13 marca 2000
 


Komitet tarnawski przystąpił więc energicznie do prac zaplanowanych na bardzo szerokim froncie: Przed wejściem głównym do kościoła wymieniono zniszczony chodnik betonowy na nowoczesne płytki w kolorze ceglastym, poprawiono odwodnienie, zakładając m.in. rynnę w miejsce żygulca. Według projektanta miał on wlewać kaskadą wodę opadową z całego dachu kościoła do przykościelnego basenu. Ponieważ były problemy z uszczelnieniem basenu, umieszczonego tuż przy murze wieży – w końcu zasypano nieczynny basen ziemią pozyskaną ze splantowania terenu powyżej kościoła. Przy okazji uporządkowano zaplecze kościoła, przerzucając dziesiątki kubików ziemi. Dzięki ofiarom, wpłacanym przez miesz kańców, - bez pomocy ze strony macierzystej Parafii – zrealizowano prawie wszystkie zamierzenia. 

Niestety, Metropolita przemyski nie przyjechał ani do Chołowic, ani do Tarnawiec. Gimnastykowałem się trochę, aby jakoś racjonalnie wytłumaczyć jego absencję. Odpust ku czci świętych Aniołów odsługiwali, jak to już stało się zwyczajem, księża Michalici z Prałkowiec. 

Rok 2001

Mieszkańcy, w stałym już składzie chodzili po kolędzie i zebrali na swój kościół niebagatelną sumę 3.975 zł. Pozwoliło to na podjęcie się przez p. Piotra Kochanowicza z synem Januszem wykonania 5 dębowych drzwi do kościoła oraz przygotowanie się do wykonania ławek. Przed kilku laty zgromadzono drewno z lasu wiejskiego, pocięto w tartaku i wysuszono. Teraz materiał jek znalazł. Drzwi prezentują się okazale, chociaż nie nawiązują do stylu kościoła. W chwili pisania tego tekstu, także praca przy ławkach jest już zaawansowana, co daje nadzieję, że będą one gotowe jeszcze w tym roku, może przed odpustem. W sumie wykonanych zostanie 20 ławek dębowych, do nawy głównej i kaplicy. Ustawione w 2 rządach stworzą ok. 80 do 90 miejsc siedzących. 

W lipcu rozpoczęto prace przy poprawie okien. Przed dwoma laty przeszklono 8 okien, na ten rok pozostało 7. Przy okazji postanowiliśmy zrobić dwa okna otwierane, bo brak wentylacji w kościele bardzo doskwierał. Oczyszczenie ram, przeszklenie okien (na silikonie, w miejsce dotychczasowego kitu miniowego) i założenie drugiego szkła kolorowego to jedyna praca finansowana przez całą parafię. Pozostałe są finansowane przez samych mieszkańców Tarnawiec częściowo Dybawki Dolnej. Ofiarność mieszkańców tym bardziej godna jest podkreślenia, że  bezrobocie jest na naszym tereniu bardzo duże, a związane z tym  zubożenie społeczeństwa widoczne na każdym kroku.

PODZIĘKOWANIA

Ks. Proboszcz imieniem pełnego Komitetu Organizacyjnego, w skład którego weszli wszyscy członkowie Rady Duszpasterskiej, przy wszystkich 5 kościołach naszej Parafii a nadto kilka innych osób, dziękuje wszystkim Parafianom za liczny udział w rekolekcjach, w tym w „Apelach” o godz. 21,00 spowiedzi i uroczystościach Nawiedzenia, nocnych Mszach i czuwaniach, zarówno w Krasiczynie jak i w Tarnawcach, za ofiarność, zarówno w składkach pieniężnych jak i wkładzie pracy. 

Dziękuję Komitetowym i licznym osobom, które chętnie włączyli się w zbiórki i przygotowanie dekoracji. Cieszyło nie samo postawienie chorągiewek, ale także połatanie dziur w drogach, poprawa chodników, ( za co dziękuję Urzędowi Gminy), wykoszenie chwastów na poboczach dróg, Strażakom za czynny udział, dwukrotne pilotowanie Obrazu, Panom R. Ścierze, Cz. Jabłeckiemu i J. Holickiemu E. Sekule za bezinteresownie świadczone usługi.  

W imieniu mieszkańców Tarnawiec oraz Rady Kościelnej składamy serdeczne podziękowanie ks. Proboszczowi. gdyż to z jego inicjatywy mogliśmy gościć u nas Obraz Matki Bożej Jasno-górskiej i ks. Proboszcz był organizatorem tej wielkiej uroczystości, informował o jej przebiegu, zapraszał księży, którzy głosili rekolekcje i ks. Biskupa, który poświęcił kościół. Bóg zapłać, Księże Proboszczu.

Dziękujemy pozostałym Księżom, z Księdzem Biskupem na czele, ks. Katechecie, który w przyśpieszonym tempie przeszkolił scholę, tak, że pięknie zaśpiewała na pasterce, którą odprawił o północy nasz rodak ks. Kazio Stawarz, Serdecznie mu dziękujemy. 

Dziękujemy także wszystkim, którzy pracowali na rzecz upiększenia naszej świątyni i przygotowania uroczystości:  Państwowej Powiatowej Straży Pożarnej, która usunęła zagrożenie dla mieszkańców.   OSP z Krasiczyna za wcześniejszą pomoc przy malowaniu kościoła i piękną oprawę w pilotowaniu Obrazu Matki Bożej do Tarnawiec i do Prałkowiec. 

Dziękujemy Paniom, które tak chętnie pracowały przy dekoracji drogi, placu kościelnego i samego kościoła, także za wycięcie krzewów i wykoszenie chwastów.

Panu, który naciął i dostarczył kołki na całą trasę od Dybawki do Tarnawiec, oraz za wykonanie WC przy kościele w Tarnawcach, oraz drugiemu, który wypożyczył i dostarczył kilkadziesiąt flag oraz stojaki do ich zamocowania, Dziękujemy tym, którzy za znikomą odpłatnością odmalowali naczółki murów kościoła z zewnątrz, wraz z 27 metrową wieżą, Paniom dekoratorkom, które pięknie przystroiły nasz Dom Boży, pani Marii, która przygotowało tron dla matki Bożej oraz p. Joli, która zaprojektowała bukiety i przystroiła – wraz z pańmi z Tarnawiec - kościół.

Dziękujemy, p. Wojtkowi Stawarzowi za przygotowanie drążków do flag i odnowienie głośnika, a p. W. Pichowi za wykonanie napisu, nagłośnienia oraz znalezienie i zaangażowanie p. organisty, który nieodpłatnie dojeżdżał ( z p. Wojtkiem ) wiele razy na nabożeństwa i próby śpiewu, kiedy tylko zaistniała potrzeba. 

Na koniec dziękujemy wszystkim, którzy pięknie udekorowali także boczne drogi dojazdowe, krzyże, kapliczki oraz własne domy. A nade wszystko za liczne ofiary, które umożliwiły zorganizowanie tej uroczystości, bo cóż byśmy zrobili, nie posiadając gotówki. 

Przy okazji: Ks. Katecheta i ministranci pięknie dziękują p. Henrykowi Batko za pospawanie bramek na boisko piłki nożnej w Krasiczynie . Bóg zapłać.

Tarnawce,  9.09                                                                                                St. Rodzeń – skarbnik.

Wtorkowe święto w Tarnawcach

Wtorek 3 września 2002 roku był z pewnością wielkim dniem Tarnawiec i w kronice miejscowości, (jeśli takową ktoś prowadzi) mógłby zostać zapisany złotymi literami. W tym dniu miały miejsce dwa wielkie wydarzenia, przygotowane pieczołowicie przez miejscowy Komitet Budowy Kościoła i duszpasterzy krasiczyńskiej parafii: nawiedzenie kopii obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej i poświęcenie miejscowego kościoła.

Na przyjezdnym turyście z Lublina, uczestnika tych uroczystości największe wrażenie wywarły dwa momenty: poruszająca homilia księdza biskupa Stefana Moskwy oraz aktywne w każdym szczególe zaangażowanie miejscowej wspólnoty, skupionej wokół filialnego kościoła w Tarnaw-cach. Czysty i dźwięczny śpiew młodych uczestników nabożeństwa, zgodne i donośne recytacje tekstów liturgicznych świadczyły o wcześniejszych i niejednokrotnych przygotowaniach do tej ważnej dla Tarnawiec uroczystości. 

Nie sposób nie wspomnieć także o przepięknych, gustownych i bogatych dekoracjach kwiatowych, dobrze zharmonizowanych z nowoczesnym, rzadkim i niezwykłym wystrojem kościoła, a także o oświetleniu wydobywającym ciepło drewnianych ławek, konfesjonałów i drogi krzyżowej. Wszystko to razem nadało uroczystości piękną i estetyczną oprawę, tym bardziej, że miała ona miejsce w świątyni o niebanalnym układzie architektonicznym, której kształt odwzorowuje widoczny zamysł teologiczny, dobrze wyrażony słowami znanej współczesnej pieśni o Panu szukającym ludzi gotowych pójść za nim, by łowić serca słów bożych prawdą. Kościół w Tarnawcach z krzyżem widocznym z dala ponad budowlą swoim kształtem przypomina taką właśnie łódź Pana z górującym ponad nią masztem. 

Cała oprawa uroczystości i żarliwe uczestnictwo zebranych stały się potwierdzeniem słów księdza biskupa o budowaniu świątyni – świętej i czystej przestrzeni, w której ujawnia się tajemnica odkupienia i zmartwychwstania, tej przestrzeni, w której człowiek pojednany z Bogiem przez sakrament pokuty i eucharystii sam staje się świątynią, miejscem przebywania Boga. 

Kościół w Tarnawcach to owoc wspólnej pracy, powód dumy i radości. Trzeciego września radość i duma były tym większe, że nawiedził Go gość szczególny – Matka Boska w kopii jasnogórskiego wizerunku. Każdy, kto uczestniczył we mszy świętej i poświeceniu kościoła, mógł tego dnia powiedzieć Czarnej Madonnie, że gości ją u siebie, we własnym domu, wzniesionym przez siebie - także dla Niej i Jej Syna.

Katolik z wielkiego miasta, który jako członek parafii wspólnoty wielkomiejskiej, uczestniczący w kościelnych nabożeństwach, zagubiony w tłumie i anonimowy, może tylko pozazdrościć mieszkańcom Tarnawiec tej uroczystości – i pławić się w żywiole słów, śpiewów, muzyki i modlitwy. Należą się wyrazy uznania i wdzięczności wszystkim, którzy przyczynili się do powstania tego wyjątkowego miejsca – świątyni intymnej wspólnotowości.

Goście z Lublina

Rozliczenie Nawiedzenia !

W poniedziałek, 9.09. 2002 po Mszy św. wieczornej na plebanii zebrali się członkowie Komitetów przygotowujących uroczystości Nawiedzenia. Omówiono przebieg uroczystości ze strony religijnej a także omówiono sprawy porządkowe, wreszcie dokonano rozliczeń  i finansowych.  Ogólna ocenia, podobnie jak w odczuciu większości parafian, była wysoka. Ks proboszcz podziękował wszystkim za zaangażowanie i podpisał ok. 40 pamiątkowych książek ( zbeletryzowany żywot bł. Jana Balickiego „Mocarz Pokory” autorstwa ks. Zbigniewa Suchego). W spotkaniu udział wzięło kilkanaście osób. Rozliczenie finansowe – wyjątkiem Korytnik – zamieszczono w  578 numerze  „Wieści Krasiczyńskich”. 

W odpowiedzi na ankietę Kurii Metropolitalnej tak opisano uroczystość w Tarnawcach 

Fragmenty dotyczące Tarnawiec: 

Parafia   pw.  Św. Marcina w KRASICZYNIE, dekanat Przemyśl I diec. Przemyśl.

Data Nawiedzenia  2 i 3 września 2002  ( przez dwie doby).

W parafii: Odbyły się spotkania poszerzonej na tę okazję Rady Duszpasterskiej w dniach: 14. 07, ( z udziałem 22 osób,) 28,07,  11.  08,   25.08. i ostatnie zebranie „likwidacyjno-podsumowujące”  9. 09. 2002.  

Podczas pierwszego proboszcz zapoznał zebranych z terminem i trasą Nawiedzenia, a przedsta wiciele Komitetów przy poszczególnych kościołach opowiedzieli o poczynionych przygotowaniach: 

     W Tarnawcach, które przygotowują się do poświęcenia kościoła,  wykonano nowe dębowe drzwi, jesionowe  ławki i boazerię, kamieniem obłożono fundamenty kościoła, pozostaje jeszcze do wykonania odnowienie murów zewnętrznych.( pomalowanie naczółków) 

     Następnie omówiono przygotowanie duchowe, program i termin rekolekcji, Spowiedzi, zastanawiano się, które kościoły dojazdowe odwiedzi Obraz, omówiono program nabożeństw. Ze spraw materialnych: rozdzielono funkcje i obowiązki przy dekorowaniu trasy przejazdu, przywitania, ustalono składkę od każdej rodziny (w wysokości minimum 10 zł,) na ręce wybranej skarbnik, postanowiono uzgodnić z dyrekcjami szkół przeniesienie uroczystości rozpoczęcia roku szkolnego na 3. 09. wystosowano odpowiedni apel do mieszkańców o ofiarność, pracowitość i porządkowanie poboczy dróg wzdłuż trasy przejazdu.  

Podczas ostatniego spotkania Komitetu w dniu 9. 09. rozliczono zebrane ofiary, dokonano oceny zaangażowania ludzi i przebiegu uroczystości.  Nastąpiło rozwiązane Komitetu Organizacyjnego. 

W ramach dalszego przygotowania przez szereg miesięcy poruszano tematykę przy wielu okazjach. Nadto systematycznie informowano w gazetce parafialnej, w 3 kościołach wyuczono kilku nowych pieśni, ożywiono działanie niewielkiego chórku parafialnego i ministrantów,  

Długość udekorowanych, nieraz b. bogato dróg, wyniosła ok. 8 km. (z Krasiczyna przez Dybawkę do Tarnawiec, oraz z Krasiczyna do Korytnik. ) koszt wyniósł ok. 5.500 zł., z nadwyżką został pokryty ze składek zbieranych przez Komitetowych. 

Rekolekcje prowadzili ks. Jan Bielec z Rybotycz i ks. Jan Smoła z Ustianowej. W sumie wygłosili 28 kazań we wszystkich 5 kościołach. Frekwencja była dobra, wierni – w większości – pozytywnie ocenili rekolektantów. Były zastrzeżenia co do pewnych sformułowań: „dziennikarze o ptasich móżdżkach”. Złożono ok. 30 zobowiązań pisemnych (i kilkakrotnie więcej bez wpisów, dotyczących głównie lektury Pisma Świętego). W dzień Nawiedzenia w Krasiczynie do Komunii św. przystąpiło do 800 osób, drugiego dnia w Tarnawcach tylko nieco mniej.  

Uroczystościom przewodniczył, zarówno w Krasiczynie jak w Tarnawcach, gdzie dokonał poświęcenia kościoła, ks. Biskup Stefan Moskwa, ks. Dziekan Mieczysław Rusin, oraz kilkunastu kapłanów z dekanatu, dwóch rodaków ( ks. Kazimierz Pańczyszyn i ks. Kazimierz Stawarz)  i kilku b. wikarych. Było kilka sióstr zakonnych, dawnych współpracownic i rodaczek. Wierni – jak wszędzie - dopisali nadzwyczajnie. Wpływ na to miała - zapewne - przepiękna, acz upalna , pogoda.

Teksty przemówień, pieśni, program uroczystości wydrukowano dla każdej rodziny w Parafii. Do każdej też rodziny wysłano zamieszczone zaproszenie. W miejsce podsumowania załączam specjalny numer gazetki parafialnej „Wieści” poświęcony w dużej części   minionemu Nawiedzeniu. 

Krasiczyn, dnia 14 września 2002    ks. Stanisław Bartmiński – proboszcz
Budowa Kościoła w Zalesiu

4 maja 1984 w czasie misji w Olszanach zapadła decyzja budowy kościoła w Zalesiu. Nawiązywała ona do zamiarów sprzed I wojny, kiedy - z różnych powodów - budowa nie doszła do skutku.

Zalesie, (zwane też w dokumentach dziewiętnastowiecznych  Zamarylesiem) było prawie w całości wioską polską, odległą od kościoła parafialnego w Krasiczynie o kilka kilometrów. Dostęp był nadto utrudniony pasmem zalesionych wzgórz, ciągnących się od Prałkowic, przez Dybawkę, Śliwnicę po Olszany. Z inicjatywy ks. Zięby z Krasiczyna zaplanowano budowę kościoła w pobliżu szkoły "Na Brzezinie". Od gminy uzyskano 5.5 ha lasu. 

5,5 ha lasu, to „wiano”. Otóż kiedyś Zalesie należało do gminy Olszany.  Z chwilą przyłączenia do Krasiczyna, mieszkańcy zażądali tzw. „wiana”. Po dość długich debatach i okupowaniu gminy Olszany przez mieszkańców Zalesia, las ten przeszedł na własność wsi Zalesie. Tak więc na terenie Olszan jest las wsi Zalesie. Kazimierz Katan wspominał, jak wraz z innymi brał udział w odzyskiwaniu lasu, a żony donosiły im posiłki, gdyż ekipa ta okupowała gminę przez dłuższy czas po 24 godziny, aż do skutku. Szkoła do czasu I wojny światowej była w kompleksie „Brzeziny”. 

Po odejściu z Krasiczyna ks. Zięby do innej parafii, miejscowy proboszcz  ks. proboszcz Józef Rogulski dokonał poświęcenia placu. Założono cegielnię i wypalono w niej 52 tys. cegieł z przeznaczeniem na kościół. Ponieważ była złej jakości ks. proboszcz zalecił jej sprzedaż, nosząc się z zamiarem ponownego wypału. Jednak nagła śmierć ks, Rogulskiego wiosną 1937 roku pokrzyżowała te plany. Wewnątrz Komitetu doszło do  gorszących sporów, które znalazły  epilog w sądzie cywilnym i karnym .

Lata powojenne, kiedy Zalesie należało do parafii w Krasiczynie, i lata po 1970 roku, gdy decyzją Kurii zostało przyłączone do nowopowstałej parafii w Olszanach nie sprzyjały zrealizowaniu tego zamiaru.


Kolejny pomysł budowy podsunął ks. bp. T. Błaszkiewicz w czasie wizytacji parafii w r. 1981. Rozpoczęły się rozmowy, konsultacje załatwianie wstępnych formalności.
Zawiązał się   Komitet Budowy   w składzie:

1 Bronisław Szmuc 
Przewodniczący

2.Edward Andres 
Zastępca

3.Ludwik Stańkowski
skarbnik

4.Mieczysław Katan 
zastępca skarbnika

5.Franciszek Hnatkiewicz członek


6.Jerzy Drozd  

członek 


7. Andrzej Szmuc  
członek


8. Józef Szuban 

członek
 

9.Bronisław Szuban 

członek


10.Eugeniusz Rodzeń 

członek


13.Bronisław Podolak 

członek
1

4 Jan Choma 


członek
 

15.Ludwik Biliński  

członek.

Komitet, przy niewielkim angażowaniu się nowo przybyłego, więc nieobeznanego jeszcze z warunkami pracy w parafii, proboszcza ks. Franciszka Surówki zaczął gromadzić materiały i przygotowywać plany kościoła.

Wykonał je przemyski architekt p. Andrzej Pawłowski. Komitet zaprosił mieszkańców całej parafii Olszany na poświęcenie kamienia węgielnego:  

7. 10. 1984 w czasie nabożeństwa przy zimnej, deszczowej pogodzie ks. dziekan Marian Wrona z Rybotycz poświęcił plac pod kościół. Przez cały październik trwały intensywne prace ziemne: wykopy pod fundamenty i betonowanie ław, przerwane przez zimę, ale wznowione wczesną wiosną.  Prace budowlane trwały przy wielkim zapale wiernych, przez całe lato, tak że 

24. 08. 1985 ks. Biskup Ignacy Tokarczuk, wśród kilku księży i licznie zgromadzonych mieszkańców Zalesia i okolicznych wiosek, dokonał poświęcenia kamienia węgielnego. Mszę św. celebrował wśród murów, które wznosiły się już bardzo wysoko.

Przez cały rok 1986 trwają prace budowlane. 

W czerwcu poświęcono dzwon ufundowany przez Franciszkę j Józefa Szubanów W międzyczasie nastąpiła zmiana miejscowego proboszcza. 

18.08. 1986  na miejsce ks. Franciszka Surówki, który odszedł na probostwo w Grabówce przyszedł ks. Roman Niedziela, dotychczasowy wikary 

Rok 1987 - to czas wznoszeniu murów, zakładania bardzo skomplikowanej konstrukcji dachu.  W pażdzierniku 1987 blacharze zakończyli krycie. Niestety nietypowy dach przecieka. Trwa praca przy wzno-szeniu wieży, elektrycy sprowadzeni przez ks. proboszcza zakładają instalację. Zakupiono i zagaszono wapno na tynkowanie.

W roku 1988 wykonano tynki, zakończono budowę  wieży kościoła.

W r. 1989 nakryto wieżę, trwało zakładanie instalacji elektrycznej i tynkowanie. Ponieważ miejscowy proboszcz, ks. Roman Niedziela obsługujący trzy kościoły, Olszany, Rokszyce i Brylińce poświęca Zalesiu - zdaniem mieszkańców - zbyt mało czasu wystarali się u ks. Biskupa o księdza, który od września 1990 dojeżdża w każdą niedzielę. Zmobilizowało to wspólnotę wiejską. Komitet, oraz inne osoby ( ministranci, schola ) urządzają systematyczne zbiórki pieniędzy, dzięki czemu kościół wzbogacił się w ołtarz ofiarowanyn przez SS Sercanki z Przemyśla, nowe szaty liturgiczne, naczynia, obrazy, tabernakulum Drogę Krzyżową i inne sprzęty.

W grudniu 1990 odbyła się pierwsza pasterka, odprawiona przez Ks. Kanclerza Kurii Biskupiej Zdzisława Majchra. Ksiądz Majcher i ks. Adam Klisko pracownik Kurii dojeżdżają też w każdą niedzielę i pierwsze piątki miesiąca. Oni też, głównie ks. Adam Klisko są pomysłodawcami wszystkich inwestycji, zaś w mieszkańcach znajdują bardzo chętnych i ofiarnych wykonawców.

14. 09 1991 odbył się uroczysty odpust ku czci Świętego Krzyża. Po odpuście wykonano boazerię na sklepieniu kościoła, w maju następnego roku przystąpiono do wykonania lastrikowej posadzki, w czerwcu położono parkiet w prezbiterium, wykonano balaski.

Grupa młodzieży z Zalesia: Adam Wojtaszek, Roman Szmuc, Mariusz Szmuc, Krzysztof Kuźbida, Grzegorz Tylko, Robert Tylko i Robert Tylko wprowadziła tradycję zbierania ofiar z okazji kolędy w 1990 r. obeszli Zalesie, Olszany, Śliwnicę, Krasiczyn, Dybawkę, Prałkowce i Rokszyce odegrali ok. 40 razy "jasełka", zebrali 6 mil. zł, za które zakupili nowe tabernakukum do kościoła. 

W r. 1991/92 odegrali jasełka ponad 15 razy. zebrali 8 mil. zł ( W Zalesiu 3 mil w Krasiczynie ponad 2 w Rokszycach 794 tys, w Śliwnicy 490 i w Dybawce 223 tys. ) W noc sylwestrową odgrywali jesełka w przemyskich restauracjach: Eger, Lazurowa, Biuro Turystyczne "San" i Dom Nauczyciela. Kolędowanie zakończyli 8. 01 1992 na Mszy św. w Krasiczynie i występem w sali GOK, gdzie zdobyli II miejsce na przeglądzie zespołów kolędniczych i do "kasy" dołożyli 500 tys. zł. ( 300 tys to II nagroda, 100 nagroda specjalna wójta gminy i 100 tys nagroda specjalna Radnego z Zalesia p. Matwieja Czesława.) Za zebrane ofiary zakupiono monstrancję.

Gest chłopców znalazł naśladowczynie: dziewczęta ze scholi przygoto- wane przez ks. Adama Klisko, chodząc po kolędzie w r. 1991 z przedsta wieniem o Matce Bożej uzbierały ponad 2 miliony i zakupiły nagłośnienie do kościoła. Podobnie w roku 1992. 

W ślad za dziewczętami poszli młodzi ministranci z gwiazdą. Zarobione ponad 1.5 miliona przeznaczyli na kościół.

Poświęcenie kościoła w Zalesiu

Uroczystość przygotował ks. Adam Klisko.

 8.10. 1992  rozpoczęły się rekolekcje poprzedzające uroczystość Prowadził je ks dr Władysław Głowa, wicerektor Seminarium Duchownego w Przemyślu

11. 10 1992 roku ks. Biskup Ignacy Tokarczuk dokonał poświęcenia kościoła.W piękny słoneczny dzień przybyło 15 księży, wiele Sióstr zakonnych z Przemyśla, głównie Sercanek,  chór diecezjalny pod batutą ks. Mieczysława Gniadego z Przemyśla.

29.06. ks. Infułat Stanisław Zygarowicz poświęcił organy elektroniczne ufundowane przez Franciszka Szubana, Helenę Rodzeń i Jana Foremskiego. Pierwsze dwie osoby w podzięko waniu, za przeżycie obozu koncentracyjnego, zaś Helena Rodzeń przyłączyła się do składki. 

W roku 1996 sprawiono do kościoła nowe ławki. Wykonała je Szkoła Zawodowa w Przemyślu. Wyceniono je na 23.500 ( nowych ) zł. Gotówką zapłacono 6.200 zł. Ludzie włożyli wiele pracy w pozyskanie, przetacie, zwiezienie materiału.

14. 09. 1996 poświęcono nowy dzwon wagi 110 kg. ufundowany przez młodzież  a wykonany w firmie p. Janusza Felczyńskiego kosztem 3000 zł. Należy podkreślić, że ludwisarz p. Felczyński „upuścił” Zalesiu ponad 50 kosztów. 

To tylko niektóre „obrazki” ofiarności i peracowitości Zalesian. Należałoby je uzupełnić o pomonięte szczegóły i zilustrować  fotografiami.  

W Ii wydaniu książeczki dołączono nieco materiałów dotyczących późniejszych prac. 

LISTA OFIARODAWCÓW  Z 31 MAJA 1999 R.

	Lp
	Nazwisko i imię
	Kwota
	
	Lp
	Nazwisko i imię  
	Kwota

	1
	2
	3
	
	1
	2
	3

	1.

	Szuban M..
	20
	
	26
	Rodzeń F.
	20

	2.

	Baran S.
	20
	
	27
	Rodzeń E.
	20

	3.

	Rodzeń D.
	10
	
	28
	Goraś Zb.
	40

	4.

	Baran D.
	10
	
	29
	Rodzeń W.
	20

	5.

	Łęcka L.
	10
	
	30
	Porczak B.
	20

	6.

	Rodzeń T.
	10
	
	31
	Biliński L.iT.
	40

	7.

	Matwiej A.
	10
	
	32
	Stecyk J.
	20

	8.
	Bryś W.
	10
	
	33
	Chachura G.
	20

	8.

	Rodzeń H.
	10
	
	34
	Obszarny B.
	20

	9.

	Chachura S.
	10
	
	35
	Szuban M.iA.
	20

	10.

	Katan T.
	20
	
	36
	Rodzeń  B.
	10

	11.

	Rodzeń J. I Pel
	10
	
	37
	Obszarny B.
	10

	12.

	Rodzeń F.
	10
	
	38
	Stecyk L.
	30

	13.

	Goraś J.
	20
	
	39
	Rodzeń T.
	30

	14.

	Matwiej M.
	20
	
	40
	Wasyliszyn L.
	30

	15.

	Maksym H.
	20
	
	41
	Wójtowicz H.
	20

	16.

	Kuźbida Z.
	20
	
	42
	Rodzeń J.
	20

	17.

	Rodzeń M.
	20
	
	43
	Rodzeń E.
	30

	18.

	Szmuc A.
	30
	
	44
	Oleksyn S.
	30

	19.

	Porczak B.
	30
	
	45
	Kuźbida Jadw.
	20

	20.

	Rodzeń L. i S
	20
	
	46
	Porczak H.
	20

	21.

	Stecyk A.
	30
	
	47
	Hnatkiewicz E.
	20

	22.

	Podolak B.
	20
	
	48
	Kuźbida K.
	20

	23.

	Dziepak K.
	20
	
	49
	Andres E.
	20

	24.

	Rachfalska A.
	30
	
	
	RAZEM:
	990 zł


Przychody    2.541                Rozchody     525
Rozliczenie pieniędzy z lasu kościelnego  Rozliczenie wydatków pochodzących ze składek oraz sprzedaży drzewa z lasu kościelnego.
Przychody
Zaliczka z Gminy



                                               900

Wpłaty mieszkańców Zalesia



                                 3795

Uzyskana kwota z lasu kościelnego


                                 2541

Za sprzedane żerdzie i deski. 




                      125

Za odsprzedanie desek p. Majchrowiczowi      
                                                300







RAZEM:                             7.661
Rozchody
Wydatki z lasu kościelnego


                      525 

Zaliczka p. Opaluchowi na materiały

                     780

Zakup materiału na okna (wieża  i reszta)                                                        235

Przetarcie drzewa i transport

                                   380

Zakup gwoździ, papy, pinesek, itp. materiałów

                      207

Zakup cementu i wapna



         885

Zakup emulsji i farb do malowania kościoła

                      612

Zakup terabony




       1440

Zakup szkła witrażowego w Jaśle
                                 1006

Zakup rynienek, klamek i żwiru                                                                       400

Opłacenie szklarza


      

        900

                                                               RAZEM:                                       7.350
RAZEM PRZYCHODY - 7.661   ROZCHODY  -  7.350    STAN KASY      311

Nadto prace czynowe Komitet wycenił na kwotę ok. 3.500 zł Składa się na to transport terabony przez M. Matwieja 100 zł, oraz prace i pomoc przy transporcie i wycince żerdzi, korowanie, pomoc murarzom i tynkarzom, wykonanie okien przez p. E. Rodzenia i p. Kazimierza (ok. 200 zł), 

Brali w niej udział mieszkańcy wsi Zalesie: 

Katan A., Katan T., Baran S., Baran D., Łęcki Tomasz, Wójcik R., Matwiej M. i G., Rodzeń M., Porczak Br., i Piotr, Stecyk T., Dziepak M., Rodzeń E., Kuźbida Z., Wilczek J., Szuban B., Szuban M., Obszarny B., Chachura G., Rodzeń E., Rodzeń J., Rodzeń T., Maksym S., Porczak Tadeusz, Majcher A.i M., Hnatkiewicz E..

W kolejnych latach 2000 i 2001 prace przy kościele w Zalesiu; dzięki ofiarności mieszkańców prowadzone były nie mniej gorliwie. Dzięki temu sprawiono ławki i szereg innych sprzętów. Widać także dużą troskę o zewnętrzne otoczenie kościoła. 
Odzyskanie i remont kościoła w Korytnikach 

Odzyskanie i remont kościoła w Korytnikach 

Korytniki, starożytna i ludna wieś, licząca przed II Wojną Światową ponad 300 numerów leży najbliżej Krasiczyna, odzielona jedynie Sanem. Jednak brak mostu znacznie utrudniał komunikację. Przed 1939 rokiem ludność w większości uczęszczała do cerkwi wybudowanej w latach 70. XIX w. Podczas wojny, gdy parafię podzieliła granica niemiecko-bolszewica, dojeżdżał do Korytnik ksiądz z Przemyśla i odprawiał Msze św. w leśniczówce na Wesołówce. Następnie wierni rozpoczęli wznoszenie kaplicy nieopodal drogi Przemyśl – Dynów, nie ukończyli jej jednak, ponieważ nie było takiej potrzeby, gdyż front przesumnął się na wschód. 

Niewielka odległść od parafii spowodowała, że po wojnie krasiczyńscy proboszczowie, mając do obsługi 4 kościoły dojazdowe, nie zabiegali o przejęcie cerkwi w Korytnikach. W tej sytuacji obiekt, mimo starań mieszkańców, a zwłaszcza p. Władysława Sitnika niszczał. Sami wierni jedynie kilkakrotnie odprawili w niej nabożeństwa majow. Złodzieje wyszabrowali wszystkie cenniejsze ikony.

Przed rokiem 1969 władze administracyjne zamierzały w przejętym obiekcie urządzić najpierw magazyn nawozów sztucznych dla miejscowego PGR, następnie wskutek zdecydowanego sprzeciwu ludzi, magazyn ikon z przemyskiego Muzeum. Przyjechały nawet pierwsze samochody z eksponatami. Jednakże nie zdołano otworzy© drzwi kluczem, który przechowywał sołtys wsi., ponieważ w międzyczasie dwie dziwewczyny Janina Sitnik u Janina Rachwał włamały się przez okno zakrystii, od wewnątrz otworzyły drzwi zakrystii a miejscowy kowal Władysław Sitnik wymienił zamki w drzwiach głównych. Władza miała klucze do cerkwii a miejscowi ludzie...  nowy zamek w drzwiach. Po dłuższym dochodzeniu milicyjnym nikt nie został ukarany, a ludzie powoli zaczęli korzystać z kościoła, odprawiając w nim nabożeństwa.  

W roku 1969 ówczesny proboszcz ks. Edward Kwaśnik w czasie pogrzebu jwednego z mieszkańców wsi – jak wspomina Władysław Sitnik – gdy prowadził pogrzeb obok cerkwi w Korytnikach, do Krasiczyna i z powrotem obo cerkwii na cmentarz,  postanowił wspólnie z mieszkańcami wejść do kościoła i rozpocząć systematyczne odprawianie Mszy św. Ponieważ był sam, bez wikarego, odprawiał w sobotnie popołudnia, na co zezwalała odnowiona liturgia. 

Mieszkańcy wstosowali pismomdo Prezzydium PRN w Przemyślu ( bez daty ) w którym czytamy: 

„Od pewnego czasu jesteśmy niepokojeni przez władze Muzeum Przemyskiego, które chciałoby z naszego kościoła zrobić magazyn ikon. To prawda, że częstotliwość nabożeństwa w naszym kościele była mniejsza....  niemniej ks, Lasek, ks, Czyż, czy ks, Kordeczka nabożeństwa kontynuowali ... Zwróciliśmy się z prośbą do obecnego proboszcza ks. Kwaśnika, ... skoro kościołami w Olszanach, Rokszycach i Brylińcach  ... zacął się zajmować innyksiądz .... by choć raz w tygodniu była odprawiana Msza św.”

10. 10, 1970r. nadeszła na ręce p. Franciszka Mroczko negatywna odpowiedź z Prezydium PRN w Przemyślu:  „Obiekt stanowi własność Państwowego Funduszu Ziemi i jako taki znajduje się w dyspozycji państwa do czasu jego ostatecznego przeznaczenia...” Była to ostatnia próba ze strony parafii lgalnego odzyskania budynku.

Ponieważ od 1970 r. było w Krasiczy2 ksi€ży Mszę św. zaczęto odprawia© w Korytnikach w każdą niedzielę o godz. 9,30 i tak to trwa do dziś. Nadto odprawiane są Msze św. z każdą środę po południu. 

Po Wielkanocy 1971 r. mieszkańcy przystąpili do remontu. Duszą był p. Władysław Sitnik, a większość prac murarskich, ciesielskich, elektrycznych i malarskich wykonali miejscowi ludzie. Jedynie blacha sprowadzili z Babic. Najbardziej czynnie udzielali się w tym czasie Stanisław Srogi, Stanisław Kowal, Józef Zasadziński. 

Stan kościoła był fatalny: Przeciekający dach, zwłaszcza na 3 wieżyczkach, wnętrze okopcone, ze śladami brutalnie wyrwanego ikonoistasu, z którego sterczały tylko ramy baldachimu nad ołtarzem, mury zwłaszcza po północnej stronie spękane, bo jeszcze w czasie I wojny w kościół uderzył pocisk, co spowodowało znaczne uszkodzenia, usunięte jedynie prowizorycznie tak, że miejscami ze ściamn wylatywały cegły. W ciągu 2 lat poprawiono mury i tynki zewnętrzne i wewnętrzne zmieniono konstrukcję wieżyczek, usunięto cebulaste kopułki na 3 wieżyczkach i położono nową blachę.

Miejscowy elektryk Stanisław Hoc założył instalację elektryczną. Niestety, ponieważ kościół stoi na działce będącej własnością PFZ, PZU odmówił ubezpieczenia kościoła, a elektrownia odmawia przejęcia wykonanej instalacji elektrycznej i podłączenia prądu, bo parafia nie ma dokumentu własności. Prąd czerpiemy grzecznościowo od sąsiada p. Jana Kochanowicza. Po wykonaniu instalacji malarze sprowadzeni przez komitowego Stanisława Srogiego odmalowali dach i mury kościoła zewnątrz i wewnątrz,  Koszt tego remontu zamknął się sumą 47730 zł. 

24. 10. 1972 r. ks. bp. Tadeusz Błaszkiewicz poświęcił odnowiony kościół nadając mu za patrona Błogosławionego Maksymiliana Kolbe.  Na dzień późniejszego odpustu wybrano drugą niedzielę pażdziernika – dzień beatyfikacji, a nie 14. o8., gdy wypada w kalendzru liturgicznym wspomnienie Błogosławionego, bo wtedy wiele osób idzie na Kalwarię Pacławską.  Brzydka pogoda, padający dzeszcz ze śniegiem nie przeszkodziły mieszkańcom i kilku księżom, którzy przybyli na tę uroczystość. 

23. 09. 1974r.  miejscowy murarz Wróbel położył posadzkę lastrykową, zakupioną w Rymanowie za 21 tys. zł. 

W roku 1979, ponieważ rysy na murach kościoła stale się pogłębiają, a skarpa po stronie północnej grozi usunięciem, p. Karol Zając z Przemyśla opracował zabezpieczenie skrpy,. Pnieważ nie było możliwości wykonania murów oporowych na sąsiedniej działce należącej do p. Trojańskich, zabetonowano mur oporowy zagłębiony na ok 2 matry w ziemi z 4 zbrojonymi odciągami sięgającymi prawie do fundametów kościoła. Gwałtowne letnie ulewy i powódź w lipcu przerwały prace ( brak komuinikacji z Korytnikami, bo San wylał od Krasiczyna prawie pod skarpę w Korytnikach ), których jużpotem nie kontynuowano.  Prezy pporządkowaniu strychu odnaleziono zniszczony przedwojenny pająk. Meszkańcy zebrali składkę na odremontowanie i przrobienie go na oświetlenia elektryczne. 

Każdy remont wymagał dodatkowych pieniędzy. Korytniki nie mogły liczy© na pomoc macierzystej Parafii w Krasiczynei, gdzie też zawsze były braki w kasie, tymbardziej, że trwała budowa kościoła w Tarnawcach. Każdego wi€c roku zbierano ofiary po domach. Z każdego też roku zachowała się – jedna lub kilka – lista ofiarodawców. Oto przyładowa lista  

W r. 1980 p. Piotr Majchrowicz wykonał nowe metelowe okna, które oszklił niedrogo mieszkaniec Korytnik Jan Kalinowski,

W r. 1981 ponownie remontowano mury kościoła z zewnątrz. Z braku murarzy i z powodu trudności ze zdobyciem matriałów prace, mimo chętnego angażowania się mieszkańców, post€powały opieszale. Często pracował tylko jeden miejscowy murzrz Jan Pawłowski.

W r. 1982 ogrodzono cmentarz przykościelny siatką na podmurówce. Przy grodzeniu kościoła pracowali robotnicy ze Świdnika, przebywający w Krasiczynie  o o czym szcxzegółowiej w innym miejscu. 

W r. 1984 miejscowi Zdzisław Litwin wraz z Janem Pawłowskim zrobili boazerię w kościele, z przyściennymi ławami, a rzeźbiarz Jan Stadnik a Huty Brzyskiej wykonał Drogę Krzyżową, którą zamontowano w połowie maja 1985r. 

12.06. 1985 poświęcił ją bp, Stefan Moskwa w czasie wizytacji Parafii. 

W r. 1896 uzyskano oficjalnie zgodę na podłącznie kościoła do sieci elektrycznej, a 12. 10. w czasie odpustu odbyło się uroczyste „przekazanie” nowej instalacji. Jednocześnie założono ogrzewanie elektryczne w kościele o mocy 12 kilowatów. Z gotowych elementów zakupionych na Śląsku zmontowano przyścienne grzejniki obudowane blachą, W ciągu kilkunastu lat użytkowania zdają one egzamin i okazują się wystarczające do tego niewielkiego kościoła. 

Wybory nowego Komitetu Kościelnego

19. 02. 1989 Po uprzednim przygotowaniu mieszkańcy Korytnik wybrali nowy Komitet kościelny. Każdy obecny w kościele parafianin otrzymał kartkę, na której mógł wypisać 10 kandydatów na komitetowych. 

W skład Komitetu weszli wybrani podaną iloscią głosów:

Jan Pawłowski

43 gł
Edward Wojciechowski
40
Adam Racibor

38

Zdzisław Litwin

37
Jan Kochanowicz

26
Stanisław Fenik

25

Jan Tomaszewski
19
Tadeusz Szpuntowicz

19
Janina Karaś

18

Józef Farian

18
Władysław Ryczan

17.

Ks Proboszcz dołączył jeszcze do komitetu Alicję Pilch.

30.03. 1989 na pierwszym zebraniu Komitet wybrał na przewodniczego p. Adama Racibora, a na sekretarza Alicję Pilch. Za głowne zadanie przyją na ten rok odwodnienie kościoła. oczyszczenie dachu i rynien oraz zgromadzenie materiału na boazerię do9 całego kościoła.

W r. 1990 blacharze pracujący na plebanii w Krasiczynie dokonali po raz kolejny poprawek dachu, z którym są ustawiczne kłopoty, zaś Zdzisław Litwin z Janem Pwłowskim zremontowali dzwonnicę. 

Wielkie ożywienie w prace Komitetu wniósł krasiczyński wikariusz, ks. Kazimierz Winnicki. pod kego kierownictwem Komitet wykonał wiele prac wewnętrznych: założono drzwi eucharystyczne, sprawiono nowy pulpit do czytań, i łaki w prezbiterium, z nawy usunięto stare zniszczone ławki, zastępując je nowymi, prowizorycznymi ale estetycznymi chociaż bez oparć, zradiofonizowano kościół a na zewnątrz wykonano odwodnienie murów, odprowadzając wodę poza obręb cmentarza i wybetonowano obejście wokół kościoła. Jak zwykle wszystkie prace wykonano bez obciążania parafii, zbierając ofiary we własnym zakresie. 

3. 01. 1993 W rozmowach podczas kolędy wiele osób deklarowało chęć dokończenia boazerii w Kościele i wykonania wywietrzników na wieży.

W r. 1996 Komitet, w ltórym najbardziiej czynnie udzielał się Zdzisław Litwin i Zenon Mucha, zorganizował wycinkę kilkudziesięciu kubików drewna na placu kościelnym i na cmentarzu grzebalnym, zajął się  przetarciem i złożeniem drzewa na cmentarzu przykościelnym z myślą o opóźniających się pracach. Wartość tego materiału można wycenić na ok, 15 tys. zł. Spore wydatki z tym związane pokryto z kolędy zbieraej każdego roku przez korytniańską młodzież. 

Porównując spisy ofiarodawców z kolejnych lat łatwo prześledzić narastającą dewaluację. 

W II wydaniu wprowadzono następujące uzupełnienia: 
6. 10 1997. r W ramach wizytacji całej parafii ks. Arcybiskup Józef Michalik gościł w Korytnikach. Powitali go w imieniu młodzieży, Honorata Tomaszewska i Piotrek Mucha. W imieniu całej wioski miał witać bardzo zasłużony, ale chory już obłożnie Władysław Sitnik, dlatego zrezygnował i w jego imieniu,  przemawiał Edward Wojciechowski.  Ja zaś przemawiałem jako proboszcz parafii. 
W roku 1998 
Odbyły się wybory do nowego Komitetu Kościelnego w Korytnikach.  

W jego skład weszli: 


Zenon Mucha ( 18 głosów), 
Władysław Ryczan ( 17),
Zdzisław Litwin ( 17). 
Stanisław Litwin ( 13)

Krystyna Konat ( 16), 

Jan Kochanowicz ( 13), 
Adam Racibor ( 12). 

Wszyscy to ludzie sprawdzeni w dotychczasowych pracach.

7. 08. 1998 r. Komitet podpisał umowę z blacharzem Andrzejem Betlejem na wymianę rynien i zniszczonej blachy na dachu kościoła za 2.000 zł. W sumie wykonano 38 metrów bieżących rynien spustowych, komplety kolan do 7 rynien spustowych, 53 metry bieżące rynny dachowej, wraz z pasami szerokimi na 0.8 metra, ze sztukowaniem i częściową wymianą zniszczonych krokwi i desek pod blachą, uszczelnienie starego dachu „plaskitem” i wzmocnienie wkrętami metalowymi. Blacharze wykonali prace ku zadowolenie  Komitetu. 

Po remoncie dachu postawiono rusztowania i miejscowy murarz p. Andrzej Litwin przystąpił do tynkowania murów wieży i kościoła. Prace przeciągały się do późnej jesieni, bo murarz jednocześnie „dorabiał” na Ukrainie i w sumie nie były tańsze ani szybsze niż gdyby je wykonywał majster z zewnątrz.


Przed zimą usunięto deski z rusztowania, aby jesienne deszcze nie powodowały zacieków i zamoczenia murów. Po rozliczeniu tych prac, przy niewielkiej dopłacie ze strony parafii i z tacy odpustowej - kasa Komitetu pozostała pusta. Z satysfakcją stwierdzam, że całą organizacją prac, a także zbieraniem funduszy zajmowali się członkowie Komitetu Kościelnego. 

W roku 1999 zaplanowano i wykonano malowanie dachu kosztem 2750 zł., oraz pomalowania kościół z zewnątrz. Mury poprawione w poprzednim roku przez miejscowego murarza pokryto teraboną. 

Komitet ogłosił przetarg na te prace. Zgłosiło się kilka firm, jednak rezygnowały one po kolei z tej roboty, tak, że dopiero 11.07. 1999r., piąta z kolei firma murarska z Majdanu Sieniawskiego przystąpiła do nakrapiania ścian kościoła. Wynegocjowali wyższe ceny i rozpoczęli prace, które niestety przerwali po kilku dniach, bo uznali, że są nieopłacalne. 

Dokończenia prac podjął się p. Opaluch z Orłów, który za 3750 zł, nakropił ściany dwu kolorową teraboną, pomalował z zewnątrz okna, oraz uzupełnił malowanie dachu, na którym wspierało się rusztowanie. Natomiast wartość prac wykonanych społecznie przez mieszkańców, Komitet wycenił na 2.140 zł, w tym betoniarka 20 dni, prace fizyczne 148 godz. prace ciągnikowe 4 godz., furmanka konna 8 godz.

Parafia zapłaciła za terabonę, za malowanie dachu i dołożyła do nakrapiania ścian. Resztę zapłacono z pieniędzy zbieranych przez skarbnika p. Władysława Ryczana i przeznaczonych przez Zebranie Wiejskie z lasu wiejskiego. Po zakończeniu prac ludzie społecznie porządkowali obejście. Komitet wyliczył wartość tych dodatkowych prac społecznych na 1940 zł 

Przeciętnie po 8 godz. pracowali: 

Stefan Narożnowski, Stanisław Wróbel, Tadeusz Grzybek, Tadeusz Majcher, Jan Kochanowicz, Jacek Konat, Mariusz Srogi, Zenon Mucha, Piotr Mucha, Piotr Pawłowski, Zdzisław Czuryk, Adam Racibor, Adam Racibor s. Adama z piłą motorową, Marek Słomiany, Daniel Słomiany, Jan Słomiany. syn Jana, Roman Racibor, Piotr Rachwał, Lesław Litwin, Władysław Wojtowicz, Krzysztof Dzimira, Stanisław Czuryk, Wojciech Majcher, (wszyscy z ciągnikami) Jan Farian  (wypożyczył betoniarkę na 20) dni, Kazimierz Dyl, Stefan Grzybek ( i jego przyszła żona) Jan Sarosiński (z furmanką konną ). 

Przy ogrodzeniu pracowali Adam Racibor, Adam Racibor s. Adana, Teresa Fugowska, Teresa Sawicka, Teresa Budzińska, Helena Draganik, Agnieszka Fugowska, Grzegorz Fudali, Renata Fudali, Anna Wajda, Stanisław Zybiński, Władysław Ryczan, Marek Słomiany, Michał Mucha, Władysław Ryczan i Jan Kochanowicz.  Mieszkańcy Korytnik Osiedla oczyścili murek pod siatką oraz samą siatkę, oczyścili szkarpę, zostawiając tylko wartościowe drzewa,- dęby. W jesieni wokół kościoła zasadzono ok. 200 drzew i krzewów ozdobnych. 
17.10 1999 odbył się odpust ku czci św. Maksymiliana Kolbe Mimo dość niepewnej pogody, przyszło wiele osób, także  z sąsiednich wiosek, zaproszonych imiennie miesiąc wcześniej. Niewielki kościółek nie pomieścił wszystkich. Mszę św. odprawił ks. Edward Sznaj proboszcz z Hermanowic. Po kazaniu o dwu drogach świętości: cierpienia i męczeństwa, jakimi doszedł do chwały niebieskiej św. Maksymilian, Patron kościoła w Korytnikach, i drodze cichości, pracowitości i szarej codzienności, jaką kroczył św. Jan z Dukli Patron Archidiecezji, celebrans poświęcił dwa obrazy, namalowane przez p. Eugeniusza Cebryńskiego z Tarnopola specjalnie do kościoła w Korytnikach. 

Miejscowy stolarz i jednocześnie członek Rady Kościelnej p. Litwin wykonał ładne dębowe ramy do tych obrazów, pulpit pod mszał, a wpierw jeszcze nowy tymczasowy drewniany ołtarzyk. Po Mszy świętej ks. Edward poprowadził procesję wokół kościoła, odnowionego w tym roku i obsadzonego ozdobnymi drzewami i krzewami. Podczas procesji urwało się serce dzwonu, co dało początek propozycjom, by szukać ukrytych gdzieś dzwonów z przedwojennej cerkwii, albo sprawić nowy drugi dzwon. Ks. Proboszcz obiecał dać do Korytnik dzwon zwrócony z Kmieci. Wypożyczony w czasie nielegalnej budowy tamtejszego kościoła, został zwrócony w listopadzie i zawieszony w Korytnikach. Ofiary w 25 kopertach ( 1200 zł) pozwoliły pokryć wydatki, a nawet pewną sumę przekazać do Parafii. Stan konta pozostaje więc zerowy, ale na koniec 1999 roku nie ma też żadnych długów.

Rok 2000  To rok jubileuszowy rozpoczęto  mgo od gromadzenia funduszy: 

Rok 2000 Kolęda z Korytnik

1. Stanisław Litwin

20

2. Stanisław Sarosiński
50

3. Zdzisław Litwin

20

4. St. Narożnowski

20

5. Olga Lambora

20

6. Aug. Brzuchacz

30

7. Halina Kalinowska
10

8. Stanisław Fenik

20

9. Marian Narożnowski
20

10. Krystyna Koterbicka
20

11. Franciszek Buś

20

12. Władysław Dzimira
10

13. Artur Lambora

20

14. Tadeusz Grzybek

20

15. Stefan Narożnowski
15

16. Janina Wróbel

50

17. Maria Durys

20

18. Maria Litwin

10

19. Wiesław Litwin

20

20. Anna Wajda

20

21. Wł. Wojtowicz

20

22. Maria Wojtowicz

50

23. Witold Kądziołka

50

24. Krystyna Lambora
20

25. Franciszek Mroczka
  5

26. Andrzej Łuksza

20

27. Stefan Grzybek

20

28. Tadeusz Majcher

20

29. Kat. Trojańska

40

30. Jan Kochanowicz

20

31. Stanisław Ryczan

20

32. Jan Pantoła

20

33. Henryk Majgier

20

34. Adam Sarosiński

20

35. Władysław Rachwał
20

36. Maria Racibor

20

37. Jan Wróbel

20

38. Tadeusz Kolińczak
50

39. Józefa Kowal

10

40. Kazimierz Kowal

20

41. Danuta Fednar

20

42. Ewa Pantoła

30

43. Józef Zasadziński

30

44. Stanisław Hoc

20

45. Zbigniew Sawicki

20

46. Teresa Fenik

20

47. Zbig. Dobrowolski
50

48. Józef Sitnik

20

49. Adam Racibor

20

50. Józef Racibor

40

51. Tadeusz Popowicz
20

52. Stanisław Czuryk

20

53. Władysław Ryczan
20

54. Józef Ryczan 

20

55. Edward Tomczyk

20

56. Józef Farian

20

57. Witold Farian

30

58. Jan Farian


30

59. Wł. Pawłowska

20

60. Jan Bajda


20

61. Tadeusz Szpuntowicz
20

62. Henryk Konat

20

63. Kazimierz Sura

20

64. Bożena Domaradzka
50
65. Stanisław Srogi

20
66. Marcin Kolińczak

10
67. Aniela Litwin

40 
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68. Teresa Budzińska

10

69. Zdzisław Lemich

10

70. Zofia Sup


20

71. Barbara Chudzio

30

72. Zofia Pluta

10

73. Ireneusz Lambora

50

74. Marta Ząbkiewicz

20

75. Stanisław Trojański
30

76. Monika Szpytman

10

77. Andrzej Litwin
 
20

78. Małg. Bednarczyk
10

79. Franciszek Budziński
20

80. Zofia Czarnecka

10

81. Anna Konopelska

10

82. Danuta Lenczyk

20

83. Ewa Sicińska 

20

84. Kazimierz Dyl 

30

85. Grażyna Piotrowska
10

86. Wieczorek Kazimierz
20

87. Zygmunt Pilch

20

88. Alicja Kaczmarska
20

89. Andrzej Kondracki
10

90. Wojciech Piątkowski
10

91. Maria Iwaszek 

10

92. Alicja Dziukiewicz
20

93. Zdzisława Jurkiewicz
50

94. Danuta Dzimira

20

95. Anna Szpytman

20

96. Zofia Tomaszewska
10

97. Jan Draganik 

20

98. Tadeusz Kaltenbek
20

99. Marek Lenczyk

20

100. Jan Rodzeń 

50

101. Bronisław Zapołoch
20

102. Stanisław Zybiński
20

103. Barbara Hamryszczak
20

104. Damian Zybiński

10

105. Kazimierz Karaś

20

106. Janusz Kocik

20

107. Jacek Sura

20

108. Zuzanna Goleniowska
20

109. Maria Boratyn

20

110. Andrzej Sarosiński
20

111. Henryk Pękalski

50

112. Bogusława Karpińska
20

113. Barbara Wójcik

10

114. Jan Holicki

30

115. Ewa Wojciechowska
10

116. Janusz Kapostyński
10

117. Helena Nieckarz

20

118. Teresa Fugowska

30

119. Lucyna Durys

10

120. Maria Czarniecka

20      
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Z. Nachman 


20  

J. Koterbiccy
 

50
J.K. Kowalowie

50
M.T. Popowiczowie 
K. 
50
Jan Kochanowicz
          
50

Z róży Wojtowicz
          
 50

Z róży Bajda
               
30

Kolędnicy z wioski i osiedla:

Józefa i Władysław Ryczan, Jan Farian, Albina Czuryk, Fenik Teresa, Władysława Hoc, Krystyna Konat, Adam Racibor, Zenon Mucha, Piotr Litwin, Stanisław Litwin, Ewa Wojciechowska, Danuta Kapostyńska, Helena Nieckarz, Teresa Fugowska, Kazimierz Wojcie chowski, Maria Dyl, Tadeusz Kaltenbek.
Z. początkiem 2000 r zrodził się pomysł zakupu do tutejszego kościoła elektrycznych organów. Przypuszczalny koszt ok. 1500 zł. Mieszkańcy zebrani na Mszy świętej 19. 03. wstępnie pomysł zaakceptowali, ks. proboszcz postawił jednak warunek: wpierw trzeba załatwić organistę, zaakceptowanego przez s. Annę z Krasiczyna (uczy ona organistów w Studium w Przemyślu i należy do diecezjalnej komisji kwalifikacyjnej). Ostatecznie siostra organistka z Krasiczyna zgodziła się dojeżdżać do czasu, aż znajdzie się jakiś organista. Szkołę organistowską kończy właśnie Piotrek Pankiewicz z Dybawki, ale ma jeszcze rok nauki do matury, więc nie może się wiązać na stałe z Korytnikami. Ostatecznie siostra znalazła uczącego się w Studium Ukraińca z Rudek, który dojeżdża w każdą niedzielę za ok. 20 zł.    

W tym też roku postanowiono też urządzić parking przykościelny, zlokalizowany na placu po dawnej szkole wiejskiej, tuż obok kościoła. W związku z tym doprowadzono do rozwiązania przez Gminę wieloletniej umowy dzierżawnej, jaką na ten plac miała p. Aniela Litwin, załatwiono tani przywóz gruzu z Przemyśla. Jednak prace się zatrzymały, bo Siostry Felicjanki z Przemyśla znalazły inne znacznie bliższe, a więc tańsze miejsce na wywóz gruzu. W okresie wakacji przedsiębiorca z Krasiczyna obiecał uporządkować plac, ale nie doszło do tego z braku gruzu. 

W jesieni mieszkańcy przystąpili do oczyszczania cmentarza komunalnego w Korytnikach. Wykarczowano wiele drzew i krzewów zarastających stary cmentarz, usunięto przerdzewiałe i byle jak wykonane ogrodzenie, gmina obiecała trochę pieniędzy na paliwo, gospodarujący po sąsiedzku p. Stanisław Lenar wyraził chęć pomocy. Mocnym środkiem chwastobójczym zniszczono roślinność i na tym prace utknęły z powodu różnych zawirowań wokół sołtysa wsi. 

W tym też roku 2000 miejscowy nauczyciel p. Marek Skwarko napisał i obronił pracę magisterską pt. „POWSTANIE I ROZWÓJ SZKOŁY LUDOWEJ W KORYTNIKACH DO ROKU 1918”.  Zawiera ona wiele ciekawych wiadomości przyczynkarskich do historii wsi i poszczególnych rodzin. Aż dziw z jak małym spotkała się zainteresowaniem wśród mieszkańców wioski szczycącej się najwyższym chyba w gminie – ze względu choćby na działający w Korytnikach ODR - wskaźnikiem osób z wyższym wykształceniem. 
Jako ciekawostkę zamieszczę ten wyjątek pracy:  
Nauki religii udzielali księża dwu obrządków-greckiego:

ks. prob. Josif Rejnerowicz w l. 1918-1932, ks. prob. Teodor Zielenyj w l. 1932-1939;

oraz łacińskiego:

ks. Antoni Szynal w latach 1918-1922,                 ks. Jan Mróz w latach 1923-1925,

ks. Tadeusz Jaśkiewicz w latach 1926-1936,        ks. Sebastian Dulniawka w roku 1937,

ks. Stanisław Rysz w latach 1938-1939.

Na naukę religii rzymsko-katolickiej księża dojeżdżali z parafii w Krasiczynie. 
W roku 2001 Podczas zebrania Rady Duszpasterskiej, zwołanej z inicjatywy Komitetu w szkole, przedyskutowano szereg projektów do zrealizowania w tym roku. Ostatecznie jednak ograniczono się do jednego: zakończenia budowy parkingu przykościelnego. Potrzeba nawieźć ziemi, splantować i utwardzić teren. Na ten cel przeznaczono zebrane podczas kolędy pieniądze..  

W roku 2002 Zrodziły się dwa pomysły wydłużenia kościoła, przez wyburzenie grubych murów pod chórem, wsparcia chóru na filarach i wydłużenie go o ok 2 metry, bo w kościele, zwłaszcza po wstawieniu nowych ławek jest bardzo ciasno. Dałoby to wewnątrz i na chórze ok 60 miejsc, jednak nie spotkało się z akceptacją wszystkich mieszkańców. 
Drugi pomysł powiększenia zakrystii przez wyburzenie cześci muru, spotkał się z zastrzeżeniami inżyniera, jako mało efektywny, a zmieniający statykę murów. Inżynier z Przemyśla zaproponował poszerzenie zaktystii przez wyburzenie jednej ściany co wydłużyłoby ją o ok 1,5m, nie zmieniając wyglądu i statyki murów.   

Wierni nalegają raczej na wykonanie nowego ołtarza głównego, czemu ja się sprzeciwiam, bo aktualny jest stary, związany z poprzednim wystrojem cerkwi. Sprawa ugrz€zła w przepychankach. 

W roku 2003 Wystąpiłem więc do Kurii z pismem: 

... Parafia w Krasiczynie zamierza w bieżącym roku przeprowadzić prace adaptacyjne w kościele św. Maksymiliana Kolbe w Korytnikach. Podczas dyskusji z mieszkańcami, jeszcze w ub. roku przedstawiłem kilka koncepcji:
1. Wydłużenie kościoła, przez usunięcie murów podpierających chór i zastąpienie ich dwoma filarami, co - wraz z przedłużeniem chóru muzycznego o ok. 150 cm. - pozwoli uzyskać ok. 50 –60 miejsc wewnątrz kościoła, który nie mieści wiernych.
2. Powiększenie niewielkiej zakrystii o ok. 2 metry kw. przez wyburzenie jednej ze ścian i podparcie stropu stalowym dźwigarem. Pozwoli to jednocześnie otworzyć zamurowane drzwi z zewnątrz do zakrystii. Byłoby to wskazane także ze względów bezpieczeństwa. 
3. Wykonanie nowych ławek i wystroju prezbiterium. 
4. Wykonanie parkingu przykościelnego.


Wierni nalegają na wykonanie ołtarza głównego. W ub. roku ks. Wacław Partyka przewodniczący Komisji, zaproponował niewielkie przeróbki istniejącego ołtarza, ale wielu mieszkańców chciałoby wybudować bardziej okazałą nastawę ołtarzową. 

Nie udało się też skłonić zmotoryzowanych parafian do korzystania z parkingu, może dlatego, że prace nie zostały doprowadzone do końca, brak dogodnego dojścia i utwardzonej nawierzchni.  

W tej sytuacji zwracam się z prośbą o sugestie i propozycje jak najkorzystniej można będzie rozwiązać przedstawione problemy. Robocze spotkanie z Radą Duszpasterską przy kościele w Korytnikach zaplanowane jest na poniedziałek 17.03. godz. 18,00.

Krasiczyn, dnia   14 marca 2003                              ks Stanisław Bartmiński – proboszcz parafii 

Kuria pismo potraktowała życzliwie i poparła moje sugestie w całej rozciągłości.

Próba rozbudowy kościoła w Korytnikach bez zezwolenia, zbędnej dokumentacji i całej papierkowej roboty nie udała się. Kilka osób wykonało już fundamenty, zamówiono cegły i umówiono murarza. Niestety, narobiło się sporo zamieszania. „życzliwi” mieszkańcy ( nazwiska pomijam) powiadomili odpowiednie władze w powiecie i – kolejnymi donosami - dopilnowali, by władze zainterweniowały. 

W sytuacji złożenia donosu na nielegalną rozbudowę zakrystii i przyjazdu specjalnej kontroli, wystosowałem do Gminy i Powiatowego Inspektoratu Nadzoru Budowlanego odpowiednie pisma: 

Prośba Parafii św. Marcina w Krasiczynie       O warunki zabudowy. 

Urząd Gminy Krasiczyn

Parafia pw św. Marcina w Krasiczynie otrzymała odpis pisma z dnia 29. 05. 2003r. skierowanego do Was przez Wojewódzki Oddział Służby Ochrony Zabytków z siedzibą w Przemyślu ( SOZ – 1 –4152/104/03)  „w sprawie rozbudowy murowanej cerkwi w Korytnikach”, co nastąpiło w  wyniku donosu życzliwej osoby z Korytnik. Odpis pisma wpłynął także do Urzędu Gminy w Krasiczynie.

W związku z powyższym zwracam się z uprzejmą prośbą o wydanie warunków możliwości powiększenia obecnej zakrystii przez przesunięcie jednej ze ścian o ok. 120 - 180 cm., otwarcie zamurowanych ok. r. 1970 drzwi i wybudowanie „wiatrołapu” w formie zadaszenia nad wejściem. 

Uzasadnienie: 

Od kilku lat na spotkaniach Rady Duszpasterskiej w Korytnikach dyskutowany był pomysł przywrócenia wejścia do zakrystii zamurowanego ok. roku 1970 podczas prowadzonego w tym czasie remontu obiektu. W sytuacji, gdy b. cerkiew nie może pomieścić wiernych z Korytnik, dyskutowano też pomysł powiększenia powierzchni zarówno zakrystii, jak i samego kościoła. Po namyśle za najłatwiejszy i najtańszy sposób – co szczególnie ważne w sytuacji postępującego zubożenia społeczeństwa - uznano nie tylko otwarcie zamurowanych drzwi zakrystii, ale wybudowanie jakiegoś „wiatrołapu”. W dalszej kolejności, jeśli mieszkańcy zgromadzą odpowiednie fundusze, zaplanowaliśmy powiększenie powierzchni kościoła, przez rozbudowę chóru muzycznego. Na razie pozostaje to jednak w sferze pomysłu. 

Obliczenia statyczne wykonał uprawniony architekt. Nie sporządzał jednak żadnych planów, ponieważ cerkiew nie posiada ani dokumentacji, ani żadnych planów, zakres prac jest bardzo niewielki, nadto nie chcieliśmy mnożyć kosztów papierkowych, w sytuacji ogólnego bezrobocia i biedy. Nikomu z nas, ani mnie jako proboszczowi, ani członkom Komitetu, nawet do głowy nie przyszło by przywrócenie istniejącego dawniej wejścia do kościoła wymagało jakichś uzgodnień czy zezwoleń. 

Ponieważ obiekt użyteczności publicznej, takim jest kościół w Korytnikach, zgodnie z przepisami, powinien mieć awaryjne wyjście, w związku z tym jest logiczne udrożnienie zlikwidowanych przed laty drzwi. 

Przesunięcie jednej ze ścian o ok. 180 cm.  nie zmieni  statyki ani wyglądu obiektu. Jeśli zajdzie taka potrzeba parafia przedłoży wymagane plany, obciąży to jednak mieszkańców niepotrzebnymi kosztami. 

Proszę o pozytywne rozpatrzenie prośby i w miarę rychłą odpowiedź.

Krasiczyn, dnia 5  czerwca 2003    ks Stanisław Bartmiński – proboszcz parafii 
Podobne w treści pismo skierowałem do Powiatowego Inspektoratu Nadzoru Budowlanego Przemyśl, ul. Jagiellońska 29, z prośbą o informację, czy obiekt użyteczności publicznej, takim jest kościół w Korytnikach, zgodnie z przepisami, powinien mieć awaryjne wyjście i czy w związku z tym nie jest logiczne udrożnienie zlikwidowanych drzwi, nadto z prośbą o uzgodnienie, czy też pozwolenie na powiększenie przy tej okazji powierzchni zakrystii przez przesunięcie jednej ze ścian o ok. 120 cm.  Nie zmieni to statyki ani wyglądu obiektu. Jeśli zajdzie taka potrzeba parafia przedłoży wymagane plany, obciąży to jednak mieszkańców niepotrzebnymi kosztami. 

Krasiczyn, dnia 2 czerwca 2003                                 ks Stanisław Bartmiński – proboszcz parafii 

Pisma przekazałem do wiadomości: WOSOZ z siedzibą w Przemyślu  i Radzie Duszpasterskiej przy kościele w Korytnikach 

Mimo uzyskania stosownych zezwoleń do planowanej rozbudowy nie doszło, z braku akceptacji mieszkańców. 

19. 10 .2004  odbył się doroczny odpust ku czci św. Maksymiliana Kolbe w Korytnikach o godz. 14,00, 

Remont kościoła w Chołowicach

Chołowice, to stara i ludna wieś królewska, odległa 8 kilimetrów od Krasiczyna, w górę biegu Sanu.  

W II wydaniu wprowadzono następuące uzupełnienia: 

Rok 1997
Najważniejsze wydarzenie to pierwsza po odbudowie wizytacja kanoniczna. 

W ramach przygotowania zamontowano w kościele 2 mosiężne pająki i 8 kinkietów na ścianach, sprawiono nowe naczynia liturgiczne, a p. Jabłecki wykonał krzyż, który wyzłociła Maria Tyzenhauz z Lublina. 

6.10.1997 Kościół wizytował Ks. arcybiskup. Józef Michalik metropolita przemyski. Wizytacja przebiegała uroczyście. W imieniu dzieci powitała Arcypasterza Magda Rakoczy, a w imieniu całej wspólnoty zawsze wymowny Henryk Szuban z  Eugenią Rakoczy, wręczającą kwiaty. Henek przedstawił historię odbudowy kościoła. Metropolita Przemyski nadał odnowionej świątyni wezwanie Ducha Świętego. Odpust ustaliśmy na drugi dzień Zielonych Świąt, bo w pierwszym są zwykle uroczystości ogólnodiecezjalne, np. święcenia kapłańskie, obchody ludowe itp.

Dzień był słotny, po Mszy św. ks. Arcybiskup chciał odwiedzić w Kupnej chorą matkę wojewody Stanisława Bajdy, ale udało mi się odwieść go od tego zamiaru. 

Rok 1998

25.07  Blanka Olszewska rozpoczęła malować postać Pana Jezusa na krzyżu. Koszt „Krzyża Pojednania” wyniósł ok. 10.000 zł.. 

Grupa studentów z Lublina – prócz innych zajęć - porządkowała wspólnie z mieszkańcami Chołowic tamtejszy cmentarz. Oto fragment z  protokołu sporządzonego na tę okoliczność: 

W dniu 27. lipca 1998 roku uczestnicy międzynarodowego studenckiego obozu naukowo-integracyjnego polsko-niemiecko-ukraińskiego rozpoczęli prace porządkowe na cmentarzu w Chołowicach (par. Krasiczyn, gm. Krasiczyn).  W rozpoczęciu prac uczestniczyły następujące osoby:  proboszcz z parafii Krasiczyn ksiądz Stanisław Bartmiński członkowie rady parafialnej, mieszkańcy Chołowic: Franciszek Rakoczy i Henryk Szuban pani Natalia Sowtys, pracownik Uniwersytetu w Łucku (Ukraina) prof. Jerzy Bartmiński z Uniwersytetu Marii Curie - Skłodowskiej w Lublinie (kierownik naukowy, odpowiedzialny za program obozu). Uporządkowano południowy pas cmentarza - od dzwonnicy do siatki ogrodze niowej (szer ok. 4 m). Gdzie znajdowało się 9 grobów i 2 kamienie nagrobne. /.../ 

Po oczyszczeniu terenu i odkryciu nagrobków na cmentarzu zrobiono zdjęcia wszystkich grobów i kamieni nagrobnych (zostaną one zdeponowane w kancelarii parafialnej w Krasiczynie).







Protokołowała Agnieszka Kościuk              Krasiczyn, dn. 27.07.1998 r. 

Rok 1999

W 1999 roku przystąpiono do porządkowania pozostałych części cmentarza. Po przywiezieniu kilkudziesięciu samochodów ziemi w celu podwyższenia poziomu cmentarza, zalewanego od strony południowej przez wody opadowe, Edward Sekuła z Markiem Susem przystąpili do układania kamieni przywożonych w wymaganej ilości przez mieszkańców z pobliskiego potoka oraz murowania cokołu pod zgromadzone w jednym miejscu dawne nagrobki.  Przy porządkowaniu odkopano w różnych miejscach cmentarza wiele fragmentów nagrobków kamiennych i cementowych. Zgromadziliśmy je na jednym miejscu, pozostały teren dawnego cmentarza przeznaczając na trawnik, ewentualnie parking przykościelny. Następnie, podobnie jak w Korytnikach i Mielnowie  przystąpiono do pomalowania części dachu, pokrytego blachą ocynkowaną. Natomiast kopuła i część dachu pokryte miedzią nie wymagały konserwacji. Ściany kościoła pokryto teraboną.  
24.05 1999 trwający od 10 lat remont dobiegł wreszcie końca. Odbył się uroczysty odpust i poświęcenie „krzyża pojednania” Uroczystościom, które zgromadziły wiele osób z parafii i okolicy oraz wzbudziły nadspodziewanie duże zainteresowanie i akceptację środków przekazu, przewodniczył dziekan przemyski ks. prałat Stanisław Cebula, kazanie zaś wygłosił wikariusz katedralny ks. Andrzej Majewski. Na fali entuzjazmu  skonkretyzował się pomysł wykonania w tamtejszym kościele polichromii.
W związku z zakończeniem prac ks. proboszcz pokusił się o zestawienie poniesionych kosztów i źródeł finansowania remontu, który można uznać za fenomen: Chołowice liczą 12 rodzin , koszt remontu ok. 200.000 zł w ciągu ok. 10 lat. Jednak sprawa rozliczeń wygląda beznadziejnie. Nie ma dokładnej dokumentacji prac społecznych, zwłaszcza z pierwszego etapu remontu, kiedy mieszkańcy włożyli ogrom wysiłku przy porządkowaniu, odgruzowywaniu, gromadzeniu materiałów, wyrębie  i przywózce drewna i innych materiałów. Za większość prac nie wystawiano rachunków, bądź były to rachunki jedynie cząstkowe, bo uzgodnione kwoty wypłacano „z ręki do ręki”.

Przez cały czas odbudowy trwała ogromna dewaluacja, potem przyszła denominacja pieniądza, i ciągłe zmiany cen materiałów. Poprzednio materiały budowlane były tanie, ale „z przydziału”, dziś są w wolnej sprzedaży, ale po zupełnie innych cenach. Trudno więc oceniać, czy np. blacha kupiona w 1989 r. „spod lady” po znacznie wyższej cenie niż była dostępna z przydziału, (praktycznie jej nie było ) to był dobry interes. Można było przecież zaczekać na tańszą z dostawy.

Wartość dotychczasowych, dziesięcioletnich prac, w dzisiejszych złotówkach przypuszczam nie jest mniejsza niż 200.000 zł czyli, 2 miliardy starych 

Skąd się wzięły te pieniądze ?

Głównie od mieszkańców Chołowic i sąsiednich wiosek Kupnej, Chyrzynki, Reczpola, Krasiczyna, a także kilku osób z Przemyśla. Wprawdzie Komitet prosił mnie, aby nie ujawniać nazwisk, by nie urazić kogoś przypadkowo pominiętego, ale nie mogę się powstrzymać od podziękowania, choćby nielicznym osobom, szczególnie ofiarnym. Podziękować wypada Komitetowym: Henrykowi Szubanowi, którym był „z traktorem”, beczką na wodę, itp. na każde zawołanie, Franciszkowi Szubanowi, dwom Jasiom: Wojtowiczowi i Osice, Stanisławowi Bajdzie, wojewodzie i jego wujkowi Kazimierzowi Szubanowi, kilku osobom z Kupnej i Reczpola,  pp.  Bohdanowi Popowiczowi i Jerzemu Lewosiukowi z Przemyśla, Czesławowi Jabłeckiemu, Edwardowi Sekule i Markowi Susowi. Kobietom, które były siłami napędowymi chłopskiej energii. To tylko niektórzy. Przepracowali dziesiątki, może setki godzin bezinteresownie, ciągnikami, wozami i sprzętem. Niektórzy pracowali za wręcz symboliczną zapłatę, albo znacząco obniżali cenę, co pozwoliło zaoszczędzić kilka procent wydatków. Wszystkim tym ludziom składam serdeczne Bóg zapłać.

Następnie Zebrania Wiejskie w Chołowicach – jak w żadnej wiosce, prócz Bryliniec – przeznaczały pieniądze na remont zabytkowego kościoła, może z uszczerbkiem dla innych ważnych we wsi inwestycji. W ostatnich latach przeznaczali po 5.000 zł rocznie. Pieniądze te stanowiły zwykle ok. 20-25 % ponoszonych kosztów. 

Znaczące też były zbiórki po domach, także w sąsiednich wioskach, ofiary z okazji kolędy, zbiórki w kopertach, indywidualne wpłaty kilku ofiarodawców. Stanowiło to razem dalsze ok. 20-25 %. Przychodów. Dotacje z Urzędu Wojewódzkiego stanowiły około 10 –12 % poniesionych nakładów, zaś dotacje z Parafii ok. 20 %.

Jak już zaznaczyłem po odpuście zdecydowaliśmy się na wykonanie polichromii w Chołowicach.

Umowa

Zawarta między Komitetem Kościelnym w Chołowicach, reprezentowanym przez

Henryka Szubana, Franciszka Rakoczego, Jana Wojtowicza i Jana Osikę

a

Timurem Karimowem  artystą z Przemyśla

w sprawie wykonania polichromii w kościele p. wezw.  Ducha Świętego w Chołowicach.


Komitet zlecił  p. Timorowi Karimowowi wykonanie projektu polichromii, a po zatwierdzeniu go przez odpowiednie władze ( Kuria Metropolitalna w Przemyślu, Wojewódzki Konserwator Zabytków), namalowanie polichromii według zatwierdzonego projektu. ( kolorowa fotografia z załączeniu). 



P. Timur Karimow zobowiązuje się wykonać pracę, zgodnie z zasadami sztuki malarskiej, własnymi farbami akrylowymi, na ścianach o pow. ok. 33 m2 za uzgodnioną cenę 20.000 zł ( dwadzieścia tysięcy zł). W tej kwocie mieści się wykonanie projektów i materiały malarskie.


Komitet zobowiązuje się:



Wykonać rusztowanie 


Wypłacać uzgodnioną kwotę w ratach po wykonaniu i przejęciu kolejnych partii polichromii. Całość należności wypłaci do .30....  dni  zakończeniu i przyjęciu pracy.


Jednocześnie Komitet prosi o wykonanie projektów polichromii na trzech kolejnych ścianach kościoła, a także w prezbiterium.  Jej wykonanie będzie możliwe w przyszłym roku i zależne od zgromadzenia odpowiednich środków finansowych .


Prosi też o zaprojektowanie miejsca i formy tabernakulum, tak, by harmonizowało z zaprojektowaną polichromią.


Wszelkie sprawy sporne wyjaśniane będą polubownie z udziałem miejscowego proboszcza ks. Stanisława Bartmińskiego, Komisji Artystycznej Kurii Metropolitalnej w Przemyślu, ewentualnie zgodnie z przepisami prawa cywilnego.          .                                                                                       Krasiczyn, dnia 23 sierpnia 1999

Timur Karim, malarz artysta pochodzący z Tadżykistanu, zgodził się wykonać polichromię w całym kościele. Wspólnie z nim oraz z zainteresowanymi mieszkańcami, opracowaliśmy pomysł polichromii, cenę i  termin wykonania. Zaplanowano 4 duże obrazy o łącznej powierzchni ok. 140  metrów kwadratowych. Pierwszy z nich ma przedstawiać Zesłanie Ducha Świętego na Matkę Bożą i Apostołów w wieczerniku. Na dwu ścianach bocznych obrazy zilustrują działanie Ducha Świętego w Kościele- Pierwszy i ostatni z Soborów: Efeski i Watykański II. Na ostatniej ścianie zaplanowaliśmy obraz zatytułowany „Niech zstąpi Duch Twój i odnowi oblicze Ziemi. Tej Ziemi”. W jednym wyobrażeniu byłaby przedstawiona pierwsza i ostatnia pielgrzym ka Jana Pawła II do Polski. W pierwszej papież prosi, a w ostatniej dziękuje za odnowienie przez Ducha Świętego tej ziemi.  Projekt złożony 21. 07. 1999  w Kurii Metropolitalnej uzyskał 13.09. akceptację  władz duchownych,  a wpierw 9.08. Wojewódzkiej Służbie Ochrony Zabytków, 

Prócz polichromii za 20.000 zł żona p. Timura Małgorzata Dawiduk konserwatorka zabytków podjęła się przeprowadzić konserwację tabernakulum i ołtarza za 5000 zł. Parafia rozesłała do wielu osób i instytucji w całym kraju Apel o pomoc, bo zamierzenia przekraczały możliwości. Apel pozostał on jednak bez echa, nie wpłynęła ani złotówka, naraziliśmy się tylko na niepotrzebne, szczęściem niewielkie koszty. Nie zważając na to 9 września , zaraz po odpuście w Mielnowie malarz przystąpił do pracy i niedługo, bo na koniec października obraz był gotowy.  

W miarę jak powstawał rodziły się obawy jak zostanie przyjęty przez parafian Dlatego kilkakrotnie w gazetce parafialnej oswajałem ludzi z bizantyńskim malowidłem.  Oto fragment artykułu na ten temat omawiające fotografię projektu: 

„Po lewej stronie postacie malowane są „ikonowo” tak jak dobrze znany obraz M.B. Nieustającej Pomocy, po prawej zaś stronie bardziej w stylu zachodnim. Szare trójkąty w górze obrazu to w rzeczywistości drewniana kopuła. W minionym tygodniu projekt przedstawiłem wielu osobom, także w Kurii Metropolitalnej i Urzędzie konserwatorskim . Spotkał się z aprobatą.. Jednak Wykonanie polichromii zależeć będzie od zdobycia przynajmniej 80% pieniędzy spoza Parafii. W tym celu napisałem już kilkanaście listów do różnych osób i instytucji. Treść apelu na str.  Trzymajmy kciuki, tfe ! przepraszam módlmy się aby z Bożą i ludzką pomocą udało się to zrealizować”.

Jako pamiątkę remontu pod chórem kościoła umieszczono taki napis 

KOŚCIÓŁ POJEDNANIA PW. DUCHA ŚWIĘTEGO  W CHOŁOWICACH  


STARA CERKIEW PW. „ CUDU ŚWIĘTEGO MICHAŁA” WZNIESIONA W 1897  R. OKAZAŁA SIĘ ZBYT SZCZUPŁA DLA POTRZEB WIOSKI LICZĄCEJ OK. 500 MIESZKAŃCÓW I W 1935 R. ZOSTAŁA ROZBUDOWANA. W 1941 SPŁONĘŁA. MIESZKAŃCY UDAREMNILI USIŁOWANIA ÓWCZESNYCH WŁADZ ROZEBRANIA MURÓW. 


W 1989 ZAWIĄZAŁ SIĘ MIĘDZYOBRZĄDKOWY, POLSKO-UKRAIŃSKI KOMITET ODBUDOWY. KOMITET, W ZMNIEJSZONYM SKŁADZIE, OFIARNOŚCIĄ MIESZKAŃCÓW CHOŁOWIC, KUPNEJ, RECZPOLA, PARAFII W KRASICZYNIE I PRZEMYŚLU PRZEPROWADZIŁ ODBUDOWĘ W LATACH 1989-1999.


PONIŻEJ WMUROWANO FRAGMENTY POSADZKI ZNISZCZONEJ CERKWI, NA ZEWNĄTRZ ŚWIĄTYNI ZGROMADZONO OCALAŁE FRAGMENTY NAGROBKÓW DAWNEGO CMENTARZA. DZWONY UFUNDOWAŁ KAZIMIERZ SZUBAN Z NORWEGII, KRZYŻ POJEDNANIA W PREZBITERIUM WYKONAŁA BLANKA GUL-OLSZEWSKA Z LUBLINA, POLICHROMIĘ ŚWIĄTYNI MAŁGORZATA DAWIDIUK I TIMUR KARIMOW Z PRZEMYŚLA.   BOGU W PODZIĘCE, LUDZIOM KU PAMIĘCI NAPIS UMIEŚCILI W PAŹDZIERNIKU 1999

MIESZKAŃCY I KOMITET ODBUDOWY W CHOŁOWIC 

KS. PROBOSZCZ Z KRASICZYNA

Oto projekt polichromii na ścianę główną. „Zesłanie Ducha Świętego”

Rok 2000

16 i 17.03. 2000 odbyły dwa spotkania Komitetu Kościelnego: Franciszek Szuban, Jan Wojtowicz, Henryk Szuban i Piotr Szuban najpierw w Krasiczynie, spotkali się  z Timurem Karimem następnego dnia sfinalizowali rozmowy w Chołowicach. Komitetowi rozliczyli się do końca z malarzem i jego żoną p. Małgorzatą, która zakonserwowała i wyzłociła ołtarz i tabernakulum zachowane z przedwojennego wyposażenia kościoła oraz podpisali umowę na wykonanie następnej partii polichromii. za 19.000 zł. 

Na wiosnę zwróciłem się z prośbą do ks. Arcybiskupa 



Najdostojniejszy  Księże Arcybiskupie !

W imieniu mieszkańców najmniejszej, ale najofiarniejszej i najpracowitszej wioski należącej do Parafii w Krasiczynie proszę Najprzewielebniejszego Księdza Arcybiskupa o łaskawe poświęcenie polichromii w kościele w Chołowicach – w terminie jaki będzie  możliwy. Planowałem drugi dzień Zielonych Świąt ale wiem, że w tym roku, 12 czerwca, termin jest już zajęty. 

Kościół w Chołowicach był konsekrowany jako cerkiew w okresie przedwojennym – jednak po spaleniu w 1941 roku i odbudowie w latach 1989-99 nie było rekonsekracji.  Gdyby Ksiądz Arcybiskup uznał, że rekonsekracja byłaby wskazana – można by ją połączyć z poświęceniem polichromii kościoła. Uważam, że organizacyjnie i duchowo zdążylibyśmy się do tego przygotować.

Nosi tytuł  „Zesłania Ducha Świętego” nadany przez Księdza Arcybiskupa podczas wizytacji w jesieni roku 1997, zaś na uroczystość odpustową wybrano drugi dzień Zielonych Świąt.  Był spalony w roku 1941.  Mieszkańcy w latach 1989-1999 odbudowali go, wyposażyli w najniezbędniejsze sprzęty, w minionym zaś roku 1999 Małgorzata  Dawidiuk, malarka i konserwatorka z Przemyśla przeprowadziła konserwację tabernakulum zachowanego z przedwojennej cerkwi, zaś jej mąż  przemyski malarz p. Timur Karimow wykonał polichromię utrzymaną w stylu bizantyńskim, zaś po Wielkanocy przystąpi do malowania następnego obrazu z serii „Niech stąpi Duch Twój i odnowi ziemię”. Będzie to dwa obrazy z zaplanowanych 4 przedstawiających: 1. Zesłanie Ducha Świętego w Wieczerniku. 2. Ducha świętego działającego przez biskupów nadających NMP na Soborze w Nicei tytuł „Bogurodzicy”, 3. Ducha Świętego działającego przez Biskupów na II Soborze Watykańskim ( tu planuje się upamiętnić polskich i przemyskich uczestników Soboru), 4. Ducha świętego działającego w naszej Ojczyźnie przez Ojca Świętego modlącego się w Warszawie „Niech zstąpi Duch Twój i odnowi oblicze TEJ ZIEMI”. ( tu znów planuje się upamiętnić niektórych polskich i wszystkich przemyskich Biskupów-uczestników tej uroczystości). Powierzchnia wszystkich obrazów wyniesie ok. 120 m kwadratowych. W tym roku planujemy wykonanie drugiego ( a czwartego w wymienionej kolejności). 

Ponieważ kościół w Chołowicach odbudowaliśmy jako „świątynię pojednania”, na uroczystość chciałbym zaprosić ( po wcześniejszym omówienie i zaakceptowaniu tego pomysłu przez Księdza Arcybiskupa) ks. Abpa Martyniaka. Byłoby to możliwe jedynie w wypadku, gdy uroczystościom przewodniczył osobiście Ksiądz Metropolita, bo w przeciwnym wypadku Metropolita biz-ukr. - jako arcybiskup - miałby precedencję przed Biskupem naszego obrządku. 

Do listu dołączam fotografię wykonanej polichromii w Chołowicach.
 Krasiczyn, dnia 13 marca 2000

Poświęcenie polichromii do skutku jednak nie doszło. Z przyczyn finansowych bardzo spowolniono też inne prace. 

,

Remonty i bieżące utrzymanie kościołów

Krasiczyn

Kościół w Krasiczynie fundował Marcin Krasicki, Jego śmierć w r 1631 przerwała rozpoczętą budowę. Spodkobiercy nie kwapili się z jej wykończeniem i świątynia niszczała przez ok. 120 lat. Dopiero Ludwika z Mniszchów, wdowa po wojewodzie krakowskim, Potocka kościół "od fundamentów odnowiła, upięk szyła i wyposażyła " - jak czytamy w "chronostyku" nad drzwiami skarbca. Kościół konsekrował jeden z najwybitniejszych biskupów przemyskich Hieronim Sierakowski 13 kwietnia 1760 roku. Na przełomie XIX - XX  ks Miksiewicz  zamierzał kościół powiększyć przez dobudowę kaplic, ale po jego przejściu na probostwo w Żurawicy od pomysłu odstąpiono. Pierwsza wojna światowa wyrządziła niewielkie szkody, we frontonie kościoła ( po lewej ręce) wmurowany jest pocisk artyleryjki, który ugodził w kościół, ale szczęśliwie nie wybuchł.

Dopiero w okresie II wojny, budynek zamieniony przez sowietów na stajnię został poważnie zniszczony i ograbiony z cennego zabytkowego wyposażenia. Wywieziono XVII wieczny ołtarz z zabytkowym krucyfiksem, organy, żołnierze postrzelali epitafia. We wnętrzu palili ogniska, urządzili stajnię dla koni pograniczników. Ówczesnemu proboszczowi, ks. doktorowi Janowi Lasce zesłanemu do pobliskich Rokszyc udało się uchronić od znisz czenia część obrazów, paramentów i unikalny zbiór ornatów haftowanych przez Ludwikę z Mniszchów Potocką.
Lata powojenne wymagają gruntownego remontu: obicia starych zasmolonych tynków, otynkowania, pobiałkowania, szklenia okien i poprawy dachu, w dalszej kolejności elektryfikacji. Ks. dr Jan Lasek, po powrocie z Rokszyc zastał skrajnie trudne warunki. Brakło możnego kolatora a wracająca z zesłaniu ludność musi wpierw odbudować własne domy, obejścia, zagospodarować zaniedbane pola. Trwa też piekło walk z UPA. Proboszcz potrafił jednak, prowizorycznie, zagospodarować kościół. Potem przez lata wymieniano tę prowizorkę na bardziej trwały wystrój. Kilku proboszczom, jacy gospodarzyli po wojnie w Krasicznie, mimo wielkiej ofiarności parafian nie udało się koniecznych robót zakończyć do dziś. Kościół dziwi przyjezdnych swoim ubóstwem.

Z ksiąg finansowych widać, że od zakończenia II wojny tace niedzielne nie pokrywały wydatków bieżących  parafii. Jakiekolwiek inwestycje w zniszczonym przez wojnę kościele wymagały zabiegów o dodatkowe pieniądze. (A koniecznych inwestycji było sporo.)Dlatego od początku wierni organizują różne imprezy, zbie-rają składki po domach, wpłacają specjalne ofiary. Niemożliwą jest rzeczą przytoczyć wszystkie nazwiska - są ich setki w prawie każdym roku, dlatego poprzestanę na podaniu kilku najwcześniejszych ofiarodawców, podaniu ofiar z poszczególnych wiosek i - w miarę możności - nazwisk organizatorów zbiórek.

Po śmierci ks. Laska ( w Przemyślu 1951 r.) jego następca ks. Andrzej Czyż podjął budowę głównego ołtarza oraz remont dachu. Były to duże inwestycje. W r. 1952, gdy budżet parafii wynosił po stronie przychodów 14.665 zł na ołtarz wypłacono artyście z Krosna Stanisławowi Kochankowi 1.850 zł, na remont sygnaturki blacharzom 1.800 zł, zaś na deski, płace cieśli, murarzy i malarzy 3.143 zł. Stanowiło to niemal 50 % wydatków parafii. Proboszcz zmuszony był więc apelować do wiernych o pieniądze. 

Od tego czasu istnieje, utrzymywany niemal do ostatnich lat zwyczaj zbierania kolędy na potrzeby kościoła. w 1952 r. zebrano: 

Tarnawce 
  75 zł

Śliwnica 
100 zł

Dybawka 
330 zł

Rokszyce i Olszany 
  95 zł

Nadto pojawiają się pierwsze wpłaty imienne:
Podolak Śliwnica 
100

Krukiewicz Dybawka
200

Frank Mielnów

100

Proć Komara

300

Szuban Śliwnica
  80

Uszkiewicz Krasiczyn
  85

Leszczuch Śliwnica
  50

Goraś 


  50

Stanowi to ok. 12 % ogólnych dochodów parafii. Udział tych wpłat systematycznie rośnie, wraz z nor-malizacją życia w parafii i w roku 1956 przy dochodach 34.865 zł. wpłaty "kopertowe" - ale bez wyszczególnienia nazwisk - stanowiły już 3,298 zł. Odchodzący z parafii w kwietniu 1957 r. ks A. Czyż przekazał następcy ks. Janowi Kordeczce 1.250 zł gotówki w kasie parafialnej.

Ks. Jan Kordeczka ( w Krasiczynie 1957 - 1969 ). podejmuje 2 duże inwestycje: montaż organów i elektryfikację kościoła. 

Przykładowo w r. 1957 przy dochodach parafii 64.002 zł. wpłaty "kopertowe" stanowiły już 31.197 zł, zaś na elektryfikację wydano ok. 21.500 i na montaż organów 8.500, czyli  "koperty " pokryły w całości te prace. 

Jednak należy pamiętać, że w owym czasie zarówno księgowanie dochodów jak i wysta-wianie rachunków  było wielką fikcją. Księża ze względu na grożące domiary zmuszeni byli pro-wadzić podwójną księgowość. W archiwum zachowała się jedynie księga "oficjalna" natomiast rzeczywista księga zaginęła po śmierci ks. Kordeczki. Jest to o tyle zrozumiałe, że miał wiele kłopotów z władzami fiskalnymi, księgę więc dobrze zabezpieczył)
W r. 1957 parafianie zorganizowali też we wszystkich wioskach oraz w krasiczyńskim przedszkolu prowadzonym przez Siostry Służebniczki szereg "festynów", z których łączny dochód wyniósł 17.250 zł, Założenie organów i głośników oraz elektryfikacja wymusiły odmalowanie całego kościoła wewnątrz, a przy okazji zakonserwowano też pokrycie dachowe.

Po śmierci ks. Jana Kordeczki 31. 01, 1969r. przez dwa lata proboszczem był ks. Edward Kwaśnik. Po jego przejściu na probostwo w Lubatowej, od sierpnia 1970 ks. Stanisław Bartmiński. W roku 2007 po skończeniu 70 roku życia, zgodnie ze zwyczajem diecezjalnym, oddał się do dyspozycji biskupowi i przestał pełnić funkcję proboszcza. 

 Wzorem poprzedników szukał różnych zewnętrznych źródeł finansowania poptrzeb parafii. 

Przykładowo niżej pokazuję kilka takich sposobów jak zabiegi o dotacje, koperty, festyny,  pomoc zagraniczna  

Krasiczyński kościół niemal współczesny z bardzo znanym Zamkiem, jest też ściśle z nim związany osobą fundatora i topograficznie. Dlatego proboszcz wielokrotnie zabiegał o dotacje i pomoc w pracach konserwacyjnych. Niestety, zwykle bezskutecznie i bez żadnej odpowiedzi. Ilustracją nich będzie poniższy fragment jednego z ostatnich pism wysłanych do kilku urzędów.  W pismie, w wersji wysłanej do konserwatora wojewódzkiego, czytamy:  

Szanowny Pan  Wojewódzki Konserwator Zabytków

Parafia nie skąpi środków – oczywiście w miarę swoich możliwości - na remonty i konserwację zabytkowych obiektów i przedmiotów. Niestety środki te są bardzo ograniczone, a potrzeby ogromne. Jak dotychczas trudno było o uzyskanie pomocy, mimo starań. (Stało się to jedynie w dwóch wypadkach na kościół w Chołowicach) 
Dlatego, zgodnie z ustnymi ustaleniami:

Parafia w Krasiczynie

zwraca się ponownie z prośbą  o przyznanie dotacji

na konserwację niektórych przedmiotów zabytkowych.

Uzasadnienie:  

Niedługo zapewne odnowiony zostanie zamek w Krasiczynie i będzie przyciągał coraz więcej zwiedzających, a najprawdopodobniej stanie się też miejscem różnych spotkań o charakterze ponadregionalnym. Kościół parafialny w Krasiczynie jest historycznie i w pewnej mierze architektonicznie, związany z zamkiem. Tymczasem spustoszenia dokonane w nim, jeszcze w czasie wojny, nie zostały do dziś usunięte i wymagają znacznych nakładów na konserwację i przywrócenie dawnej świetności. Parafia własnym kosztem zrobiła wiele, nie korzystając w minionych latach, z wiadomych względów, z żadnych dotacji na ten kościół. W sytuacji, gdy prowadzona jest kompleksowa renowacja zamku, wymagana jest także renowacja związanego z nim kościoła.  


W tej sytuacji - uważam - należałoby opracować specjalny program prac konserwatorskich kościoła, który powinien objąć:


- Restaurację architektury zewnętrznej budynku i zabytkowych murów. Parafia przeprowadziła remont elewacji i murów ok. 20 lat temu, dachu ok. 7 lat temu, dziś niezbędne są poprawki tynków i przełożenie na murach dachówki karpiówki.


- Nie do odtworzenia jest dawna polichromia wewnętrzna kościoła, zniszczona podczas wojny. Możliwe byłoby jednak odtworzeniu stiuków - podobnych jak w innym kościele tego samego fundatora Marcina Krasickiego - w przemyskim Karmelu. Fragmenty zachowały się na chórze, jest też częściowa dokumentacja fotograficzna.


- W związku z modernizacją zasilania zamku w energię elektryczną, należałoby wymienić linię napowietrzną na odcinku ok. 250 mb pomiędzy zamkiem a kościołem na zasilanie kablem ziemnym. Interwencja w tej sprawie w Rejonie Energetycznym ze strony Urzędu Wojewódzkiego i Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków mogłaby być bardziej skuteczna niż samej Parafii.


- Odnowienia wymagają też zabytkowe osiemnastowieczne ołtarze boczne, sprowadzone do Krasiczyna ok. 25 lat temu z Dubiecka.


Do tych prac konieczne jest opracowanie specjalnego programu i kosztorysu. Będzie to możliwe, jeśli będzie jakaś nadzieja na dotowanie. W przeciwnym wypadku nie ma sensu ponosić niepotrzebnych kosztów.


- Nadto Parafia utworzyła niewielkie muzeum, w którym zgromadziła kilkadziesiąt zabytkowych przedmiotów ruchomych z 5 kościołów z terenu parafii.  Niektóre z nich wymagają natychmiastowej konserwacji i zabezpieczenia, co - niestety - przekracza możliwości finansowe naszej niewielkiej, bo liczącej niespełna 2.300 osób wspólnoty. W związku z powyższym, po rozmowie z  Wojewódzkim Konserwatorem Zabytków, zwracam się z konkretniejszą prośbą  o przyznanie parafii w roku 1999 dotacji na konserwację niektórych  w/w przedmiotów:


- 2 XVIII wiecznych feretronów, które po odnowieniu wrócą do kościoła i będą eksponowane ( koszt przewidywany ok. 15 tys. zł).


- kilkunastu rzeźb drewnianych, krzyżyków itp. koszt przewidywany ok. 10 tys. zł.)


- zabytkowej chrzcielnicy, będącej  jedyną oryginalną pozostałością z dawnego wystroju kościoła w Krasiczynie.( koszt przewidywany ok. 15 tys. zł.).


Nadto prosiłbym o nadzór merytoryczny, ze strony Wojewódzkiego Konserwatora nad planowanymi renowacjami tych i innych sprzętów, które parafia zamierza przeprowadzić własnym kosztem. O rzetelnym wykorzystaniu dotychczas przyznanych środków na renowację kościoła w Chołowicach może poświadczyć Wasza dokumentacja.

Krasiczyn, dnia 12 lipca 1999. ks. Stanisław Bartmiński – proboszcz parafii 

Prośbę ponawiano kilkakrotnie. W wyniku tych zabiegów Parafia otrzymała 10.000 zł na konserwację 3 przedmiotów: Obrazu MB, Rzeźby św. Jana Chrzciciela i rzeźby Chrystusa Zmartwychwstałego oraz pozwolenie na wymianę rynien - ale już kosztem własnym. 

Prace renowacyjne zlecono przemyskiej konserwator Małgorzacie Dawidiuk. Odrestauro-wane przez nią obiekty są wystawione w koście parafialnym. 

W roku 2001 parafia otrzymała zezwolenie na konserwację chrzcielnicy i malowanie zewnętrzne kościoła, ale kosztem własnym i obietnicę pokrycia  50%  kosztów konserwacji ołtarzy bocznych. Wycenę zlecono p. Małgorzacie Dawidiuk. Wg jej oceny konserwacja, tzn. odczyszczenie, wypunktowanie, złocenie ołtarzy, 4 obrazów, i 12 rzeźb wyniesie ok. 200 do 250 tyś zł.  Wiadomo, że konserwator nie znajdzie takich pieniędzy. 

W takiej sytuacji nie mogąc liczyć na dotacje, czy nawet na partycypowanie w kosztach, parafia podjęła szereg remontów ze składek wiernych, zbiórek kościelnych i innych wygos podarowanych środków, jak np. za lasu parafialnego, czy wynajmu mieszkań.   

Kosztem parafii - ok. 20 tys. zł. przeprowadzono konserwację dwóch XVIII feretronów. Feretrony wykonał greckokatolicki ksiądz  Tereinski, znany z wielu prac w kościołach prze-myskich.  Jak podają przewodniki turystyczne: „dla miejscowego kościoła wykonał stacje Męki Pańskiej, feretrony i pięć chorągwi łącznie na sumę 308 zł polskich. Nie wywiązawszy się z warunków umowy – stanął przed sądem duchownym  28. maja 1781 r.” „Kościół w Krasiczynie utracił w czasie ostatniej wojny niemal kompletnie swe wyposażenie wewnętrzne. Z zacho-wanych reliktów sprawia wrażenie pracy Tereinskiego feretron ze św. Anną nauczającą Maryję i Matką Boską dającą różaniec bł. Janowi z Dukli. Wg. M. Orłowicza, który opisał wygląd kościoła przed 1917 r. 

Czesław Jabłecki ze Śliwnicy, wykonał do kościoła wiele precyzyjnych stolarskich prac. Zrobił estetyczne kratki do osłony grzejników. Jest to prawdziwy majstersztyk, ambonkę z drewna dębowego, rzeźbione podstawy pod odnowione feretrony, nowy klęcznik, rzeźbione ra-my do stacji Drogi Krzyżowej i obrazów świętych, wyniesionych na ołtarze przez Jana Pawła II.

Elementy te „wyzłociliśmy” folią introligatorską, co daje znacznie klepsze efekty niż tradycyjny szlakmetal, odnawiliśmy też  - niefachowo, ale tanio - boczne ołtarze. Ale w sytuacji gdy konserwator nie ma pieniędzy a jedynie dobre słowo, nie może stawiać nierealnych wymagań. Koszt złocenia folią introligatorską klejoną na lakierze bezbarwnym jest niewielki ( kilkunastokrotnie tańszy niż złocenie złotem dukatowym), a efekt zadawalający. W sytuacji braku jakichkolwiek dotacji, gdy wyzłocona powierzchnia liczy się w metrach kwadratowych nie ma innego sposobu niż ta chałtura, kilkanaście razy tańsza niż dukatowe złoto.

Ważną inwestycją był też zewnętrzny remont kościoła. Służby konserwatorskie udzieliły wymaganych zezwoleń na wymianę rynien dachowych i spustowych, tynków i pomalowanie ścian kościoła. Po zgromadzeniu materiału z lasu parafialnego, miejscowi ludzie przystąpili do stawiania rusztowań wokół kościoła, a blacharze z Dubiecka do wymiany rynien. Przy okazji sprawdzono stan konstrukcji dachu i w kilku miejscach wymieniono końcówki krokwii i desek poszycia. Miejscowi chłopcy rozpoczęli czyszczenie murów kościoła. 

W następnym roku w czerwcu podjęto dalsze prace. Fachowcy znali, że najkorzystniej będzie zbić tynki do gołego muru i położyć je na nowo. Ogłoszono konkurs na te prace, które wygrała firma Krzysztofa Ofika z Dynowa. Pomimo utrudnień powodowanych ciągłymi w tym roku deszczami, wywiązała się z podjętego zadania, chociaż podnieśli się z ceną o 2 zł od metra tynków.  Z kolei mieszkaniec Śliwnicy i komitetowy Ryszard Ściera ze swoją ekipą przystąpił do malowania ścian i dachu kościoła. Jak przy każdym remoncie, jedna praca pociągała następną: odnowiono dębowe „okiennice” w oknach obu zakrystii, pochodzące z czasu budowy kościoła, przeprowadzono remont dachu nad wejściem głównym, oraz bramy wejściowej na plac kościelny. Firma ludwisarska Felczyńskich wykonała odlewy herbów rodowych fundatorów kościoła, które poświęcone uroczyście w dniu odpustu przez o. Gwardiana przemyskich Karmelitów, których klasztor też ufundował Marcin Krasicki, zostały umieszczone przy bramie głównej. 

Dożynki 

Parafianie krasiczyńscy w latach 1987 - 1990 zorganizowali szereg dożynek, z których dochód przeznaczano na różne cele parafialne i społeczne.

Dożynki  16. 08. 1987 r.

Po rekolekcjach parafialnych prowadzonych przez działacza ruchu chłopskiego ks. Jana Jakubowskiego z Soniny powstał pomysł zorganizowania dożynek parafialnych. 5. 07.  w czasie zebrania z udziałem ok. 40 rolników zawiązał się 


9 osobowy Komitet w składzie : 




Elżbieta Gołębiowska Krasiczyn odpowiedzialna za finanse i księgowość



Zwolińska Krystyna Krasiczyn o dpowiedzialna za bufet

Rodzeń Józefa Tarnawce - odp. za występy artystyczne



Zwoliński Stanisław Krasiczyna - za przygotowanie placu i porządek



Majchrowicz Piotr Krasiczyn za współpracę ze Strażą Pożarną



Ryczan Władysław Korytniki za współpracę z Komitetem Bud. Kładki



Konat Krystyna Korytniki współpraca z Korytnikami



Pich Jadwiga Tarnawce współpraca z Tarnawcami



Śmigielski Jan Chołowice za występy artystyczne.

Prócz Komitetu bardzo zaangażowali się : 

Kaleta Barbara i Leszek z Krasiczyna, 

Kozak Zofia i Stanisław z Krasiczyna, 

Krystyna Zasadzińska, 

Sekuła Edward 

Oraz młodzież z Krasiczyna. 

Zebrano na dożynki fanty i pieniądze:

Krasiczyn 
66 fantów  i 37.500 zł

Ks. proboszcz 
70 fantów

Śliwnica
35 fantów  i 15,000

Korytniki 91 fantów i  25.600 zł

Tarnawce
30 fantów  i 30.000

Dybawka 82 fanty    i 21.000 zł.

Dożynki odbyły się 16. 08.  z udziałem ok. 3.000 ludzi. Dochód z loterii fantowej wyniósł 254.398 zł, ze strzelnicy 2.411, z biletów wstępu 67.900, z bufetu 49.291 


Po Mszy św. podczas której poświęcono 14 wieców , bawili się - bez alkoholu - do godz. 24.00  na konto Komitetu Budowy Kładki w Krasiczynie wpłacono 374 tys. złotych. 

Dożynki  21. 08. 1988 r.

Komitet w składzie: 

Elżbieta Gołębiowska, 

Zwolińska Krystyna,

Rodzeń Józefa, 

Konat Krystyna, 

Pich Jadwiga, 

Zwoliński Stanisław, 

Majchrowicz Piotr, 

Ryczan Władysław i

 Śmigielski Jan 

przygotowując dożynki najpierw zebrał fanty i pieniądze:

Ks, Proboszcz  147 fantów ( z darów zagranicznych)

Krasiczyn
133 fanty i 35,600 zł 


Śliwnica 52 fanty i 12.100 zł 


Dybawka
  75             1.000


Mielnów     2                 7.200


Tarnawce
  70               -



Korytniki 165                   - 


Chołowice
   -               5,700 

Następnie Komitet doprowadził do powstania przy GOK dziecięcego zespołu tanecznego, który pod kie-runkiem p. Ireny Krzysik, p Bechawskiego i p. Lemka z czasie dożynek zaprezentował kilkanaście tańców, zorganizował kilka imprez, jak gry zręcznościowe, loterię fantową, bufet, kawiarnię, zapewnił porządek na placu w oparciu o Straż Pożarną i Milicję z Krasiczyna, zaangażował bezpłatną orkiestrę ze Śliwnicy.

Dochód w wysokości 815.078 zł przeznaczono: 500 tys .a malowanie kościoła 315 na budowę kładki.

Po dożynkach krasiczyńska młodzież zachęcona ich powodzeniem zorganizowała na plebańskim ogrodzie 2 zabawy ogrodowe.

Dożynki 20. 08. 1989 r. 

Na dożynki zaproszono całą okolicę, przez ogłoszenia w ok. 60 kościołach. Z parafii było 4 wieńce.

Zebrano fanty i pieniądze:

Krasiczyn    fantów i 109,500zł

ks. proboszcz  311 fantów

Śliwnica15 fantów i   27,ooo

Nahurczany  9 fantów i  17.000

Dybawka50 fantów i   41.ooo

Chołowice  55 jaj i   21.000 zł.

Ze sprzedaży fantów uzyskano 923.100 zł, ( z tego zakupiono fanty i artykuły żywnościowe do bufetu za 590.791) z bufetu 332,300, ze sprzedaży losów 1.953,100, za wstępy 150.000  Łącznie zebrano 2.435.400 zł, które wpłacono na książeczkę oszczędnościową z przeznaczeniem na malowanie kościoła w Krasiczynie.

Dożynki 19. 08. 1990 r.

Organizował je nowy, młodzieżowy Komitet w składzie: Fedyk Beata, Gagat Grażyna, Jabłecka Bogusława, Holicka Bożena  i Sus Barbara. 

Zbierano jak zwykle fanty, pieniądze, słodkie i jajka - łacznie 220 tys. zł, 32 placki domowe, 80 jajek, 7 fantów. Przygotowano ok. 3.000 losów, z 926 fantów ofiarowanych przez ks. proboszcza. 

Organizatorzy wycenili wkład pracy mieszkańców Dybawki, Krasiczyna i Śliwnicy na ok. 500 godzin. Porządek zapewniała Policja z Krasiczyna i Birczy oraz miejscowa Straż Pożarna. Zespoły młodzieżowe z GOK-u przygotowały część artystyczną, wystąpiły przebywające na wakacjach na plebani "dzieci czarno bylskie" z Wyżgorodu k/Kijowa oraz chór nauczycieli.  

Dochód w wysokości 11.134.350 zł ( z loterii fantowej 9.566.650 zł, z bufetu 1.187.310, ze wstępów 410.390 ) podzielono na kościoły : 

w Krasiczynie 


8.834.350

w Chołowicach 


1 milion, 

w Korytnikach,Tarnawcach i Mielnowie po 200.000

 Prócz tego przeznaczono: 

500.000 na "Wieści Krasiczyńskie" 

100.000 dla GOK, 

100.000  na taśmę magnetofonową.

Koperty

Tace niedzielne nie pokrywały zwykle bieżących wydat ków Patraffi, dlatego koszty wszelkich inwestycji pokrywano ze zbiórek celowych. Ludzie składali ofiary w kopertach

W "Księdze Pamiątkowej" założonej w r. 1974 i przechowywanej w archiwum parafial-nym jest imienny wykaz wszystkich ofiarodawców do roku 1991. Ofiary z późniejszych lat potwierdzano w gazetce parafialnej "Wieści Krasiczyńskie" i spisów ofiarodawców należy szukać w poszczególych rocznikach tej gazetki.

Ponieważ spis obejmuje kilka tysięcy nazwisk zamieszczam jedynie wykaz poszcze-gólnych "akcji kopertowych", oraz ilość kopert w poszczególnych latach, a jedynie przykładowo szczegółowy wykazy ofiarodawców.

Poświęcenie kamienia węgielnego w Tarnawcach 14..09. 1975 

212 kopert

Malowanie dachu kościoła w Krasiczynie 1975 

   
85 kopert
Poświęcenie nowych ławek w Krasiczynie 




454 koperty
Poświęcenie nowych dzwonów w Krasiczynie 8.04.1979

382 kopert
Ofiaty na pająk w Korytnikach 





81 kopert

Na remont kościoła w Mielnowie 





139 kopert

Na kościółw Korytnikach 






46 kopert

Na ornat "Solidarności"  ( 1981)


 


43 koperty

Poświęcenie posadzki marmurowej w Krasiczynie  11.11.1983


  ofiary  na nowe organy w Krasiczynie 1984 




664 koperty

Ofiary na kościół w Zalesiu 25.08.1984 




243 koperty

Cegiełki na  spalony kościół w  Stubnie  25.03 1987


94 koperty

Ofiary na kościół  w Korytnikach  1989 




6 kopert

Ofiara na kładk ę ( 17.09.89  w Korytnikach  i Krasiczynie  )

15 kopert

 Ofiary dla strajkujących w Stalowej Woli 1989


182 koperty

Na remont kościoła w Chołowicach  i Mielnowie 1989 

29 kopert

Na malowanie, boazerię i nagłośnienie  w Korytnikach  1990

188 kopert


Na malowanie kościoła w Tarnawcach  1990 




86 kopert

Na pokrycie dzwinnicy w Chołowicach  1992 ?


13 kopert

Na nagłośnienie kościoła w Mielnowie 




16 kopert

Rok 1977 
334 koperty

1978 


535 kopert 

Rok 1979



1980  


330 kopert


1981  

 




311 kopert

1983  






761 kopert 


1984







468 kopert


1986 






1032 koperty

Przykładowo zamieszczam ofiary złożone na marmur, z którego wykonano posadzkę w całym kościele w Tarnawcach, w prezbiterium w Krasiczynie i w Korytnikach, w kaplicy na II piętrze plebanii. Nadto zakupiono płytki terrakotowe do całego kościoła w Mielnowie oraz na antresolę w Tarnawcach.

Dom rekolekcyjny

Duża kubatura  plebanii podsunęła Kurii Biskupiej w Przemyślu pomysł przystosowania jej na potrzeby domu rekolekcyjnego.  Plebania pełniła tę funkcję i nadal pełni, chociaż nigdy za diecezjalny dom rekolekcyjny nie została oficjalnie uznana. Koszt remontu, trwający nieprzerwanie od 1970 roku ponosiła w większości parafia, także większość robót wykonywali miejscowi rzemieślnicy, często biorąc niższą zapłatę, a materiały zakupywane były ze składek parafialnych.

Pierwsze prace adaptacyjne

Już w lutym 1971 zakupiono i przetarto w Olszanach drzewo na remont dachu. Henryk Tomaszewski z Dybawki, który przez kilkanaście lat będzie wykonywał większość prac na ple-banii i przy kościołach, rozpoczął remont. Przebudowano, bądź zainstalowano  łazienki, założono wodę i kanalizację aż do II piętra.

Stolarz Kazimierz Kozioł z Tarnawiec zaczął wymianiać okna, których plebania liczy 44 i drzwi, których jest 33 sztuki.

Pod koniec maja 1971 p. Zając Karol inżynier budowlany zrobił dokumentację wymiany wiązań dachowych oceniając zniszczenie na 80 %. Przy okazji wymiany więźby zmieniono zupełnie konstrukcję dachu, co pozwoliło na wygospodarowanie 6 pokoi, małej kaplicy i dużej sali konferencyjnej na II piętrze. Prace trwały do lipca.

1975 p. Wajda instalator z Przemyśla założył na plebanii CO, do którego nast€pnie podłączono kościół parafialny. 

Na części budynku wymieniono zbutwiałe drewniane stropy na żelbetowe, przy okazji przebudowując od piwnicy aż do dachu kominy kuchenne i od CO. Po przeniesieniu kominów urządzono na II piętrze kaplicę zdolną pomieścić do 120 osób. Przez kilka tygodni, gdy trwały prace przy co w kościele odbywały się w niej nabożeństwa parafialne, a w czasie stanu wojen-nego rekolekcje, śluby i chrzty działaczy opozycyjnych, którzy w owym czasie garnęli się do Kościoła.

14. 09.1990 zakupiono 3 tony blachy na pokrycie dachu plebańskiego.

28. 09 1993 podłączono do plebanii, wikarówki i kościoła gaz. Na wikarówce i plebanii zamontowane piece gazowe do centralnego ogrzewania.

Stare budynki stajenne odremontowano i przerobiono na mieszkanie dla księdza wikarego i salę katechetyczną. Oddawała duże usługi, gdy religii uczyliśmy przy kościołach, a od kilku lat w czasie zimowisk i wakacji pełni rolę jadalni dla młodzieży.

W kolejnych latach firma p. Józefa Opalucha z Olszan otynkowała cały budynek, a następnie wymieniła zużytą dachówkę na blachę ocynkowaną. Z czasem jednak, dgy po przeło mie politycznycm ruszyło budownictwo kościelne, stadard domu, w porównaniu z innymi ośrodkami, okazał się zbyt niski i zaprzestano organizowania rekolekcji.   

Ponieważ Kuria przypominała kilka razy o rozporządzeniu, by wikary mieszkał pod jednym dachem z proboszczem na plebanii, a nie w budynku dawnej stajni, zamienionej na wikarówkę, na I piętrze przygotowano mieszkanie dlka wikarego. Pociągnęło to za sobą konieczność urządzenia dodatkowej łazienki i ubikacji. Natomiast wynajmowanie pomieszczeń dla pracowników zamkowych zmusiło, ale i umożliwiło – dzięki dochodom - wykonanie, kilku kosztownych adaptacji. Jednak, nie podniosło to standardu mieszkań na plebanii, który jest w dalszym ciągu bardzo niski, w porównaniu ze standardem przeciętnego domu. 

W ostatnim czasie wstawiono w piwnicy nowy piec centralnego ogrzewania dostosowany do palenia drewnem, bo gaz ustawicznie drożeje i ogrzewanie gazowe, choć bardzo wygodne,  przekraczało możliwości parafii, mającej tanie drewno z lasu parafialnego. Przy tej okazji wymieniono kilkaset grzejników w kościele i na plebanii z blaszanych na żeliwne, zakupione po okazyjnej cienie z demontażu w krasiczyńskim zamku. Przebudowa ubikacji, remont 3 pomiesz-czeń kuchni wraz z zapleczem, wykonanie dębowych meble, przeróbka instalacji wodnej, kanalizacyjnej, grzewczej i elektrycznej zamknęła się kosztem ok. 30 tys. zł pochodzących głównie z wynajmu pomieszczeń parafialnych, czyli bez uszczerbku dla ofiar składanych przez wiernych.  

Uczestnicy i prowadzący rekolekcje 

Od roku 1971 do 1995 w rekolekcjach, dniach skupienia i oazach uczestniczyło ponad 10.000 osób.. Odbyło się ponad 850 różnych serii - od 1-dniowych do 3 tygodniowych. W kolejnych latach liczba ta uległa podwojeniu

Oto przykładowe sprawozdanie złożone Kurii Biskupiej za rok 1985;

. Wyszczególniono przeprowadzone inwestycje 

-
 posadzki terrakotowe koszt 


  
78.000 zł 


poprawa łazienek - koszt 


  
32.000 


remont sufitów  




15.000


bieżące poprawki i funkcjonowanie  


114.000


utrzymanie uczestników
        



293.000


Łączny koszt  funkcjonowania Domu

 
532.000


Przychody :   


opłaty uczestników




437.400


( w tym 70% spoza diecezji)


inne ofiary 





110.200


Łącznie przychody wyniosły 



557.600


Deficyt z poprzednich lat zmniejszył się o 
  

25,500


i wynosi na koniec 1985 



153.000


( są to jednak inne pieniądze niż w 1980 roku)

W r. 1985 odbyły się w Krasiczynie:

 11 - 13.01 
rekolekcje charytatywne 

40 osób

 26.01.
Opłatek internowanych


50 osób

 28 - 31.01
Rekolekcje dla maturzystów

64 osoby

 31.01 -3.02
Rekolekcje dla maturzystów

57 osób

 13.04.
"Spotkania" - Rodzina diecezjalna       

102 osoby

 8.06 
"
Spotkania" Teologia wyzwolenia 
45 osób

 16.06.
Dzień skupienia chóru KIK z Przemyśla
45 osób

 2.- 21 07.
"Wakacje z Bogiem z Katowic 

58 osób

24.07-13.08
"Wakacje z Bogiem z Katowic 

58 osób

15 - 30.08 
Obóz Niezależny ze Stalowej Woli 
58 osób

22 - 25.08.
Obóz charytatywny z Kruhela Małego
26 osób

 27.09

Dni Kultury - Jacek Fedorowicz
50 osób

 12.10.
"Spotkania" - Korzenia i tradycje 

20 osób

  9.11. 
"Spotkania" Kard.Wyszyński towarzysz z celi 
45osób

 14.12. 
"Spotkania" Polski drogi do świętości

50 osób.

W sumie przebywało w Krasiczynie ok. 800 osób przez 75 dni  co dało ok. 4,300 "osobodni"

Dnia 2.01 1986 podpisano umowę z Kurią Biskupią w Katowicach na okres 5 lat dla potrzeb diec. katowickiej

W kościele krasiczyńskim przede wszystkim przeprowadzono konserwację dwóch XVIII feretronów. Jej koszt to ok. 20 tys. zł. Feretrony wykonał greckokatolicki ksiądz  Tereinski, znany z wielu prac w kościołach przemyskich.  Jak podają przewodniki turystyczne: „dla miejscowego kościoła wykonał stacje Męki Pańskiej, feretrony i pięć chorągwi łącznie na sumę 308 zł polskich. Nie wywiązawszy się z warunków umowy – stanął przed sądem duchownym  28. maja 1781 r.” „Kościół w Krasiczynie utracił w czasie ostatniej wojny niemal kompletnie swe wyposażenie wewnętrzne. Z zachowanych reliktów sprawia wrażenie pracy Tereinskiego feretron ze św. Anną nauczającą Maryję i Matką Boską dającą różaniec bł. Janowi z Dukli. Wg. M. Orłowicza, który opisał wygląd kościoła przed 1917 r. 

Pan Czesław Jabłecki ze Śliwnicy, wykonał do kościoła wiele precyzyjnych stolarskich prac. Zrobił estetyczne kratki do osłony grzejników. Jest  to prawdziwy majstersztyk, ambonkę z drewna dębowego, rzeźbione podstawy pod odnowione feretrony, nowy klęcznik, rzeźbione ramy do stacji Drogi Krzyżowej i obrazów świętych,  wyniesionych na ołtarze przez Jana Pawła II. 

Bez zezwolenia konserwatora, a nawet wbrew jego zaleceniom „wyzłociliśmy” te elementy folią introligatorską, co daje znacznie klepsze efekty niż tradycyjny szlakmetal, oraz odnawiamy - niefachowo - boczne ołtarze. Ale w sytuacji gdy konserwator nie ma pieniędzy a jedynie dobre słowo, nie może stawiać nierealnych wymagań. Koszt złocenia folią introligatorską klejoną na lakierze bezbarwnym jest niewielki ( kilkunastokrotnie tańszy niż złocenie złotem dukatowym), a efekt zadawalający. W sytuacji braku jakichkolwiek dotacji, gdy wyzłocona powierzchnia liczy się w metrach kwadratowych nie ma innego sposobu niż ta chałtura kilkanaście razy tańsza niż dukatowe złoto.

Ważną inwestycją był też zewnętrzny remont kościoła. Służby konserwatorskie udzieliły wymaganych zezwoleń na wymianę rynien dachowych i spustowych,  tynków i pomalowanie ścian kościoła. Po zgromadzeniu materiału z lasu parafialnego, miejscowi ludzie przystąpili do stawiania rusztowań wokół kościoła, a blacharze z Dubiecka  do wymiany rynien. Przy okazji sprawdzono stan konstrukcji dachu i w kilku miejscach wymieniono końcówki krokwii i desek poszycia. Miejscowi chłopcy rozpoczęli czyszczenie murów kościoła. 

W następnym roku w czerwcu podjęto dalsze prace. Fachowcy znali, że najkorzystniej będzie zbić tynki do gołego muru i położyć je na nowo. Ogłoszono konkurs na te prace, które wygrała firma Krzysztofa Ofika z Dynowa. Pomimo utrudnień powodowanych ciągłymi w tym roku deszczami, wywiązała się z podjętego zadania, chociaż podnieśli się z ceną o 2 zł od metra tynków.  Z kolei mieszkaniec Śliwnicy i komitetowy Ryszard Ściera ze swoją ekipą przystąpił do malowania ścian i dachu kościoła.  Jak przy każdym remoncie, jedna praca pociągała następną: odnowiono dębowe „okiennice” w oknach obu zakrystii, pochodzące z czasu budowy kościoła, przeprowadzono remont dachu nad wejściem głównym, oraz bramy wejściowej na plac kościelny. Firma ludwisarska Felczyńskich wykonała odlewy herbów rodowych fundatorów kościoła, które poświęcone uroczyście w dniu odpustu przez 0. Gwardiana przemyskich Karmelitów, których klasztor też ufundował Marcin Krasicki, zostaną umieszczone przy bramie głównej. 

Społeczny Komitet     Budowy Gazociągu wsi Krasiczyn

Trochę historii

" W roku 1982 kiedy gazyfikowały się sąsiednie Prałkowce  - wspomina p. Stanisław Rodzeń ówczesny sołtys z Tarnawiec - zrodziła się myśl gazyfikacji Tarnawiec." 
8.03 1983  Naczelnik Gminy Józef Zwoliński skierował pismo do Karpackich Zakładów Gazownictwa w  Tarnowie z prośbą o zapewnienie dostaw gazu,  na które 

20.12. 1983 otrzymał odmowną odpowiedź "Ze względu na brak warunków technicznych i ekonomicznych" bowiem wsie Tarnawce i Dybawka są zbyt odległe od " źródłowych gazociągów" - jak to uzasadnił dyr. R. Hoło wacz. Jednak pierwsza droga została przetarta i przystąpiono do organizowania Komitetów w poszczególnych wsiach.

19.02 1984 zawiązał się Komitet w Tarnawcach w następującym składzie:


Rodzeń Stanisław

Kazienko Stanisław

Błażkowski Adam

Pilipiec Adam

Kochanowicz Piotr

Czuryk Jerzy

Pawlik Stanisław

Piwowar Stanisław

Jednocześnie podjęto uchwałę, aby Fundusz Rozwoju Rolnictwa przez naczyć na gazyfikację wioski

21.02.1984  podobny Komitet powstał w Dybawce:

Więch Józef

Amarowicz Wacław

Uchman Józef

Demkiewicz Marian

Kwiek Piotr

Krukiewicz Józef

Kozdrój Jakub

Duda Mieczysław

Bartocha Wiesław 

W roku 1986 z inicjatywy Urzędu Gminy i mieszkańców wsi Krasiczyna, Dybawki, Tarnawiec, Śliwnicy i Olszan  powstały w kolejnych wioskach Społeczne Komitety Gazyfikacji.  ich skład weszli:

Krasiczyn

Adolf Łukasiewicz


Piotr Majchrowicz



Henryk Staroniewicz



Stanisław Kozak


Bogusław Majchrowicz



Zbigniew Łukasiewicz



Bogusław Fedyk


Bronisława Mazuryk

Śliwnica

Stanisław Holicki


Jan Sidor


Wojciech Świerk

Edward Bednarczyk


Emil Ściera


Andrzej Bracio


Krystyna Buczek

Olszany

Józef Opaluch

Marek Stawarz


Edward Świetlicki

Eugenia Podola

Bogusław Mazurkiewicz

Tarnawce

Piotr Kochanowicz

Stanisław Rodzeń

Bronisław Stawarz

Edward Kochanowicz

Stanisław Piwowar

Stanisław Kazienko

Jan Stadnik

Dybawka

Józef Uchman

Urszula Więch

Marian Demkiewicz

Mieczysław Duda

Michał Chrobak


Wacław Amarowicz

Józef Krukiewicz

Jan Hnatkiewicz

Emil Goryczkiewicz

Bogusław Pawełek

Zbigniew Osiadły 

Józef Majka.

Trochę historii

Początkowo niezależnie od Komitetów do gazyfikacji przygotowywał się Ośrodek wczasowy FSO - Zamek. Biuro Rewaloryzacji Zabytków w Przemyślu na zlecenie Zamku opracowało podkłady geodezyjne. Wspólna delegacja Gminy i Zamku w składzie Józef Zwoliński, Naczelnik Gminy, Lesław Chowański Dyrektor Zamku i Marian Zasadziński Przewodniczący Komitetu podpisała w Tarnowie umowę z Karpackim Zakładem Gazow-nictwa i otrzymała ostateczne uzgodnienia o dostawie gazu.

Opracowano, zatwierdzony następnie  przez Radę Techniczno Ekonomiczną OZG w Tarnowie i opłacony przez Urząd Gminy program gazyfikacji, który przewidywał wpłatę od 1 mieszkańca 100.000 zł., podniesioną następnie z powodu inflacji do 1 miliona zł. Komitet rozpoczął zbieranie deklaracji i pieniędzy. Za opracowanie podkładów geodezyjnych głównej linii Przemyśl - Krasiczyn zapłacił FSO Żerań.

W roku 1989 został wybrany Gminny Komitet Gazyfikacyjny Gminy Krasiczyn, na czele którego stanął Marian Zasadziński, a weszli doń przedstawiciele Komitetów Wiejskich. Komitet Gminny przejął fundusze Komitetów Wiejskich i zlecił wykonanie dokumentacji mgr Marianowi Zabawskiemu. Stała się ona podstawą przydziału uzyskania warunków dostawy gazu dla 5 wsi.

13. 09. 1990 FSO przekazała 2 miliardy zł. na konto Komitetu, jako wpłatę celową na budowę głównej linii przesyłowej Przemyśl- Krasiczyn.  Pieniądze wpłacone na bankową lokatę terminową przynosiły znaczne procenty. Przetarg na budowę gazociągu Przemyśl- Krasiczyn wygrał Jarosław  Sidor z Prałkowiec, jednak wadliwie spisana umowa ma przykre dla Gminy konsekwencje trwające aż do dnia dzisiejszego.

24. 02.1991 GKG przekazał protokolarnie fundusze Urzędowi Gminy w Krasiczynie, który zgodnie z nowymi przepisami stał się inwestorem  budowy. 

Oto sprawozdanie Przewodniczącego GKBG na dzień 24.02.1991:

Lp.
Treść

aktywa 




pasywa

1.Środki pieniężne  w BS Przemyśl 

1.803.284.170

2.Dochody ogółem



2.326.155.260



w tym wpłaty SKBG

       

Krasiczyn


      

     73.075.000 

Olszany



    

     15.631.000


Dybawka


      


      60.715.400

Tarnawce


      


     56.300.000

Śliwnica



       

      28.513.224

wpłaty samorządu Dybawki
          

   340.000

Krasiczyna
         
        
               
  2.000.000

Olszan
        


 

3.000.000

FSO Warszawa 


                               2.000.000.000

ZOS Przemyśl        
           
             
10.000.000

RDP Przemyśl
          



3.000.000

Odsetki od lokat

       

72.136.516

odsetki od mieszkańców
         

  1.443.120

3.Zaliczki do rozliczenia`

       
 510.000.000

4.Koszty 



     
12.871.090

w tym projekty gazyf.
            


    73.000

opłaty KOZG Tarnów (warunki) 


8.550.000 


Dokumentacja sieci gł.
       


          
2.315.090

opłaty geodezyjne

          


             360.000

uzgodnienia

       


          1.241.400

ogłoszenie przetargu
           


           
320.000

opłaty administracyjne: 




11.400

Ogółem: 


23326155260

2326155260

Równocześnie nadmienia się, że przekazane środki będą wykorzystane wyłącznie na gazyfikację, a wszelkie sprawy związane z budową gazociągu załatwia Urząd Gminy Krasiczyn.

Zasadziński Marian    Przew. SKBG   Krasiczyn

Po czym GKG został rozwiązany i zakończył  działalność. 

( Uwaga : W dokumentach występują naprzemiennie nazwy  GKG  { Gminny Komitet Gazyfikacyjny }i SKBG { Społeczny Komitet Budowy Gazyfikacji}.

Na jego miejsce wiosną 1991 r. na zebraniu wiejskim w Krasiczynie został powołany  Społeczny Komitet Budowy Gazociągu wsi Krasiczyn w składzie:

1 Zbigniew Łukasiewicz         Przewodniczący

2. Bronisława Mazuryk 

skarbnik

3. Bogusław Fedyk 

członek

4. Stanisław Kozak 

członek

5. Piotr Majchrowicz 

członek

Od tego momentu prace gazyfikacyjne idą kilkutorowo: 

Działają Komitety poszczególnych wiosek, a całość koordynuje Urząd Gminy.

Poniżej działalność Społecznego Komitetu z Krasiczyna opisana przez  Zbigniewa  Łukasiewicza :

"W czerwcu 1991 SKBG wsi Krasiczyn wraz z Urzędem Gminy zlecił opracowanie dokumentacji technicznej ( projektu ) gazociągu wsi Krasiczyn p. Bogusławowi Zeleszczykowi, inżynierowi pochodzącemu z Krasiczyna a zamieszkałemu w Przemyślu. Jego ojciec był wieloletnim dyrektorem, a matka nauczycielką Szkoły Podstawowej w Krasiczynie.

Komitet pobrał z magazynu UG rury do izolacji wg następujących dymensji:

0  20   - 1920 mb

0  25   - 1418 mb 

0  32   - 1960 mb

0  40   -   889 mb

0  50   -   126 mb 

0  65   -     77 mb

0  80   -      6 mb 
0  l00 - 2000 mb + 151 mb

0  125  - 108 mb 


0  150  - 66 mb



0   200 i 

300  44 mb 

ogółem:   2.326.155.260
 

We wrześniu 1991 rozpoczęto prace ziemne, oraz spawanie gazociągu Wykonawcą gazociągu był Jan Hryńczyszyn

Komitet załatwił nieodpłatnie w ODLP w Krośnie koparkę "Ostrówek" z Nadleśnictwa Krasiczyn w zamian za podłączenie budynku Nadleśnictwa oraz 4 budynków mieszkalnych w Krasiczynie.  Z RDP w Przemyślu otrzymaliśmy nieodpłatnie koparkę "Białoruś" na wykonanie wykopów na 80 godzin. 

17. 10. 1991 uzgodniono z Jarosławiem tzw. pozwolenie na wejście w teren, co umożliwia rozpoczęcie robót ziemnych. 

W r. 1991 nie został wykonany przyłącz do Procia ze względu na niesprzyjające warunki atmosferyczne, Gazociąg długości 569 mb wykonano wiosną 1992.

Wykonawcy I etapu Jarosławowi Sydorowi na przyłącza w miejsco wości Kruhel - Krasiczyn przekazano 1164 mb. rur izolowanych.

W Krasiczynie podłączono 81 budynków mieszkalnych, 3 budynki rekre acyjne, Ośrodek Zdrowia, Nadleśnic two + 4 bud. mieszkalne, Ośrodek wypoczynkowy FSO, Urząd Gminy, + budynki pod zarządem gminy, Szkołę Podstawową, Kościół parafialny, 

22. 08. 1992 dokonano urzędowego odbioru gazociągu dla Krasiczyna. Mieszkańcy, którzy zamontują skrzynki gazowe mogą się już podłączać do sieci

1. 10. 1992 odebrano urzędowo gazociąg wsi Sliwnica, który zagazowano dopiero 6. 11.

12. 11. 1992 podobny odbiór i zagazowanie w Dybawce i Tarnawcach.

Tymczasem zaostrzył się spór między Urzędem Gminy a Komitetem  o pozostałe po zakończeniu gazyfikacji pieniądze. Zarząd Gminy wymógł wstrzymanie dostaw gazu dla Krasiczyna do czasu rozliczenia  848 mil zł. 

9. 10. 1992   Spotkanie Komitetu z Zarządem Gminy. Zachowała się z niego następująca 

notatka  ze spotkania      Zarządu Gminy z Komitetem Gazyfikacyjnym

Obecni:   Zarząd Gminy W. Jurkiewicz, A. Pilch, L. Kosztyła, B. Kazienko

Przedstawiciele Społecznego Komitetu Gazyfikacji  Z. Łukasiewicz, B. Mazuryk, B. Fedyk, P. Majchrowicz, S. Kozak, B. Majchrowicz, E. Gołębiowska. 

W obecności Dyr. Zamku FSO L. Chowańskiego.

"Została poruszona sprawa przekazania środków finansowych z konta Komitetu Gazyfikacyjnego Wsi Krasiczyn. Osoby reprezentujące Komitet postanawiają:

1. Występujemy do Urzędu Gminy o rzeczowe i finansowe rozliczenie poszczególnych Komitetów.

2. Zobowiązujemy się do pokrycia kosztów przyłącza gazowego do zamku FSO Krasiczyn


3. Zobowiązujemy się do pokrycia należności za fakturę z dnia 4.10. 1992 na kwotę ok. 88 mil. zł.

4. Zwracamy się z prośbą do Zarządu Gminy  oraz Dyrektora Ośrodka FSO w Krasiczynie o przełożenie nam terminu zapłaty noty obciążeniowej FSO. 

a) noty obciążeniowej FSO

b)faktury wystawionej przez UG z dnia 4.10.1992

( Wybranie pieniędzy złożonych w banku w 3 miesięczny depozyt grozi utratą wysokich odsetek, ok. 80 mil. zł, co przekracza dwukrotnie karne odsetki za niezapłacenie faktury.

5. Komitet Gazyfikacyjny zgodnie z sugestią Zarządu Gminy przedstawioną w "Biuletynie Informacyjnym" postanawia powołać Komitet Budowy Oczyszczalni  Ścieków wraz z infrastukturą. 

Środki żądane przez Zarząd Gminy tj. ok. 500 mil zł. zostaną przekazane na konto powołanego Komitetu, po uprzednim zarejestrowaniu go w sądzie oraz po uzgodnieniu z Dyrektorem Ośrodka FSO w Krasiczynie, co do celowości przekazania w/w środków. 

12. 11.1992 inż Zbigniew Endzel z FSO dziękuje Komitetowi " za włożony wysiłek i upór w realizacji tego bardzo trudnego i pożytecznego zadania inwestycyjnego" i prosi o przesłanie rozliczenia budowy. 

19. 02 1993 Komitet przedstawił rozliczenie przeprowadzonej budowy 

Kończąc sprawozdanie napisano:

Bardzo dziękujemy mieszkańcom Krasiczyna za ułatwienie przeprowadzenia gazyfikacji, dotrzymanie terminów wpłat, umożliwienie wejścia w teren i wykonanie wykopów oraz dobrą organizację prac. Dziękujemy również Kierownictwom wszystkich Instytucji i Zakładów Pracy, które przyszły nam z pomocą przy budowie gazociągu. Dzięki temu mogliśmy wykonać zadanie, jakie przed nami postawiono i niebieski płomyk mógł pojawić się w naszych domach. 

Krasiczyn, dnia 19.02.1993      Społeczny Komitet Budowy Gazociągu w Krasiczynie.

1 Zbigniew Łukasiewicz         Przewodniczący         2. Bogusław Fedyk 

członek                    

3.  Stanisław Kozak 

członek                   4. Piotr Majchrowicz 

członek

5. Bronisława Mazuryk 

skarbnik

24. 05. 1992 prace zakończono i zgłoszono gazociąg do odbioru. Duży wkład wnieśli: Nadleśniczy z Krasiczyna p. Henryk Ogonowski, p Tadeusz Kochanowicz, 

Po zakończeniu budowy i obmiarach dokonanych przez inż. B. Zeleszczyka oddano - wraz z przyłączmi 6418 mb. gazocągu + przyłącz do Procia 569 mb. Przeciętny wkład wniesiony  przez jednego odbiorcę wynosił 1.450.000 + 6 dniówek roboczych.  

Zbigniew Łukasiewicz

Gazyfikacja pozostałych wiosek

Podobnie jak w Krasiczynie działały Komitety we wszystkich wioskach, które równocześnie rozpoczęły inwestycję. Dzięki temu w niedługim czasie z gazu korzystały: Tarnawce, Dybawka, Krasiczyn i Śliwnica.

Już po jej zakończeniu powstały następne:

W roku 1992 został wybrany na zebraniu wiejskim Społeczny Komitet Budowy Gazociągu Wsi Olszany. W skład komitetu weszli: Józef Opaluch, Stawarz Mariusz, Podolak Eugenia.
Komitet przystąpił do zbiórki pieniędzy. Część pieniędzy przekazano ze sprzedaży drzewa z lasu wiejskiego. Pod koniec 1992 roku popłynął pierwszy gaz do wsi Olszany. W roku 1993 doprowadzono gaz do kościoła parafialnego, czym  zajmowali się: Józef Opaluch i Grzech Stanisław.


Następnie zawiązał się Komitet w Rokszycach na czele którego stanął Julian Łannik. Chęć udziału zgłosili niemal wszyscy, z wyjątkiem 5 gospodarstw.

8. 06. 1993 przekazano "plac budowy " pod gazyfikację Rokszyc

25. 08 1993 Zebranie wiejskie przeznaczyło na gazyfikację 40 mil. zł oraz 3 kubiki drzewa. Prace trwały do późnej jesieni. Na koniec roku 1993 gaz zapłonął w mieszkaniach.

Wreszcie 10.09. 1995 podczas Zebrania Wiejskiego w Brylińczach powołano  Komitet Gazyfikacyjny.
Komitet zlecił opracowanie podkładów geodezyjnych i dokumentacji. Do początku lutego 1996 zgromadził na swoim koncie ok. 70 tys. zł, głównie ze sprzedane drewno z lasu wiejskiego. Inwestycję zakończono w roku 1997.

Rozliczenie inwestycji "Budowa Gazociągu"
przedstawione przez Skarbnika Gminy p. Alicję Pilch
1. Wartość inwestycji



4.360.507.000 zł


W tym gazociągi wiejskie




2.738.511.000


największy wkład na 1 podł. 
Tarnawce      

4.103.000 zł

2.Długość gazociągu
         
           43.431 mb


 
w tym gazociągi wiejskie
           35.898 mb



najdłuższy gazociąg  Tarnawce      9.135 mb

3. Koszt 1 mb. gazociągu


          100.330 zł


Średni koszt 1 mb. gazociągów wiejskich

76.286 zł


najniższy koszt 1 mb. - Dybawka 

61.114 zł

4. Ilość   podłączeń



     
     380


najwięcej podłączeń - Krasiczyn


     105

5. Koszt jednego podłączenia z gazoc. głównego 11.475.000 zł


średni koszt podł. z gazoc. wiejskiego
        7.207.000 zł


Najwyższy koszt 1 podłączenia - OLszany        8.877.000 zł


najniższy koszt 1 podłączenia - Dybawka
        6.407.000 zł

6. Wpłaty pieniężne mieszkańców 
 
    554.777.000 zł


na jedno podłącznie


        1.512.000 zł


najwyższa wpłata na jedno podł. - Dybawka    1.966.000 zł

7. Czyn społeczny mieszkańców 

    648.137.000 zł


na jedno podłączenie 


        1766.000 zł


największy czyn na 1 podłączenie - Tarnawce   2.415.000 zł






  Dybawka   1.854.000 zł






  Olszany     1.829.000 zł

8.Łączny wkład mieszkańców          1.202.914.000 zł


średni wkład na 1 podłączenie 

         3.278.000 zł


największy wkład na 1 podł. 
Tarnawce      4.103.000 zł






Dybawka       3.820.000 zł






Olszany         3.004.000 zł

9.Ogółem dotacje:


3.008.417.000 zł


w tym do gazociągów wiejskich

  1.441.910.000 zł


na jedno podłączenie wraz z gaz. głównym       8.197.000 zł



II etap Krasiczyn
                     6.054.000 zł



Olszany

                     5.873.000 zł



Tarnawce
                     4.731.000 zł



Śliwnica         
                     3.457.000 zł



Dybawka 

        2.857.000 zł

10. % udziału mieszkańców, wraz z gaz. gł.  
29%



gazociągi wiejskie ( średnia) 


45%




Dybawka 


60%




Śliwnica



49%




Tarnawce 


46%




Krasiczyn ( etap I i II )

40%




Olszany 



34%.

Uzyskane odsetki:



    576.969.390 zł

w tym    
1 z GKG 9 ( 24.02. 1991 ) 

72.136.390



2. z wkładów 6-cio miesięcznych           307.824.800 zł



3-  miesięcznych 
                154.192.600 zł



3. z konta inwestycyjnego UG
     42.815.474 zł

Wykorzystanie dotacji na poszczególne gazociągi

Koszt  gazociągu głównego 


1.621.996.000 zł


w tym dotacja FSO 


1.390.000.000 zł

Koszt gazociągów wiejskich 


2.738.511.000 zł


w tym wkład mieszkańców

1.202.915.000 zł


wkład przedsiębiorstw

               100.934.000 zł


Fundacja Kanadyjska

               350.000.000 zł


dotacja UG



   550.000.000 zł


odsetki bankowe


               534.653.000 zł

Po wybudowaniu gazociągu większość członków Komitetu Krasiczyńskiego weszła do Komitetu Budowy Kanalizacji, 

 kanalizacja i wodociągi
Budowa kanalizacji i wodociągów są ścieśle ze sobą związane. Wydanie zezwolenia na budowę wodociągów przez Sanepid i Wydział Ochrony Środowiska jest uwarunkowane wcześniejszym "roz wiązaniem problemów gospodarki ściekami". Jednak problem wody jest dla mieszkańców bardziej uciążliwy, łatwiej więc i chętniej organizowali się do budowy wodociągów, niż kanalizacji. Sanepid i Wydział Ochrony Środowiska musiały niejednokrotnie iść na kompromis i godzić się na wcześniejsze wybudowanie wodociągów, chociaż zezwolenie obwarowywały wieloma warunkami, jak zobaczymy poniżej  Najczęściej powstawały wspólne Komitety Budowy Wodociągów i Kanalizacji, dlatego w wielu miejscowościach będą się te sprawy przeplatać. Jedynie w samym Krasiczynie od początku istniały dwa odrębne Komitety.

Kronika budowy oczyszczalni w Krasiczynie

Modne w naszym czasie ruchy ekologiczne znacznie zmieniły świadomość społeczną i uzmysłowiły ludziom jakim zagrożeniem dla zdrowia jest zatruwanie wody. Stąd zrodził się pomysł budowy oczyszczalni ścieków najpierw dla zamku, a potem dla całej wioski. 

Warto pamiętać, że zamek krasiczyński i centrum przemysłowe ( browar, cegielnia w Krasiczynie należące do Sapiehów ) miały własny wodociąg i były już skanalizowane na początku  XIX stulecia, resztki tej kanalizacji działają do dziś, jednak większość kanałów została zniszczona przy różnych pracach, np. budowie podjazdów do promu, a ostatnio przy zakładaniu nowej kanalizacji, zaś "hydrofornia" mówiąc współczesnym językiem, służy do dziś mieszkańcom Krasiczyna jako stodółka na siano.

W lutym r.1989 Biuro Rewaloryzacji Zabytków Miasta Przemyśla opracowało plan "zewnętrznej sieci kanalizacyjnej dla Zespołu Parkowo-Zamkowego w Krasiczynie". Plan opracowany przez inż. M. Majchra uwzględniał możliwość podłączenia innych obiektów jak budynki komunalne, Szkoła, Ośrodek Zdrowia, Zakłady Meblarskie, Urząd Gminy i Nadleśnictwo. Po uzyskaniu wymaganych zezwoleń, został on - z pewnymi zmianami - zatwierdzony decyzją ówczesnego Naczelnika Gminy Józefa Zwolińskiego,  dnia  1.02.1990.

Biuro bardzo szybko zamierzało rozpocząć prace.  19. 01 zwróciło się z pismami do zainteresowanych o pozwolenie na wejście w teren w lutym lub marcu 1990 r. Do realizacji jednak nie doszło z powodu lawinowej inflacji, a następnie rozwiązania Biura. Część majątku po nim przejął Zespół Zamkowo Parkowy. M.in. Kontenerową Oczyszczalnię ścieków KOS

W nowej sytuacji budową zainteresowała się Gmina i Zamek. Dotychczasowe plany uległy jednak zmianie. Rezygnowano m.in. z bardzo kosztownej budowy oczyszczani na błoniach po korytniańskiej stronie Sanu, z przerzutem ścieków specjalnym mostem. Zaplanowano też większą oczyszczalnię gminną, z możliwością podłą czenia sąsiednich wiosek. Zdaniem wspólnej Komisji najbardziej optymalnym miejscem pod nią jest działka nr, 43/1 należą- ca do Parafii rzym-kat w Krasiczynie 
Komitet  Budowy 

Kanalizacji i wodociągów W Krasiczynie 

Na przestrzeni kilku lat działało kilka takich komitetów. Dla jasności omawiam ich działalność łącznie.

Bezpośrednio po zakończeniu gazyfikacji, dotychczasowy Komitet, niemal w pełnym składzie, przekształcił się w Komitet Budowy Oczyszczalni, który doprowadził budowę do końca w r. 1995. Wobec konieczności budowy kolektorów organizuje się nowy, w skład którego weszli:(stan 16.10 1995) 

1. Zbigniew Łukasiewicz        Przewodniczący

2. Elżbieta Gołębiowska 
skarbnik

3. Witold Kazienko 

członek

4. Witold Nowicki 

członek

5. Henryk Majchrowicz 
 
członek

6. Kazimierz Fedyk. 

członek

Wreszcie, po wybudowaniu oczyszczalni i części kolektorów w celu budowy wodociągów powstał 26.02 1996 nowy Komitet Budowy Wodo ciągu i Kanalizacji w składzie:

1.Zbigniew  Łukasiewicz Przewodniczący

2.  Elżbieta Gołębiowska 
skarbnik

3.  Kazimierz Wieczorek 
członek


4 Zbigniew Kaszycki

członek

5.  Zbigniew Sajdak

członek


6 Henryk Staroniewicz 

członek

7. Eugeniusz Gagat 

członek.

Chęć udziału w budowie wodociągów zgłosiło ponad 80 gospodarstw, deklarując wpłatę 1.000 zł w miesięcznych ratach po 60 zł. Termin ukończenia wodociągu zapłanowano na 15.10.1997.

KRONIKA BUDOWY KANALIZACJI I WODOCIĄGÓW W KRASICZYNIE 

17.12. 1992  Urząd Gminy i Społeczny Komitet zwrócił się do Parafii o odstąpienie części tej działki pod budowę oczyszczalni. Po uzyskaniu akceptacji ze strony Kurii Biskupiej w Przemyślu, z dnia 17.05 1993, parafia wyraziła zgodę na odstąpienie 3 arów ziemi pod budowę przepompowni.

Jednak przy opracowywaniu planów szczegółowych, okazało się, że miejsce jest zbyt szczupłe i Gmina wystąpiła z kolejnym pismem z dnia 7.07 1993 o "nieodpłatne przekazanie części działki nr  43/4 o pow.0,13 ha. Po wstępnych ustaleniach z projektantem uznano, że powierzchnia 0.03 ha jest niewystarczająca pod lokalizację w/w inwestycji".

Na to pismo odpowiedź Kurii była negatywna: " Kuria Metropolitalna w Przemyślu, po wizji lokalnej, nie wyraża zgody na przekazania dział ki 13 arowej ... Obiektywne racje nie pozwalają na  oczyszczalnię w pobliżu kościoła i plebanii.".  Nastąpiła wymiana szeregu pism, nieraz dramatycznych.  Zarówno pisma, jak i bezpoś-rednie rozmowy, w których Kuria i osobiście ks. Arcybiskup Józef. Michalik postawili szereg warunków, zaowocowały ostatecznie zgodą na odstąpienie działki.

Niestety, wkrótce okazało się, że 13 arów to mało, aby sprostać wszelkim urzędowym wymogom i gmina po raz kolejny prosi o odstąpienie nas- tępnych 7 arów pola. Parafia zwraca się z kolejną prośbą do Kurii Metropo- litalnej o zgodę na odstąpienie. "Powiększenie areału jest konsekwencją posta- wionej przez Parafię - za sugestią Kurii - dodatkowych zabezpieczeń w wypad ku awarii, oraz lepszej ochrony przed "smrodliwością" - sugerując jednocześnie nie darowanie, ale wymianę na inną działkę w Krasiczynie. Kuria  okazała zro- zumienie, nie omieszkała jednak w piśmie z 8.03. 1994 wypomnieć probosz- czowi: "iż obowiązkiem Ks. Proboszcza jest bronić dobra materialne Parafii i nie działać na jej szkodę". 

Wskutek konfliktu jaki istniał od r.1992 między Komitetem  i Zamkiem a Zarządem Gminy, jako inwestora, który domagał się przekazania zgromadzonych pieniędzy (700 mil. zł,) na swoje konto,  uzależniając od tego de cyzję Rady Gminy na przejęcie tej inwestycji, znacznie opóźniało się załat- wianie formalności.  Zamek gotów wpłacić pieniądze dopiero za wykonane pra- ce, podobnie Komitet gotów refinansować rachunki za wykonaną robotę, ponie waż boi się przeznaczenia pieniędzy na wydatki związane z "Kamabusem", natomiast Rada Gminy domaga się tego przed podjęciem uchwały. 

5. 04. 1994 po załatwieniu wszelkich formalności Wojewoda Przemyski postanowił przedstawioną dokumentację oczyszczalni zaopiniować pozytywnie, jednak wysunął jeszcze kilka zastrzeżeń.

Przewidywany koszt globalny: 2.600 mil.zł.Termin rozpoczęcia 1.08.1994,. zakończenie 31. 12. 1994. Dotacja Urzędu Wojewódzkiego wyniesie 500 mil. FSO Zamek wniesie, głównie w postaci posiadanych urządzeń, 1.700 mil. Rada Gminy 100 mil. pozostali, czyli Komitet Budowy, 300 mil. ze składek mieszkańców i ok. 800 mil. ulokowane na koncie Społecznego Komitetu Gazyfikacyjnego wsi Krasiczyn. 

31.05.1994 podpisano umowę z Wojewodą. Przemyskim. w sprawie dofinansowania budowy oczyszczalni i wkrótce ogłoszono przetarg na jej budowę, który wygrała spółka z PBRol Lesko, ale dopiero jesienią przystąpiła do prac. Obejmowały one obniżenie terenu oczyszczalni, usypanie obwałowań ochronnych, wykonanie dróg utwardzonych, wykopy pod fundamenty oczyszczalni kontenerowej, zbiorniki główne, a następnie ułożenie kolektora odprowadzającego do Sanu oczyszczone ścieki. i ułożenie kabla ziemnego od stacji trafo zasilającej w energię elektryczną.

Prace przebiegały sprawnie i tuż przed Bożym Narodzeniem podpisano protokół odbioru. Po przerwie zimowej rozpoczął się montaż urzą- dzeń i uruchamianie oczyszczalni .

21.07.1995 przebywali w Krasiczynie przedstawiciele Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa, którzy w obecności wykonawcy i inspektora nadzoru zapoznali się z postępem prac przy budowie kanalizacji

25.07.1995 Zakład Energetyczny debrał instalację, 1.08. fachowiec z Tarnowa p. Śnieżek zaszczepił złoże bakterii. Rozpoczęła się eksploatacja, oczyszczalni, do której, po podpisaniu odpowiedniej umowy z Urzędem Gminy o warunkach i odpłatności, zaczynają się podłączać kolejni użytkownicy, tak że na koniec roku 1996 liczba ich wyniosła od. 50.

Wpierw jednak głoszono przetarg na wykonanie kolektora wg dokumentacji opra-cowanej przez B. Zeleszczyka. Przetarg wygrała firma prywatna z Przeworska  INŻ-BUD, która, pod kierownictwem Mariana Seredy, ku wielkiemu zadowoleniu urzędu Gminy i mieszkańców, zmuszonych tylko krótko znosić niedogodności, wykonała pierwszy etap zaplanowanego kolektora.

Kolektor przebiega dwoma odnogami. Jedna zbiera ścieki z plebanii, zamku, b. domków Nadleśnictwa i części Krasiczyna w kierunku Śliwnicy, z możliwością przedłużenia do Śliwnicy i Nahurczan. Druga odnoga z hotelu zamkowego, centrum Krasiczyna, Ośrodka Zdrowia, Urzędu Gminy, Komary, z możliwością podłączenia Osiedla w Krasiczynie i Dybawki,  z odgałęzieniem w kierunku szkoły, pola namiotowego i ośrodków rekreacyjnych nad Sanem. Budowa, z braku środków finansowych, rozłożona została na kilka lat. A tempo przebiegu uzależnione będzie od aktywności poszczególnych Komitetów oraz możliwości budżetu Gminy.

w Sliwnicy

8.12. 1992 na zebraniu wiejskim w Sliwnicy wybrano Komitet  w składzie :

Andrzej Katan 


Przewodniczący

Zofia Wiśniowska 


Członek 

Jan Jurczyszyn 



Członek.

w Prałkowcach


Do Komitetu Budowy Kanalizacji w Prałkowcach weszli:

Aleksander Baczuk 
Przewodniczący  

Tadeusz Bobek
   

skarbnik

Barbara Karaś


członek


 Paweł Mirek

członek

Dorota Hirniak 
członek

Gdy przed kilku laty zakładano wodociągi trzeba było opracować  projekt gospodarki ściekowej. przewidywał podłączenie Prałkowiec do ka nalizacji miejskiej Przemyśla.

Budowę wodociągu rozpoczęto w r. Dzięki dofinansowaniu przez Gminę w Krasiczynie założono od razu rury o przekroju 100 mm, z myślą o późniejszym podłączeniu pozostałych wiosek gminy. Wodę włączono.

Budowę kanalizacji rozpoczęto natomiast w roku 1996 W pierwszym etapie wybudowano 4700 mb kolektora kosztem ok. 600 tys. zł., na co złożyły się wpłaty użytkowników ok. 120 tys. ( po 1.000 od gospodarstwa), pożyczka w wysokości 150 tys. zł z Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środo wiska, którą  przez 3 lata spłacać będzie Gmmina w Krasiczynie, dotacja z Agencji Restrukturyzacji i Modnizacji Rolnictwa w wysości 220 tys., oraz dotacja Wojewody  - 60 tys. zł.

W drugim etapie w r. 1997 kosztem ok. 200 tys. zł podłączono następne ok. 25 gospodarstw. Niestety, z powodu trudności z budową kolektora do Przemyśla, dopiero w lipcu 1997 do kanalizacji podłączyło się ok. 30 pierwszych użytkowników, docelowo podłączy się w tm roku następnych 60.

woda dla tarnawiec i dybawki

26. 05 1993 na spotkaniu Komitetów Budowy Wodociągów Dybawki i Tarnawiec z  przedstawicielami Sanepidu i Wydziału Ochrony Środo wiska omówiono warunki jakie muszą spełnić wioski przed wydaniem pozytyw nej opinii budowy wodociągów. Jednym z nich jest konieczność budowy oczysz czalni w każdej wiosce. Ponieważ jest to inwestycja bardzo droga i dlatego nierealna, Gmina zabiegała o złagodzenie tych rygorów, przedkładając  projekt kompleksowego rozwiązania gospodarki ściekami", mówiąc po ludzku, mieszkańcy muszą wybudować szczelne szamba, które sprawdzi wyznaczona przez wójta osoba, gmina zaś  wskaże miejsce gdzie będzie można wywozić ścieki, a zainteresowany ma przechowywać rachunki za każdorazowe przyjęcie ścieków na oczyszczalnię.

Pismem Wojewody Przemyskiego z dnia 21. 08. 1995 Gmina uzyskała zgodę na budowę wodociągów dla Dybawki i Tarnawiec, a w przyszłości i Krasiczyna, jednak pod surowymi warunkami  że do 30. 09. 1998 wybuduje się oczyszczalnię ścieków dla Dybawki i Tarnawiec, ponieważ  po wybudowaniu wodociągów znacznie wzrośnie ilość ścieków, a Dybawka i Tar nawce leżą w strefie ochronnej wodociągów przemyskich

W Dybawce

Komitet Budowy Wodociągów i Kanalizacji

1. Mieczysław Wojciechowski 

- przewodniczący

2. Józef Osięga 


- skarbnik

3. Emil Goryczkiewicz 

- członek

w Tarnawcach

4.11. 1992 w Tarnawcach zawiązał się Społeczny Komitet Budowy Wodociągów w składzie:

Kazimierz Kozioł,         Renata Galiczyńska,         Bolesław Kochanowicz,           Adam Pilipiec 

54 osoby zgłosiło pisemnie swój akces i zainteresowanie budo wą. Zgodnie z decyzją zeb rania wiejskiego każde gospodarstwo powinno wpłacać miesięcznie po 3o zł., tak, by suma wyniosła zadeklarowane  1.000 zł. 

Urząd Gminy wystąpił do Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji o warunki techniczne zasilania w wodę dla Dybawki, Tarnawiec, Kra siczyna i Sliwnicy, które uzyskał ze wspomnianymi już zastrzeżeniami. Opraco- wana dokumentacja przewiduje wybudowanie  wodociągu z Przemyśla, Koniecz ne będzie jednak wybudowanie pompowni w Dybawce i samych Tarnawcach. Komitet zbiera też podpisy na wyrażenie zgody na przeprowadzenie wodociągu przez prywatne działki i posesje.Apeluje o chętne wyrażanie zgody. Już dziś są pewne kłopoty, z uzys kaniem zgody. Apelujemy o przychylność dla decyzji Komitetu Proszę popatrzeć jak strasz nie było zryte plebańskie pole. Zakopano na nim  kilkaset metrów rur gazowych i kana- lizacyjnych a po kilku miesiącach jest to już prawie niewidoczne ! Gmina zamierza w tym roku załatwić sprawy "papierkowe" związane z wodocią- giem, ogłosić przetarg na wykonanie i wyko- nać najważniejsze przejścia pod drogami. Umożliwiłoby to wczesne rozpoczę- cie prac na wiosnę przyszłego roku

Budowę rozpoczęła firma INŻBUD w maju 1996 roku. I etap objął Tarnawce, wraz z zbudową pompowni i Dybawkę Dolną. Kosztem ponad 6oo tys. zł 12.12. 1996 popłynęła woda w ok. 125 domach.

Elektryfikacja Wesołówki 

Po II wojnie władze państwowe dużą wagę przywiązywały do elektryfikacji kraju. Większość wiosek na naszym terenie tak została zelektryfikowana. Bez prądu pozostało jedynie kilka przysiółków. Jednym z nich była Wesołówka, dość odległy od wioski przysiółek Korytnik. Często warunkiem przyśpieszającym, albo wręcz umożliwiającym elektryfikację było założenie Spółdzielni Produkcyjnej, które był zmorą polskiej wsi przed rokiem 1956. 

W Wesołówce jedynym gospodarstwem elektryfikowanym był budynek należący do Nadleśnictwa, zamieszkały przez leśniczego p. Niedochodowicza. Mieszkaniec Wesołówki Kłopot, który budował dom na początku lat siedemdziesiątych uzyskał zgodę z Zakładu Energetycznego na podłącznie się, na czas budowy - okres 3 lat - do tej właśnie  linii. Pod koniec budowy domu Zakład Energetyczny w Radomiu odciął mu jednak energię.

Skarga jaką złożył w Wojewódzkim Komitecie Partii okazała się skuteczna, prąd mu podłączyli, ale na przyszłość zaistniała konieczność budowy nowej linii przesyłowej. W tej sytuacji w roku 1972 zawiązał się 

Społeczny Komitet Elektryfikcji Wesołówki

W skład Komitetu weszli:

Jan Kłopot ( dziś nosi nazwisko Kalinowski)   
Przewodniczący 


Stanisław Narożnowski sekretarz           Stanisław Starosiński 
Skarbnik
.

Wykonanie dokumentacji zlecono firmie państwowej ELBUD, przez naczonej do tego typu działalności. Koszt inwestycji wraz z dokumentacją i koniecznym transformatorem wyliczono na 252.000 ówczesnych złotych. Ludzie zobowiązali się do wpłaty po 12.000 zł od numeru, resztę miała pokryć dotacja państwowa. Ówczesne przepisy przewidywały założenie w każdym pomieszczeniu po 2 punkty świetlne tzn. 1 żarówka przy suficie i 1 gniaz dko.Także po wybudowaniu - za ludzkie pieniądze - linia przechodziła automatycznie na własność elektrowni.

Komitet przystąpił do zbierania pieniędzy. Zaczęto organizowac zabawy wiejskie głównie na pokrycie kosztów wyjazdów m.in. do województwa w Rzeszowie.

Komitet liczył, że uda się wykorzystać słupy z demontażu starej linii do leśniczówki Niedochodowicza, ale zaistniała konieczność odcięcia prądu na czas przedudowy lini, na co nie uzyskano zgody, a nadto pracownicy elektrowni przy demontażu połamali słupy, co stało się powodem nowego zatargu z elektrownią.

Jednak inwestycję doprowadzono do końca , energię podłączono do kilkunastudomów  i pod koniec 1972 roku odbyło się uroczyste zapalenie pierwszej żarówki. 

Budowa Remizy OSP Krasiczyn

Ochotnicza Straż Pożarna w Krasiczynie powołana została do istnienia przez księcia Sapiehę w związku z rozbudową gospodarczą Krasiczyna, budową browaru, Fabryki Maszyn  Rolniczych i - zapewne - wspomnieniem pożaru z r. 1852, który zniszczył niemal doszczętnie zamek.

Zamysł budowy nowej remizy w Krasiczynie zrodził się już w roku 1957 ( kto był komendantem , czyj to był pomysłnie wiadomo.  Po wojnie siedzibą OSP był mały budyneczek nieopodal kościoła. OSP od początku nosiła się z zamiarem budowej nowej remozy. Każdy kolejny Zarząd (   miał na uwadze tę inwestycję. Strażacy mieli założone konto i gromadzili fundusze na budowę remizy. W tym celu  organizowali zabawy i inne imprezy. Najpierw tych środków było za mało, aby przystąpić do budowy, następnie w roku 1970 wstrzymano w  Krasiczynie wszelkie budownictwo, dlatego, że nie było szczegółówego planu zabudowy, Plan taki opracowany został przez Politechnikę akowską,- Instytut Urbanistyki i Planowania dopiero w r. 1977 i za podejściem został zatwierdzony na sesji GRN jesienią 1977r. Plan ten nie uwzględniał budowy remizy OSP w Krasiczynie, lecz w Śliwnicy ( Nahurczanach). Nadal nie można było przystąpić do budowy bo cała działalnośćóś skupiała się w Krasiczynie . W latach 1980/81 ówczesny Naczelnik Gminy mgr Wojciech Mroczko wystarał się o zezwolenie na budowę remizy w Krasiczynie, co związane było z zaniechaniem wcześniejszych planów traktującycjhh Krasiczyn jako skansen i jedynie tło dklla Zamku. Wtedy strażacy przystąpili do gromadzenia materiłów . W tym też roku na walnym zebraniu członków OSP OSP Krasiczyn został powołany Społeczny Komitet Budowy Remizy Strażackiej w Krasiczynie w składzie :

1. Stanisław Kozak                  Przewodniczący

2. Zdzisław Szafrański 

sekratarz

3. Piotr Majchrowicz 

członek

4. Józef Prokopski 

członek

6. Roman Lisowiec 

członek

7. Marek Sus 


członek

W/w budową interesował się również ks. proboszcz St. Bartmiński.

Działalność


Komitet przejął zgomadzone na placu OSP w Krasiczynie materiały budow lane już  wcześniej zakupione:

- pustaki 1200 szt.

żwir  100 m3 
- deski  6 m3, które zostały zakupione z funduszy OSP

4.09. 1982 Komitet w powyższym składzie przekazał protokolarnie w/w materiały na stan Urzędu Gminy, który został inwestorem budowy.W tym czasie Naczelnikiem Gminy był Józef Zwoliński, Główną Księgową Elżbieta Gołębiowska. Wkrótce  przystąpiono do rozbiórki starego budynku i wykopów pod  fundamenty nowej reminy

Przy wykopach  i betonowaniu fundamentów  oraz stropu pracowali w czynie społecznym wszyscy członkowie OSP.

Dalsze prace przy budowie remizy Urząd Gminy zlecił wykonawcy, który wykonywał je przy pomocy członków OSP, oraz bardzo dużym zaanga żowaniu Naczelnika Gminy i Głównej Księgowej.

25. 01. 1987 nastąpiło uroczyste poświęcenie przez ks. Proboszcza oraz oddanie remizy do użytku..  Koszt budowy wyniósł - wg wyliczeń Urzędu Gminy ok. 12 mil. zł.

Wreszcie 20. 10 1991 po kilkuletnich staraniach OSP Krasiczyn otrzymała od Społeczeństwa Gminy własny sztandar, wykonany kosztem 7 milionów zł. przez Siostry Felicjanki w Przemyślu.

Uroczystość poświęcenia sztandaru OSP

Uroczystośćkładała się z trzech części:

O godz. 11.00 ks. Proboszcz odprawił uroczystą Mszę św, w której uczestniczyli przedstawiciele  Zarządu Głównego ZOSP w Warszawie, Komendy Wojewódzkiej i Rejonowej w Przemyślu, okolicznych jednostek OSP, naszych strażaków i wielu mieszlańców, uświetnionej występem orkiestry strażackiej z Gaci. Ks. Proboszcz poświęcił wizerunek św. Floriana widniejący na sztandarze. 

W drugiej części oficjalnej w Remizie Wójt Gminy przekazał sztandar. Nastąpiły liczne odznaczenia, dekoracja sztandaru wbijanie gwoździ i przemówienia. M.in. odznaczenia otrzymali:

Uchwałą Zarządu Głównego ZOSP

1. Stanisław Kozak 

Przewodniczący

Złoty Znak Związku  Aleksander Staroniewicz i Roman Lisowiec.

2. Zdzisław Szafrański 

sekretarz 

Złoty Medal Zasługi Elżbieta Gołębiowska, Edward Bednarczyk, Zygmunt Urycz, Andrzej Mazurkiewicz i Czesław Pańczyszyn

3. Piotr Majchrowicz 

członek

Srebrny Medal Zasługi  Piotr Kazienko, Witold Kazienko, Stanisław Koło- dziej, Ryszard Mazurkiewicz, i Jerzy Pisarski.

4. Józef Prokopski 

członek

Brązowy Medal Zasługi Adam Katan, Zbigniew Bryliński i Tomasz Amarowicz

5. Bronisław Lisowiec  

członek

Odznakę Wzorowego Strażaka Zbigniew Pisarki i Andrzej Wójcik

6. Roman Lisowiec 

członek

Dyplomami Uznania wyróżniono starych strażaków: Zdzisława Szafrańskie go, Zygmunta Amarowicza, Zygmunta Urycza, Józefa Prokopskiego, Bogdana Prokopskiego, Stanisława Kozaka i Henryka Staroniewicza.

Do wbijania gwoździ zaproszono
Prezesa Zarządu Głównego St, Zająca

Komendanta Wojewódzkiego SP Feliksa Gawła

Z-cę Kom. Woj. SP  Stanisława Kasprzyka
Komendanta Rejonowego SP Mariana Swekleja

Z-cę Kom. Rej. SP Romana Petrykowskiego
Wice Prezesa Zarządu Stanisława Lulę

Sekretarza Zarządu Tadeusza Zubika

Starszego Chorążego Witolda Klepackiego

Starszego Chorążego Adama  Kozioła
Ks. Proboszcza Kanonika St. Bartmińskiego


Ks. Katechetę Edwarda Sznaja


Wójta Gm. Krasiczyn W. Dziukiewicza



Przew. Rady Gminy Leona Kosztyłę

Komendanta OSP Bircza  A. Atamańczuka Skarbnika Rady Gminy Krasiczyn E. Gołębiowską


Komendanta OSP Krasiczyn Marka Susa


Prezesa OSP Krasiczyn P. Majchrowicza

Naczelnika OSP Krasiczyn  St. Kozaka



Z-cę Naczelnika OSP Krasiczyn R. LisowcaNaczelnika OSP Śliwnica A. Katana



Prezesa OSP Tarnawce St. Rodzenia

Oraz osoby szczególnie zasłużone dla OSP Krasiczyn:

Krzysztofa Czopika, 

Edwarda Bednarczyka, 

Tadeusza Kochanowicza, 

Józefa Zwolińskiego, 

Wandę i Stanisława Susów, 

Rozalię Lisowiec, 

Aleksandra Staroniewicza, 

Zygmunta Amarowicza, 

Józefa Prokopskiego, 

Bogdana Prokopskiego,

 Romana Lisowca, 

Zdzisława Szafrańskiego, 

Henryka Staroniewicza, 

Czesława Pańczyszyna, 

Andrzeja Mazurkiewicza, 

Wacława Amaro wicza, 

Zygmunta Urycza, 

Franciszka Iwanickiego, 

Ryszarda Mazurkiewicza i 

Adama Katana.

Budowa Drogi w Zalesiu

Przekazuję z niewielkimi zmianami relację dwóch osób, które z racji pełnionych w owym czasie funkcji w Gminie są najbardziej kompetentne i zorientowane.Pani Józefa Bednarczyk ze Śliwnicy i p. Bronisławy Mazuryk z Krasiczyna Telst i uzupełnienia p. Bronisławy zamieszczam w przypisach. 

Trochę historii

Zalesie rozcoiąga się równo;legle do Krasiczyna i Śliwnicy po południowemstronie wzniesienia „tRzy Kopce” na długości kilku kilometrów, wzdłuż potoku wpadającego do Olszanki. Z Krasiczynem łączą je ścieżki i prawie nieprzejezdne górskie drogi. Dojazd do Olszan czy Prałkowiec był utrudniony z mpowodu marnych polnych dróg. Isniejąca nieutwardzona droga przejezdna była jedynie dla wozów i to w okresie bezdeszczowym.  O kursach autobusów PKS nie było mowy. 

Pierwszy projekt budowy drogi, która umożliwiłaby połączenie autobusowe z Przemyś-lem nie przez Olszany, ale bezpośrednio z Prałkowiec powstał w r. 1955. Zawiązał się nawet  Komitet. Prace przerwano na 3 lata, z chwilą likwidacji Gromadzkich Rad Narodowych w Prałkowcach, Krasiczynie i Olszanach a powołaniu na ich miejsce Gminnej Rady Narodowej w Krasiczynie.

Ponieważ jej przewodniczącym został Roman Uchman z Dybawki, dotychczasowy prze-wodniczący z Prałkowiec i jeden z inicjatorów budowy - wkrótce wznowiono prace, szczególnie angażował się sołtys Bronisław Podolak . Powołano 

Komitet „Czynowy do Budowy Drogi”

Umożliwiło to starania o środki finansowe, których udzielkano w postaci doitacji z budżetu Gminy lub powiatu.

W skład Komitetu weszli:

1.Władysław Podolak 
Przewodniczący

2.Bronisław Szuban 
Zastępca

3.Maria Szmuc,

członek

4.Bronisław Korecki
członek

5.Franciszka Hnatkiewicz
członek 

6. Mieczysław Katan
członek

Z ramienia Gminy Komitetem opiekował się Władysław Nowicki, ówczesny członek Prezydium GRN  i Józefa Bednarczyk sekretarz gminy. 

Opiueka polegała na organizowaniu prac, załatwianiu materiałów i sprzętu potrzebnego do budowy.załatwianiu środków finansowycj przyznanych w ramach dotacji, pomoc przy przekazywaniu gruntów rolnych pod budowę drogi. Nie wszyscy chętnie zrzekali się pola pod drogę, ponieważ był to grunt obsiany, obsadzony, często były to ogrody przydomowe z drzewami owocowymi. Niejednokrotnie trzeba było wyciąć 5- do 17 sztuk drzew. 

W większości Zalesianie włączyli się ofiarnie: oddawali te działki pod drogę bezpłatnie, wozili końmi materiały, tak że wkrótce 4 km. odcinek został ukończony.

Wytyczeniem koryta drogi i pobocza a potem budową przepustów zajmował się z ramienia Rejonu Dróg Publicznych technik Marian Mołoń, pracami furmanów i pieszych przez cały  dzień kierował dróżnik Józef Uszkiewicz. Oraca była ciężka. Na przestrzeni 1 km. wszystkie prace ziemne wykonywano ręcznie. Wykopano kotyto drogi, wyskarpowano pobocza, Przychodzili wszyscy mężczyźni , także kobiety. Natomiast ci, którzy posiadali konie, wozili kamień, żwir z odległego potoku w Krzeczkowej. Przeciętnie każdego dnia przychodziło do pracy 50 -70 osób oraz 10 – 15 furmanek.  Rozścielanie kamieni, żwiru, ziemi należało do pracowników pieszych. 

Szczególne wyróżnienia należą się wozakom: 

Bronisławowi Podolakowi

Romanowi Szmucowi, 

Bronisławowi Koreckiemu, 

Waldemarowi Rodzeniowi,

Bronisławowi Porczakowi, 

Mieczysławowi Katanowi,

Janowi Chomie,

Emilowi Podolakowi,

Jerzemu Drozdowi, 

Michałowi Oleksemu, 

Jakubowi Rodzeniowi, 

Ludwikowi Bilińskiemu. 

oraz pieszym:

Michałowi Porczakowi

Franciszkowi Hnatkiewiczowi, 

Emilowi i Kazimierzowi Rodzeniom

Kazimierzowi Oleksemu

Krystynie Podolak

Kazimierze, Halinie,Krystynie Rodzeń

Teresie Katan

Bronisławowi,Janowi Mieczysławowi Szuban.

Długość drogi wynosuła 3,5 km. i została należycie wykonana. Jednak przedłużenia przez las do Prałkowiec nie wykonano w całości. Wykarczowano las, utwardzono nawierzchnię, nie wykonano jednak dywanika asfaltowego. Z chwilą zakończenia prac do zalesia zaczął kursować przez Olszany, autobus PKS. Następnie zelektryfikowanoi wioskę, częściowo również w czynie społecznym. Po zakończeniu tych prac mieszkańcy przystąpili budowy kościoła O

O czym w innym miejscu.    




       Józefa Bednarczyk 

Telefonizacja wsi Dybawka

W r. 1993 wybrano  Komitet Telefonizacji wsi Dybawka.
W skład Komitetu weszli:

1. Janusz Witalis 
Przewodniczący
      2. Zofia Bartocha         skarbnik

3. Henryk Żaczek 
członek

      4. Halina Strzemińska   członek


Równocześnie wybrano podobny Komitet w Tarnawcach:

1. Stanisław Kozioł, 

2. Małgorzata  Kozioł, 
3. Wacław  Bury.


Postanowiły one w czynie społecznym dokonać telefonizacji swoich wiosek. W późniejszym terminie do planu dołączono część Krasiczyna.


Początkowo Komitet wsi Dybawka zaczął prace z wielkim zrywem. Sporządzono dokumentację, listę osób, które starały się o telefon. Wystosowano odpowiednie pisma do władz  Telekomunikacji Polskie SA, Zakład Telekomuni- kacji w Przemyślu oraz do władz nadrzędnych. Zebrano część pieniędzy na materiały, za 54 mil zakupiono słupy i kabel, spisano umowę z wykonawcą całej linii. Komitet  obiecał całą sprawę załatwić w ciągu 2 miesięcy.


Jednak wkrótce sprawa utknęła i przez wiele miesięcy trwało wokół niej milczenie. Komitet w różny sposób tłumaczył, że są trudności, brak pieniędzy i coraz nowe kłopoty. Tymczasem Zarząd Gminy załatwiał konieczne formalności: 22.05.1994 podpisał porozumienie z TP SA w sprawie współfinansowania budowy linii, oraz podłączenia 50 abonentów, przyzna-nia przez Radę odpowiednich funduszy itp. W tej sytuacji 

14.08. 1994 na jednym zebraniu została wybrana Komisja Rewizyjna  do zbadania prac Zarządu oraz stanu kasy.

W skład Komisji weszli:

1. Henryk Staroniewicz
Przewodniczący
z Krasiczyna

2. Wacław Amarowicz 
członek


z Dybawki

3. Julian Demkiewicz

członek
z Dybawki

W/w Komisja na kilku posiedzeniach stwierdziła, że Zarząd nie wywiązał się ze swych zadań oraz, że były braki w kasie, co w późniejszym terminie zostało uregulowane. Komisja postanowała sama dokończyć telefonizacji, wy- ręczając wcześniej wybrany Komitet. Od wszystkich członków zebrała po 9 mil. zł., które przekazano do Urzędu Gminy, a Gmina wydała je zgodnie z rachun- kami dotyczącymi telefonizacji, po akceptacji Inspektora Nadzoru. Równo- cześnie zadeklarowano przepracować po 3 dniówki wartości 300.000 zł na cele budowy linii telefonicznej. 

15.01 1995 zakończono prace przy telefonizacji, sieć zgłoszono do odbioru technicznego. W lutym i marcu 1995 Zakład Telekomunikacji dokonał te- chnicznego odbioru linii i po wielu trudnościach, z nastaniem wiosny, 21. 03. 1995 rozdzwoniły się telefony w Dybawce, Tarnawcach  i części Krasiczyna. Podłączono ok 50 abonentów. 

W tym miejscu należy docenić duże zaangażowanie się w w/w prace Urzędu Gminy w Krasiczynie, z Wojtem p. J. Zwolińskim i Przewodniczącym Rady Gminy p. J. Kowalskim na czele. W pracach wyróżnili się: Henryk Staroniewicz  z Krasiczyna, Wacław Amarowicz  Julian Demkiewicz, Henryk Ża czek i Mieczysław Wojciechowski z Dybawki, oraz Małgorzata Kozioł i Sta nisław Kozioł z Tarnawiec. 








         Relacja  Wacława Amarowicza Dybawka 2 tel. 718-444.

============

Działało jeszcze wiele innych Komitetów, ale zamiaszczam o nich jedynie bardzo krótkie wzminki:  nie udało mi się zebrać więcej wiadomości. 

Ok. 1970 roku działał Komitet Elektryfikacji Wsi Zalesie. W jego skład wchodzili: Bronisław Podolak, 
Ludwik Stańkowski,
Bronisław Szmuc
Bronisław Szuban  i Antoni Rodzeń.




Postawione sobie zadanie zrealizowali.

Podobny Komitet Elektryfikacji Wsi Dynawka w składzie : m.in. Henryk Opak i Edward Rodzeń w tym samym czasie zelektryfikował swoją wioskę.

Na początku lat 70. Komitet Budowy Drogi Dybawka - Tarnawce, do którego należeli m.in. Adam Pilipiec i Stanisław Rodzeń wybudował dzisiejszą  drogę do wioski, co znacznie przybliżyło ją do miasta, ułatwiło dowóz mate riałów na budowany kościół i zaowocowało wprowadzeniem linii autobusowej.

W latach 60. działał w Dybawce Komitet Budowy Domu Ludowego. Działkę pod budynek ofiarował Roman Uchman.  

W latach 1976-1977 zawiązał się Komitet Remontu GOK w Krasiczynie. Budynek wybudowany w okresie międzywojennym, w połowie na działce parafialnej w połowie gminnej, został rozbudowany. Założono CO, w późniejszym okresie staraniem Gminy założono gaz, wodę oraz kanalizację.

W Korytnikach do Komitetu Remontu Świetlicy Wiejskiej należeli m.in Stefan Grzybek, Józef Racibor, Stefan Turowicz. Wyrementowali budynek b. plebanii greko-katolickiej na działce PFZ ( Państwowy Fundusz Ziemi), słu- żący do dziś jako świetlica wiejska.


Powoływano też wiele innych do bardzo konkretnych celów: Założenia cmentarza w Zalesiu, spraw związanych z zagospodarowaniem majątku wiejskiego, remontu budynków wiejskich, różnych imprez wiejskich.


Chętnie uzupełnię te braki, jeśli sami zainteresowani zbiorą konieczne dokumenty, albo chociaż relacje ustne ludzi w nich zaangażowanych.


Chętnie uzupełnię te braki, jeśli sami zainteresowani zbiorą konieczne dokumenty, albo chociaż relacje ustne ludzi w nich zaangażowanych.

Remonty kościołów

Do II wojny na terenie dzisiejszej gminy funkcjonował 1 kościół parafialny w Krasiczynie z dwoma kaplicami dojazdowymi w Rokszycach, i w Potokach k. Cisowej gdzie dziś znajdują się ruiny kaplicy i grobu twórcy polskiej szkoły chirurgii we Lwowie dr. Romualda Węgłowskiego oraz cerkwie parafialne w Olszanach, Korytnikach, Prałkowcach i Śliwnicy, z dojazdowymi w Kruhelu Wielkim, Tarnawcach, Brylińcach, Krasicach, Mielnowie i Chołowicach. Miejscowości Prałkowce i Kruhel Wielki należały do parafii katedralnej w Przemyślu.

Po zakończeniu II wojny, niektóre ocalałe z pożogi cerkwie, przeszły w użytkowanie parafii w Krasiczynie. Wszystkie wymagały gruntownych remontów, na które nie stać było ubo-giej parafii. Dlatego zniszczały cerkwie nie przejęte przez parafię: w Chołowicach, Krasicach, Śliwnicy, Tarnawcach, Krzeczkowej i Cisowej. Pozostałe ocalały, głównie dzięki dbałości mieszkań ców poszczególnych wiosek.

W r. 1969 dekretem Kurii Biskupiej w Przemyślu utworzono parafię w Olszanach, do której włączono miejscowości z cerkwiami w Olszanach, Krasicach, Brylińcach, Krzeczkowej i Cisowej. Od tego czasu parafia Olszany zajęła się remontem cerkwii w Olszanach i Brylińcach. Cerkiewka w Krasicach stoi zdewastowana. Pozostałe przestał istnieć. Z cerkwii pozostałych przy parafii w Krasiczynie zostały odremontowane trzy. W Mielnowie, w Korytnikach oraz z Chołowicach. Natomiast cerkwie w Śliwnicy i Tanawcach przestały istnieć.

Mielnów 

Dekretem Kurii Biskupiej nr.42/48 z dnia 5.01. 1948 cerkwie  w Olszanach, Mielnowie i Rokszycach   przekazane zostały parafii w Krasiczynie i utworzono w nich ekspozytury. 

"Gospodarzem" cerkiewki w Mielnowie od wojny  do dziś jest p. Paweł Dańko. Jest kościelnym i od roku nieprzerwanie sołtysem wsi. On mobilizuje nielicznych mieszkańców ( ok. 120 osób ) do ustawicznych remontów, dba także o cotygodniowe przywiezienie księdza  na niedzielne nabożeństwa. 

Mała wspólnota w Mielnowie może się po szczycić kościołem zelektryfikowanym, zradiofonizowanym, odnowionym, wyposażonym w skromny ołtarz soborowy i we wszelkie paramenty. Działa przy nim niezła schola dziewczęca, grupa ministrantów. W każdym roku wierni sprawiają coś do swego kościoła.

Tuż po wojnie blachą pozyskaną ze spalonego dworu przykryto dach. W latach 60. zelektryfikowano obiekt. Dzięki ofiarom i corocznie zbieranej "kolędzie" dokonywano systematycznie koniecznych poprawek, które nie tylko uratowały kościół od zniszczenia, ale nadają mu coraz więcej uroku.

W r. 1979 murarze z Tarnawiec pod kierownictwem p. Karola Zająca przeprowadzili gruntowny remont: odrestaurowano mury, oszalowano kopułę i pomalowano dach, w 1983 położono posadzkę terrakotową  i boazerię kosztem 250 tys. zł ( równowartość ok. 100 - 150 przeciętnych pensji  

W 1985 roku sprawiono 14 stacji Drogi Krzyżowej wy- rzeźbionej w drzewie lipowym przez Jana Stadnika z Huty Brzuskiej, kosztem 100 tys. zł. Gmina zaś ogrodziła cmentarz grzebalny.

W 1993 roku wymieniono blachę na dachu kościoła i dzwonnicy, zaś Zdzisław Ściera ze Śliwnicy bezpłatnie pomalowano kościół wewnątrz. To jedynie część ważniejszych prac. Blacha kosztowała 9.000.000 zł.

W 1994 kolędnicy zebrali tradycyjną ofiarę kolędową w wysokości 1.260.000 zł. na konserwację dachu. kościoła. Po 2 latach od położenia blachę trzeba pomalować. W ubiegłym roku, prócz tego o czym informowaliśmy we "WK" wykonano 

Pamiętać należy, że Mielnowie mieszka jedynie 28 rodzin liczących łącznie 95 osób.. Wiele osób jest bez pracy, ponieważ dawniej kwitnący PGR ledwie wegetuje, zatrudniając jedynie okresowo kilka ludzi, brak dogodnego połączenia z Przemyślem ( jedynie 2 kursy) utrudnia  podjęcie pracy w Przemyślu, nawet gdyby się praca znalazła. 2 - 3 osoby dochodzi piechotą po bezludziu  do Olszan, pokonując ok. 6 km. w jedną stronę 

Kapliczka w Śliwnicy

Parafialna cerkiew w Śliwnicy, w której czczona była Matka Boża Śliwnicka, uległa po II wojnie zniszczeniu - nie bez udziału miejscowych ludzi. Zachował się jedynie betonowy cokół ołtarza.  Tajemnicze losy cudownego obrazu, który zaginął po śmierci w r. 197?,  nie do końca zostały wyjaśnione, zaś wieść gminna utrzymywała, że dopóki obraz nie wróci na swoje miejsce  w Śliwnucy na wioskę spadać będą różne nieszczęścia.

W tej sytuacji zrodziła się wśród mieszkańców myśl budowy kapliczki w miejscu b. cerkwii. 21.01. 1990 roku odbyło się zebranie w świetlicy wiejskiej z udziałem 35 osób. 


Wybrano Komitet Odbudowy w składzie : 


Emil Ściera,

Władysław Kozioł,

Andrzej Bracio

 Władysław Martyński, 

Andrzej Katan i 

Adam Martyński.
 

Komitet postanowił na miejscu ołtarza postawić skromną kapliczkę i umieścić w niej Obraz Matki Bożej

Zebrano 420 tys. zł. na sporządzenie kopii obrazu, zlecając ks. probo szczowi odnalezienie obrazu. W swoich  poszukiwaniach proboszcz dotarł do ks. mitrata Jana Martyniaka  zamieszkałego w Legnicy, który był w owym czasie, z ramienia ks. Prymasa Polski, opiekunem  grekokatolików  w Polsce. Z rozmowy wynikło, że obraz śliwnicki jest w jego kaplicy w Legnicy, przy wieziony tam przez siostry Bazylianki. O oddaniu obrazu mowy nie było, nato miast ks mitrat zgodził się na wykonanie dla parafii kopii, którą podarował dla mieszkańców Śliwnicy w czasie Jordanu w Przemyślu 19.01. 1991 r.

W tej sytuacji postanowiono  wiosną budować kapliczkę, ks. pro boszcz  zlecił opracowanie historii kultu Matki Bożej Sliwnickiej pracowniko wi Południowo Wschodniego Instytutu Naukowego mgr Augustynowi Fencza kowi. Na lato 1991 zaplanowano uroczyste przeniesienie obrazu z kościoła parafialnego na Sliwnicę.

Uroczystość zaplanowano z rozmachem, przy współudziale biskupów obu obrządków, po uprzednimpoświęceniu kopii obrazu przez Ojca Św. Jana Pawła II. Przed nim właśnie miał być odprawiony uroczysty akantyst z katedrze ukraińskiej. Niestety, wydarzenia zorganizowane w Przemyślu przez grupę tzw. "Obrońców kościoła OO Karmelitów" przekreśliły te plany, zaś niewywiązanie się na czas przez p. Fenczaka z napisania historii, odsunęło uroczystość w czasie.  Jednak prace przy kapliczce trwały. 


19.08 1992 na ogrodzie Stanisławy Sus na Sliwnicy odkopano dzwon z byłej cerkwii


10.05.1993 p. Hnatkiewicz z Dybawki zakończył prace przy dachu


20.06.1993  P. Opaluch z Olszan wybudował 4.5 metrową dzwonicę, na której zawisł  3.07. 93 odkopany dzwon z przedwojennej cerkwii. Koszt wybudowania dzwonnicy wyniósł 7,500.000 zł i został pokryty ze składek głównie mieszkańców Śliwnicy

Do sierpnia ukończono prace. Mieszkańcy chętnie składali ofiary 

Rozbudowa szkoły w Krasiczynie 

Trochę historii

Pierwsza wzmianka o szkole w Krasiczynie pochodzi z 1630 roku. Była to szkoła parafialna, mieściła się w nieistniejącym budynku między dzisiejszym Ośrodkiem Kultury a kościołem.


Dzisiejsza Szkoła Podstawowa mieści się w zabytkowym budynku z 1909 r. wzniesionym przez Sapiehów. Pierwotnie przeznaczony dla około stu uczniów musi obecnie pomieścić ponad 300 dzieci.

Stan szkoły nie remontowanej od osiemdziesięciu lat stale się pogarszał. Z powodu kryzysu politycz-nego i gospodarczego, rozpoczęcie planowanego od 1987 r. remontu odwlekało się, a termin ważności zezwo-lenia dobiegał końca, w 1989 r.  Gmina zaś nie przeznaczała  funduszy na rozpoczęcie remontu. W tej sytuacji miejscowi nauczyciele, tzn. pracujący w szkole w Krasiczynie, chociaż w większości mieszkańcy  Przemyślu, dnia

24. 01. 1990 skierowali do Naczelnika Gminy alarmujące pismo, w którym stwierdzają, że : "Wiosną 1989 ukończono dokumentację rozbudowy i modernizacji szkoły. W planach ujęta została dobudowa izb lekcyjnych, instalacja CO, doprowadzenie wody i budowa sanitariatów wewnątrz budynku. Rozbudowa miała być rozpoczęta wiosną 1989, były na to pieniądze. Jak poinformował Inspektor Oświaty i Wychowania mgr. B. Pietruszka zostały one przeznaczone na wybudowanie kładki na Sanie". 
Do czerwca 1990 nie otrzymali jednak odpowiedzi na to pismo. W nowej sytuacji politycznej - do władzy doszła "Solidarność" - i samorządowej - w czerwcu odbyły się wybory samorządowe - zawiązał się Społecz ny Komitet Ratowania Szkoły w Krasiczynie.( przekształcony następnie na Komitet Rozbudowy Szkoły ).

Powstanie komitetu  rozbudowy szkoły
Zebranie założycielskie odbyło się 12 czerwca 1990 w budynku szkoły. W skład Komitetu weszli:

1. Leszek Eliński - 

dyr. szkoły - przewodniczący

2. Wojciech Dziukiewicz -
wójt Gminy - członek

3. Leon Kosztyła -

sekretarz Urzędu Gminy - członek

4. ks. Stanisław Bartmiński
proboszcz z Krasiczyna - członek

Głównymi zadaniami Komitetu było poszukiwanie środków finan sowych potrzebnych na modernizację i rozbudowę, ( według nowego, znacznie poszerzonego projektu, obejmującego m.in. gazyfikację i podpiwni-czenie całego budynku z przeznaczeniem na szatnie i pracownie) oraz nadzór nad prawidłowym przebiegiem prac. Postanowiono rozbudować szkołę o kilka pomieszczeń, zabudowując tzw. "4 kąty", co pozwoli  powierz-chnię zabudowy powiększyć z planowanych 389 m2 do 483,84 m2, powierzchnię  użytkową z 572 m2   do   837.30 m2 i kubaturę z  4.072 m3. do 5.294.70 m3 przewidywanym kosztem 25.681.602 zł

Do dysponowania rachunkiem w Banku Spółdzielczym upoważnieni zostali:Leszek Eliński, Leon Kosztyła, Halina Kawa - nauczycielka z Krasiczyna, Anna Demkiewicz - przedstawicielka Komitetu Rodzi-cielskiego. Księgowaniem wpływów i wydatków zajęła się Zofia Amarowicz, księgowa Gminnego Zespołu Ekonomiczno Administracyjnego Szkół w Krasiczynie. Dużą pomocą służyły pozostałe pracownice Zespołu Czesława Krawczyk i Teresa Sekuła.
działalność komitetu


Przez 5 lat remontu i rozbudowy wiele zaangażowania wykazali rodzice, uczniowie a także nauczy ciele. Organizowali imprezy dochodowe, zbiór ki pieniędzy, różne kiermasze z "darów", jakie w owym czasie, w ramach pomocy chrytatywnej, otrzymywała parafia. Jak znaczący był to wkład, widać z zamieszczonego pod koniec sprawozdania.

Zapał był ogromny, co odbiło się na tempie wykonywanych zadań, a determinacja w przezwyciężaniu trudności niezwykła, zwłaszcza ze strony Przewodni- czącego Komitetu i jednocześnie Dyrektora szkoły mgr Leszka Elińskiego.  On był duszą Komitetu i inicjatorem śmiałych pomysłów modernizacyjnych, nieraz na granicy osobistego ryzyka. Gdy zamawiał materiały, czy zatrudniał pracowników bez wymaganych yrzędowych "podkładek" i bez gwarancji wypłacalności. W pracach wspomagał go miejscowy proboszcz ks. Stanisław Bartmiński. Natomiast pozostali członkowie Komitet Wojciech Dziukiewicz i Leon Kosztyła po objęciu wyso-kich funkcji samorządowych w Gminie ( jeden został Wójtem Gminy, drugi Przewodniczącym Rady Gminy ) siłą rzeczy znaleźli się " po przeciwnej stronie barykady".

Duże zaangażowanie wykazali miejscowi nauczyciele, wpłacając systema-tycznie po 0.5 % swoich poborów. W latach 1990 -1995 zebrała się z tego niebagatelna suma 42.872.300 zł.

Podobnie pracownicy Nadleśnictwa Krasiczyn z comiesięcznego odpisu 0.5 % od swoich poborów, dobrowolnie wpłacili w latach 1990 -94 31.354.830 zł. Nadleśnictwo też sprawowało "patronat" nad szkołą i kulkakrotnie w czasie remontu użyczało nieodpłatnie swego ciężkiego sprzętu: spychaczy i samochodów.

W r. 1993 Społeczny Komitet Gazyfikacji Krasiczyna, procenty od depozytu bankowego  przeznaczył na na zakup i ułożenie płytek posadzkowych na korytarzach szkoły kosztem 35.000.000 zł

Same dzieci szkolne z różnych, przez siebie organizowanych imprez ( np. zbiórka makulatury, sprzedaż ciastek, organizowanie kiermaszy itp) w latach 1990 - 94 wpłaciły 24.145.010 zł, zaś ich rodzice z dobro-wolnych  składek i organizowanych imprez jak zabawy taneczne  - 27.920.000 zł.

KRONIKA ROZBUDOWY SZKOŁY W KRASICZYNIE"
16.06 1990 Komitet wysyła pisma do wszystkich instytucji i zakładów pracy na terenie gminy, inicjuje różne formy zbiórek pieniędzy, zleca opracowanie  ekspertyz i planów rozbudowy.

18.11. 1990 rozpoczęto wykopy pod fundamenty nowego skrzydła i wzmacnianie fundamentów istniejącego budynku. 

19.06.1991 podpisano umowę z firmą budowlaną Józefa Opalucha z Olszan na wykonanie fundamentów, które zakończono 6.07. 91. 

Do 23.09.1991 wymurowano ściany tzw. "4 kątów" i przykryto je przed zimą prowizorycznym dachem. Bezzwłocznie przystąpiono do wykopów pod następne skrzydło budynku od strony domu p. Amarowicza.

27.09. 1991 powiadomiono zainteresowanych o zakończeniu I etapu pracy ( murów I piętra ) i zaapelowano o dalsze wpłaty, tak by " wiosną przykryć wszystko jednym dachem"

W październiku dzięki uprzejmości Nadleśnictwa 2 spychacze równały plac pod boisko szkolne. Po zakupieniu blachy na pokrycie dachów nowego skrzydła, konto Komitetu zostało puste. Na apel ogłoszony jak zwykle w lokalnej prasie "WK" odzew był marny. W tej sytuacji : 

13.10 1991 dziewczęta klas ósmych Agnieszka Kazienko, Basia Pańczyszyn, A. Jurczyszyn, Jadzia Koc-hanowicz, Martra Rzepczyńska, J. Sawicka, Ola Hoc, Lidkaybek, Alaarnas, Basiadnik i A. Pantoła zorganizo-wały na plebani kiermasz odzieży używanej, z którego wpłacono 4.880 zł, zaś w następną niedzielę uczennice klasy siódmej: Edyta Głowacz, Monika Holicka, Aneta Zapołoch, Urszula Andres, Katarzyna Draganik, Marta Maksym, Marta Nieckarz, Marta Wójcik, Beata Topolska, Joanna Pańczyszyn, Mariola Lignowska i Małgorzata Opaluch  z podobnego kiermaszu wpłaciły 2.850 tys. zł 

31. 10. 1991 zakończono betonowanie fundamentów, do 15.11. wyciągnięto mury skrzydła północnego, od strony Amarowicza do stanu zero wego.Komitet nieustannie uwrażliwia opinię i urzędników na warunki panujące w szkole m. in przez miejscową gazetę .

Do 8. 12. 1991 założono nowe oszklone okna, wstawiono prowizoryczne ogrzewanie.

27. 11. 1991 Dyrektor Szkoły i jednocześnie przewodniczący Komitetu przedstawił na Sesji Rady Gminy rozliczenie przychodów i rozchodów oraz ujęty w 24 szczegółowych  pozycjach, koszt zamierzonej modernizacji, wynoszący - według cen dzisiejszych   2.300 milionów zł. 




28.11.1991 Komitet przedyskutował szanse dalszych prac adapta cyjnych w warunkach ostrego deficytu, z Kuratorem Oświaty i Wychowania w Przemyślu, uzyskując obietnicę, że:


-  budowa zostanie ujęta w planie na lata 1992-93, na co przewiduje się 1.800 mil. zł. spodziewając się dotacji 500 mil. z innych źródeł.


-  Budowa będzie finansowana po połowie przez Gminę i Kuratorium

Niestety wskutek obcięcia o 50% dotacji z centrali, Gmina nie mogła wywiązać się z podjętych zobowiązań. Także Kuratorium nie mając zatwier- dzonego na rok 1992 budżetu, gwarantuje dopłaty jedynie w wysokości 50% zobowiązania

3 - 14 o2. 1992 W czasie ferii zimowych p. Siepioła z Przemyśla dokonał wymiany instalacji elektrycznej na korytarzach, w piwnicach a na piętrze wykonał przebicia do wszystkich klas  W sumie zamontowano 160 punktów świetlnych i ok. 70 gniazdek kosztem 150 mil. zł. Chociaż prace przebiegały sprawnie, przeciągnęły się na czas nauki. Jednak lekcje odbywały się normalnie, dopiero po ich zakończeniu, wchodzili do sal instalatorzy, po nich murarze, na końcu sprzątaczki, tak, że rano klasy były gotpwe do lekcji.

Mimo braku pieniędzy Komitet zamówił za 7 mil. zł prefabry kowane stropy, bo od ich ułożenia zależy dalsze prowadzenie z wiosną prac murarskich a w konsekwencji położenie jeszcze w tym roku dachu. 

26. 03. 1992 Gmina nie podpisała ustnych uzgodnień  Komitetu z Kuratorium z dnia 29.11.1991 pisząc:" Zarząd Gminy nie jest zainteresowany podpisaniem umowy wg. powyższych zasad". Roboty zostały wstrzymane. 

30. 03 1992. Po wymianie pism i telefonów Komitet podjął się renegocjono-wania umowy i dzięki życzliwości Kuratorium podpisano w Przemyślu nową umowę, która umożliwiła kontynuację przerwanych prac. Wydatki pokrywane będą nadal w połowie przez Komitet i Urząd Gminy, a w połowie przez Kuratorium, ale do udziału gminy doliczy się czyny społeczne i pieniądze zebrane przez Komitet, co automatycznie zwiększy udział Kuratorium.  


Jednocześnie Komitet przedstawił szereg ekspertyż, z których wynikało jednoznacznie, że szkole grozi katastrofa: Oto fragment ekspertyzy wykonanej w lutym 1992 przez sprawującego nadzór Władysława Morawskiego 

Ekspertyza 

"Strop I piętra: Przy ścianach wykonano 11 odkrywek, w których twierdzo no brak izolacji belki stropowej od muru

- w 8 odkrywkach stwierdzono  zbutwiałe belki stropowe, co osłabia wytrzymałość stropu co najmniej w 50 %. 

- w środkowych partiach stropu belki są zbutwiałe w 30 %, podobnie jak pozostałe elementy stropu" "Stropy grożą katastrofą budowlaną, której skutki mogą być poważne, gdyż jest to szkoła.

Podobnie wygląda strop nad I piętrem"

Ekspertyzie poddano też inne elementry budynku: stolarkę okienną, drzwi, instalacje wewnętrzne.

W wyniku podpisanego 30.03 1992 porozumienia prace ruszają  żwawiej:

do lipca 1992 w 2 klasach wymieniono zmurszałe stropy drew niane na betonowe, trwa tynkowanie i malowanie klas, zamówiono nowe okna do wszystkich klas. Dyrektor Szkoły mgr L. Eliński, wystąpił do Europejskiego Funduszu Rozwoju Wsi Polskiej z prośbą o bezzwrotną dotację

18.08 1992 przywieziono ostatnie prefabrykowane stropy i bez- zwłocznie przystąpiono do montowania ostatniego  stropu. Kilkunastu pracowni ków wykonuje  prace wykończeniowe: malowanie, montaż lamp, układanie wykła dziny podłogowej, (na ułożenie parkietu brakło pieniędzy i czasu.), tak by dzieci mogły podjąć naukę od. 1.09. I rzeczywiście 

1.09. 1992 odbyło się uroczyste rozpoczęcie roku. Wprawdzie nie w budynku, w którym trwało układanie końcowych metrów wykładzin podło- gowych, ale na boisku szkolnym, pełne jednak podziękowań ze strony dyrektora pod adresem wykonawców, którzy niemal zdążyli przed dzwonkiem, oraz wladz gminnych i oświatowych.

W okresie zimy trwa żmudna praca na strychu: wzmacnianie i wymiana belek sufitowych, tak, by nie uszkodzić odmalowanych klas.

4.01.1993  po feriach zimowych, gdy temperatura na zewnątrz spadła do -20 stopni , a w klasach z powodu przemarznięcia murów była też minu sowa, bo nie palono ( wiadomo:  brak węgla i pieniędzy dla palacza),  Dyrektor zawiesił naukę  na 4 dni,  do 11.02.

Prace jednak trwają nieprzerwanie, chciaż z braku pieniędzy robotnicy nie otrzymują należności. Z okazji wymiany stropów zaszła konieczność rozebrania starych przepalonych pieców. Koszt nowych byłby porównywalny z założeniem centralnego ogrzewania. Ponieważ Krasiczyn jest właśnie włączany do sieci gazowej, sensowna jest decyzja podjęta przez dyr. Elińskiego zlecenia opracowania dokumentacji na ogrzewanie gazowe. Projekt wykonał inż R. Korbaczek z "Instalprojektu". Przewiduje on zamontowanie 2 pieców gazowych. Przewi dywany koszt  samych materiałów wynosi ok. 60.000.000 zł o kosztach robocizny zadecyduje przetarg,

21.01.1993. Odbył się przetarg na wykonanie CO Zgłosiło się 6 firm.Najkorzystniejszą ofertę przedstawiła firma INSBUD H. Mazuryka z Przemyśla 

27.01.1993 firma p. H. Mazuryka przystąpiła do pracy. Roboty brudne, kucie bruzd i wnęk podokiennych, tynkowanie,  oraz spawanie ma wyko nać w czasie ferii zimowych. Wykonawca zgodził się czekać na pieniądze, których na razie nie ma. Jednocześnie firma p. J. Opalucha założyła 11 nowych okien.

11.02. 1993 Dyrektor szkoły po dyskusji m.in. z inż Morawskim inspektorem nadzoru podjął decyzję, aby, mimo braku pieniędzy, "przy jednym bałaganie" przystąpić do podbicia fundamentów szkoły ze strony zachodniej i w uzyskanych 2 piwnicach urządzić szatnie i gabinety. W większości będą to roboty niefachowe, do których będzie można wykorzystać bezrobotnych, rodziców, a nawet dzieci.

14.02. 1993, dyrektor szkoły na własną odpowiedzialność, praktycznie bez pieniędzy i dokumentacji, podjął decyzję rozpoczęcia wykopów pod ostatnią piwnicę. 

20.08.1993. Dokonano przeglądu zaawansowania prac przed nadchodzącym rokiem szkolnym Dyr. szkoły, inspektor nadzoru oraz wykonawcy Henryk Mazuryk i Józef Opaluch  stwierdzili, że remont trwa na wszystkich etapach, jednak wykonawcy zwolnili tempo prac ze względów finansowych. 

- Wykonawca instalacji Mazuryk zobowiązuje się do 31.08 wykonać kana lizację zewnętrzną do suchego szamba  i zakończenie robót w kotłowni jeśli otrzyma zapłatę za ostatnią fakturę do 25.08 br. 

- Wykonawca Opaluch zobowiązuje się do 31.08 pomalować 4 sale lekcy jne zakończyć wylewki pod przyszły parkiet na parterze i uporządkować plac, także pod warunkiem wypłaty zaległych faktur. Pozostałe roboty będą kontynuo wane, po zabezpieczeniu środków finansowych.

20.08. 1993 wskutek przestojów na budowie spowodowanych brakiem piniędzy dyrektor powiadamia Kuratorium, gminę, Komitet i GZEAS o niemożliwości rozpoczęcia nauki 1.09 br. " Ze względu na brak środków płatni czych wykonawcy zwolnili do minimum tempo prac w okresie wakacyjnym. Stan techniczny wnętrza budynku ( malowanie, posadzki, sanitariaty ) nie pozwala na prawidłowe funkcjono-wanie szkoły" - uzasadnia swoją decyzję, która spowodowała wielkie poruszenie adresatów i gorączkowe szukanie winnego.

Zamiast pieniędzy poszukiwanie winnego...

Rozporządzenie dyrektora zmobilizowało jednak zarówno rodziców, którzy  ostro zabrali się do sprzątania , jak  władze gminne i oświatowe.

W roku 1993 „rok szkolny” rozpoczął się dopiero 13. 09. Dwutygodniowe opóźmienie nadrabiano w wolne soboty.

30.09. 1993 Dyrektor zarządził, aby dzieci - na razie z jednej klasy szóstej - przynosiły do szkoły pantofle. Dzięki pieniądzom przekazanym przez Komitet gazyfikacyjny ( z uzyskanych procentów bankowych ), położono na korytarzu I piętra  płytki posadzkowe - stąd to pierwsze w historii krasiczyńskiej szkoły polecenie dyrektora.

18.10. 1993 odbyła się próba ogrzewania gazowego. Na razie napełniono wodą instalację parteru. Dotychczas każdoroczna zima była zmorą dla dyrekcji i utrapieniem dla dzieci. Jest nadzieja, że odtąd w szkole będzie ciepło. Wewnątrz budynku trwa układanie płytek posadzkowych, na zewnątrz zaś beto nowanie chodnika odbojowego.

1.12. 1993 delegacja szkoły uczestniczyła w Warszawie w przekazaniu 100 mil zł z Funduszu Rozwoju Wsi na "doprowadzenie wody do szkoły i biały montaż w klasach  i sanitariatach".


Na koniec roku kalendarzowego 1993 skarbnik Komitetu Rodzicielskiego p. Krystyna Osińska poinformowała, że Komitet Rodzicielski wpłacił na remont szkoły 8.842.000 zł. 


19.01.94 Przystąpiono do kopania 2 studni dla potrzeb szkoły. Pieniądze na ten cel pochodziły z Międzynarodowego Komitetu Rozwoju Wsi w Warszawie. Wykonawcą  był p. Józef Opaluch.

11. 04. 94 Odbył się konkurs na stanowisko Dyrektora Szkoły Podstawowej w Krasiczyni. Komisja złożona z 10 członków na powyższe stanowisko wybrała dotychczasowego dyrektora p. mgr L. Elińskiego.

15 04. 94 Ze środków Międzynarodowego Komitetu Rozwoju Wsi doprowadzono wodę do budynku szkolnego. Wykonawcą była firma " San bud" pp. Lisowca i Bednarza z Krasiczyna i Korytnik. 

23. 05. 1994  Inspektor Nadzoru inż Wł Morawski wyliczył koszty inwestycji wykonanych i zaplanowanych wg. obowiązujących w oświacie cenników; 

Sanitariaty  


  83.767.000

schody z piwnicy na piętro 
  66.286.000

posadzki 

 
369.600.000

kanalizacja zezwętrzna             142.440.000

Elewacja zewnętrzna 
             219.012.000

Szatnia i gabinety 
             284.313.000

roboty elektryczne 

  40.000.000

Roboty zewnętrzna 

  80.000.000

Razem 

          1.284.180.000

6. 06.  94  Wybór ofert  na prace związane z zakończeniem remontu szkoły w Krasiczynie.  Wartość prac do  700 milionów zł. W przetargu wzięło udział 4 firmy. Komisja wybrała firmę "Sanbud" pp Lisowca i Bednarza.

9. 12. 94  Odbiór prac we wnętrzu. W odbiorze udział  wzięli przedstawiciele Kuratorium Oświaty, Urzędu Gminy, Gminnego Zespołu Szkół, Inspek tor Nadzoru, Inspektor Pracy i Sanepid. Nieobecni byli przedstawiciele Straży Pożarnej. Jakość prac, poza minimalnymi poprawkami oceniona została po- zytywnie.Po zakończeniu głównych prac, dnia 10.11. 1995 Komitet przedstawił rozliczenie.  

26. 03 1995 Gminny Zespół Ekonomiczno-Administracyjny Szkół w Krasiczynie ogłosił przetarg  ograniczony na wykonanie elewacji zewnętrznej w szkole. Przetarg wygrała firma pp. Bednarza  z Korytnik i Lisowca z Krasiczyna, która w terminie wykonała te prace 



28.07. 1995 w obecności przedstawiciela Urzędu Gminy w Krasiczynie dokonano komisyjnego odbioru elewacji budynku. Był to ostatni etap prac modernizacyjnych. Pozostało jeszcze do zagospodarowania boisko i plac szkolny.

Od 1. 01. 1996 zgodnie z ustawą 

Szkoła przeszła pod zarząd Gminy.

Remont zakończony po 5 latach  sprawił, że dzieci  i nauczyciele mogą uczyć się i pracować w normalnych warunkach, jak przystało na XX wiek.

Dziś po kilku latach można porównać jak wygląda szkoła, której rozbudową zajął się Komitet pod  kierunkiem dyrektora Szkoły w Krasiczynie mgr.  Leszka  Elińskiego. Niestety, po kolejnych zmianach personalnych w Gmi nie związanych z wyborami samorządowymi nie doszło do formalnego rozwią zania ani rozliczenia Komitetu Rozbudowy Szkoły.

19. 01. 1995  przekszałcił się on zresztą w Komitet Budowy Sali Gimnastycz nej, ale nie weszli już do niego 3 dotychczasowi członkowie.

Budowa Sali Gimnastycznej

Pod koniec 1994 roku zrodził się pomysł adaptacji pomieszczeń po zlikwido-wanych Zakładach Meblowych w Krasiczynie na na salę gimnastyczną dla Szkoły Podstawowej w Krasiczynie. Komisja ds Kultury Rady Gminy wynalazła odpowied-nie pomieszczenie w jednej z hal, między budynkiem mieszkalnym a biurowcem o powierzchni ok 160  m2 i ok. 4.5 m wysokości, który  po niewielkich przeróbkach  mogłoby spełniać wymogi sali gimnastycznej. Koszt adaptacji byłby też niewielki, bo jest już oświetlenie, instalacja wodno kanalizacyjna, nawet z możliwością uruchomienia natrysku, jest miejsce na szatnię. Trzeba założyć ogrzewanie gazowe, ocieplenie, parkiety, otynkować i odmalować całość.  Jeśli uda się zgromadzić ok. 200 mil. zł. może skończy się udręka dzieci z "gimnastyką na szkolnym korytarzu" co jest męczące dla wszystkich.

Gmina wniosła prośbę do syndyka masy upadłościowej o nieodpłatne przeka-nie tej hali. Syndyk odpowiedział pozytywnie, informując jednocześnie, że budynek nie jest obciążony długiem hipotecznym      

19. 01. 1995 w Szkole Postawowej w Krasiczynie zawiązał się "Komitet Rozbudowy Sali Gimnastycznej przy Szkole Podstawowej w Krasiczynie".  W jego skład weszli: 

1. mgr Leszek Eliński       
- Przewodniczący
2. Adam Lisowiec             
- wiceprzewodniczący

3.Aleksander Bednarz      
- członek Komitetu

4.Czesław Zwoliński          
- członek Komitetu

5.Sajdak Zbigniew           
- członek Komitetu

6.Opaluch Zbigniew         
- członek Komitetu

W zebraniu uczestniczył Wójt Gminy Krasiczyn p. Józef Zwoliński, który zaak ceptował działalność Komitetu w zakresie adaptacji budynku na salę gimnastyczną, obiecał pomoc w zdobyciu pieniędzy. Komitet postanowił zwrócić się do wszystkich mieszkańców gminy oraz instytucji o pomoc w realizacji w/w zadania..

Dokonał też wizji lokalnej budynku i stwierdził, że znajduje się tam pomieszczenie o wymiarach 19,20 x 8,60, nadające się na salę ćwiczeń oraz pomies-czenia na szatnię wraz z zapleczem sanitarnym. Jednocześnie Komitet podjął się określić wstępny kosztorys budowlany w zakresie niezbędnych prac adaptacyjnych, które w głównej mierze będą realizowane w czynie społecznym. Na tym protokół zakończono i podpisali go wszyscy w/w Członkowie .

 24.o1.1995 odbyło się w szkole spotkanie kilku członków Komitetu, któremu przewodził dyr. Szkoły i jednocześnie przewodniczący L. Eliński. Najpierw dyskutowano o kosztach adaptacji. Konieczne jest podwyższenie sali do wymaganej wysokości ok. 5 metrów, ocieplenie dachu, założenie ogrzewania, podłogi, urucho-mienie sanitariatów wg wstępnego kosztorysu wymaga ok. 250 mil. zł. Jednak dyskutanci znaleźli rozwiązania tańsze o ok. 5o mil. zł.( zamiast cegły - pustaczki szkanne /luksfery/, ogrzewanie elektryczne firmy" Ecosun" )

Następnie omawiano plan prac Komitetu: starania o pieniądze i rozpoczęcie prac adaptacyjnych. Zastanawiano się gdzie szukać pieniędzy. Komitet liczy na dotację z Gminy może 1oo mil. zł, może coś więcej. Postanowiono zwrócić się o pomoc do różnych instytucji i rodzimych przedsiębiorców. Wysunięto pomysł, by dzieci z klas starszych przeszli się po mieszkańcach rozdając im odpowiednie informatory, zbierając deklaracje i ewentualne wpłaty, zaplanowano 1 zbiórkę do puszek przed kościołami, zastanawiano się nad urządzeniem zabawy dla Rodziców.

W czasie rozmów niektórzy już deklarowali chęć pomocy:  

Firma "Sandud" koordynację prac i zaopatrzenie w materiały, p. B. Majchro-wicz oferuje pomoc przy elektrycznych robotach instalacyjnych Jest to oferta szczególnie cenna, ponieważ prowadzi on firmę elekromonatażową. Komitet Rodzi cielski zgłasza gotowość pomocy w różnych pracach.

Postanowiono też opublikować konto bankowe. Będzie to konto "Komitetu Rozbudowy Szkoły " z dopiskiem " Sala gimnastyczna" oraz zamieszczać we "WK" listę ofiarodawców.

Kuratorium Oświaty w Przemyślu przeznaczyło 100 mil. zł na remont szkoły w Krasiczynie. Ponieważ pieniędzy nie starczy na wykonanie elewacji, planuje się jedynie poprawki murów i przygotowanie do późniejszego malowania, zapropnowano, aby zaoszczędzone pieniądze przeznaczyć na salę gimnastyczną.

Entuzjastycznie podjęta inicjatywa urządzenia sali gimnastycznej została wkrótce przyhamowana.

Co się stało ? 
Zgodnie z ustawodawstwem państwowym inwestorem został Urząd Gminy.W Gminie nastąpiły zmiany personalne. Remont szkoły przebiegał na tzw. "wariackich papierach", często wpierw rozpoczynano pracę, później zapadały decyzje. Teraz, przy adaptacji hali poprodukcyjnej na salę gimnastyczną, Zarząd postanowił dopełnić wszystkich niezbędnych formalności, aby ktoś kiedyś nie zarzucił, że lekkomyślnie przeznaczono pieniądze na remont pomieszczenia, które na salę się nie nada, bo nie uzyska wymaganych atestów.

Dlatego na 3.03 1995 zorganizowano spotkanie, na które zaproszono przedsta-wicieli Kuratorium, Straży Pożarnej, Sanepidu, Urzędu Rejonowego, aby uzyskać opinię, że hala nadaje się na salę gimnastyczną. Dokonano ponownych oględzin budynku, w obecności przedstawicieli instytucji, które musiały wyrazić zgodę na adaptację. 

Komisja w składzie; 

-   Leszek Eliński, dyr Szkoły w Krasiczynie, 

-  Adam Lisowiec - przedstawiciel Firmy Sanbud - w imieniu Komitetu Budowy Sali,  

-  Jerzy Kowalski  w imieniu Urzędu Gminy, 

-  Witold Pawlak w imieniu TSSE ( Sanepid ) Przemyśl , 

-  Wojciech Pieniążek w imieniu KR PSP (Straż Pożarna) Przemyśl, 

-  Andrzej Jasiński w Imieniu Kuratorium Oświaty Przemyśl,  

zapoznali się ze stanem technicznym i możliwością adaptacji pomieszczenia po Zakładach Meblarskich na salę gimnastyczną dla miejscowej szkoły.

Opinia wypadła pozytywnie, postawiono jednak wymóg opracowania przynajm niej skróconej koncepcji modernizacji tych pomieszczeń i uzyskania uzgodnień z w/w urzędami. 

Ogłoszono też przetarg na wykonanie remontu, który wygrał p. Józef Opaluch i jesienią przystąpił do pracy.

19.12. PARAFIALNY  22 -25. 12. 1996 usilnie namawiali mnie zarówno wykonawca p. Józef Opaluch,, jak i pracownicy Gminy. Jerzy Kowals ki i Zdzisław Szafrański, aby zobaczyć jak idą prace w sali gimnastycznej w Krasiczynie.


Poszedłem i nie żałuję. Rzeczy wiście roboty posunęły się bardzo do przodu. Wykończono  już sanitariaty i szatnie  dla chłopców i dziewcząt. Jest czysto, lśnią włoskie jasne płytki na ścianach, błyszczą chromowane po- krętła, i jeszcze pachnie ... świeżością i farbami. W szatniach zakończono malo wanie, schnie wylakierowana podłoga, na korytarzach robotnicy kończą ukła danie płytek.


W sali gimnastycznej ciepło. Od tygodnia grzeją podwieszone pod sufitem promienniki, utrzymuje się tem peratura ok. 200 C. Okna zabezpieczo- ne luksferami przepuszczają dość dużo światła, a nadto zamontowano pod sufi tem dwa rzędy świetlówek.


Robotnicy p. Opalucha położy li już połowę bukowego parkietu. Za- równo p. Szafrański, nadzorujący prace z ramienia Gminy jak i wykonawca p. Opaluch zaręczają, że sala, może jesz cze nieoficjalnie, ale w okresie ferii zi- mowych, czyli z końcem stycznia, bę- dzie oddana do użytku.


I co dalej ? kołace mi się gdzieś tam w tyle głowy ?


Potrzebny będzie jakiś gospo- darz. Mogłaby ona służyć po kilkanaś- cie godzin dziennie, zarówno szkole, jak i młodzieży, która na dobrą sprawę nie ma się gdzie podziać.Na pewno znaj dą się chętni na organizowanie tu wesel, bo będzie to największa w Krasiczynie sala taneczna z szatniami jako zaple czem.


Może wydzierżawić ją komuś ? Może wejść w jakąś spółkę? Może wprowadzić jakieś karnety na popo łudnia ? Prawnicy z Urzędui wymyślą zapewne  coś sensownego. aby obiekt, mogący być chlubą wioski, a którego adaptacja pochłonęła tyle pieniędzy został mądrze zagospodarowany.



   ks. BS

Przekazanie sali gimnastycznej

23 stycznia 2000 odbyło się uroczyste przekazanie do użytku sali gimnastycznej. W zaadaptowanej na ten cel dawnej hali produkcyjnej Zakładów Meblarskich zgromadzili się tłumnie uczniowie, nauczyciele ze szkoły w Krasiczynie, zaproszeni goście oraz rodzice. Wśród gości byli przedstawiciele Kuratorium w osobach w-ce Kurator Ośw. p. K. Meinhardt, wizytator p. J. Mielnikiewicz. Obecny był także pracownik WOM p. A. Bereś. Urząd Gminy reprezentował Wójt p. Józef Zwoliński wraz z osobami towarzyszącymi. Jako pierwszy zabrał głos i przywitał gości dyr, szkoły Leszek Eliński. Podziękował w imieniu uczniów wszystkim osobom, których zaangażowanie pozwoliło w stosunkowo krótkim czasie spełnić marzenia wielu uczniów. Wójt zaapelował o poszanowanie trudu włożonego w tworzenie tego obiektu. Później przemawiali goście min. p. Kurator. Kierownik biura WSZS p. H. Amarowicz wręczył Wójtowi oraz Dyrektorowi szkoły medale za zasługi w krzewieniu kultury fizycznej na terenie gminy. Na ręce dyrektora przekazał także 5 piłek do koszykówki. Następnie ksiądz proboszcz po krótkiej modlitwie poświęcił nowy nabytek naszej szkoły. W części artystycznej obejrzeliśmy inscenizację w wyk. klas czwartych pod kierunkiem  p. Danuty Chomiak i p. Genowefy Koteras. Jako pierwszy celny rzut piłką do kosza wykonał Wójt. Goście udali się na obiad, a dzieci rozpoczęły zabawę choinkową. Chciałabym w imieniu wszystkich uczniów serdecznie podziękować za ten wspaniały "prezent". Myślę, że koleżanki i koledzy docenią to, wspominając niedawne lekcje w-f nad Sanem, w parku i na korytarzach. 

Gimnazjum w Remizie

Po decyzji Rady Gminy o remoncie budynku pobrowarnego na gimnazjum, ma czas remontu rozłożonego na kilka lat, zaistniała konieczność znalezienia tymczasowego lokum na trzy w pierwszym roku, i sześć w następnym, klas dla gimnazjum. Po długich, burzliwych dyskusjach i różnych przymiarkach  postanowiono, że dzieci na razie uczyć się będą w remizie strażackiej, gdzie zmieści się trzy klasy zaś w następnym, także w szkole podstawowej. Środki finansowe przeznaczone na remont przez Gminę, wraz z dotacją ministerstwa to w roku 2000 - 480 tys. zł. 

Do chwili pisania tego tekstu prace – zdaniem kierownika budowy pana Zygmunta  KUDEREWICZA Z BUDREM Przemyśl przebiegały pomyślnie: prawie ukończono stan surowy robót budowlanych. Roboty instalacyjne, centralne ogrzewanie, woda, instalacje elektryczne, są daleko zaawansowane, prawie w 100 procentach. Na koniec zostaje biały montaż i wykończeniówk. Wykonawca mieści się też w limicie jaki ma Urząd Gminy. Gdyby Gmina miała o dalsze środki (fundusze ), można by prace przyśpieszyć, a tym samym przyśpieszyć termin oddania budynku do użytku, wcześniej, niż na początku przyszłego roku szkolnego. Wykonawca zatrudnia aktualnie trzydzieści osób. Są to murarze, wod-kaniarze, elektrycy, cieśle. właściwie wszystkie branże budowlane. Zdaniem wykonawcy  remont jest opłacalny. Zewnętrznie budynek jeszcze niewiele się zmienił ale wnętrza w niewielkim tylko stopniu przypominają dawne hale Zakładów Meblarskich. Na dwóch poziomach. wzniesiono nowe ściany działowe. Środkiem szeroki - chyba ponad 2 metry - korytarz, na I piętrze w powodu różnic w poziomach prowadzony w formie podjazdu. Po bokach obszerne sale lekcyjne, ogromna sala komputerowa, jakieś mniejsze sale, chyba na gabinety, ubikacje. Instalacja wykonana w miedzi wykonano nietypowe okna drewniane, nowoczesne o odpowiednim standardzie . Ponieważ pomieszczenia  są zbyt wysokie zostaną zastosowane sufity podwieszane, w powstałej przestrzeni zostaną umieszczone wszystkie instalacje techniczne. 

Dalszy postęp prac uzależniony jest od środków przyznanych przez ministerstwo. Jeśli prace nie zostaną zakończone w roku 2001. nie będzie gdzie pomieścić młodzieży gimnazjalnej z powstających każdego roku nowych oddziałów. dochodzących klas  

Komitet adaptacyjny w Korytnikach

W Korytnikach, liczących przed II Wojną ok. 300 numerów, istniała normalna 7-klasowa szkoła. Po wojnie wieś zniszczona podupadła i nieliczne dzieci z 3 klas + "zerówki" uczyły się w starym wiejskim budynku, nieopodal kościoła. W 2 izbach nawet taka garstka dzieci nie mieściła  się i nauka odbywała się na 2 zmiany. Sytuacja stawała się nieznośna, gdy wraz z rozwojem wioski, umiejscowiony tu WOPR przemianowany w ODR, ściągnął do nowo wybudowanych bloków kilkadziesiąt, głównie młodych rodzin, w większości inteligenckich. Po wybudowaniu nowoczes nego biurowca zaistaniała możliwość adaptacji na szkołę starego, dużego budynku.

W tej sytuacji zawiązał się samorzutnie Komitet Adaptacyjny w następującym składzie:: 

D, Dzimira,

Ewa Wojciechowska

Tadeusz Kaltenbek, 

Hano 

Wojciechowski,

Sup,

Grzybek, 

Wojtowicz, 

Sitnik, 

Bednarz 

W r. 1991, po przeniesieniu biurowca do nowych pomieszczeń Komitet adaptacyjny zaadaptował na potrzeby szkoły 4 obszerne, jasne sale lekcyjne, gabinet lekarski, pokój nauczycielski, pokój dla dyrektora, dużą salę gimnastyczną, pracownię dydaktyczną, z komputerem podarowanym przez ODR, duży korytarz, szatnię, sanitariaty, do dyspozycji kuchnia z zapleczem. 

Szkoła jest wyposażona w kompletną instalację kanalizacyjną i CO. Wszystkie prace wykonali rodzice w czynie społecznym. Na materiały wydano 22 mil. zł, z czego 15 mil z Urzędu Gminy, 5 mil z Kuratorium Oświaty i 2 miliony z kiermaszu.

16. 12. 1991 dzieci przeprowadziły się - nieoficjalnie - do nowej szkoły

12. 02 1992 techniczny odbiór budynku  zaś 15.02 uroczyste otwarcie szkoły Podstawowej w budynku adaptowanym  po PGR.  Komitet.

Z chwilą prywatyzacji mieszkań w PGR i ODR Korytniki powstał problem budynku użytkowanego przez Szkołę. Dotychczas stanowi on własność PGR, jednak rodziców i mieszkańców Korytnik interesuje sprawa przejęcia przez Gminę budynku po PRR-ze na szkołę w Korytnikach. 

Oto stanowisko wójta Gminy:   

- Kierownictwo PGR gotowe jest przekazać budynek, my jesteśmy gotowi przy jąć. Trzeba jednak na to zgody Zarządu Gminy i Rady. Wartość budynku i działki 54 arowej jest znaczna. Trzeba tylko znaleźć pieniądze na ogrzewanie w granicach ok. 15o mil. zł.

- Przeznaczamy 100 mil. zł. na szkołę w Krasiczynie, pod warunkiem że Kura torium tyle samo dołoży. Jeśli nie napłyną pieniądze z Kuratorium, będziemy mogli  te 100 mil. przeznaczyć na ogrzewanie  w Korytnikach.         



- W budynku tym mogłoby być jeszcze 2-3 mieszkania np. dla nauczycieli. Ewentualnie można by zmienić stan organizacyjny szkoły  i uczyć w Korytnikach kl. IV,V i VI, odciążając szkołę w Krasiczynie.

Gimnazjum w Krasiczynie 

Reforma Oświaty postawiła przed gminą zadanie uruchomienia Gimnazjum. Sprawa wywołała bardzo ożywioną dyskusję.  Oto przykład dyskusji: 

Wójt Gminy Józef Zwoliński tłumaczył na łamach „Wieści”: 

Jak Prezydent podpisze ustawę, to będziemy musieli stworzyć gimnazjum. A jak tworzyć i gdzie tworzyć musimy się zastanowić. Z wielu propozycji wybierzemy najlepszą. Niektórzy chcą by było gimnazjum w Korytnikach, inni w Tarnawcach – w tamtejszych szkołach. Najlepiej otworzyć w Krasiczynie. Potrzebne będą albo małe pieniądze na zaadoptowanie jakiegoś budynku, albo duże pieniądze na wybudowanie nowego. Małe może by się jeszcze w budżecie znalazły. Dużych nie znajdziemy. Wstrzymaliśmy sprzedaż Zakładów Meblowych właśnie z myślą o gimnazjum. Nie mamy jeszcze rozeznania jaki byłby to koszt, ale nie mniejszy niż 500 tys. zł, bo tam roboty dużo: Okna, podłogi, sufity, kanalizacja, światło ogrzewanie. dach, rynny.  Konieczne są różne uzgodnienia. Nie wiadomo czy konserwator zabytków wyrazi zgodę.  Przez rok, czy przez dwa lata można by uczyć w remizie, nawet łącznie z GOK-iem. Docelowo będzie ok. 144 dzieci, w pierwszej klasie ok. 70. Trzy oddziały. W remizie i GOK-u jakoś byśmy zmieścili. Technicznie jest to możliwe.  W tym czasie trzeba by remontować budynek po Zakładach. W nim może być piękne gimnazjum. To koncepcja przyszłościowa.

Grupa Radnych miała inne zdanie:

LIST OTWARTY RADNYCH DO ZARZĄDU GMINY  W KRASICZYNIE

My niżej podpisani radni Rady Gminy Krasiczyn zwracamy się do członków Zarządu Gminy Krasiczyn o opamiętanie i uwzględnienie naszych głosów rozsądku dotyczących gospodarowania finansami naszej gminy Nie przemyślane decyzje będące według nas w jawnej sprzeczności z szeroko rozumianym dobrem społecznym mogą w przyszłości przynieść fatalne w skutkach konsekwencje.  Jako radni bezradni (stosunek głosów w radzie 11 do 7 ) nie możemy firmować tych nie gospodarnych działań. Odpowie dzialność zbiorowa nie może być parawanem kryjącym arogancję władzy i wieczny brak wieczny popełnianych błędów  Nie zgadzamy się z inwestowaniem społecznych pieniędzy - w remont historycznego budynku po zakładach meblarskich (dawny browar Sapiehów).w celu adaptowania go na gimnazjum. Specjalnością naszej gminy nie może być tylko konserwacja zabytków Mamy z tym złe doświadczenia np. 

- sala gimnastyczna w budynku po zakładach meblarskich – grzyb, pleśń, wilgoć, .wieczny remont 

- szalet gminny o powierzchni 40 m - koszt remontu ok. 60 tys. złotych 

Przewidywany przez Zarząd koszt remontu budynków o powierzchni ok. 1200 m  kwotę 1.500.000 złotych jest nie realny,  a za podobne pieniądze można by wybudować nowy obiekt z zapleczem sportowym. Można by też zagospodarować istniejącą już szkołę w Korytnikach, a wygospodarowane pieniądze przeznaczyć na zakup gimbusów. Statystyka nie kłamie liczba dzieci z roku na rok maleje. Naszej gminie nie jest potrzebny kolos o powierzchni 1.200 m dla 150 uczniów, którego remont na wiele lal zablokuje wszelkie inwestycje
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Wojewoda Województwa Podkarpackiego

Regionalna Izba Obrachunkowa w Rzeszowie

Starosta Powiatu Ziemskiego w Przemyślu

Przewodniczący Rady Gminy w Krasiczynie

Wójt Gminy w Krasiczynie

Redakcja Życia Podkarpackiego

Redakcja Wieści Krasiczyńskich

Po decyzji Rady Gminy o remoncie budynku pobrowarnego na gimnazjum, remontu przewidzianego na kilka lat, Gimnazjum umieszczono w remizie strażackiej, gdzie zmieści się trzy klasy w pierwszym roku, zaś w następnym, także w szkole podstawowej. Środki finansowe przeznaczone na remont przez Gminę, wraz z dotacją ministerstwa to w roku 2000 - 480 tys. zł. 

4.04. 2000 r. odbył się przetarg na „ADAPTACJĘ BUDYNKU PO BYŁYCH ZAKŁADACH MEBLARSKICH NA GIMNAZJUM GMINNE” w Krasiczynie. Do przetargu przystąpiło 11 oferentów. Wygrała firma „BUDREM” z Przemyśla, która za remont zażądała kwoty 853,000 zł. Kierownikiem budowy został Zygmunt  KUDEREWICZ Z BUDREM Przemyśl. Gmina zamówiła też, w drodze przetargu, nietypową, do istniejących okien, stolarkę okienną za 70,000 zł. Wojewoda Podkarpacki przyznał na remont gimnazjum dotację w kwocie  180,000 zł. 

Po remoncie zewnętrznie budynek niewiele się zmienił, ale wnętrza w niewielkim tylko stopniu przypominają dawne hale Zakładów Meblarskich. Na dwóch poziomach. wzniesiono nowe ściany działowe. Środkiem szeroki - chyba ponad 2 metry - korytarz, na I piętrze w powodu różnic w poziomach prowadzony w formie podjazdu. Po bokach obszerne sale lekcyjne, ogromna sala komputerowa, jakieś mniejsze sale, chyba na gabinety, ubikacje. Instalacja wykonana w miedzi wykonano nietypowe okna drewniane, nowoczesne o odpowiednim standardzie . Ponieważ pomieszczenia  są zbyt wysokie zostaną zastosowane sufity podwieszane, w powstałej przestrzeni zostaną umieszczone wszystkie instalacje techniczne. 

Z pracami uporano się do początku roku szkolnego 2001/2002 i odbyło się poświęcenie obiektu. Niedługo po nim zrodziła się inicjatywa, by Gimnazjum nadać imię Kardynała Adama Stefana Sapiehy. 

3. listopada poświęcono stosowną tablicę, która zostanie umieszczona na murach Gimnazjum podczas uroczystości patronackich planowanych w maju 2002 roku.  

Tak więc szkole w Krasiczynie, o której pierwsza wzmianka  pochodziła z 1630 roku, mieszcząca się w budynku z 1909 r. wzniesionym przez Sapiehów, w roku 2001 powiększyła się o nowoczesny, choć mieszczący się w zabytkowych murach obiekt nie będzie gdzie pomieścić młodzieży gimnazjalnej z powstających każdego roku nowych oddziałów. dochodzących klas  


15.01 1995

Zakończono  prace przy telefonizacji, sieć zgłoszono do odbioru technicznego, który nastąpi najprawdopodobniej jeszcze w tym miesiącu, tak, że - po wykonaniu przyłączy domowych i zakupie apatatów - abonenci już w lutym będą mogli korzystać z telefonów. Należy dodać, że następni chętni chcą się jeszcze przyłączyć. Gmina obiecuje za pośrednictwem Wieści opublikować spis 52 nowych numerów.

Wprowadzenie

do wznowionego nakładu

Drukując tę książeczkę w roku 1997 byłem ogromnym optymistą 

Nakład 1.000 egzemplarzy rozszedł się raptem w 25, może 30 procentach. Na szczęście większość egzemplarzy nie została zszyta ani oprawiona. Dlatego, zanim wyrzucę je na makulaturę, postanowiłem w części, powiedzmy w 100 egzemplarzach, dokonać koniecznych poprawek, uzupełnień oraz sprostowań i raz jeszcze zaoferować zainteresowanym. Należałoby dokonać wielu poprawek i uzupełnień. Poprzestanę na nielicznych, dotyczących głównie parafii łacińskich usytuowanych na terenie gminy i to prac wykonanych przez Komitety ze składek wiernych i organizowanych zbiórek. 

Dlatego chociaż np. w Prałkowcach w ostatnim czasie księża Michalici rozbudowali  Dom Dziecka dla 60 wychowanków, chociaż w pobliżu niego powstaje duży Dom Opieki budowany przez Siostry Służebniczki obrządku wschodniego - poświęcam im niewiele uwagi, bo jednak obie budowle nie powstają ze środków społecznych. Także gmina krasiczyńska prowadzi przebudowę książęcego browaru na gimnazjum z pieniędzy gminnych i dotacji państwowych, poprzestaję więc na krótkiej informacji.  

Zmiany w tekście są niewielkie. Poprzestaję na kilku fotografiach, wykorzystując gotowe już matryce wykonane dla innych wydawnictw, wskazaniu ewidentnych  błędów np. w imionach czy nazwiskach osób zainteresowanych, w datach itp. Wszystkich błędów, zwłaszcza maszynowych, nie poprawiam, bo jest ich tak wiele, że właściwie należałoby przedrukować wszystko od nowa. Poprawiam jedynie błędy zmieniające sens wypowiedzi.  

Uzupełnienia dotyczyć będą późniejszej, po 1997 roku,  działalności istniejących, albo powstałych w międzyczasie Komitetów. Tu istnieje  niebezpieczeństwo trudne do uniknięcia: bardzo często działalność zainicjowaną przez jakiś Komitet, kontynuowała Gmina w ramach swojej działalności statutowej. Tak stało się np. wypadku rozbudowy kanalizacji, wodociągów, sali gimnastycznej, czy telefonizacji. Nie zawsze dokładnie udało mi się rozróżnić wkład Komitetu i wkład gminy. Czasem znów Komitet „wychodził, wyjeździł” czy „załatwił”  jakieś dotacje np. na tynkowanie i malowanie kościoła w Zalesiu, czy Chołowicach. To także nie zawsze pozostawiło odpowiedni ślad w książce. Często zainteresowani nie chcieli, aby o tym pisać.

Uzupełnień tych i sprostowań – ze względów technicznych - nie zamieszczam jednak bezpośrednio w tekście, ale drukuję po danym rozdziale, z powtórzonym numerem strony i kolejną cyfrą: np.2/1. W wypadku  krótkich uzupełnień zamieszczam je po kilku rozdziałach np. uwagi dotyczące Kruhela Małego podaję dopiero na stronach mówiących o Prałkowcach, a nie po stronie gdzie należałoby je podkleić. 

Krasiczyn, 2001 – wakacje 
                                 ks. Stanisław Bartmiński

Spis treści 

W związku z poszerzeniem tekstu o prawie 50 stron zamieszczamy nowy SPIS TREŚCI  Pierwsza pozycja - numeracja dotychczasowa, druga pozycja - strony dodane
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Wydarzenie dotyczące całej Parafii

Rok 1997

Wyróźnia go spośród innych dwie wizytacje. Najpierw Pielgrzymka papieska do Polski i w dniu do naszej Archidiecezji. A następnie 

Wizytacja Ks. Arcybiskupa Metropolity Józefa Michalika 

Jeśli pierwsza była wydarzeniem na skalę ogólnokrajową, to druga była najważniejszym wydarzeniem w życiu parafii w roku 1997. Wizytacja kanoniczna Metropolity Przemyskiego ks. Arcybiskupa Józefa Michalika rozłożona była na kilka dni.  Rozpoczęła się sprawdzeniem ksiąg w kancelarii parafialnej, następnie 30. 09.  wizytacją w szkole Podstawowej w Krasiczynie i u Sióstr zakonnych, wreszcie – w trzech etapach - odbyła się wizytacja w poszczególnych kościołach. 

6.10. po raz pierwszy od wojny odwiedził ks. biskup odremontowany kościół w Chołowicach i tego samego dnia był w Korytnikach,  8.10 wizytował kościół w Tarnawcach i w Krasiczynie,   wreszcie 13.12.  w Mielnowie. 

W broszurce wydanej z okazji wizytacji podano, że w jej momencie Parafia liczyła 2298 mieszkańców w 549 rodzinach. W Krasiczynie mieszkało 112 rodzin i 445 osób, w Korytnikach - 147 rodzin i 602 osoby, w Tarnawcach - 101 rodzin  i 444 osoby, w Śliwnicy - 93 rodzin i 368 osób, w Dybawce 64 / 265, w Mielnowie  20/101 i wreszcie w Chołowicach 12/73.  Mniej więcej co 7-8 parafianin, częściej parafianka, należy do Bractwa Różańcowego, co 20 do scholi lub ministrantów. 

Wierni ci dbają o utrzymanie 5 kościołów.  Parafianie samych dzwonów sprawili 8. W każdym tygodniu kupują kwiaty, wysyłają samochody po księży, w każdym tygodniu ok. 10 rodzin zgłasza się do sprzątania. kościołów.  W ostatnich latach wybudowali 1 kościół, w Tarnawcach, a spalony podczas wojny w Chołowicach odbudowali od fundamentów. Trzy pozostałe kościoły wymagały ustawicznych zabiegów i o samą substancję budynków ich wewnętrzne wyposażenie, bo każdą rzecz jak: mszały, księgi liturgiczne, ornaty,  kielichy itp.  należało mnożyć przez pięć, jak i o życie religijne. To było w dużej mierze troską krasiczyńskich wikarych. Warto wspomnieć, że każdy z wikarych w ostatnich latach odprawiał po 4 msze św. w niedzielę, w 4 różnych kościołach, a nadto w tygodniu ok. 7-8 razy dojeżdżał do wszystkich kościołów z posługą duszpasterską i do szkół w Korytnikach i Tarnawcach na katechizację.  

Prócz tego wierni odremontowali 4 kapliczki Dwie w Śliwnicy, jedną w Komarze i jedną w Tarnawcach. Odnowienie tej ostatniej było dziełem jednej rodziny, prosili jednak o anonimowość. O wielu tych pracach będzie mowa przy poszczególnych kościołach. 

4/1

Najważniejsze wydarzenie w roku 1998 

Wybory do Rady Parafialnej.


Przez dwie kolejne niedziele 10 i 17 maja 1998 roku odbywały się we wszystkich kościołach wybory nowej Rady Parafialnej.Za pośrednictwem  gazetki parafialnej i bezpośrednio dostarczono wszystkim mieszkańcom „kartki wyborcze”.  Oto wzór :  
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Po wyborach 21.06 1998 odbyło się pierwsze organizacyjne spotkanie Rady Parafialnej, w Krasiczynie, a 25.06., podobne spotkanie w Tarnawcach.

Proboszcz  przedstawił nowo wybranych członków Rady Parafialnej i zapoznał zebranych z ramowym statutem Parafialnej Rady Duszpasterskiej. W dyskusji  poruszono szereg aktualnych problemów: konieczność opracowania statutu Parafialnej Rady Duszpasterskiej, dokończenia remontu kapliczek i  kościołów w Krasiczynie, Korytnikach, Mielnowie i Chołowicach. Poruszono sprawy finansowe, założenie książeczek oszczędnościowych dla kościoła w Korytnikach i wyznaczenie pełnomocników do dysponowania wkładami. 

Do ważniejszych spotkań należało zebranie Komisji d/s lasu parafialnego, które odbyło się 14.05. 1999. Na zebraniu tym oszacowano ogromne straty spowodowane opadami śniegu w dniach 18-20 kwietnia 1999 oraz zaplanowano konieczne  dalsze prace w lesie.  Najwięcej dyskutowano na zebraniach w Chołowicach nad planowanym wykonaniem malowideł ściennych tamtejszego kościoła, i w Tarnawcach – nad sprawami wymiany okien i malowania wnętrza kościoła oraz zaproszenia biskupa na konsekrację. 

Atmosferę tych spotkań oddaje skrót protokołu zebrania odbytego 26.03 2000.

Dnia 26.03.2 000 r. w budynku parafialnym odbyło się zebranie Rady Parafialnej, w którym uczestniczyło 27 osób (lista obecności stanowi załącznik nr l).

Zebranie rozpoczęła krótka modlitwa. Ksiądz proboszcz Stanisław Bartmiński przywitał wszystkich obecnych, zaproponował porządek i prowadził zebranie. Spisanie protokołu zaproponowano Piotrowi Tomaszkowi. 

Ksiądz proboszcz, przedstawił – wg  sprawozdania przygotowanego dla Księdza dziekana, - kwestie związane z życiem duchowym, sprawy organizacyjne, a także sytuację materialną parafii . Podał liczbę parafian, uczestnictwo w mszach świętych w kościele krasiczyńskim i w kościołach dojazdowych. Zawiadomił, że w tym roku nie odbędą się parafialne rekolekcje wielkopostne oraz odbędzie   się   natomiast nabożeństwo czterdziestogodzinne. W parafii brak jest organizacji katolickich, poinformował o  problemach nauczania religii w szkołach, o osobach prowadzących te zajęcia oraz wymiarze godzin, także o działających w parafii scholach, organizacjach ministrantów oraz grupach liturgicznych, także o planowanych wizytacjach w parafii, później Ksiądz podsumował wizytacje już odbyte.

Następnie zajęto się kwestią własności nieruchomości należących   do   parafii. Najprawdopodobniej wszystkie grunty należące do parafii posiadają księgi wieczyste, z wyjątkiem b. „Szpitalówki”. Z użytkownikami podpisana jest umowa najmu, na mocy której jest on wynajmowany w zamian za utrzymanie budynku.

Kolejnym punktem zebrania było omówienie spraw materialnych parafii. Tutaj ksiądz poinformował o wydatkach poniesionych przez parafię w ubiegłym roku, a także przedstawił sposoby pozyskiwania środków pieniężnych. Za takie uznał ofiary wiernych na tacę oraz tzw. ofiary „kopertowe", dochody z lasu parafialnego, a także środki z wynajmu pomieszczeń plebanii. Jeśli chodzi o ofiary wiernych, to przedstawiona została informacja dotycząca podziału „tacy"- średnio 2 składki na miesiąc przeznaczyć można na wydatki parafialne, pozostałe muszą być przeznaczone na inne cele ( wskazane przez biskupa). Jako ważny sposób pozyskiwania pieniędzy Ksiądz uznał ofiary „kopertowe". Dzięki nim przeprowadzić można było m. in. wiele prac renowacyjnych.

Ważnym źródłem dochodu parafii w ubiegłym roku był las parafialny. Jednakże ze względu na ubiegłoroczną burzę, przez którą w ubiegłym roku można było sprzedać więcej drewna, niż przyznawały limity, w tym roku wielkość sprzedaży będzie o wiele mniejsza. Tę opinię księdza potwierdził pan Adam Racibor, który stwierdził, że można liczyć jedynie na to, iż dochody ze sprzedaży drzewa pokryją jedynie koszty związane z utrzymaniem lasu.

Następnie ksiądz omówił możliwości pozyskania pieniędzy z ewentualnego  wynajmu  pomieszczeń  plebanii,   a  także poinformował, że w ubiegłym roku wpływy z tego tytułu były znikome ze względu na zbyt małą liczbę osób chętnych do skorzystania z tej usługi.

Po Księdzu głos zabrała siostra organistka mgr Anna Zając, która poinformowała zebranych o stanie organów w kościele krasiczyńskim. Wskazała ona na konieczność ich nastrojenia oraz konserwacji. Podczas ostatniego remontu kościoła uległy bowiem one uszkodzeniu, zaś od około 15 lat nie były one konserwowane.   Zebrani  przyjęli  informację  siostry  do wiadomości.

W dalszej części zebrania głos zabierali przedstawiciele Komitetów.

Jako pierwszy głos zabrał p. Adam Racibor, który wystąpił z wnioskiem zakupu organów do kościoła w Korytnikach. Po krótkiej  dyskusji  siostra  została  zobowiązana  do zorientowania się w cenach instrumentu.  Sprawy Korytnik przedstawił również p. Władysław Ryczan.Omówił sprawy wykonanej renowacji elewacji, remontu dachu, malowania, a także dbałości o obejście kościoła. Następnie wywiązała się dyskusja dotycząca projektu parkingu w Korytnikach oraz ewentualnej budowy kaplicy cmentarnej. W obu tych sprawach nie podjęto wiążących decyzji. Dalej poruszona została kwestia ogrodzenia cmentarza.

Ksiądz proboszcz przedstawił problemy Krasiczyna. Za podstawowy uznano sprawę remontu dachu kościoła krasiczyńskiego. Za ważne uznano również kwestię konserwacji organów.

P. Barbara Lutelman podała informację o stanie obejść kościołów, a także plany ich pielęgnacji. Plan pracy Komitetu w Komarze przedstawił p. Czesław Pańczyszyn. Do głównych zadań zaliczył on budowę ławek, wykonanie oświetlenia oraz odprawienie mszy świętej w czerwcu, w dniu św. Jana. Działalność Komitetu w Śliwnicy omówił p. Andrzej Bracio, który szczególną uwagę zwrócił na zamiar wykonania ławek do kapliczki. Omawiając sprawy Śliwnicy poruszono też kwestię promocji monografii tej miejscowości.

Plan pracy Komitetu w Tarnawcach przedstawił p. Stanisław Rodzeń, który za główne zadanie na ten rok uznał malowanie kościoła, a także ewentualną wymianę drzwi. Informację finansową z prac przeprowadzonych w Tarnawcach przedstawił natomiast p. Edward Stawarz. P. Władysław Zapołoch omówił prace wykonane przez Komitet w Mielnowie oraz plany na przyszłość. Za najbardziej pilne uznał kwestie wykonania rynien oraz wycięcia lipy znajdującej się przy kościele, na co jest już odpowiednie zezwolenie.

Informacje o pracach komitetu w Chołowicach przedstawił p. Henryk Szuban. Poruszył on przede wszystkim kwestie związane z utrzymaniem kościoła oraz jego obejścia w należytym stanie ( problem związany z małą ilością „numerów" ).

W dalszej części zebrania zajęto się zamierzeniami na przyszłość. Ustalono, że w tym roku nie będzie organizować się większych   pielgrzymek, z wyjątkiem  pielgrzymki do Częstochowy dla dzieci przystępujących do I Komunii świętej.

Postanowiono, że rok 2000 zostanie upamiętniony w parafii m. in. poprzez konsekrację kościoła w Tarnawcach, odczyszczenie cmentarza żydowskiego (tutaj krótko zamierzenia przedstawił Piotr Tomaszek), wykonanie ławek i polichromii, wydanie monografii  Śliwnicy,  wykonanie tablicy  na  cmentarzu żydowskim, podjęcie prac zmierzających do wydania monografii Krasiczyna.

Kolejnym punktem zebrania były wolne wnioski. Tutaj p. Władysław Zapołoch postawił pytanie dotyczące ewentualnych problemów nauki religii w szkole krasiczyńskiej, przedstawił problem „głodującej” rodziny Trawnickich.  Następnie p. Stanisław Rodzeń postawił wniosek o zajęcie się scholą w Tarnawcach przez księży. Ksiądz proboszcz odpowiedział, iż ze względu na brak czasu jest to niemożliwe. Następnie ksiądz podsumował zebranie, a po modlitwie zostało ono zakończone.                                                                                                                                                                      C                                                                                          Protokolant Piotr Tomaszek.

Rok 1999

Rok czterdziestolecia święceń kapłańskich  proboszcza, czyli moich. Jednocześnie rok intensywnych prac, (przynajmniej, jeśli chodzi o wymiar gospodarczy) przy wszystkich kościołach. Było to możliwe dzięki niespodziewanym pieniądzom z lasu parafialnego, gdzie wiosenna zawierucha wyłamała ok. 500-600- kubików masy drzew. Przez ponad 2 miesiące mieszkańcy Korytnik, za drewno, porządkowali las. Prawie wszystko udało się sprzedać wytwórcom palet, bo obniżyliśmy cenę i pośpieszyli się z wyrobieniem całej masy. Te dodatkowe przychody ok. 30 tys. zł., czyli 25% ponad planowane, pozwoliły na nie zamierzone wpierw prace, zarówno na plebanii jak i w poszczególnych kościołach. 

W Korytnikach przeprowadzono ( po raz kolejny) remont zewnętrzny kościoła i dachu: za ok. 12.500 zł, oczyszczono plac przykościelny, rozpoczęto porządkowanie cmentarza komunalnego, czyli  będącego  pod zarządem gminy.
W Mielnowie poszerzono cmentarz grzebalny o ok. 8 arów, część ogrodzono, zasadzono drzewa i krzewy ozdobne. Odremontowano kościół z  zewnętrz kościoła: wymieniając część więźby dachowej, belek nośnych, desek stropu i wieżyczki Przeprowadzono konserwację, ocieplenie folią i wełną mineralną, założono boazerię i malowano. Koszt wyniósł ok. 10.000 zł . Potem wymieniono jeszcze  9 okien na modrzewiowe kosztem 5.600 zł, pomalowano dachy kościoła i dzwonnicy, wymieniono rynny kosztem 7.000 zł. Wreszcie konserwatorka Małgorzata Dawidiuk odnowiła XVIII wieczny feretron  za 4.000 zł. Koszt tych prac zamknął się sumą 26,700 zł. Dopłata parafii to ok. trzy czwarte tej sumy

W Chołowicach prace zewnętrzne objęły malowanie dachu, ścian porządkowanie cmentarza, wybrukowanie kamieniem rzecznym drogi do kościoła, obsadzenie drzewami i krzewami ozdobnymi cmentarza kosztem ok. 8.000 zł. Natomiast znacznie więcej pochłonęły prace we wnętrzu: pierwszy z zaplanowanych 4 obrazów polichromii ( projekt i wykonanie Małgorzata Dawidiuk i Timur Karimow z Przemyśla), to  koszt 20.000 zł, Drobiazgi, jak konserwacja ołtarzyka z dawnej. cerkwi w Chołowicach, starego tabernakulum, zakup pająków, niektórych naczyń liturgiczne itp., to dalsze ok. 10.000 zł. Mimo wielkiej ofiarności mieszkańców przeznaczających na kościół w każdym roku sumy ok. 5.000 z dochodów z lasu wiejskiego pomimo dotacji państwowej ok.25 tys. zł ( w ciągu kilku lat), pomoc parafii musiała być znacząca. 

Tylko Tarnawce gdzie dopiero jesienią przystąpiono do prac, gdy funduszy parafialnych już brakło nie skorzystały z pomocy ze strony macierzystej parafii i koszt prac przy kościele ponieśli sami mieszkańcy, o czy niżej.

W Krasiczynie w kościele wymieniono grzejniki stalowych na żeliwne, obudowano 4 wnęki- za ok. 6.300 zł.  Konserwacja 2 zabytkowych feretronów z 1780 r– dzieła ks. Mikołaja Tereinskiego, proboszcza parafii greckokatolickiej w Przekopanej pod Przemyślem - to  koszt 20.000 zł.  Prace na placu przykościelnym plebańskim (drzewa i krzewy ozdobne)  pochłonęły ok. 10.000 zł.

W budynku probostwa: przebudowa i modernizacja kuchni, wymiana kilku okien, odmalowanie niektórych pomieszczeń to - ok. 20.000.  Nowe łazienki i sanitariaty na I i II piętrze, to  koszt  8,500 zł. Te wydatki pokryto z pieniędzy uzyskanych z wynajmu pomieszczeń. 

W latach 1998/1999 odbudowano w Krasiczynie–Komarze  XIX-wieczną kapliczkę, ku czci św. Jana z Dukli  8.08.1999 poświęcił ją Ks. Biskup Stefan Moskwa.  Nie umniejszając wkładu wiernych, zarówno w postaci pieniędzy jak i pracy, należy zauważyć, że parafia była w stanie dofinansowywać te prace, co znów było zachętą do dalszej ofiarności. W 1999 roku wykonano w całej parafii grubo ponad 100 % zaplanowanych prac.  Więcej szczegółów podam przy poszczególnych kościołach.

Rok 2000

Początek roku upłynął pod kątem spłat długów z poprzedniego roku. Za polichromię w Chołowicach  należało jeszcze zapłacić połowę należności, bo mimo wielkiej ofiarności  przedsięwzięcie przekraczało możliwości mieszkańców wioski. Jak zwykle we „Wieściach”  publikowano listy ofiarodawców.  Poniżej, jak to robiłem wcześniej,   przytaczam ofiary imienne z okazji kolędy, w zestawieniu wioskami 

Wiosną przystąpiliśmy do porządkowania cmentarza żydowskiego w Krasiczynie - o czym w innym miejscu 

W krasiczyńskim kościele podjęto też dwie inwestycje: z zewnątrz poprawa dachu kościoła, co wymagało postawienia rusztowań, z których - w dalszej kolejności - postanowiliśmy skuć stare i położyć nowe tynki i  pomalować kościół z zewnątrz. Łucja Turczak z Urzędu Konserwatorskiego zasugerowała, aby kilkanaście zabytkowych obiektów ruchomych wpisać do rejestru zabytków i na tej podstawie wystąpić do władz administracyjnych o dotacje. Obietnice nowego konserwatora były kuszące... Obiecał pokryć 505 wydatków przy konserwacji dwóch ołtarzy. Dlatego zaprzestaliśmy amatorskiego złocenia folią aluminiową, taką do pieczenia i pozłótką introligatorską a parafia wystąpiła o dotacje. O czym niżej. Ufny w słowo państwowego urzędnika zleciłem konserwację kilku zabytkowych przedmiotów. 

Poprawa rynien była konieczna, ponieważ obfite opady śnieżne w ostatnich latach pozrywały rynny na dachu te leżące, a te pionowe zgniły prawie zupełnie. Podczas wcześniejszych remontów poprawiano je jedynie z drabinek sznurowych zawieszonych na dachu. Teraz postanowiliśmy rynny wymienić, co wymagało postawienia rusztowań.  Mimo własnych londynów i desek z drewna z lasu parafialnego koszt rusztowania był poważny i znacznie przekroczył koszt obróbek blacharskich. Doglądanie tych prac zleciłem p. Adamowi Raciborowi z Korytnik, a do pomocy przychodzili dość chętnie niektórzy parafianie. Blacharze wymienili część zgnitych desek i rynny. Wykonano też nowe zadaszenia nad wejściem głównym oraz nad bramą na plac kościelny.    

Po wakacjach w związku z doskwierającą w wielu rodzinach biedą Parafia ufundowała „bon szkolny”. 88 rodzin mających przynajmniej trójkę dzieci w wielu szkolnym otrzymało bony towarowe na pomoce szkolne wartości 100 zł do zrealizowania w jednym z przemyskich sklepów.  

Wiosną 2000 na życzenie wielu Parafian, rozpoczęło się Nawiedzenie Rodzin przez obraz Pana Jezusa Miłosiernego.  Malarz z Ukrainy Eugeniusz Cebryński, który już wykonał kilka prac dla parafii, wymalował dwie kopie obrazu. Jedną pozostawiliśmy w kościele, druga wędrowała po domach. Nawiedzenie nie wzbudziło jednak większego zainteresowania. Mało kto przychodził do kościoła na Msze św. w intencji nawiedzanych rodzin. Przed Wielkanocą zakończyło się nawiedzenie w Tarnawcach. Mieszkańcy Korytnik, mimo kilkukrotnych zachęt nie zainteresowali się tą inicjatywą. Obraz do dziś pozostaje w kaplicy w Tarnawcach. Po zakończeniu nawiedzenia w poszczególnych wioskach zaplanowano zainstalowanie w kościołach kopii obrazu Pana Jezusa Miłosiernego, ale pomysłu nie zrealizowaliśmy ze względu na nikłe zainteresowanie wiernych.  

Kolęda w roku 2000

W Chołowicach kolędnicy: Jan Wojtowicz, Henryk Szuban, Janusz Szuban i Piotr Wiśniowski zebrali na swój kościół:

1. Stefania Kołodziej
  50

2. Stefan Rakoczy
       

100

3. Tadeusz Rakoczy
  
  20

4. Anna Kołodziej


  50

5. Jan Osika


  50

6. Bronisław Szuban

  50

7. Janusz Szuban


  50

8. Ludwika Odechciak

  50

9. Franciszek Rakoczy

  50

10. Jan Wojtowicz
         
200

11. Jan Bajda


  40

12. Władysław Szymański
  50

13. Henryk Szuban
        
 200

14. Stanisław Szałaj Przemyśl
   50
Lista ofiarodawców z Kupnej

Na kościół w Chołowicach

1. Władysław Łoziński
            200

2. Wiesław Bajda


   20

3. Bronisław Galanty

  10

4. Piotr Kuszelnik


  50

5. Anna Nerka


  50

6. Stanisław Lignowski

  20

7. Stanisław Szuban
   
  50

8. Bronisław Ciećko

  50

9. Michał Opaluch 
             50

10. Bronisława Lignowska          50

11. Janina Bielec


  10

12. Józef Krzywiński                  100

13. Grażyna Fednar

  50

14. Bronisław Kozłowski
  50

15. Marian Bury

             50

16. Helena Bajda

              50

17. Franciszek Szuban
            100

18. Ryszard Benedyk

   20

19. Lucyna Szczepanik

   20

Razem                                      2000 zł
Ofiary na kościół w Olszanach

1. Mazuryk Helena

Kras.

10

2. Litwinowie 

Kor

10

3. Duda Zbigniew

Kras.

30

4. Staroniewicz AleksanderKras
      
50

5. Staroniewicz Henryk
Kras

40

6. Bram Jadwiga

Śl. 

40

7. Świsterski Władysław
Kras.

50

8. Szpuntowiczowie
Kras.

50

9. Zybiński Mieczysław
Kras

20

10. Rowiński Adam 
Tarn.

20

11. Dańko Kazimiera 
Mielnów
10

12. Bocul Andrzej

Śl. 

20

13. Uchman Józef

Dyb. 

50

14. Leśniak Stanisława
Dyb.

50

15. Laryś Alicja 

Mielnów
20

16. Kruk Stefania 

Mielnów
30

17. Ściera Maria

Śl. 

50

18. Podolak Maria

Śl. 

20

19. Stelmaszczyk 

Śl. 

20

20. Dańkowie 

Mielnów
20

21. Kruk Józef

Śl. 

20

22. Ileczko 


Śl. 

10

23. Zwoliński Józef 

Kras. 

50

24. Szuban Bronisław
Dyb. 

20

25. Zapołoch Halina

Mielnów
10

26. Ściera Ryszard

Śl. 

20

27. Kruk Zenon

Kras. 

30

28. Stadnik Michał 

Śl.
         100

29. Wojtowicz Jan

Chołowice
50

30. Zapołoch Bronisław 
Kor. 

50

31. Zwoliński Henryk
Kras. 

20

32. Banat Janina 

Śl. 

20

33. Eugeniusz Martyński
Śl. 

50

34. Teresa Fugowska
Kor. 

30

35. Dubaj Zofia



20

36. Kaczmarek Zofia 


10

37. Malinowska Katarzyna Dyb.

50

38. Rodzeń Stanisław
Tarn. 

50

39. Szczepański Stanisław
Mielnów
50

40. Zasadziński Marian 
Kras. 

50

41. LB Pawełek

Dyb

20

42. Krukiewicz Józef
Dyb. 

20

43. Proć Franciszek 

Kras.

20

44. Majchrowicz Bronisław Kras. 

50

45. Sajdak Józef 

Kras.

20

46. Michalecki Józef
Dyb. 

10

47. Draganik Jan 

Kor. 

20

48. Kochanowicz Jan 
Kor. 

50

49. Bajdowie


Kor. 

20

50. Trojańska Katarzyna
Kor. 

20

51. Fedyk Józefa 

Kras. 

20

Wszystkim ofiarodawcom, wraz z najlepszymi życzeniami Bożego Błogosławieństwa i wszelkiej pomyślności, składam serdeczne Bóg zapłać”. Msza św. jaką odprawię w odnowionym, także dzięki Waszej ofiarności, kościele w Olszanach 25.12. o godz. 11.00 niech będzie gwarancją tego Błogosławieństwa. Ks. St. Chrapek proboszcz z Olszan

Mieszkańcy Tarnawiec i Dybawki   zebrali łącznie           3310 

zaś Korytnik    
wioska          1660      
Osiedle                              1060

Listy ofiarodawców przy wioskach.  Ofiary na kwiaty 

do Bożego Grobu
stanowią każdego roku odrębną pozycję. Oto rozliczenia Siostry zakrystianki za niektóre lata  Zestawienie łączne, z pominięciem nazwisk indywidualnych ofiarodawców. 

rok 1999

Saldo po ostatnim rozliczeniu    1510

Przychody:

od indywidualnych osób    
130

ze szopki   
195 

RAZEM:                                    1835
Wydatki:

Komunikanty, hostie
250

paschał 
102

ornat fioletowy
170

komże lektorskie
240

kszesła do kościoła
280

aksamit na krzyż
171

olej do świec, świece
  95

nakrycie na ołtarz
  96

wycieraczki
  20

materiały dekoracyjne
  95

materiał na obrusy  
  43

miotły 
  20

kadzidło, węgielki 
  30

kwiaty doniczkowe
  85

przedłużacze  
  32

tajemnice różańcowe
  14

środki czystości 
  82

RAZEM                                      1835
Saldo
----

za rok 2000

Składki na tacę  
800

Ofiary z róż

Bajda
  50

Bracio Krystyna
205

Fedasz Bronisława
150

Fenik
  70

Martyńska B. 
110

Majchrowicz M. 
150

Sus M. 
140

Wojciechowska St. 
  50

Wojtowicz 
  50

Zwolińska  Kr. 
160

Z Chołowic

75

Róża dziewcząt

75

RAZEM                                     1225

Ofiary indywidualne

RAZEM
 360

Łącznie złożono                         2385

Wydatki:

Kwiaty doniczkowe
580

Kwiaty cięte
160

świece do B. Grobu
  24

RAZEM                                            764

Saldo:                                               1621

S. Anna Zając

Zarówno Siostrom za dobrą organizację zbiórek jak i ofiarodawcom składam serdeczne Bóg Zapłać 

   Ks. Proboszcz

Rok 2001

Bieżący rok zdominowały przygotowania do upamiętnienia 50-lecia śmierci kardynała Sapiehy, trwały też dalsze prace przy kościele w Krasiczynie i w Tarnawcach. 

W Krasiczynie było to tynkowanie i malowanie kościoła z zewnątrz, liczne drobne prace we wnętrzu, zaś w Tarnawcach wymiana drzwi, przeszklenie 8 okien i wykonanie 20 nowych ławek. 

50-lecie śmierci Kard. Adama Stefana Sapiehy 

27.02. odbyło się w Zamku spotkanie dotyczące zorganizowania w Krasiczynie obchodów 50-lecia śmierci kardynała Adama Stefana Sapiehy. Przybyło na nie  kilkanaście osób reprezentujących Agencję Rozwoju Przemysłu,  Starostwo Powiatowe w Przemyślu, Urząd Gminy w Krasiczynie, Parafię krasiczyńską, Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Przemyślu. W spotkaniu tym uczestniczył także książę Michał Sapieha. 

Dyrektor  ARP Odział w Krasiczynie Andrzej Zając, powitał zebranych i przekazał głos ks. Proboszczowi jako inicjatorowi spotkania. W trakcie rozmów pokazało się, że już kilka instytucji zamierzało w jakimś stopniu zorganizować obchody 50-lecia śmierci Kardynała Adama Stefana Sapiehy księcia Kościoła. 

Agencja Rozwoju Przemysłu – właściciel Zamku  przygotowuje się do zorganizowania wystawy w dniach od 4 listopada do 14 grudnia. Gmina Krasiczyńska zamierza Gimnazjum, mającemu się mieścić w odrestaurowanych pomieszczeniach sapieżyńskiego browaru, nadać imię Kardynała Sapiehy. Przemyskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk, jakby w ramach swej działalności statutowej, planuje utworzyć Krasiczyńskie Towarzystwo Kulturalne im A.S. Sapiehy. Wywiązała się godzinna bardzo ożywiona dyskusja, w trakcie której wypracowano kilka wniosków. 

Należy utworzyć Komitet Organizacyjny w skład którego zaproponowano powołać ks. proboszcza Stanisława Bartmińskiego, Księcia Michała Sapiehę, dyrektora ARP Oddział Krasiczyn Andrzeja Zająca,  przedstawicieli Starostwa i TPN, Gminy w osobach p. Jerzego Kowalskiego  i Henryka Majchrowicza oraz kilka innych osób.

Postanowiono aby w okresie jesiennym, z początkiem listopada, zorganizować centralną uroczystość, na którą złożą się 

Uroczysta Msza św. z udziałem wysokiego dostojnika kościelnego, przejście do nowego gimnazjum tam odsłonięcie i poświęcenie tablicy pamiątkowej powrót do Zamku i otwarcie wystawy Sapieżyńskiej  w salach wystawowych galerii o powierzchni 300 metrów kw. Następnie oficjalna prelekcja i obiad  dla zaproszonych gości - „szwedzki stół” dla wszystkich uczestników uroczystości.

Postanowiono przygotować odpowiednie zaproszenia na uroczystość, ale wpierw jeszcze wysłać list do Papieża z prośbą o błogosławieństwo, szukać sponsorów, wybrać osoby odpowiedzialne za kontakty z muzeami, galeriami, bibliotekami itp., omówiono też wkład organizacyjny i finansowy poszczególnych instytucji: 

Kolejne spotkania Komitetu zaplanowano zwoływać przeciętnie raz w miesiącu, zwykle w Zamku  Komitet opracował i rozesłał kilka listów m.in. do Papieża, Metropolity przemyskiego, oraz do metropolity krakowskiego i 

Oto dwa pełne teksty:  List do Ojca Świętego oraz list do Metropolity przemyskiego:

Ojcze Święty !

W tym roku mija pięćdziesiąta rocznica śmierci Wielkiego Syna Ziemi Przemyskiej i Opatrznościowego Męża polskiego Kościoła  Kardynała Adama Stefana Sapiehy.

Kilka osób związanych z Krasiczynem, jego gniazdem rodowym i miejscem urodzenia, utworzyło Komitet przygotowujący obchody związane z tą rocznicą. Znając synowskie przywiązanie Waszej Świątobliwości do swego Wielkiego poprzednika na stolicy krakowskiej, znając liczne wypowiedzi na Jego temat i stawianie go za wzór dla współczesnych Polaków  ośmielamy się prosić o specjalne błogosławieństwo dla prac zarówno Komitetu, jak i dla wszystkich uczestników krasiczyńskich uroczystości.

W dniu 4  listopada br. planujemy:

W kościele parafialnym w Krasiczynie, w którym Kardynał Adam Stefan Sapieha przyjął Chrzest uroczystą Mszę św. przed Kopią Obrazu Matki Bożej Kodeńskiej odprawią Metropolita Krakowski J.E. Ksiądz kardynał Franciszek Macharski oraz Metropolita przemyski – gospodarz miejsca – J.E Ks. Arcybiskup Józef Michalik.

Po Mszy św. przejdziemy procesjonalne do nowo oddanego Gimnazjum, otwartego w zaadaptowanych pomieszczeniach Książąt Sapiehów, gdzie nastąpi poświęcenie pomieszczeń, wmurowanie tablicy pamiątkowej i nadanie Gimnazjum Krasiczyńskiemu imienia Kardynała  Adama Stefana Sapiehy

Po powrocie do Zamku u stóp „Dębu ks. Kardynała” przypomnimy sobie słowa Waszej Świątobliwości wypowiedziane, z okazji 100-lecia urodzin ks. Kardynała, o Księciu Kardynale i jednocześnie o Jego Drzewie: „Jest znakiem życia nieprzemijającego ... drzewem zasadzonym nad strumieniem wód... drzewem owocodajnym i niezachwianym....”  Na koniec nastąpi uroczyste otwarcie wystawy poświęconej Księciu Kardynałowi..

Ojcze Święty   Z synowskim oddaniem, przez  pośrednictwo Metropolity Przemyskiego, o specjalne błogosławieństwo dla  Krasiczyna i uczestników tych uroczystości proszą:

Członkowie Komitetu Organizacyjnego: 

Ks. Stanisław Bartmiński   Proboszcz 

Książę Michał Sapieha

Prezes Agencji Rozwoju Przemysłu  Andrzej Zając

Ekscelencjo, Najdostojniejszy Księże Arcybiskupie !

W tym roku mija pięćdziesiąta rocznica śmierci Wielkiego Syna Ziemi Przemyskiej i Opatrznościowego Męża polskiego Kościoła  Kardynała Adama Stefana Sapiehy.

Dlatego kilka osób związanych z Krasiczynem, jego gniazdem rodowym i miejscem urodzenia, utworzyło Komitet przygotowujący obchody związane z tą rocznicą.

Planujemy w dniu 3 listopada tego roku  zorganizować :

W kościele parafialnym w Krasiczynie , w którym Kardynał Adam Stefan Sapieha przyjął Chrzest uroczystą Mszę św. Prosić będziemy, aby przed Kopią Obrazu Matki Bożej Kodeńskiej celebrowali ją Metropolita przemyski – gospodarz miejsca - JE Ks. Arcybiskup Józef Michalik oraz Metropolita  Krakowski JE. Ksiądz kardynał Franciszek Macharski.

Po Mszy św. procesjonalne przejście do nowooddanego Gimnazjum, otwartego w zaadaptowanych pomieszczeniach b. Browaru Książąt Sapiehów, poświęcenie pomieszczeń, tablicy i nadanie Gimnazjum Krasiczyńskiemu imienia Kard. Adama Stefana Sapiehy

Przejście do Zamku i uroczyste otwarcie wystawy poświęconej Księciu Kardynałowi..

Zakończenie uroczystości, ewentualnym zwiedzenia Zamku, nawiedzeniem Krypty Grobowej, dębu Kardynała, serdecznie wspominanego przez Jana Pawła II i uroczystym obiadem nastąpi w Zamku.

Aby tym uroczystościom nadać stosowną oprawę  i rangę do udziału w Komitecie Honorowym mamy zaszczyt zaprosić J E  Metropolitę Przemyskiego i jednocześnie Wice Przewodniczącego Episkopatu Polski JE Księdza  Arcybiskupa. 

Krasiczyn, dnia 

W imieniu Komitetu Organizacyjnego: 

Ks. Stanisław Bartmiński   Proboszcz 

Książę Michał Sapieha

Prezes ARP Andrzej Zając

Podczas kolejnych spotkań w Krasiczynie i w Leszczawie, gdzie książę Michał Sapieha ma gospodarstwo, omawiano szczegółowe problemy. Komitet osobiście zaprosił do udziału w uroczystości metropolitę przemyskiego ks. arcybiskupa Józefa Michalika, a książę Sapieha kardynała Franciszka Macharskiego. Obaj przyjęli zaproszenia. Gmina krasiczyńska zaciągnęła pożyczkę w wysokości 400 tys. zł, na zakończenie remontu gimnazjum. Łucja Turczak była dyrektor przemyskiego Muzeum podjęła się trudnej funkcji komisarza wystawy poświęconej Kardynałowi w galerii krasiczyńskiego zamku.  Parafia podjęła prace przy malowaniu kościoła oraz zleciła wykonanie mosiężnych herbów rodzin Krasickich i Mniszchów, które wraz z nazwą parafii zostaną umieszczona przy bramie głównej kościoła.  

W okresie wakacyjnym aktywność Komitetu nieco zmalała. Trwały jednak intensywne prace budowlane w gimnazjum. Załamanie się budżetu państwa zaowocowało wstrzymaniem większości dotacji. Od kilku miesięcy gmina, prócz obietnic, nie otrzymała pieniędzy na przygotowanie pomieszczeń dla gimnazjum, dlatego rozważa możliwość rezygnacji z poświęcenia gimnazjum, bo nie stać ją będzie na prace porządkowe wokół obiektu. Pani komisarz wystawy p. Turczak kompletuje eksponaty  Parafia natomiast prowadzi zewnętrzny remont kościoła.  

Odbyło się kilka spotkań  założycielskich Towarzystwa Miłośników Krasiczyna, które – gdy się szczęśliwie zawiąże, co idzie w wielkim oporem, przy niewielkim zainteresowaniu - zamierza wydać broszurę poświęconą Kardynałowi. Byłaby ona pomocą dla młodzieży gimnazjalnej z Krasiczyna, Przemyśla i powiatu, która zechce wziąć udział w konkursie wiedzy  o życiu i działalności Kardynała, jaki zamierza zorganizować Kuratorium z inicjatywy Komitetu. 

Na następnej stronie  zaproszenie
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ZAPROSZENIE

Parafia pw. $w. Marcina w Krasiczynie wraz ze Starostwem przemyskim, Gming Krasi-
czyn i Agencja Rozwoju Przemystu Oddziat w Krasiczynie, wspoforganizuje, z okazji mijajacego
tysiaclecia, tak burzliwego na Ziemi Przemyskiej oraz zakonczenia prac porzadkowych na kilku
cmentarzach. ,,Dzien Zadumy i Modlitwy”

Mamy zaszczyt zaprosié . _ o
do udziatu we wspélnej zadumie i modlitwie
w dniu 18 wrzesnia br. o godz. 12.00 w Krasiczyriskim Zamku.

Nawiazuje ona do podobnych modlitw rozpoczgtych i organizowanych przez Ojca Swig-
tego, a w ostatnich dniach takze w ONZ-cie, i ma ona charakter ekumeniczny i ponad obrzadkowy
czy ponad wyznaniowy. Za poradg wielu 0sob, uroczystosci organizujemy w Zamku Krasiczyn-
skim, z udziatem zaproszonych gosci, spodziewamy sig, ze takze zza granicy, miodziezy szkolnej i
parafian krasiczynskich.

Chcieliby$my, aby modlitwy za zmarlych i polegltych prowadzili przedstawiciele tych
wspolnot religijnych, ktorych czionkowie spoczywaja na wielu cmentarzach, bezimiennych grobach
i kurhanach ( nawet nie do konca zidentyfikowanych ), na naszym terenie. Kilka z nich w Cholowi-
cach, Mielnowie, Korytnikach i Krasiczynie uporzadkowalismy — staraniem Parafii - w ostatnim
czasie.

Ze wzgledu na duze odleglosci do kilku uporzadkowanych cmentarzy, mozliwe bed_zie
jedynie odwiedzenie cmentarza zydowskiego w Krasiczynie. Po modlitwie na nim, planowgne jest
spotkanie uczestnikow przy wspolnym (szwedzkim) stole w Zamku Krasiczyfskim. Chcieliby$my
uroczysto$¢ zakonczy¢ ok. godz. 15.00.
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Dalszym efektem uporządkowania cmentarza było przyznanie księdzu proboszczowi w lipcu roku 2001 przez ambasadora Izraela  Szewacha Weissa specjalnego dyplomu : „ZA ZASŁUGI DLA OCHRONY DZIEDZICTWA KULTURY ŻYDOWSKIEJ W POLSCE.  W uroczystym wręczeniu dyplomu, podczas Dni Kultury Żydowskiej w Krakowie uczestniczyli, prócz proboszcza, Łukasz Kozdrój i Piotr Tomaszek z Towarzystwa Miłośników Fortyfikacji oraz dziennikarka z „Nowin”, lokalnego dziennika, Justyna Woś, która  potem całą uroczystość szeroko opisała. 
Rok 1999

Prace w Tarnawcach z trudem ruszyły dopiero pod koniec sierpnia, niedługo przed odpustem, gdy w pozostałych kościołach parafii były już prawie na ukończeniu. Dlatego wszelkie pieniądze parafialne były już rozdysponowane pomiędzy pozostałe kościoły i cały  ciężar finansowania prac spadł na samych mieszkańców Tarnawiec.

Tuż przed odpustem stolarz Piotr  Kochanowicz z synem Januszem – obaj komitetowi - wykonali ołtarzyk Matki Bożej do kaplicy. Został w nim umieszczony obraz Matki Bożej Częstochowskiej dawno już namalowany przez p. Blankę Gul-Olszewską z Lublina w otoce 15 obrazków przedstawiających tajemnice różańcowe. W większości zostały one ufundowane przez poszczególne róże, co jest wypisane na odwrocie każdego obrazka. Zamówieni przez p. Kochanowicza malarze z firmy Jerzego Tomasa „HIT-DOM” pomalowali kaplicę, raczej położyli nakrapiane hiszpańskie tynki gipsowe. Ponieważ malowanie to bardzo spodobało się ludziom, postanowiono w podobny sposób pomalować cały kościół. Przed odpustem, zaplanowanym w ostatnią niedzielę września, przez cały tydzień trwały gorączkowe prace wewnątrz kościoła.

Odpust odbył się bardzo uroczyście, przy pięknej i upalnej pogodzie obsługiwali go księża Michalici. Po odpuście odbyło się spotkanie Komitetu, ale z udziałem jedynie 3 osób.   Jednak jakiś nowy duch wstąpił w Komitetowych i mieszkańców Tarnawiec.  Kładzenie  gipsowych  tynków pociągnęło szereg innych koniecznych robót przygotowawczych, jak przeszklenie okien., bo kitowane przed ok. 25 laty, kitem „miniopodobnym”, -  tylko taki był wówczas do kupienia - przeciekały, powodując zamakanie ścian. Łącznie przeszklono 8 okien, przy okazji założono kolorowe szyby. Ludzie do pracy przychodzili chętnie, wielu pracowało społecznie. 

Ofiary zgromadzone w kasie komitetu pokryły ok. 50% planowanych na ten rok wydatków. Na resztę wykonawca zgodził się poczekać do „kolędy”. Ofiary zebrane podczas odpustu i do końca października to 2240 zł – przy dopłacie parafii tylko 1.000 zł. Przy przeszkleniu okien w kościele w Tarnawcach pracowali społecznie: Krzysztof Kruk z Dybawki 6 dni, Krzysztof Kochanowicz 8 dni, Władysław Amarowicz 7 dni, Piotr Kazienko 2 dni, Jan Stadnik s. Jana
1 dzień,  Kazimierz Kozioł 1 dzień . 


ok 2000


Wiosną – na fali jesiennego entuzjazmu - ks. proboszcz poprosił  Metropolitę przemyskiego ks. Arcybiskupa Józefa Michalika o poświęcenie polichromii w Chołowicach i konsekrację kościoła w Tarnawcach. Arcypasterz zaproszenie przyjął, chociaż nie wyznaczył dokładnej daty. Obiecał przyjechać w jesieni. 

Rok 2001

Mieszkańcy, w  stałym już składzie chodzili po kolędzie i zebrali na swój kościół niebagatelną sumę 3.975 zł. Pozwoliło to na podjęcie się przez p. Piotra Kochanowicza z synem Januszem wykonania 5  dębowych drzwi do kościoła oraz przygotowanie się do wykonania ławek. Przed kilku laty zgromadzono drewno z lasu wiejskiego, pocięto w tartaku i wysuszono. Teraz materiał jek znalazł. Drzwi prezentują się okazale, chociaż nie nawiązują do stylu kościoła. W chwili pisania tego tekstu, także praca przy ławkach jest już zaawansowana, co daje nadzieję, że będą one gotowe jeszcze w tym roku, może przed odpustem. W sumie wykonanych zostanie 20 ławek dębowych, do nawy głównej i kaplicy. Ustawione w 2 rządach stworzą ok. 80 90 miejsc siedzących. 

W lipcu rozpoczęto prace przy poprawie okien. Przed dwoma laty przeszklono 8 okien, na ten rok pozostało 7. Przy okazji postanowiliśmy zrobić dwa okna otwierane, bo brak wentylacji w kościele bardzo doskwierał. Oczyszczenie ram, przeszklenie okien (na silikonie, w miejsce dotychczasowego kitu miniowego) i założenie drugiego szkła kolorowego to jedyna praca finansowana przez całą parafię. Pozostałe są finansowane przez samych mieszkańców Tarnawiec częściowo Dybawki Dolnej.   Ofiarność mieszkańców tym bardziej godna jest podkreślenia, że  bezrobocie jest na naszym tereniu bardzo duże, a związane z tym  zubożenie społeczeństwa widoczne na każdym kroku.

Zalesie uzupełnienia do str. 58 a . 

Sprostowania:


Na str. 52 brakuje  nazwiska projektanta kościoła, Był nim Andrzej Pawłowski z Przemyśla.


W wyniku dyskusji, jaka toczyła się na łamach „Wieści Krasiczyńskich” udało się sprostować pewne nieścisłości. I  tak: ustalono, że kwotę 318 zł uzyskano ze sprzedaży cegieł, pierwotnie wypalanych na kościół, a przeznaczono ją na zakup pola pozostającego do dziś własnością wsi. Suma ta - 318 ówczesnych złotych - uwidoczniona jest na dokumencie w Archiwum Diecezjalnym pod numerem 15/1939.


Na fotografii: Ks. Biskupa wita nie Bronisław Szuban, ale Mieczysław Szuban, organy zaś zakupił nie Franciszek Szuban, który od dłuższego czasu już nie żył, ale zakupili je Franciszka Szuban, Jan Foremski i Helena Rodzeń. Pierwsze dwie osoby w podziękowaniu, za przeżycie obozu koncentracyjnego, zaś Helena Rodzeń przyłączyła się do składki. 


5,5 ha lasu, to „wiano”. Otóż kiedyś Zalesie należało do gminy Olszany.  Z chwilą przyłączenia do Krasiczyna, mieszkańcy zażądali tzw. „wiana”. Po dość długich debatach i okupowaniu gminy Olszany przez mieszkańców Zalesia, las ten przeszedł na własność wsi Zalesie. Tak więc na terenie Olszan jest las wsi Zalesie. Kazimierz Katan wspominał, jak wraz z innymi brał udział w odzyskiwaniu lasu, a żony donosiły im posiłki, gdyż ekipa ta okupowała gminę przez dłuższy czas po 24 godziny, aż do skutku. Szkoła do czasu I wojny światowej była w kompleksie „Brzeziny”. 

LISTA OFIARODAWCÓW  Z 31 MAJA 1999 R.

	Lp
	Nazwisko i imię
	Kwota
	
	Lp
	Nazwisko i imię  
	Kwota

	1
	2
	3
	
	1
	2
	3

	25.

	Szuban M..
	20
	
	26
	Rodzeń F.
	20

	26.

	Baran S.
	20
	
	27
	Rodzeń E.
	20

	27.

	Rodzeń D.
	10
	
	28
	Goraś Zb.
	40

	28.

	Baran D.
	10
	
	29
	Rodzeń W.
	20

	29.

	Łęcka L.
	10
	
	30
	Porczak B.
	20

	30.

	Rodzeń T.
	10
	
	31
	Biliński L.iT.
	40

	31.

	Matwiej A.
	10
	
	32
	Stecyk J.
	20

	8.
	Bryś W.
	10
	
	33
	Chachura G.
	20

	32.

	Rodzeń H.
	10
	
	34
	Obszarny B.
	20

	33.

	Chachura S.
	10
	
	35
	Szuban M.iA.
	20

	34.

	Katan T.
	20
	
	36
	Rodzeń  B.
	10

	35.

	Rodzeń J. I Pel
	10
	
	37
	Obszarny B.
	10

	36.

	Rodzeń F.
	10
	
	38
	Stecyk L.
	30

	37.

	Goraś J.
	20
	
	39
	Rodzeń T.
	30

	38.

	Matwiej M.
	20
	
	40
	Wasyliszyn L.
	30

	39.

	Maksym H.
	20
	
	41
	Wójtowicz H.
	20

	40.

	Kuźbida Z.
	20
	
	42
	Rodzeń J.
	20

	41.

	Rodzeń M.
	20
	
	43
	Rodzeń E.
	30

	42.

	Szmuc A.
	30
	
	44
	Oleksyn S.
	30

	43.

	Porczak B.
	30
	
	45
	Kuźbida Jadw.
	20

	44.

	Rodzeń L. i S
	20
	
	46
	Porczak H.
	20

	45.

	Stecyk A.
	30
	
	47
	Hnatkiewicz E.
	20

	46.

	Podolak B.
	20
	
	48
	Kuźbida K.
	20

	47.

	Dziepak K.
	20
	
	49
	Andres E.
	20

	48.

	Rachfalska A.
	30
	
	
	RAZEM:
	990 zł


Przychody    2.541                Rozchody     525
ROZLICZENIE PIENIĘDZY Z LASU KOŚCIELNEGO

ROZLICZENIE WYDATKÓW POCHODZĄCYCH ZE SKŁADEK ORAZ SPRZEDAŻY DRZEWA Z LASU KOŚCIELNEGO.
Przychody
Zaliczka z Gminy



                                               900

Wpłaty mieszkańców Zalesia



                        3795

Uzyskana kwota z lasu kościelnego


                                   2541

Za sprzedane żerdzie i deski. 




                125

Za odsprzedanie desek p. Majchrowiczowi      
                          300







RAZEM:                            7.661
Rozchody
Wydatki z lasu kościelnego




                525 

Zaliczka p. Opaluchowi na materiały

                           780

Zakup materiału na okna (wieża  i reszta)                                           235

Przetarcie drzewa i transport

                           380

Zakup gwoździ, papy, pinesek, itp. materiałów

                           207

Zakup cementu i wapna



                           885

Zakup emulsji i farb do malowania kościoła

                           612

Zakup terabony




                         1440

Zakup szkła witrażowego w Jaśle
                                                1006

Zakup rynienek, klamek i żwiru                                                         400

Opłacenie szklarza


      

                          900

                                                               RAZEM:                          7.350
RAZEM   PRZYCHODY - 7.661    RAZEM ROZCHODY  -       7.350

                                                               STAN KASY         -             311

Nadto prace czynowe Komitet wycenił na kwotę ok. 3.500 zł Składa się na to transport terabony przez M. Matwieja 100 zł, oraz prace i pomoc przy transporcie i wycince żerdzi, korowanie, pomoc murarzom i tynkarzom, wykonanie okien przez p. E. Rodzenia i p. Kazimierza (ok. 200 zł), a brali w niej udział mieszkańcy wsi Zalesie: Katan A., Katan T., Baran S., Baran D., Łęcki Tomasz, Wójcik R., Matwiej M. i G., Rodzeń M., Porczak Br., i Piotr, Stecyk T., Dziepak M., Rodzeń E., Kuźbida Z., Wilczek J., Szuban B., Szuban M., Obszarny B., Chachura G., Rodzeń E., Rodzeń J., Rodzeń T., Maksym S., Porczak Tadeusz, Majcher A.i M., Hnatkiewicz E..

W kolejnych latach 200 i 2001 prace przy kościele w Zalesiu; dzięki ofiarności mieszkańców prowadzone były nie mniej gorliwie. Dzięki temu sprawiono ławki i szereg innych sprzętów. Widać także dużą troskę o zewnętrzne otoczenie kościoła. 
Korytniki str. 70

Chołowice 84 

Mielnów  str. 88.

Rok 1997

Metropolita przemyski ks. Arcybiskup Józef Michalik wizytował kościół  w Mielnowie w nieco późniejszym terminie niż pierwotnie planowano, bo dopiero 13.12.Witającym był oczywiście wieloletni opiekun kościoła p. Paweł Dańko. 

Rok 1998

Zakończyliśmy rozpoczęty przed rokiem remont kapitalny kopuły. Czesław Jabłecki, wraz z Markiem Susem i Edwardem Sekułą próbowali – bezskutecznie - wyprostować wypaczone już ściany tamburu, ocieplili wełną mineralną, zabezpieczyli preparatami przeciwgrzybowymi i oszalowali kopułę z wewnątrz, oszklili dwa okna łukowe w ścianach tamburu. Wymienili też podbicia dachu na zewnątrz kościoła. Mieszkańcy sami, pod kierunkiem p, Dańko  poszerzyli prawie o połowę cmentarz grzebalny. Firma p. Henryka Oleksego z Krasiczyna zasypała pozostałe jeszcze po wojnie rowy przeciwczołgowe, wykarczowano też kilkanaście drzew i krzewów. Prace zakończono przed Odpustem, który wypadł w niedzielę 12. 09. 1998 o godz. 14.00.

Rok 1999

Zaplanowano szereg robót: malowanie dachu, ścian, wymianę rynien, remont dzwonnicy. Jednak prace wykonane do połowy lipca roku 1999 w Mielnowie okazały się dwukrotnie droższe niż planowano. Na materiały i robociznę wydano ponad 9.000 zł. Koszty wzrosły tak, ponieważ okazało się, trzeba zbijać stare i nakładać nowe tynki, przy czym trzech  murarzy pracowało przez 3 tygodnie. 

Po uporaniu się ze ścianami i dachem, jeszcze przed odpustem, mieszkańcy sami, pod kierunkiem p. Romana Dańko ogrodzili cmentarz od strony Sanu, posadzili wokół niego ponad sto drzew. Na koniec osadzono i oszklono 7 okien oraz przeprowadzono konserwację zabytkowego feretronu. Prace stolarsko-szklarskie wykonali - jak zwykle - pracownicy z Krasiczyna. Konserwację feretronu – p. Małgorzata Dawidiuk z Przemyśla, tuż przed odpustem. 

Podczas przywózki odnowionego obrazu zaszedł taki incydent. Obraz miał być gotowy na odpust, w niedzielę o godz. 14,00. Z kilkuminutowym opóźnieniem przywiózł go samochodem mąż  konserwatorki p. Timur Karim. Z przejęciem  opowiadał, że wyjeżdżając „pod prąd”  z  domu przy ul. Basztowej naruszył przepisy. Napatoczyła się policja, zainteresowała sprawą: cudzoziemiec, bez paszportu (zostawił w mieszkaniu), mówiący słabo po polsku, a w bagażniku jeszcze kradziona – zdaniem policji - ikona. Timur powołał się na mnie, proboszcza z Krasiczyna, podał adres, telefon. Sprawdzali, ale telefon na plebanii milczał, bo byliśmy już w Mielnowie. Na szczęście policja uwierzyła, pozwoliła mu jechać, tak że poświęcenie obrazu i uroczysta procesja odbyły się bez przeszkód, z małym jeno opóźnieniem.   Prace ciesielskie i konserwatorskie pochłonęły następnych parę tysięcy złotych. 

Rok 2000

Na kościele podwieszono rynny.  Na cmentarzu odnowiono piękny nagrobek przedwojennych właścicieli Mielnowa - Chwapielów, i przeprowadzono konserwację obrazu Matki Bożej postrzelanego podczas wojny przez polskich żołnierzy, a przechowywanego jako miejscowa relikwia. Podczas promocji książki p. Augusta Fenczaka o kulcie Matki Boskiej Śliwnickiej gościła w mielnowskim kościele duża grupa uczestników tej promocji. O obrazie MB  Mielnowskiej szeroko opowiadał p. Paweł Dańko, zaś o Tymoteusz Bazylianin z Przemyśla o ikonach z mielnowskiej cerkiewki. Film nakręcony z tej okazji przez p. Waldemara Jandę dla krakowskiej telewizji był emitowany w „Paśmie wspólnym” ogólnopolskiej telewizji i wzbudził zainteresowanie  niezwykłymi losami tego obrazu, co znów znalazło odbicie w emitowanym w telewizji serialu „Plebania” gdzie sam obraz „grał” w scenach z ołtarzem na Boże Ciało w odcinku 76 z dnia 14.06.2001.

Rok 2001

Dziennikarz Gazety Wyborczej Paweł Smoleński, który specjalizuje się w problematyce polsko ukraińskiej w tydzień po Wielkanocy 20,04.2001 zamieścił w wekendowym numerze „Gazety” artykuł, w którym pisze o Krasiczynie, Śliwnicy i Mielnowie.  Oto kilka wypowiedzi z rozmowy z  Pawłem Dańko z powyższego artykułu:

Dziadek Paweł Dańko urodził się w 1917 r. w mieszanej, polsko-ukraińskiej rodzinie; jego przodkowie zjechali nad San aż od Krakowa, po woli dziedzica byli gajowymi. Ojciec - rzymskiej wiary - zgodnie z tradycją powinien chłopca wieźć na chrzest do łacińskiego kościoła w Krasiczynie. Ale na tak uroczystą okazję furmanka kosztowała aż pięć złotych, więc ojciec wybrał chrzest w cerkwi w Mielnowie. Nikt się na Dańków nie boczył, bo takich przypadków było w okolicy wiele: po rodzicach łacinnicy, po chrzcie unici albo odwrotnie, jak komu bliżej było do cerkwi lub kościoła.

- Spory u nas były jak między sąsiadami - wspomina dziadek. - Ale żeby zaraz tak specjalnie patrzeć, kto Polak, kto Ukrainiec, to nie. Bo tu dużo pomieszanych, innych prawie nie ma. Byli my jak jedna rodzina.

A jednak chwilę po narodzinach dziadka Dańki coś się pomieszało, bo pomieszać się musiało. Rok osiemnasty poróżnił Polaków i Ukraińców. 

August Fenczak, historyk tych ziem, w książce opisującej dzieje śliwnickiej parafii pisze, że śliwnickich-krasiczyńskich napięć nijak nie można porównać do gorączki przedwojennych kresów. Policja nie przeszukiwała ukraińskich gospodarstw w poszukiwaniu wywrotowych ulotek lub broni, nie było pacyfikacji Ukraińców, nikogo na siłę nie polonizowano. W Śliwnicy działały obok siebie polska i ukraińska biblioteka. Proboszczowie obu obrządków Jan Lasek i Michał Bak wspólnie wiedli procesje nad San w dzień Jordanu, choć to przecież wschodnie święto. Albo gdy jechali uczyć religii do pobliskich Tarnawiec, gdzie była cerkiew i kościół, któraś bryczka zostawała pod krasiczyńską plebanią, bo po co jechać w dwa konie, skoro można jednym. Grekokatolik spowiadał się u łacinnika i na odwrót. W greckokatolicką Wielką Sobotę straż przy Grobie Pańskim w śliwnickiej cerkwi trzymali strażacy łacinnicy ubrani w lśniące stalowe hełmy. Na Boże Narodzenie, obchodzone dwukrotnie, 25 grudnia i 7 stycznia, śpiewano kolędy w obu językach. I utarło się między miejscowymi, że wszystko tak dobrze się dzieje również za sprawą czudotwornego wizerunku.

Dopiero we wojnę - jak mówi Paweł Dańko - na wszystkich naszła wielka kara. 

- No i coś się w ludziach popsuło, coś ta wojna musiała w głowach namieszać - wspomina Paweł Dańko. - Na początku patrzyli my na Ruskich niszczących kościoły i cmentarze, patrzyli, jak Niemcy zabierają Żydów. Przyszła do nas złość na samych siebie. I z tej bezpotrzebnej złości narobiły się kłopoty.

 A na to wszystko nałożyła się jeszcze zwyczajna hołota, bandy koniokradów - wspomina Dańko. - Im było wszystko jedno, Polak czy Ukrainiec. Rabowali, mordowali, a kogo - nie patrzyli. Tu nic nie było proste, oczywiste. Partyzanci walczyli z Niemcami, z UPA, z NKWD, ale czasami rabowali jak zwykli bandyci. Rabowało i wojsko, banderowcy naznaczali swoje kontyngenty. Milicjanci strzelali do Ukraińców i do AK-owców, mają na sumieniu niejedno ukraińskie obejście, ale też bronili polskich gospodarzy przed banderowcami. Banderowcy sprzeciwiali się wysiedleniom, bronili Ukraińców przed milicją, wojskiem, partyzantami, NKWD. Tak się tu poplątało, że przez dziesięciolecia nie szło nic odkręcić.

Potok Olszanka był w latach powojennych rzeczką graniczną. Lewy brzeg, aż po zalesione kopy Pogórza Przemyskiego, w większej części kontrolowały sotnie UPA. Prawy - wojsko polskie. Ale księdza znał każdy, prawie każdy szanował, był jednym z nielicznych, którzy spokojnie przekraczali graniczny mostek. Gdy szedł z lewego brzegu, odprowadzali go ukraińscy partyzanci. Gdy szedł z prawego, polscy żołnierze nie odchodzili od granicy, póki z lasu nie wychynęli upowcy.  Może to bajka, ale w parafii jeszcze dziś tak mówią.

Dziadek Dańko powiada, że proboszcz Lasek był więcej niż ojciec, zatrzymał na ojcowiźnie wielu ludzi, choć komuniści tak chcieli wysiedlać, że metryka chrztu (ksiądz wpisywał grekokatolikom tylko "katolik", żeby nie kłamać) rychło przestała wystarczać. I pewnie jego autorytet był niezwykły, skoro miał mir po obu stronach.

W krasiczyńskich wsiach pokutuje przekonanie, że ksiądz Lasek wystawiał łacińskie metryki z dobroci serca i miłości bliźniego 

*

W mielnowskim kościele - dawniejszej cerkwi, gdzie wychowany w rzymskim obrządku ojciec chrzcił po grecku swego syna Pawła Dańko - w bocznym ołtarzu wisi obraz Panienki. Niepozorna jak Madonna ze Śliwnicy, tyle że mielnowska bark ma przedziurawiony od karabinowej kuli. Polskiej, choć obraz zawsze był łaciński, a jak znalazł się w cerkwi, nie wie nikt.

- Wpadło do wsi wojsko - wspomina dziadek Dańko. - Pijane, kazali położyć się na przycerkiewnym cmentarzu, między nagrobkami, a sami chodzili wokół, strzelali, rabowali. Ich dowódca wszedł do cerkwi, puścił serię po ikonostasie i po obrazie Panienki. Nikt z nas się nie ruszył, ze strachu, że zaraz zabiją.

Kto wie, co by się dalej działo, gdyby nagle nie doleciał głos od lasu. Z nieodległych krzaków wołano, że jeśli wojsko nie pomiarkuje, żołnierze głową zapłacą za rozbój. Polacy, pod upowskimi karabinami, wyszli z Mielnowa, zostawiając postrzelaną cerkiew, zrabowany dobytek i ludzi leżących między mogiłami. Tak wyszło zupełnym przypadkiem, że UPA broni łacińskiego obrazu Matki Bożej przed polskim oficerem, rzymskim katolikiem. 

Jako ciekawostkę dodam, że obraz Matki Boskiej z Mielnowa podziurawiony kulami, został pokazany w telenoweli Plebania  ( pierwsze emisja 14.06. 2001) jako zdobiący ołtarz na Boże Ciało, a jego historia była tej noweli kilkakrotnie wspominana.

- Dziwny był tamten czas - opowiada Dańko - a i umiejętność była największa, jak przeżyć. W dzień rządziło tu wojsko, w nocy - banderowcy. Wszyscy zdenerwowani, napięci, prędcy do strzału, łatwo się narazić. Razu pewnego polski oficer i dwaj żołnierze zaszli do Dańkowej chaty. - Widziałeś tu upowców? - zapytali. - Pewnie - odrzekł Dańko, bo i tak wszyscy we wsi wiedzieli, że nie tylko upowców widział, ale gdy każą, po nocy furmanką ich wozi. - Poszli do lasu.

Nadeszła noc, do wsi wchodzą ukraińscy partyzanci. Pierwsze kroki do Dańki, bo ich zasypał, a wiedzą to od żołnierza konfidenta. - Co wy? - zdziwił się dziadek. - Powiedziałem, żeście w lesie, a to wie każde dziecko. Jak inaczej miałem się ratować? Upłynęło trochę czasu, przychodzi po dziadka Dańkę UB. Za to, że banderowców prosi do domu; wiedzieli stąd, że w UPA mieli wtyczkę. Zabierają do Przemyśla, biją, przesłuchują. Przyznaje się do wszystkiego. Gdy Paweł Dańko stawał przed polskim sądem za przynależność do UPA, odwołał wszystkie zeznania. Zdziwił się prokurator, a wtedy dziadek wyciągnął koszulę z portek, pokazał sine plecy, choć od aresztowania minęło już siedem miesięcy (do dziś ma na plecach guzy, a minęło prawie pół wieku) i rzekł: - One się przyznały, nie ja. Prokurator, stary ubowiec, odpuścił sprawę. Dańko wrócił do Mielnowa. A gdy zaczęła się akcja "Wisła" i dziewięć rodzin, cudem pozostałych we wsi po wysiedleniach na sowiecką Ukrainę (do wojny mieszkało w Mielnowie 48 rodzin), wywożono na Zachód, rodzinę dziadka zostawiono w spokoju. Dlaczego? Nie ma pojęcia.

Rok 2001

Małgorzata Dawidiuk odnowiła bardzo zniszczony obraz Matki Bożej, dublując go na nowe płótno. Obraz powrócił uroczyście do kościoła, ale na bardzo eksponowane miejsce na ścianie frontowej. Z tego powodu zaistniała potrzeba zainstalowania jeszcze obrazu Pana Jezusa. W Kościele jest 4 wizerunki Matki Bożej i ani jednego obrazu Pana Jezusa. Przekazałem taki z plebańskich zbiorów.  Przedstawia Pana Jezusa w koronie cierniowej ze skrępowanymi rękami. Malarz z Ukrainy Eugeniusz Cebryński  zaprojektował i w większości wykonał razem z Czesławem Jabłeckim ołtarz, w którym umieszczono zachowane jeszcze z czasów przedwojennych, (czyli cerkiewnych ) tabernakulum z mielnowskiego kościoła. Przy okazji odnowione dwa obrazy świętych Mikołaja i Jozafata wiszące obok ołtarza a ich ramy zostały oczyszczone, zagruntowane, będą pomalowane i pozłocone, tak, aby je ujednolicić z ramami obrazu Matki Bożej w głównym ołtarzu.  Pomimo bezrobocia i nieurodzaju w tym roku, wierni zebrali wśród siebie pieniądze, które pokryły w dużej mierze związane z tym wydatki.  Poświęcenie obrazów  i tabernakulum planuję na 9.09, podczas odpustu w uroczystość Narodzenia NMP. 

Komara   Odbudowa kapliczki      Po  str. 96

Najważniejsze prace przy odbudowie kapliczki trwały już po wydrukowaniu pierwszego wydania tej książki.  

W 1998 roku Kapliczkę w Komarze przykryto dachem z blachy ocynkowanej,  oraz wykonano tynki zewnętrzne i wewnętrzne. Ułożono posadzkę  ze starych zabytkowych płytek, jakie zbierały i przynosiły na plebanię dzieci z całej parafii. Rzeźbiarz z Tarnopola na Ukrainie Eugeniusz Cebryński wykonał figurę św. Jana z Dukli. Z początkiem listopada, po wykonaniu niemal wszystkich zaplanowanych prac, z wyjątkiem wstawienia drzwi i okna, których nie wykonał jeszcze miejscowy stolarz, remont kapliczki zakończono.. 

Komitet dziękując wszystkim, podkreślił, że „nie spotkał się z ani jednym wypadkiem odmowy pomocy”. W szczególności podziękował:  Franciszkowi Gutowi, który otynkował kapliczkę Włodzimierzowi Prokopskiemu, za krzyż na kopułkę kapliczki  Julianowi Demkiewiczowi, który przygotował materiał na boazerię i  Sidorowi z Prałkowiec za  wykonanie boazerii, Zenonowi Prokopskiemu, Tomkowi Prokopskiemu, Edwardowi Witko, Kazimierzowi Wieczorkowi i Eugeniuszowi Stawarzowi, którzy przewozili materiały i dostarczyli krzewy iglaki.  Barbarze Lutelman, za posadzenie i pielęgnację  iglaków, Zbigniewowi Dudzie, który położył boazerię we wnętrzu, Wszystkie te prace zostały wykonane nieodpłatnie, jako ofiara na chwałę Bożą.

W roku 1999

 wykończono wnęt rze kapliczki, działkę ( nr. 847 ) oczyszczono i obsadzono krzewami. Dnia 8.08.1999 poświę cił ją ks. Biskup Stefan Moskwa.  W uroczystej procesji, z udziałem przemyskiej orkiestry wojskowej, mieszkańcy przenieśli z kościoła figurę św. Jana z Dukli, odbyła się Msza św, i  poświęcenie. Przy tej okazji p. Czesław Pańczyszyn, opierając się na historii spisanej przez swego brata ks. prałata Kazimierza, przypomniał historię powstania kapliczki. 

Kapliczka została ufundowana przez rodzi nę Sapiehów ok. 1850 roku jako wotum za uzdrowienie któregoś z potomków.  Jak pamiętają najstarsi mieszkańcy tu ojciec licznej ro dziny wymodlił uzdrowienie swojej ciężko chorej żony. Przez lata śpiewano tu majówki, święcono pokarmy wielkanocne, barwinkiem spod kapliczki ozdabiano koszyczki ze święconym. Podczas ostatniej wojny kapliczka została zniszczona. Spadł dach, pozostały tylko mury. Po wojnie zaczęto odbudowywać kościoły, ale nie było pieniędzy na ratowanie kapliczki.

W następnych latach odbywają się w niej majówki, święcenie pokarmów, Msza św. w czasie Dni Krzyżowych. 

Śliwnica

15.06. 1997 o godz. 16,00  z kościoła parafialnego w Krasiczynie został przeniesiony do kapliczki w Śliwnicy w uroczystej procesji  Obraz Matki Bożej Śliwnickiej.

W roku 2000 ukazała się książka p. A. Fenczaka „ŚLIWNICA – szkice z dziejów wsi i parafii” o historii parafii, cerkwii i kulcie Matki Bożej. 27.05. w krasiczyńskim Zamku odbyła się jej uroczysta promocja, która  zgromadziła ok. 100 osób. Najpierw zebrani wysłuchali prelekcji autora, a potem podczas kilkugodzinnej wycieczki „Szlakiem miejscowych cerkiewek” odwiedzili XVII w cerkiewkę w Kruhelu Wielkim, kapliczkę w Śliwnicy, cerkwie w Mielnowie, Chołowicach, i Chyrzynce, w której w dobrym stanie zachowały się malowidła z ubiegłego wieku. Wieczorem zapalili ognisko w Chołowicach. Obszerna relacja z uroczystości, nagrana przez Telewizję krakowską w reżyserii p. Waldemara Jandy była nadana w programie ogólnopolskim i odbiła się dość szerokim echem. Podobnie ukazał się obszerny artykuł o czci Matki Boskiej Śliwnickiej  napisany przez Pawła Smoleńskiego, specjalizującego się w skomplikowanej problematyce polsko-ukraińskiej zamieszczony  22.04.2001 w „Gazecie Wyborczej” Oto kilka fragmentów: 

Nad Śliwnicą zły los rozsupłał przepastny wór z nieszczęściami. Ludzie mówili, że wszystko dlatego, że w Śliwnicy zbrakło opiekunki. Mści się na nas Najświętsza Panna, bośmy o Jej obrazie zapomnieli - powiadali. Parafia uwierzyła, że nieszczęście będzie gonić nieszczęście, póki wizerunek Matki Boskiej nie wróci do siebie. 

*

Przed wielu laty skromnego wizerunku Matki Boskiej Śliwnickiej nie nazywano cudownym, lecz czudotwornym. Czudotworna ikona wisiała w drewnianej cerkwi krytej świerkowym gontem, zbudowanej na niewielkim pagórku, opodal cudownego źródełka. Obraz przedstawiał Matkę Hodegetrię, jak po grecku zwano Przewodniczkę. Polakom zamyślona, smutna twarz Panny Śliwnickiej przypominała Czarną Madonnę z Jasnej Góry. Dlatego ikona znana była i czczona przez obie nacje. Choć dziwna, bo niestrojna, skromniutka, malowana na płótnie, nie na desce.

Że źródełko miało nadprzyrodzoną moc, to również pewne. Jeszcze przed pierwszą wielką wojną Wasyl od Pańczyszynów przyniósł chorej matce źródlanej wody, a po obmyciu oczu i nóg wrócił jej wzrok i znów mogła chodzić. A w międzywojniu, o czym zaświadczono biskupowi Pelczarowi, żona Stanisława Stelmaszczyka, już leżąc w śmiertelnej chorobie, po obmyciu się tą wodą cudownie ozdrowiała. 

W czternastym roku pierwsza wielka wojna zastukała do Krasiczyna i Śliwnicy. Na cesarsko-królewską twierdzę Przemyśl szły carskie wojska, madziarscy honwedzi gotowali się do obrony. Zawadzała im śliwnicka cerkiew, wysuszone drewno pięknie się paliło. Następnego dnia ludzie płakali nad tlącymi się zgliszczami, aż nagle ktoś zobaczył, że obraz Panienki Śliwnickiej wisi wśród gałęzi pobliskiego drzewa, okopcony, brudny, lecz ogniem prawie nietknięty. Najprawdziwszy cud. Nie dziwota, że kiedy po wojnie odbudowano cerkiew, a proboszcz Michał Bak, dobry i szanowany duszpasterz, zamówił nowe ikony naród się przed nimi nie pokłonił. Mimo że większe, bardziej strojne, to jednak wisiały opuszczone, jak niepotrzebna dekoracja.

Dopiero we wojnę- na wszystkich naszła wielka kara. Po klęsce wrześniowej płynący opodal Śliwnicy San wyznaczył granicę między III Rzeszą a ZSRR. Polaków i Ukraińców z prawego brzegu rzeki wysiedlono na Wołyń albo wschodnie rubieże Galicji. Pojechał z nimi ksiądz Michał Bak. Zmarł w Równem, jego żonę zabili polscy partyzanci podczas wołyńskich rzezi.

Część wysiedlonych wróciła trzy lata później, gdy niemieckie zagony pancerne przesunęły granice Rzeszy aż pod Moskwę. Zastali zrujnowane cerkwie i kościoły, ograbione wsie. Ze śliwnickiej cerkwi, gdzie wisiał cudowny obraz, został tylko drewniany szkielet.  W styczniu czterdziestego czwartego w Śliwnicy zjawił się ksiądz Zenon Szymkiewicz. wyuczony w Petersburgu, zajął miejsce proboszcza Michała Baka. Z początku nie mógł znaleźć kontaktu z wiernymi. Gdy tylko nastał w Śliwnicy, wziął się do renowacji zrujnowanej przez wojnę cerkwi. Ludzie pomagali chętnie, bo przecież wsi należała się świątynia. Lecz kiedy w kazaniach zachęcał do trzymania się języka i wiary, robił to niezręcznie, tak, że złość i nienawiść siał między sąsiadami. A nienawiści było tu już pod dostatkiem. 

Gdy przyszło do wysiedlania Śliwnicy, wielu Ukraińców nie chciało wyjeżdżać. Pomagał im katolicki proboszcz Jan Lasek. Kto chciał, mógł dostać rzymskokatolicką metrykę; ksiądz Lasek wydał ich więcej niż tysiąc. Proboszcz Szymkiewicz zabrał szaty i naczynia liturgiczne i z grupką wiernych wyjechał na Wschód. Ikony ze sobą nie zabrał. Ksiądz Lasek  czy tego chciał, czy nie - znakomicie odciągnął Ukraińców od języka i obrządku. Nie oszczędził im cierpień - w czterdziestym siódmym bydlęcymi wagonami pojechali na Zachód w ramach akcji "Wisła", a pomiędzy nimi wielu rzymskich katolików - Polaków. Ale można przypuszczać, że ocalił im wiarę. I życie Wtedy nikt nie miał rozumu, nie wiedział, co robić. Głupota nami rządziła, zabrakło mądrych między partyzantami, naszymi, Ukraińcami, banderowcami. Z niedopatrzenia mądrości szli my przez piekło. I po co, po co? Z tej głupoty, niezgody i nienawiści miejscowi rozebrali śliwnicką cerkiew – mówią dziś ludzie. 

W siedemdziesiątym szóstym zaginął wizerunek Matki Boskiej Śliwnickiej. Te obrazy, które po pierwszej wojnie wymalował carski oficer, wisiały od wojny w przemyskim muzeum. Czudotwornej ikony nikt wtedy nie zabrał. Trafiła do chałupy Katarzyny Juszczyszyn, ostatniej gospodyni księdza Szymkiewicza, tam gdzie kiedyś była grecka plebania. Wisiała nad łóżkiem tak, by Katarzyna mogła się wpatrywać w twarz Panny Śliwnickiej. Kiedy zmarła, okazało się, że obrazu nie ma. Przez kilkanaście lat nikt ikony nie szukał, mimo że ludzie nadal wierzyli w jej cudowną moc. 

Śliwnicę nawiedzają   nieszczęścia i śmierć. Proboszcz przyrzekł parafianom, że obraz odnajdzie. Matka Boska Śliwnicka wisiała w Legnicy, w domu księdza mitrata Iwana Martyniaka, władyki obrządku greckokatolickiego. Jak tam trafiła, mitrat wyjawić nie chciał. Uznał również, że ikony nie odda (dziś wisi w cerkwi w Komańczy), bo obraz ma za wielką wartość, by iść na niepewne.

35 mieszkańców Śliwnicy postanowiło w miejscu rozebranej cerkwi zbudować kamienną kapliczkę. Nie po to, by wracać do dawnego obrządku, lecz bardziej ku pamięci czasów poprzedzających nienawiść. Stanęła na pagórku, opierając się o betonowe fundamenty dawnej świątyni. Obok, na wieży, zawisł stary dzwon, który kiedyś zwoływał wiernych na nabożeństwo. Wykopano go z jakiegoś podwórza. Ludzie wierzą, że lada dzień tryśnie koło kapliczki cudowne źródełko. 

W dziewięćdziesiątym pierwszym wizerunek Madonny miał towarzyszyć Papieżowi podczas jego przemyskich mszy. Nie wyszło, awantura wokół zwrotu grekokatolikom przemyskiego kościoła Karmelitów zburzyła plan. Niewiele później obraz zaczął nawiedzać parafialne domy. Wędrówka trwała z półtora roku, obraz odwiedził wszystkie chałupy w parafii: domy gospodarzy, którzy ze strachu przed UPA wstępowali do milicji, Ukraińców, którzy siedzieli za UPA, miejscowych z dziada pradziada, osadników.

Nieszczęścia odeszły ze Śliwnicy jak ręką odjął.  Gdy kopia wizerunku Matki Boskiej Śliwnickiej wędrowała od chałupy do chałupy ludzie wpisywali się do  księgi pamiątkowej.  Jest tam i taki wpis: "Panno Najświętsza, Swoim nawiedzeniem napełniłaś nasze serca spokojem i gorącą miłością ku Sobie. Ty Jedna zdołałaś w tym dniu pojednać zwaśnionych od lat sąsiadów. Ciebie prosimy Panno Najświętsza dopomóż nam za chować spo kój, taki jaki był w dniu, kiedy stojąc przed Twoim obliczem modliliśmy się prosząc Ciebie o zdrowie i błogosławieństwo". Wg. Paweł Smoleński Za @”GW”

Wpierw  jeszcze 7.04 1999 Arcybiskup Jan Martyniak, głowa polskich Ukraińców, dokonał uroczystej intronizacji obrazu Matki Boże  Śliwnickiej, jako Matki Bożej Komanieckiej w nowej okazałej cerkwii w Komańczy. 

Podczas parafialnej pielgrzymki po sanktuariach Archidiecezji Przemyskie  kilkadziesiąt osób  modliło się przed tym Obrazem podczas nabożeństwa zorganizowanego przez wiernych grekokatolickich z Komańczy. Tak więc po latach Pani Śliwnicka znalazła godne dla siebie mieszkanie.  Niech będzie Opiekunką tamtejszych okolic. Amen

Sąsiednie Parafie

Parafia Prałkowce   str. 14 a

W Parafii Prałkowce najpoważniejszą sprawą była rozbudowa Domu Dziecka. Prowadzona z funduszy Kuratorium Oświaty oraz Zgromadzenia Księży Michalitów potraktowana jest bardzo pobieżnie, podobnie jak druga ważna, duża i znana w cały kraju  inwestycja– budowa Domu Opieki prowadzona przez Siostry Służebniczki obrządku wschodniego.   Pomijam te inwestycje, bo nie angażowały  miejscowych ludzi.

Każdego roku odpusty w Prałkowcach miały uroczystą oprawę i wiązały się z jakąś szczególną uroczystością: 

W roku 1999 księża Michalici połączyli odpust ku czci NMP Częstochowskiej, Zbaraskiej, Prałkowieckiej – jak to podkreślił w homilii ks. biskup - z dziękczynieniem za 4 osoby związane ze Zgromadzeniem Michalitów, bądź Sióstr Służebniczek NMP, wyniesione w tym roku na ołtarze przez Ojca Świętego podczas jego pielgrzymki do Polski. 

W następnym roku 2000 uroczystość miała równie podniosły charakter. Poświęcono tablicę pamiątkową  ufundowaną przez ks. arcybiskupa seniora Ignacego Tokarczuka, a upamiętniającą pomordowanych z jego rodziny.

Prace trwały  nie tylko w Prałkowcach, ale też przy obu kościołach dojazdowych: w Wielkim Kruhelu i Małym Kruhelu. Opiekunem tych kościołów w ostatnich latach jest ks. Andrzej Mroczkowski. W Kruhelu Małym przeprowadził konserwację ołtarza głównego, obrazów, sprawił nowe ławki, konfesjonał, pomalowano kościół wewnątrz. Ksiądz dba też o otoczenie zewnętrzne, wymagające, ze względu na aktywne ciągle osuwisko stałej pieczy. 

Podobną troską otacza drugi z kościółków dojazdowych w Kruhelu Wielkim 

Olszany str. 98

Parafia Olszany  podjęła kilka dużych inwestycji, głównie w Brylińcach i Olszanach, oraz bardzo samodzielnym Zalesiu. Szczegóły przy poszczególnych kościołach.

2.08. 1998 rozpoczęto gruntowny remont wnętrza kościoła w Olszanach. Msze św. niedzielne odprawiane były świetlicy wiejskiej, w tygodniu zaś na plebanii.


W kościele zerwano dotychczasowy, pamiętający przedwojenne czasy sufit drewniany, pokryty tynkiem na koszu z trzciny, postawiono ciężkie rusztowanie, które ma udźwignąć strop żelbetowy, wylewany na mokro, wykonano szalunki na krężynach. Pracownicy z jarosławkiej firmy „ARKADY” wykonali zbrojenie  i zabetonowali strop. 


W 1999 doprowadzono remont do szczęśliwego końca . Otynkowano cały kościół wewnątrz, założone nowe drzwi, okna, boazerię dębową wykonaną przez pp. Czuryka i Rowińskiego z Tarnawiec, założone gazowe ogrzewanie, nową instalację elektryczną i nagłaśniającą. „Nowe instalacje” – napisane krótko, ale to oznacza zakup mosiężnych pająków i kilkudziesięcioma energooszczędnymi żarówkami, kilkunastu mosiężnych kinkietów, a instalacja nagłaśniająca to mikrofony bezprzewodowe –bardzo przydatne w czasie pogrzebów i nabożeństw na zewnątrz kościoła.

Kościół w Olszanach  po tym remoncie wydaje się znacznie większy, zwłaszcza prezbiterium które wzbogaciło się w nowy ołtarz, podstawę pod tabernakulum  i ambonkę wykonane z włoskiego marmuru „Rosso Verona”, posadzkę z płytek hiszpańskich oraz malowidło ścienne przedstawiające „Cud słońca” z Fatimy. Na jego tle, tuż nad odnowionym zabytkowym tabernakulum znajduje się figura Matki Bożej Fatimskiej, dar ks. proboszcza Stanisława Chrapka dla Parafii


8.12. 1999 r. w uroczystość Niepokalanego Poczęcia NMP o godz. 16.30 Metropolita przemyski arcybiskup Józef Michalik przewodniczył Mszy św. w otoczeniu ponad 20 księży w świątyni wypełnionej po brzegi parafianami, nie tylko z Olszan, i poświęcił nową polichromię. Po powitaniu przez dzieci, sołtysa p. Mariana Kruka z żoną i ks. Proboszcza  rozpoczęła się koncelebrowana Msza św. Przewodniczył ks. Arcybiskup, współkoncelebrowali ks. wice dziekan Franciszek Czerwiński z Leszczawy i miejscowy proboszcz ks,. Satanisław Chrapek. Śpiewy wykonywał zespół młodzieżowy księży Michalitów „Credo” z Prałkowiec. 

Podczas uroczystości Arcypasterz konsekrował nowy ołtarz, będący pamiątką roku 2.000 z napisem „Tertio millenio adveniente” ( U progu trzeciego tysiąclecia), w którym wmurowano relikwie patrona Archidiecezji bł. Biskupa Sebastiana Pelczara, poświęcił figurę Matki Bożej i udzielił Bierzmowania 19 uczniom klasy ósmej. W kazaniu – podobnie jak w Brylińcach żywo interesował się przebiegiem remontu i sposobami jego finansowania w tak niewielkiej wspólnocie parafialnej. Docenił nie tylko wkład pracy materialnej, ale i duchowe przygotowanie parafii przez rekolekcje. 

Upamiętnieniem uroczystości będzie peregrynacja figury Matki Bożej oraz coroczna pielgrzymka parafialna do Sanktuarium MB Fatimskiej z Zakopanem-Krzeptówkach. Po zakończeniu remontów zadłużenie parafii wynosi jeszcze ok. 35.000 zł. 
Warto wspomnieć jeszcze o wykonanym przez parafian parkingu przykościelnym i nowej, utwardzonej drodze dojazdowej do kościoła. 

Brylińce str. 99.

Dzięki ofiarności mieszkańców, nielicznych i jeszcze rozbitych na kilka żyjących w przykładnej zgodzie wspólnot religijnych, a zwłaszcza dzięki zapobiegliwości sołtysów i rady Sołeckiej, którzy w każdym roku przeznaczają znaczącą kwotę pieniędzy uzyskanych ze sprzedaży drzewa z lasu gromadzkiego na potrzeby swego kościoła– trwają nieustanne prace przy świątyni. Ich uwieńczenie nastąpiło w 1999 roku.

Po trzydniowym przygotowaniu modlitewnym, 8.12. 1999 w uroczystość Niepokalanego Poczęcia o godz. 14,30 metropolita przemyski ks. arcybiskup Józef Michalik poświęcił odnowioną polichromię w Brylińcach. Wioska liczy ok. 140 mieszkańców i to należących do różnych religii, ale może się poszczycić jedną z najokazalszych świątyń w okolicy. Położona na wzgórzu jest mocnym akcentem w całej okolicy. Przed kilku laty została odnowiona z zewnątrz, założono ogrzewanie gazowe, wykonano wygodne dojście, w części wybrukowane nowoczesną kostką. W tym roku p. odnowił polichromię wewnętrzną, zachowując dotychczasowe elementy, np. wypisane po ukraińsku „Ojcze nasz” obiegające całą kopułę, zaś p. Timur Karimow wymalował 3 ikony w prezbiterium. Centralna, ufundowana przez ks. Proboszcza,  przedstawia Ostatnią Wieczerzę, po bokach Chrystus Pankreator i Matka Boża- Patronka kościoła. 


Ks. Arcybiskupa powitały dzieci, przedstawiciel samorządu – p. sołtys Dariusz 

Babieczko i ks. Proboszcz Stanisław Chrapek. Odnowiony kościół to „wotum milenijne” na rok 2.000. Koncelebrowanej Mszy św. przewodniczył ks. prałat Wacław Partyka z Kurii Metropolitalnej, Dziewczęta Iwona Bilińska i Mariola Laskowska pięknie czytały i śpiewały, kazanie zaś wygłosił ks. Arcybiskup. Zarówno w nim jak w późniejszych rozmowach podkreślił duże zaangażowanie i ofiarność mieszkańców oraz rozśpiewanie, sławne już w całej diecezji. W kazaniu „dialogowanym” Arcypasterz interesował się jak niewielka wspólnota podołała tak kosztownemu przedsięwzięciu.  Kapitalna też była rozmowa z rezolutnymi dziećmi, które witały ks. Arcybiskupa. Na koniec Arcypasterz poświęcił odnowioną polichromię oraz figurę Matki Bożej Fatimskiej, która rozpoczyna peregrynację po całej  Parafii, poczynając właśnie od Bryliniec.

W następnych latach Brylińce, dopingowane przez ks. Proboszcza przygotowują się do wymiany blachy na kościele i na kopule z ocynkowanej na miedzianą. 

Rokszyce

W drugim z dojazdowych kościołów parafii w Olszanach mieszkańcy sprawili nowe ławki , odnowili polichromię.  

Plebania

Kuria przypominała kilka razy o rozporządzeniu, by wikary mieszkał pod jednym dachem z proboszczem na plebanii, a nie w budynku dawnej stajni, zamienionej na wikarówkę. Pociągnęło to za sobą konieczność urządzenia na I piętrze mieszkania dla wikarego z dodatkową łazienką i ubikacją. Natomiast wynajmowanie pomieszczeń dla pracowników zamkowych zmusiło, ale i umożliwiło – dzięki dochodom - wykonanie, kilku kosztownych adaptacji. Jednak , mimo tych adaptacji standard mieszkań na plebanii, a zwłaszcza ich wyposażenie, jest w dalszym ciągu bardzo niski w porównaniu ze standardem przeciętnego domu. 

W ostatnim czasie wstawiono w piwnicy nowy piec centralnego ogrzewania dostosowany do palenia drewnem. Gaz ustawicznie drożeje i mimo zamontowania nowoczesnego i oszczędnego pieca, ogrzewanie gazowe, choć bardzo wygodne,  przekraczało możliwości parafii, mającej tanie drewno z lasu parafialnego. Przy tej okazji wymieniono kilkaset grzejników w kościele i na plebanii z blaszanych na żeliwne, zakupione po okazyjnej cienie z demontażu w krasiczyńskim zamku.  Przebudowano też ubikacje, tak, że łącznie na plebani i na dawnej wikarówce, w 7 pomieszczeniach jest 8 muszli ustępowych, 14 umywalek i 7 kabin z wannami lub natryskami.  Następnie kosztem kilkunastu tysięcy złotych przeprowadzono remont 3 pomieszczeń kuchni wraz z zapleczem. P. Jabłecki stolarz ze Śliwnicy wykonał nowe dębowe meble, przestawiono trzon kuchenny, przerobiono instalację wodną, kanalizacyjną, grzewczą i elektryczną, położone posadzkę z płytek ceramicznych.  

Łączny koszt ok. 30 tys. zł pokryto głównie z wynajmu pomieszczeń parafialnych, czyli bez uszczerbku dla ofiar składanych przez wiernych.  

Przy wszystkich pięciu kościołach uporządkowano otoczenie, tzw. cmentarze przykościelne.  Utrzymywanie otoczenia wszystkich kościołów oraz plebanii na odpowiednim poziomie: sadzenie, koszenie, plewienie, itp.  jest bardzo kosztowne i pracochłonne należy do – dobrowolnie przyjętych obowiązków – p. Barbary Lutelman z Krasiczyna, która sama ma jeden z najpiękniej urządzonych ogródków i skalniaków w okolicy Przemyśla, swoją pasją zaraziła wiele osób  z parafii i w każdym niemal tygodniu dogląda kwietników przykościelnych, wydając odpowiednie dyspozycje, a niekiedy dostarczając sadzonek, środków ochrony czy nawozów.  Jeśli na wioskach można prawie zawsze liczyć na bezinteresowną opiekę nad kwietnikami mieszkańców, to w Krasiczynie ciężar ten spada – praktycznie - na jednego pracownika, który ma zajęcie przez całe lato.  Wystarczy wspomnieć, że w ciągu 3-4 lat „zarżnęliśmy” 3 kosiarki rotacyjne i 2 żyłkowe. W tym miejscu chcę podziękować wszystkim pracownikom, którzy nie żałują czasu i pieniędzy ( ludzie zwykle sami sadzą, sieją, użyźniają – za własne pieniądze ) ale nie decyduję się na wymienianie nazwisk, bo to zwykle robi złą krew.  Najofiarniej pracują ludzie w Chołowicach. Mieszkańcy -raptem 12 numerów - dbają o największy cmentarz przykościelny.  

Problemy Gminy i Poszczególnych Wiosek

Wydarzeniem na skalę Gminy były wybory samorządowe, w wyniku których nastąpiły zmiany we władzach Gminy, oraz doszło do powstania kilkuosobowej opozycji, co uwidaczniało się w działaniach Urzędu. Niezależnie od władz samorządowych, stale rodzą się wśród ludzi inicjatywy oddolne. Nie sprostam wszystkie odnotować, ale wspomnę chociaż o niektórych: jak budowa boiska sportowego w Dybawce, wydłużanie sieci wodociągów i kanalizacji w Tarnawcach, Śliwnicy, Olszanach i Korytnikach, budowa chodnika w kierunku Komary i Śliwnicy, czy oświwtlenia ulicznego. Większość tych prac inicjowanych i początkowo realizowanych przez różne Komitety przejmuje z czasem na swój garnuszek urząd Gminy (o czym świadczy chociażby niżej zamieszczona skala wydatków)  bo takie są wymogi aktualnych przepisów państwowych. 

Nadto Urząd Gminy w Krasiczynie w ostatnim okresie kończył wpierw rozpoczęte inwestycje i realizował nowe, z których najważniejszą jest ciągle trwająca budowa gimnazjum.  W latach 1994-98 na terenie gminy na inwestycje wydano łącznie 3.775.058 zł ( czyli  ponad 37 miliardów starych zł).  

W tym: z budżetu gminy 




1.373.535 zł, 

od wojewody 





428,535 zł., 

z Agencji RiMRolnictwa 




946.062 zł,

wpłaty ludności wyniosły 



497.029 zł, 

zaś inne dochody, takie jak: od FSO, Agencji Rozwoju Przemysłu, Nadleśnictwa, CZH, czy procentów od lokat i mienia wiejskiego 
616,760 zł.

Z przeliczenia na udział procentowy wynika, że z budżetu pokryto 35,57%, z dotacji wojewody 11,10%, ARiMRoln.24,50 %, FSO i Agencja RR 13,68 % , a udział ludności wyniósł 12,88 %.

Główne inwestycje w tym czasie to:

Oczyszczalnia ścieków:


 

386,867 zł, 

Gazyfikacje Brylińce 




106,841, 

Sala gimnastyczna 





  93,841, 

Kanalizacja Krasiczyna 




566,947, 

Kanalizacja Sliwnicy 




166,085, 

Kanalizacja Prałkowiec 




801,045,  

Wodociąg Dybawka - Tarnawce 


706,293, 

Wodociąg Dybawka – Krasiczyn  


587,114, 

Wodociąg Sliwnica 




    7,412,  

Most na Sanie 





302,396.
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Dybawka   str. 206

Aktywność mieszkańców Dybawki nie zanikła. Mieszkańcy tej najszybciej rozwijającej się w gminie wioski są też z pewnością liderami różnych czynów i pomysłów.  27 lutego 1999 wiejskie wsi Dybawka, któremu przewodniczył sołtys wsi Pan Piątkowski Zbigniew z udziałem  37 osób, zdecydowało o budowie kanalizacji. W oparciu o  dotacje z funduszu PHARE w wysokości 150,000 zł, oraz  pożyczkę w wysokości 200,000 zł z Woj. Funduszu  Ochrony Środowiska. Uczestnicy zaakceptowali plan budowy kanalizacji, oraz kierownika budowy w osobie Leszka Picha z firmy HYDROGEOWIERT z  Przemyśla. Każdy z mieszkańców zadeklarował do końca października wpłatę 1,500 zł – w przeciwnym wypadku gospodarstwo jego nie będzie podłączone do kanalizacji. 

1.08 1999 Agencja Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa z Warszawy przeprowadziła pozytywne rozeznanie w sprawie przyznania dotacji do inwestycji BUDOWA KANALIZACJI SANITARNEJ W KRASICZYNIE W KIERUNKU DYBAWKI,  29.11. 1999 r. przetarg na wykonanie III etapu kanalizacji sanitarnej dla wsi Dybawka. wygrał p. Leszek Pich z Przemyśla – wykonawca pierwszego odcinka kanalizacji w kierunku Dybawki, i przystąpił do pracy, która przebiegła bezproblemowo. Po uruchomieniu dwóch przepompowni i podłączeniu sieci do oczyszczalni w Krasiczynie, został rozwiązany problem ścieków komunalnych Dybawki. 

Jednak dla Tarnawiec opracowano plan alternatywny, bo Gmina uznała, że  tańsze będzie wybudowanie dwóch małych oczyszczalni dla - docelowo - ok. 100 gospodarstw, niż budowa kilku przepompowni po ok. 150 tys. zł, każda i długich ciągów kolektorów. Niestety, po podłączeniu do wodociągów miejskich zainteresowanie budową oczyszczalni w Tarnawcach prawie zanikło.  

W 1999 mieszkańcy Dybawki Górnej wykonali także 600 mb drogi, wprawdzie z pieniędzy gminnych i Nadleśnictwa, ale z własnej inicjatywy przy dużym wkładzie pracy mieszkańców.  Natomiast mieszkańcy Dybawki Dolnej opodatkowali się po 30 zł na wybudowanie przystanku przy drodze do Tarnawiec. Wystarali się o przepusty, drewno zdobyli  z budowy kościoła w Zalesiu a otrzymali blachę z Urzędu Gminy. Grupa osób nie czekając na pomoc z zewnątrz wykopała rowy przydrożne wzdłuż swoich posesji. 

Przy zaangażowaniu Ryszarda Demkiewicza i sołtysa Zbigniewa Piątkowskiego przygotowali plac pod boisko sportowe. Gmina zapłaciła za ciężki sprzęt, mieszkańcy dali robociznę i zasiali trawę. Powstało boisko sportowe, jedno z nielicznych w gminie, które jest nadal modernizowane i stale widać na nim kopiących piłkę chłopców. Najbardziej zaangażowali się: Zbigniew Goraś - udostępnił spychacz, Marian Demkiewicz- ciągnik , oraz mieszkańcy Oto lista wpłat:  Krzysztof Wasiewicz
50 zł,  Pudlik 50, R.A.P. Leszczuchowie 45, Marek Pięta 50,i pozostali po 15 zł:  Zbigniew Piątkowski, Marian Demkiewicz, A.J. Demkiewicz, Marek Harpula, Dudowie, Batko, Kluska, Kurylak, Wiesław Wasil, Stańkowscy, Stawarz, Witold Mazurkiewicz, Witko, Goryczkiewicz, Chruszcz, Szpindor, Wojciech Krukiewicz , 

Natomiast w Śliwnicy trwają prace nad przedłużeniem kanalizacji. Jest już wykonana dokumentacja i podkłady geodezyjne. Na końcu wioski w Nahurczanach, prawie nad Sanem  wybudowano przepompownię, która pod ciśnieniem zawraca ścieki w kierunku Pastwiska, skąd już samoczynnie popłyną do Krasiczyna. W 2001 roku zakończono prace przy oczyszczalni ścieków w Olszanach. 

Najłatwiej byłoby wykonać kanalizację Korytnik, bo istnieje już oczyszczalnia.  Jednak prace idą tu najbardziej opornie. Komitet zbiera zadeklarowane składki, ale Urząd nie popędza, zdając sobie sprawę, że braknie mu na to pieniędzy. Tym bardziej, że do przejętych obligatoryjnie zdewastowanych urządzeń po b. PGR musiał dopłacić  35 % kosztów. 

Budowy wodociągów w Korytnikach.

Po likwidacji PGR Gmina przejęła ich rozlatującą się infrastrukturę. Przy dotacji państwowej musiała zmodernizować wodociągi i kanalizację w popegeerowskich wioskach. W Korytnikach wysłużone ujęcie wody ulegało ciągłym  awariom, między Sanem a wioską, ciągle rozkopywano uprawy, bo pękały rury, woda była zażeleziała, zapadła więc decyzja podłączenia wsi do ujęcia krasiczyńskiego. 

5.12. 1999 Firma z Poznania przewierciła się pod dnem rzeki San i położyła plastikowe rury wodociągowe o przekroju 100 mm wewnątrz rury osłonowej 150 mm Następny wykonawca przystąpił do prac związanych z doprowadzaniem wodociągu w kierunku Korytnik.  Tuż przed świętami popłynęła woda do Korytnik, jednak nie obyło się bez różnych awarii, bo ciśnienie jest bardzo duże. 

Śliwnica

 W 1998 roku zakończyła się budowa wodociągu w Śliwnicy, o długości - z przyłączami - ok. 7 kilometrów. Prace przebiegały przy wielkim zrozumieniu mieszkańców i bez większych konfliktów,

Natomiast zmieniły się warunki zakładania telefonów. Wpierw Telekomunikacja Polska wymagała dużych udziałów Gminy, obecnie sama ponosi koszty, a nawet zwraca gminie poniesione koszty na podkłady, dokumentacją, czy sieć. Nowa centrala na 1000 numerów zapewnia podłączenie do sieci wszystkich gospodarstw  A poza tym na terenie gminy kilka telefonii komórkowych buduje swoje przekaźniki. 

W ostatnich latach zarejestrpowało się kilka nowych Komitetów.

W Mielnowie Komitet wodociągowy
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